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V. Zjazd Techników Polskich 
odbył się we Lwowie w dniach 8. do 11. września 1911, - w 11 lat po IV. Zjeździe. 
Tak długa przerwa między obu Zjazdami uzasadniona przeszkodami, wyłuszczoneroi 
w przemówieniach wygłoszonych na otwarciu Zjazdu i w sprawozdaniu Stałej Delegacyi 
IV. Zjazdu, nie mogła korzystnie wpłynąć ani na frekwencyę Zjazdu, ani na program 
jego czynności i treść, oraz liczbę referatów przedyskutowanych w sekcyach, ani - co 
znacznie gorsze, na utrzymanie Techników polskich w takiej spójni i jedności, jakby 
sobie życzyć należało. 

Że mimo wszystko w Zjeździe brała udział stosunkowo znaczna liczba techników 
(niestety pr.leważnie tylko z Galicyi), że udało się choć częściowo zapobiedz oddzieleniu 
się poważnych grup zawodowych od wspólnego Zjazdu, to zasługa tych, któr.ty orga­
nizowali Zjnzd z ogromnym nakładem pracy i nieprzebranym zapasem dobrej woli -
ale zasługa także tkwiącego w nas poczucia łączności, której nie rozrywają ani słupy 
graniczne, ani czas, ani różnice, a nawet przeciwieństwa zawodów, które na wezwanie 
każe nam się skupiać do wspólnej pracy i wymiany myśli, odnawiać niezapomniane 
koleżeńskie węzły, pracować .około rozszerzenia wiedzy technicznej i podniesienia zna­
czenia i stanowiska Technika w życiu społecznem. 

"Pamiętnik" Zjazdu ma na celu przypomnieć uczestnikom przeżyte chwile, 
utrwalić wyniki pracy Zjazdowej w postaci zapadłych uchwał, a wreszcie zachować 
dorobek literacki , jaki w formie referatów przyniosły Zjazdowi posiedzenia ogólne 
i sekcyjne•). 

*) Poniewat znaczna część referatów wydrukowana była jut w czasie przedzjazdowym, nie 
ruo~na było pr.ty układzie "Pamiętnika" zachowa~ jakiegokolwiek systemu w porZlłdku referatów. Nie­
dokładlUl korektę w pewnych referatach drukowanych w przeddzień Zjazdu, w czasie, gdy Komitet 
organizacyjny był nad siły zajęty, trzeba policzyć . na karb tego przecillfenia. Na obie te sprawy r e­
dakcya "Pamiętnika", wybrana na l. pos iedzeniu Stałej Delegacyi w listopadzie 1910 r., nie miała ta­
dnego wpływu. 

Na tern miejscu redaktor "Pamiętnika" składa gorllce podziękowanie doc. int. J. Krausemu za 
chętną pomoc około technicznej strony wydawnictwa. 

.. 



Kronika Zjazdu:) 

Zjazd rozpoczął się zebraniem towarzyskiem dnia 8. września o godz. 8 wieczo­
rem w salach ,. Koła literacko-artystycznego", urządzonem dla ułatwienia wzajemnego 
zapoznania się uczestników, odhioru kart uczestnictwa, oznak, druków zjazdowych i t. d. 

Zebranie było liczne, gwarne, nastrój serdeczny wróżył powodzenie Zjazdowi. 
Uroczyste otwarcie Zjazdu j pierwsze posiedzenie plenarne odbyło się w pięknej 

auli Szkoły politechnicznej 9. września o godzinie 10. przed południem pr.ty udziale 
licznych gości i uczestników Zjazdu. 

Wśród osób przybyłych na uroczystość otwarcia Zjazdu byli obecni między in­
nymi : JE. Namiestnik llohrzyitski, JE. Marszałek krajowy Badeni, Prezes " Koła pol­
skiego" Głąbiński , Prezydent Miasta Lwowa Ciuchciński; Dyrektor Kolei państwowych 
Hyhicki, Zastępca Marszałka krajowego Pilat, \>Viceprezydenci Miasta Epler· i Aschkenaze, 
ks. Andrz~j Lubomirski, cm. Dyrektor Kolei pai1stw. Horoszkiewicz, Radca Dworu 
Ustyanowicz, Wiceprezydent Bady Szkolnej Demhowski, Posłowie: Zicleniewsld, Batta­
glia i inni, Dyrektor Ligi pom. przemysł. Olszewski i w. i. 

Zjazd otwor~ył Prezes Stałej Delegacyi Radca Dworu J. N. Fra n k c prze­
mówieniem : 

Szanowni Panowie ! 
Kiedy we wr~eśniu 1899 r ., a więc przed 11 laty - czwarty Zjazd techników 

polskich miał się ku końcowi, żegnaliśmy się wszyscy słowami : "Do widzenia w War­
szawie", byliśmy bowiem pełni nadziei, że po czterech z rzędu Zjazdach, odbytych· 
w GaJicyi, uda nam się, idąc za popędem serc naszych, odbyć piąte zebranie w War­
szawie. I delegacya \>Vasza, Szanowni Panowie, pracowała w tym kierunku, korzystając 
z każdej sposobności, ahy przygotować Zjazd upragniony. Niestety znane wypadki wo­
jenne i ich następstwa udaremniły wszelkie nasze starania. Czekaliśmy cierpliwie przez 
lat kilka, odkładali termin Zjazdu z roku na rok, łudziliśmy się nadzieją, że przeszłoro­
czna wystawa w Częstochowie pozwoli nam usunąć przeszkody, lecz wszelkie nadzieje 
zawiodły i musieliśmy wreszcie zaniechać ·· naszego zamiaru. Tym sposobem, po jede­
nastoletnieJ przerwie, piąty Zjazd techników polskich przychodzi w roku grunwaldzkim 
do skutku we Lwowie. 

Jeżeli przebiegniemy myślą okres czasu od ostatniego Zjazdu, zdumieć się mu­
simy nad postępami, które w nim poczyniono na wszystkich polach pracy technicznej. 
Podczas gdy dawniej myśl nowa lub wynalazek pozostawały nieraz przez długi czas 
w ukryciu, a stopniowe doskonalenie ich wymagało szeregu lat, dziś nowe teorye, po­
mysły i zastosowania dochodzą naszej wiadomości prawie w chwili powstania · i pobu­
dzają cały szereg ludzi do współpracownictwa. Potrzeby życia wskazują nauce drogi 

•) Skład Komitetu wykonawczego Stałej Delegacyi IV i V Zj azdu, Prezydyum Zjazdu i spis ucze­
stników podajemy na końcu niniejszego sprawozdania. 



badania, i naodwrót, wyniki teoryi naukowych zapładniają praktykę techniczną. Wystar­
czy wskazać na ogromny wzrost elektrotechniki i jej znaczenie dla dzisiejszej kultury, 
na nowe rodzaje motorów, które zarówno w olbrzymich jak i bardzo małych rozmia­
rach umimy dziś budować z precyzyq dawniej nie znaną, na nowe sposoby budowania 
domów z materyułów, których zastosowania nikt przed la ty nie przypuszczał, na nie­
słychanie szybki rozwój automobilizmu i lotnictwa, nby sobie uprzytomnić nieskończoną 

rozmaitość pracy technicznej i j~j doniosłość dla społeczeństwa. Nie mogę si~ powstrzy­
mać od tego, aby choć na jednym przykładzie konkretnym nie pok:lzać, jak obfite źródła 
pracy i dobrobytu otwiera każdy Joniosły postęp na polu techniki. 

Przed kilku laty H.ząd centralny Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej po­
lecił swemu biuru s ta tystycznemu, zebranie materyału statystycznego o obecnym stanie 
elektrotechniki w calem państwie. I oto okazało się, że z końcem r. 1007, we wszystkich 
pr~edsi~biorstwach prywatnych i publicznych , wytwarzających energię elektryczni}, był 
inwestowany kapitał, wynoszqcy olbrzymią sum~ przeszło 40 miliardów koron, a zaro­
bek urzędników i robotników w tych przedsiębiorstwach wynosił w tym roku więcej 
niż półtora miliarda koron. Pr.typ uśćmy, że tylko połowa tej kwoty przypada na urzą­
dzenia elektryczne w ściślejszem słowa znaczeniu, to okaże się ogromna doniosłość wy­
nalazku, który znalazł zastosowanie dopiero w ostatnich dwudziestu pięciu la tach. 

Z zadowoleniem i radością należy tu podnieść", ~c niema prawie pola pracy te­
chnicznej, na którem nie spotkalibyśmy techników polsldch, jako współpracowników. 
Oczywistą jest rzeczą, że pewne rodzaje produl;:cyi technicznej, odpowiadające naszym 
warunkom przyrodzonym, upruw iane są u nas z większą energią i samodzielnością, jak 
n. p. cukrownictwo, pr.tcmysł naftowy, przemysł fermentacyjny; spotykamy jednak i na 
innych polach techników Polaków, którzy Liorą żywy udział w pracy około postępu 

wiedzy. W najmłodszej dziedzinie wynalazków, w lotnictwie, tak żywo zajmujące.i cały 
świat cywilizowany, Polacy występują samodzielnie, a naocznym dowodem tego jest 
wystawa awiatyczna, którą będziemy mieli sposobność oglądać podczas Zjazdu. 

Mo~emy zatem z pełną otuchą patrzeć w przyszłość tech niki polskiej. Jak ba­
dacz dziejów ojczystych ma wzrok zwrócony ku przeszłości , tak oko technika zwraca 
si~ ku przyszłości, któr a ma przynieść rzetelny postęp ua kaMem polu. Lecz nic chodźmy 
luzem, odosolmieni i nit' wiedzący jedni o drugich, łączmy raczej siły swoje, aby wspól­
nym wysiłkiem Lem pewniej · cel upragniony osiągnąć. To zestrzelenie sił w jedno ogni­
sko, j est właśnie głównym celem Zjazdów naszych i ono niech będzie hasłem Zjazdu 
dzisiejszego. 

Z gorącem życzeniem, ahy to hasło przyświecało pracy naszej , otwieram piąty 
Zjazd technil{ów polskich. 

Po tern przemówieniu zabrał głos imieniem Komitetu wykonawczego prof. Leon 
Syroczyński : 

Dostojne Zgromadzenie! 

Imieniem Komitetu wykonawczego, urządzającego V. Zjazd polskich techników 
pozwalam sobie, jako j ego przewodniczący, powitać Zjazd, podziękować Pp. Kolegom 
za tak liczne przybycie na nasze zaproszenie, a dostojnym Gościom za uświetnienie 
Zjazdu, i wyrazić przekonanie, że jeśli Zjazd urządziliśmy, pracując oddzielnie, to za­
kończymy go z przeświadczeniem, że granice państw nie przeszkadzają nam działać 
wspólnie, a zestawienie prac naszych techników, zwiększy własne do sił naszych za ułanie. 

Zjazd nasz, jak każdy zjazd ludzi zatrudnionych w jednej gałęzi pracy, czy 
wiedzy ludzkiej, tyle przyniesie korzyści, ile weń katdy włoży własnej pracy, ile w nim 
współdziałać będzie. Niejednokrotnie, komunikując się z kolegami w czasie przygoto­
wań do Zjazdu. mówiłem te~, ~e Zjazd nie będzie taki, jakim go chce mieć komitet wy­
konawczy, ale taki, jakim go zechcą mieć sami uczestnicy, że Pp.~Koledzy, a nie:J{omi-
tet, przygotują go i_zrobią. · 



Program Zjazdu ogłoszony przez Komite t w styczniu r. h. był też raczej zarysem 
projektu i dopiero teraz, po uskutecznieniu przygotowań, można go określić. 

Nie będzie błędnem porównanie programu do przedmowy do książki 
Powinna być napisana jako program zamierzonej przez autora pracy przed jej 

rozpoczęciem, ale po napisaniu książki powinna hyć zastąpiona przez nową, odpowia­
dającą nie zamiarom autora, ale temu, co napisał. Tak też autorami Zjazdu są ci kole­
dzy, którzy swe prace wystawili, odczyty i tematy do dyskusyi przygotowali, a moja 
dzisiejsza przedmowa, wstępne słowo do zjazdu, musi Panom przedstawić, co zrobiono, 
co zastaniecie i z czego właściwie tę korzyść, dla której każdy z nas tu przybył, można 
będzie odnieść. 

Program dzielił prace Zjazdu między 10 mmeJ więcej równomiernych sekeyi 
i w nich dyskusye miały wyjaśnić przedmioty sporne, a autorowie rzeczy nowych mieli 
je kolegom przedstawić. W salach obrad każdej sekcyi miały być wystawione prace, 
modele i rysunki odnośnych działów, uzupełnione wystawą prac wykonywanych w ka­
żdym dziale przez słuchaczów Polilechniki lwowskiej. Program ten uległ nieco zmianie 
i wystawa prac słuchaczów stanowi osobną grupę, a i inne wystawy, n. p. kolejnictwa, 
są zgrupowane wedle wystawców raczej, niż wedle działów pracy. 

Skądinąd sekcye ni~jednakowo te prace przygotowały i niejednakowe wzbudzają 
zajęcie. Ponad wszystkie, ilością zgłoszonych odczytów i ilością zapisanych członków, 
wybiła się sekcya t. zw. ogólna, obejmująca sprawy wykształcenia zawodowego i prze­
mysłowe. W tych dwu działach mamy 11 5 członków i 31 odczytów i daje to niezbity 
dowód, że w początku XX. wieku, w Galic.)i i w całej Polsce, zajmują się technicy w wy­
sokiltt stopniu zastosowaniem swojej wiedzy do zawodów przemysłowych i że wyższe 

wychowanie techniczne wymaga wielkiej reformy. Jakby to wykształcenie należało po­
prawić, jakichhy na to trzeba środków, mówić będzie imieniem grona profesorów re­
ktor Folitechniki prof. Pawlewski, mówić będzie w odrębnym, ściśle opracowanym pro­
jekcie prof. Hauswald i wskaże dyskusya; wyjaśnią dzisiejszy stan nauczania u nas liczne 
prace słuchaczów naszej politechniki, jedynego wyższego polskiego technicznego zakładu ; 

grono profesorów śmiało i otwarcie poddaje je krytyce Panów, pewne, że w życzliwej 
ocenie znajdzie pożyteczne wskazówki 

Druga liczbą sekcya - to mechaniczno-technologiczna i elektrotechniczna; czasem 
pracować będą razem, czasem oddzielnie. Jeżeli do tego działu pracy zaliczymy - jak 
należy - awiatykę, to pokaże ~ię niewątpliwie, że na,jwięcej zajęcia wśród nas wzbu­
dziła mechanika i jej najnowsze zastosowanie. Mechanika techniczna, szczególnie bu­
dowa maszyn , jest na przełomie; wyraz tego i udział nasz w tym postępie będziemy 
mogli ocenić. 

Trzecie miejsce zajmuje sekcya komunikacyi wodnej. Wynika to z przewidywania 
przyszłości, z przekonania, że komunikacyę lądową doprowadzono do pewnego stopnia 
doskonałości i że trzeba się zwrócić do kanałów i spławnych rzek. Prace z działu ko­
lejnictwa wogółe, tak co do hu<lowy i utrzym ania drogi żelaznej, jak co do maszyn 
kol~jowych i najnowszego ich typu, opalanego ropałem, stanowią bardzo ciekawą i po­
uczającą część wystawy robót w kraju wykonanych . A że będziemy więcej mówili 
o kanałach, niż o budowie dróg i kolei, to nic dziwnego - któż dziś w Galicyi nie 
zajmuje się kanałami ! - stać się one mogą prawie osią spraw krajowych ! 

Odrębne zupełnie stanowisko zajmuje sekcya architektoniczna, urządzona przez 
Stałą Delegacyę Związku architektów polskich, z przygotowaną odrębnie wystawą ar­
chitektury, malarstwa i rzeżhy polskiej. Wiele prac architektów i prace słuchaczów 

politechniki znajdą Panowie w tym gmachu ; wystawę polskiej architektury, rzeźby 
i malarstwa, możemy oglądać na Placu Powystawowym. 

Kilka sekcyi : chemiczno-technologiczna, oświetlenia, cukrownicza i górnicza mają 
mniej członków, niż się spodziewaliśmy, ale też przedmiot ich zajęć zlewa się w wielką 
kwestyę rozwoju przemysłu krajowego, zarezerwowaną dla sekcyi ogólnej . 
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Tak się w krótkim zarysie przedstawiają rzeczy przygotowane dla V. Zjazdu. 
Przedkładamy j e, zapraszając Pp. Kolegów do wspólnej z nami przez kilka dni 

pracy, a co do podziału na sekcye i dyskusyi w sekcyach musimy zaznaczyć trudność, 
jakąśmy spotkali w tern, i:e nieraz przedmiot obrad należał nie do jednej, ale do dwóch 
i trzech sekcyi. Użycie n. p. siły wodnej w Galicyi, interesuje zarówno sckcyę robót 
wodnych, jak sekcyę elektrotechniczną, - zabudowanie miast, sekcyę architektów i in­
~ynierską , -·- oczyszczanie wód z odpatlków naftowych , chemiczną i górniczo- naftową. 
Przewidując to, ułożył Komitet taki podział godzin , by się te sekcye mogły w pewne 
dni łączyć i sprawy dyskutować wspólnie. Panów Przewodniczących sekcyi, prosi dla­
tego tez Komitet , by przy zachowaniu zupełnego swego prawa układania porządku 
dziennego obrad, niewiele od propozycyi Komitetu odstępowali . 

Tyle co do obrad w sekcyach. Wystawy prac techników polskich obejmują da­
leko więcej objektów, niżeśmy przewidywali. Zawdzięczamy to w pierwszym rzędzie 
·władzom krajowym, c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie i Zarządom naszych 
stołecznych Miast, tudzież obywatelskiemu poczuciu wielu kolegów. Zajmują one wszystkie 
sale rysunkowe i główną część I. piętra naszego gmachu , a zapraszając do ich 
zwiedzenia, nie przypisuję sobie prawa nawet podnoszenia zalet którejkolwiek z nich, 
żeby to nie było rozumiane jako przeciwstawienie innym ; żałować tylko można, że jej 
nie widzą cudzoziemcy, którzyby m usieli przyznać, że nasza gospodarka w dziale robót 
publicznych, ta "polska gospodarka", - to dobra gospodarka. 

Mamy bardzo ładne prywatne wystawy: centralnego ogrzewania i opalania, kon­
denzatorów inż. Mościckiego, mamy małą wystawę afiszów przemysłowych zakładów, 
dziś tak bardzo używanych do r eklamy wyrobów, i wystawę kilkunastu firm krajo­
wych, których wyroby mają dla robót technicznych więcej niż zwykłe znaczenie. 

Szczególnej uwadze wielce Szanownych Kolegów, niech mi wolno będzie polecić 
wystawę awiatyki, bo kto, jak ja, widział profesora Sochackiego, docenta Krausego, 
asyst. Webera i grupę słuchaczy, pracujący,ch nad ur.r..ądzeniem 1-szej u nas, na większą 
skalę zakrojonej wystawy awiatyki, to musi podnieść dla dania świadectwa prawdzie, 
ich zapał dla nauki, badań i postępu ; przykład takiej pracy pociąga kolegów, staje się 
czynem społecznym, świadczącym o żywotności naszego społeczeństwa. 

Tej żywotności dowodem jest i obecny Zjazd. Jak niegdyś przodkowie nasi płu­
giem i orężem zdobyli sobie stanowisko w świecie politycznym i stali się przedmurzem 
Chrześcijaństwa, tak my dziś pracą i wiedzą utrzymujemy się na równym z innymi naro­
dami poziomie kultury i j esteśmy stałym protestem przeciw bruta lnej przemocy, za­
przeczającej historycznym prawom podbitego państwa i przyrodzonym prawom żywego 
narodu. Z uczucia miłości Ojczyzny czerpmy i nadal ochotę i siłę do pracy i nauki 
i zszeregujmy się pod hasłem , które u wszystkich Pp. Kolegów znajdzie oddźwięk : 
"do pracy" l 

Imieniem Kraju, powitał członków Zjazdu Marszałek krajowy hr. St. Badeni 
w następujących słowach : 

Z wielką radością witam Panów imieniem całego Kraju i zarazem proszę , aże­
byście w tych słowach powitania, zechcieli widzieć coś więcej , niż zwykłą w takich 
wypadkach formułę uprzejmości, ażebyście widzieć zechcieli raczej widomy znak tego, 
że Kraj cały i Sejm, który jest jego przedstawicielem, należycie odczuwa i rozumie, 
czem są, ile pracy nad odrodzeniem ekonomicznem i kulturalnem kraju wykonują te­
chnicy, co im zawdzięczamy i czego po nich oczekujemy. 

W jakąkolwiek stronę zwrócimy naszE' starania i nasze myśli dla dodania kra­
jowi nowych sił; dla podniesienia jego produkcyi, dla udoskonalenia komunikacyi, dla 
rozwoju przemysłu, dla obrony ziemi i jej mieszkańców od klęsk elementarnych, które 
niszczą zamożność kraju i jego majątek, a także ile razy chodzi o stworzenie warunków 
nowej pracy dla tych, którzy tej pracy potrzebują, wsz~dzie i zawsze technik swoją 
wiedzą, swojem doświadczeniem i swoją pracą musi stworzyć warunki rozwoiu i no-
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słępu. A jeżeli od tego ogólnego pojęcia Krnju zwróc~ się myślą do ciaśniejszego po­
jęcia, do tej administracyi krajowej, której mam zaszczyt być przewodnikiem, to i tu 
właśnie z pelnem zadowoleniem stwierdzić mogę, ~e najhardziej widoczne i najbardziej 
przez całe społeczeństwo uznawane rezultaty naszej pracy, zawdzięczamy technikom 
i to nie tylko ich wiedzy i fachowemu wykształceniu, ale też ich poczuciu obywatel­
skiemu i etycznemu pojmowaniu obowiązków, jakie na nich ciężą. 

Zebrania takie, jak dzisiejsze, łączące czy to przedstawicieli poszczególnego działu 
nauki , czy też przedstawicieli poszczególnych zawodów ze wszystkich zakątków świata, 
gdzie tylko brzmi mowa polska, ma w naszych stosunkach politycznych jeszcze inne 
znaczenie, niż u innych szczęśliw szych narodów. 

Myślę, że celem tych zjazdów jest niewątpliwie także i stwierdzenie: na zewnątrz 
naszej jedności narodowej i zarazem przez wzajemne zbliżenie się , tego ciepła, które 
daje siłę, znaczenie i otuch~ do dalszej pracy na zewnątn:. 

Pozwólcie więc Panowie, żebym zakończył życzeniem : niech to ciepło, które 
wzajemne zbliżenie wytwarza, stanie się siłą, która nie tylko poruszy nasze serca, ale 
niech się stanie zarazem potężną i odporną dźwignią i nigdy nie zawodzącym motorem 
do wytworzenia tego najważniejszego w naszem życiu narodowem pierwiastka, jakim 
jest praca ludzka. 

Imieniem Szkoły Politechnicznej przemówił Rektor Pawlewski : 

Dostojne Zgromadzenie! 

Wiedza i życie, teorya i praktyka - to dwa czynniki, które wzajemnie się uzu­
pełniają; j eden nie obywa się bez drugiego, jeden na drugi działa ożywczo. Że Zjazd 
obecny polskich te.chników zebrał się w murach naszej Politechniki, uważam to za 
objaw obopólnej : korzyści: Szkoła zaczerpnie nie- jednego świeżego oddechu z pra­
ktyki - praktyka, technicy, może też skorzystają z niejednej nowej myśli, z niejednego 
objawu Zjazdowi przez Szkołę przedstawionemu. DotychC?..asowe Zjazdy skonsolidowały 
naszych techników mocniej i dalej konsolidować ich będą; od czasu pierwszego Zjazdu 
w r . 1882 powstały 3 własne siedliska towarzystw technicznych w Warszawie, Kra­
kowie i Lwowie, powstały po innych miastach oddziały tych towar.tystw. Zjazdy rzuciły 
niejedną zbawienną myśl - która w następstwie doczekała się urzeczywistnienia. Zjazdy 
te kolejno potężniały, a i obecny niewątpliwie przyczyni się w wysokim stopniu do 
stworzenia większej łączności, do przedstawienia myśli , postulatów, wskazania kie­
runków - które młodsze pokolenia techników mają spełniać, w czyn wprowadzić. 
Doniosłość zjazdów jest uznana i oceniana - a Komitetowi organizacyjnemu Stałej De­
legacyi IV. Zjazdu techników polskich należy się uznanie i podziękowanie za doprowa­
dzenie Zjazdu do skutku. Imieniem Szkoły Politechnicznej wyrażam więc Komitetowi 
szczere podziękowanie, witam w murach naszych V. Zjazd najserdeczniej i życzę obfitych 
plonów z obrad, któremi się ten Zjazd zajmie. 

Prezes Koła polskiego i Rektor Uniwersytetu lwowskiego Dr. St. Głąbiński wita 
Zjazd imieniem Uniwersytetu i Reprezentacyi kraju w parlamencie: 

Imieniem Uniwersytetu lwowskiego i zarazem jako przedstawiciel Heprezentacyi 
polskiej w parlamencie, witam serdecznit! V. Zjazd techników polskich w murach tej 
Szkoły, młodszej siostrzycy nasz~j Wszechnicy. 

Nauki techniczne są młodszą odroślą umiejętności , ale mote właśnie dlatego 
odznaczają się wielką żywiołową siłą, któr~ podbijają świat cały. 

Nauki techniczne u nas w Polsce, mają nie tylko dlatego wielką doniosłość, że pod­
noszą oświatę zawodową i przyczyniają się do podniesienia dobrobytu kraju naszego. ale 
także i dlatego, że wychowują nam obywateli dzielnych, rzutkich, przedsiębiorczych. 

Całe społeczeństwo oczekuje od naszych techników dzieł wielkich rla pólu eko­
nomicznem, na polu komunikacyjnem, oczekuje jednakowoż także i wzmocnienia tego 
społeczeństwa pod względem moralnym. 
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Oczy nas wszystkich, zwrócone są na Was Szanowni Panowie szczególnie w cza­
sach dzisiejszych naszych usiłow'ań podniesienia ekonomicznego kraju pod katdym 
względem i dlatego z całą serdecznością życzę jak najlepszego powodzenia Waszym 
pracom i Waszym obradom. 

Reprezentant "Stowarzyszenia Techników w Warszawie", inżynier Obrębowicz, 
wita Zjazd imieniem tego stowarzyszenia : 

Szanowni Panowie i Koledzy! 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie, to najliczniejsze zrzeszenie się techników 
polskich, przesyła pozdrowienie swoje V. Zjazdowi techników polskich. Z prawdziwym 
talem nie mogliśmy przyjąć 11 siebie V. Zjazdu techników polskich tak, jakby z kolei 
wypadało, dlatego przez moje usta przesyłając owo pozdrowienie, poleciło mi Stowa­
rzyszenie Techników w Warszawie dołączyć zarazem 1yczenia, ażeby prace Zjazdu były 
jak najbardziej owocne. 

Te prace Zjazdu dzielą się poniekąd na dwie kategorye. Z jednej strony mamy 
szereg referatów, które przedstawiają nam rozwój techniki, a zwłaszcza polskiej w ostat­
nich latach ; więc przedewszystkiem przedstawiają nam te cegiełki, które polscy te­
chnicy dorzucili do ogólnego wszechświatowego rozwoju. Otóż, co do tej części, wyra­
ziłbym życzenie, ateby - choć tak niezbyt liczne są te cegiełki - zachęciły nas tu 
obecnych, a dalszym wpływem tych, którzy tu przybyć nie mogli, do tego, ażeby w ciągu 
następnego szeregu lat do pt-zyszłego Zjazdu ten rozwój jeszcze żywiej postępował, aże­
byśmy j eszcze więcej do rozwoju techniki s ię przyczynili. 

Druga część prac Zjazdu, zmierza właściwie do tego, ażeby poznawszy po­
trzeby kraju naszego i rozpatrzywszy je szczegółowo, postawić pewne postulaty, wy­
snuć pewne wnioski i powziąć uchwały. Otóż, co do tej części obrad, życzę, ażebyśmy 
rzeczywiście 7..awsze utrafili w uchwałach w to, co dla kraju jest najpotrzebniejsze i oby 
także to, co Zjazd uchwali, odniosło we właściwem mi~jscu należyty skutek. 

Tem życzeniem kończę moje przemówienie. 
Na wniosek Radcy Dworu kol. Frankego, przyjęto regulamin Zjazdu !rozdany 

członkom i wydrukowany w Nr. 1 "Dziennika Zjazdu") bez zmiany. 
Imieniem Komitetu Zjazdu proponuje kol. prof. Syroczyński wybór Prezydyum 

Zjazdu w następującym składzie; 
Pr e z e s i h o n o r o w i : l ) Oziekoński Józef, Warszawa. 2) Horoszkiewicz Józef, 

Kraków. 3) Janowski Józef, Lwów. 4) Kędzior Andrzej , Lwów. 5) Pawlewski Bronisław, 
Lwów. 6) Rybicki Stanisław, Lwów. 7) Sikorski Tadeusz, Kraków. 8) Wierzbicki Lu­
dwik, Lwów. 9) Zieleniewski Edmund, Kraków. 

S e kr e t ar z h o n o rowy : Powidzki Mieczysław, Poznań. 
Pr e ze s i cz y n n i : l ) Obrębowicz Kazimierz, Warszawa. 2) Ekielski Wła­

dysław, Kraków. 3) Gosiewski Antoni, Przeworsk. 4) Skibiński Karol, Lwów. 
W i c e p r e z e s i : l ) Epler Karol, L w ów. 2) Stadtmiiller Karol, Kraków. 3) Rzą­

śnicki Kazimierz, Kijów. 
S e kr e t ar z G e n e r a lny : Dr. Anczyc Stanisław, Lwów. 
P o d s e k r e t a r z e: 1) Ciechanowski Zygmunt. 2) Minkiewicz Witold. 3) Na­

c.lolski Otto, wszyscy ze Lwowa. 
Wyborów dokonano przez aklamacyę. 

D o Kom i s y i d l a s praw o z d a n i a z czynności Stałej Delegacyi IV. Zjazdu 
Techników polskich i jej wniosków, oraz dla 01·ganizacyi i regulaminu Stałych Dele­
gacyi, wybrani przez aklamacyę : 

l ) Fiedler Tadeusz, Lwów. 2) Lutosławski Maryan, Warszawa. 3) Powidzki Mie­
czysław, Poznań. 4) Procner Jan, Warszawa. 5) Rolle Karol, Kraków. 6) Rutkowski Ta­
d eusz, Warszawa. 7) Rząśnicki Kazimierz, Ki.iów. 



Nowo wybrany Prezes Zjazdu in.t. Obrębowicz z Wars1..awy, obejmując przewo­
dnictwo obrad, dziękuje za wybór, zaznaczając, iż godność tę już po raz drugi piastuje 
na Zje.tdzie Techników polskich i zarz11dza odczytanie nadesłanych telegramów gratu­
lacyjnych : Ks. Arcybiskupa Bilczewskfego ze Lwowa, Ks. Biskupa Bandurskiego ze 
Lwowa, Członków redakcyi "Pr~glądu Technicznego " w Warszawie, Rady Stowarzy­
szenia techników w Warszawie, Dyrektora i Profesorów Wyższej szkoły przemysłowej 
w Krakowie, lnżynierów-Polaków z Jekaterynosławia, In.tynierów kolejowych z Kra­
kowa, Inspektorów ewidencyjnych ze Lwowa, Techników łódzkich ga?..owni, Komitetu 
Zjazdu górniczo- metalurgicznego i mechanicznego w Jekaterynosławiu, Stowarzyszenia 
techników polskich w Poznaniu i wiele innych. 

Po odczytaniu telegramów, przyjmowanych hucznymi oklaskami , wstępuje na 
Katedrę Radca Dworu R. Ingarden i wygłasza odczyt : "0 publicznych budowlach wo­
dnych, przeprowadzonych przez Rząd w Galicyi'"•). 

Jako ostatni punkt programu odczytał sekretarz Zjazdu listę sekretarzy, przezna-
czonych przez Komitet ZjBZdu do poszczególnych sekcyi, a to : 

l ) Sekcya architektoniczna: Osiński Maryan. 
2) Sekcya komunikacyi lądowej : dr. 'Vątorek Karol. . 
3) S e kc y a b u d o w n i c t w a w o d n e g o : dr. Matakiewicz Maksymilian. 
4) S e kc y a m e c h a n i c z n a i t e k s ty l n a : Malarski Tadeusz. 
5) S e k c y a e l e k t r o t e c h n i c z n a : Drewnowski Kazimierz. 
6) S e kc y a c h e m i c z n o - t e c h n o l o g i c z na z g a z o w n i c z ą 1 c u-

kro w n i c z ą : Wowkonowicz Romuald. 
7) Sekcya górniczo-naftowa: Szczepanowski Prus Stanisław. 
8) O g ó l n a A (Wykształcenie zawodowe i słownictwo): Augustowski Jan. 
9) Ogól n a B (Przemysłowa): Platowski Zygmunt. 
Przyjęto przez aklamacyę. 
O godzinie 12 w południe po zakończeniu obrad i plenarnego posiedzenia, za-

prosił Przewodniczący zgromadzonych na uroczyste otwarcie wystaw : 
l ) Prac słuch a c z ów P o lit e c h n i ki (II. piętro Politechniki). 
2) P r a c T e c h n i k ó w p o l s ki c h (1. piętro Politechniki). 
3) P i e r w s z ej w y s t a w y a w i a t y c z n e j (parter Politechniki). 
Po krótkiem zwiedzeniu otwartych wystaw, zebrali się uczestnicy Zjazdu przed 

gmachem Politechniki, gdzie z ustawionej na stopniach grupy zdjęto wspólną fotografię. 
Popołudnie 9. i cały dzień 10. września zajęły posiedzenia sekcyi, na których po 

ukonstytuowaniu się wygłoszono referaty nie wydrukowane poprzednio i przeprowa­
dzono nad nimi dyskusyę; referatów ogłoszonych poprzednio drukiem nie czyU:tno, ale 
odrazu nad nimi dyskutowano; rozprawy zakończyły się szeregiem uchwał przedstawia­
nych nacttępnie przez Prezydyum do uchwały na drugiero plenarnemposiedzeniu Zjazdu. 

Skład prezydyum poszczególnych sekcyi i tytuły referatów były następ~jące: 

l. Sekcya architektoniczna. 

Przewodniczący : Władysław Ekiełski z Krakowa. 
Zastępca : Gustaw Bisanz ze Lwowa. 
Sekretarz : Maryan Osiński ze Lwowa. 

Referaty : 
l) W. Rawski. "0 zastrze.teniu architektom decydującego wpływu na zabudo­

wanie się miast" ••). 
2) l . Struszkiewicz : "0 kształceniu architektów u nas i za granicą••). 

•) Odczyt ten w obszernem opracowaniu z iUustracyami ogłoszony był w "Czasopiśmie Te­
chnicznem" we Lwowie Nr. 21, 22, 23 i 24. 

••) Referatu au\or nie nadesłał redakcyi "Pamiętnika". .. 



~) G. Bisanz i W. Rawski : "0 ustawowemunormowaniu stanowiska archi­
tektów w Austryi" •). 

4) Z. Dobrzański : "0 zdjęciach zabytków i stosunku architektów do ochreny 
tychże" •). 

11. Sekcya komunikacyi lądowej. 

Prz ewodn iczący : K. Skibiń s ki ze Lwowa. 
Za s tę p ca : S tani s ł a w K uła kow s ki ze Lwowa. 
Sekreta rz dr. Ka rol Wątor e k ze Lwowa. 

Heferaty: 
l ) M. Czaykow s ki : "Akcya kraju w sprawie regulacyi mias~ w Galicyi". 
2) F . Jakubik : "Regułacya miasteczek w Galicyi w odniesieniu do obowiązu-

jących obecnie ustaw ". 
3) A. K ł e cz ek : "Rozszerzenie Krakowa ". 
4) K. Gr a b o w s k i: "Istota pracy belki żelazno-betonowej •). 
5) SL S z u l c: "Poprawa dróg ze względu na ruch automobilowy". 
6) Dr. K. W e i g e l : "Wykreślny sposób rozwiązywania równm'l normalnych z do­

wolną dokładnością wyznaczenia tak niewiadomych, jak i ich błędów, i hłędów ich 
funkcyi ". 

7) R. J a rosz: "Grafoniwelacya i przyrządy do jej wykonywania" .. ). 
8) St. Kuł a kow s ki : "Hozwój kolei lokalnych w Galicyi". 

III. Sekcya budownictwa wodnego. 

Pr e zes honorow y: Józef Rychler ze Lwowa. 
. ' Przewodo 1c z ący: Roman ln ga rd e n ze Lwowa. 

Za s t ę pca Andrz ej K ę dzior ze Lwowa i Al. Wierzbicki. 
Sekr e tar z: dr. Ma k sy mili a n Mataki e wi cz ze Lwowu. 

Referaty : 
l ) A. Kędzior : "Sprawa kanułów żeglugi w Galicyi" "). 
2) A. W ie r z b ic ki: J)Melioracyc rolne w Ga1icyi". 
3) St. T u r cz y n o w i c z : "O potrzebie slacyi doświadcu:~ lnej melioracyjnej ". 
4) K. Po mian o w s ki : "0 kanalizacyi Lwowa". 
5), 6) K. Pomi an ow s ki i M. Alt e nb e r g: "0 siłach wodnych w Galicyi, na 

wspólnem posiedzeniu z sekcyą elektrotechniczną. 

IV. i VII. Sekcya mechaniczna i tekstylna. 

Prz e wodnicz ą cy : Adolf M ft lł e r ze Lwowa. 
Z as tępcy : T ade usz Fi e dl e r ze Lwowa, Sta nisław Steinhardt 

z Zawiercia. 
Se kr e t a r z: Ta d e u s z Malar s ki ze Lwowa. 

Referaty: 
l ) A. M ii 11 e r a : "Opalanie lokomotyw ropą" . 
2) J. M a d e y s ki : "Racyonalne opalanie parowozów płynnem paliwem ze szcze­

gółnem uwzględnieniem systemu c. k. austryackich kolei państwowych " . 

3) L. Ros p e ndow s ki : "lnstalacye mechaniczne dla automatycznego przesu­
wania wagonów kolej. z wązkotorowych (normalnych) na szerokotorowe i naodwrót". 

4) B. To k a r s k i: "Obecny stan budowy turbin parowych okrętowych" •). 
5) J. Kra u s e: "O fabrykacyi maszyn rolniczych i o warunkach je j rozwoju 

u nas". 

*) Autor nic nadesła ł rereratu redak<~yi "Pamiętnika". 



6) J. Pro c ner: "Najskuteczniejsze środki do zmniejszenia kosztów wytwórstwa 
ze szczegółnem uwzględnieniem przemysłu włóknistego i chemicznego". 

7) E. L i b a ń ski: "W spółczesne lotnictwo i przemysł lotniczy". 
8) K. O h r ę h o w i c z : "O centralnem miarkowaniu temperatury w ogrzewaniach 

parowych". 
9) Dr. B. B i e g e l t' i s e n : .. O hecny s tan techniki ogrzewania i wentylacyi". 
10) K. Gr a h o w s ki : "Energetyczne podstawy nauki o wytrzymałości " •). 
11) Troj a now s ki : "Historya rozwoju przemysłu bawełnianego w Królestwie 

Polskiem". 

V. Sekcya elektrotechniczna. 

Prz e wodniczący : Rom a n Dzieś l ew s ki ze Lwowa. 
Zast ę p cy: JózefTomicki ze Lwowa, Al e k s ander Roth e rt ze Lwowa. 
S e kret a rz e: Kazi m i e r z Dr e w n o w s ki ze Lwowa, T a d e u s z G a j c zak 

ze Lwowa. 
Heferaty: 

l) L. Moś c i cki (w zast~pstwie odczytał M. Lutosławski): O otrzymywaniu 
kwasu azotowego własnym systemem", wspólnie z sekcyą cht· miczno-technologiczną. 

2) K. Dr c w n o w s ki : "0 kondensatorach elektrycznych systemu .Mościckiego'", 
wspólnie z sekcyą mechaniczną. 

:-3) T . G a j czak : "O zastosowaniu motorów Diesla w elektrowniach " . 
.J) .J. Szczepaniak: "Trakcya elektryczna kolei z osobliwszem uwzględnieniem 

GaJicyi•). 
5) W . H e r tz i J. T o m i ck i: "Przepisy bezpieczeństwa przy instalacyach ele­

ktrycznych" •). 

VI. i VIII. Sekcya: Chemiczno-technologiczna i cukrownicza. 

Przewo dniczący dr. St e fan Niem e ntow s ki ze Lwowa. 
Za s t ę pca : Wiktor Syniews ki ze Lwowa. 
S e kr e tarz; Wac ł a w Leśniai1 s ki ze Lwowu. 

Heferaty: 
l ) L. Ho s p e ndow s ki : "Synteza kwasu azotowego z powietrza i j ej znaczenia 

dla przemysłu i rolnictwa". 

tkanin". 
2) W. Le ś niań s ki : "0 zastosowaniu indyga w farbowaniu i drukowaniu 

VI. a. Sekcya gazownicza. 

Prz e wodniczący : Mi ec zy s ław Dąbrow s ki z Krakowa. 
S e kr e tarz : Homu a ld \-Vowkonowi cz ze Lwowa. 

Referaty : 
l ) A. T e odorowicz : "0 postępach w budowie pieców gazowych " "). 
2) B a ń k o w s k i : "O stan i e gazownictwa na ziemiach polskich pod zaborem 

rosyj skim" ""). 
3) R. W o w k o n o w i c z : "0 sposobach ocenia nia olei naftowych do fabry­

kacyi gazu świetlnego •). 

IX. Sekcya Górniczo-naftowa. 

P r z e w o d n i c z ą c y : K a z i m i e r z S z u m s k i z Borysławia. 
Sekre tarz: St a ni sła w Szczepanows ki z Wolanki. 

*) Autor nic nadesłał referatu redakcyi "Pamietnika-. 
.. ) Hcferat ten był drukowany w ., Przegllł~ie Technicznym" w Warszawie w r . 1910 nr. 47- 52. 



Referaty : 
l ) L. S y roczyń s ki : " Konieczności krajowe z zakresu górnictwa". 
2) Szczepański : ", Odbenzyniarnia w Drohobyczu"•). 

X a. Sekcya ogólna A. (wykształcenie zawodowe i słownictwo). 

Prz ewod nic zą cy: J. N. Fra nk c ze Lwowa. 
Za s t ę p ca : Ma ry a n Kuczyń s ki ze Lwowa. 
Se kretarz: Ja n A u g u s to w s ki ze Lwowa. 

Referaty: 
l ) B. P a w l c w s ki: " Szkoła Politechniczna we Lwowie". 
2) E. H a u s w a l d: (Odczytał w zastępstwie J. Augustowski) "0 systemie kształ­

cenia w politechnikach". 
3) Poża rys ki : (Odczytał w zastępstwie J. Augustowski) "Wykształcenie ele­

ktrotechniczne w Królestwie Polskiem ". 
4) K. Bił y: "Szkolnictwo przemysłowe". 
5) K. S t a d m ii II er: "W sprawie słownictwa technicznego polskiego", tudziet 

w sprawie "Wnioskow Stowarzyszenia techników w Warszawie". 
6) Kl a t ec kiego : "W sprawie słownika technicznego". 
7) St. T urczy nowicz: "Kwestya utworzenia polskiej sekcyi mi~dzynarodowego 

instytutu techno-bibliograficznego". 
8) E. Ż c b ro w s ki : a) "Język francuski jako międzynarodowy w rozprawach 

naukowych i literackich". b) "Tłumaczenie polskich dzieł naukowych na j~zyk francu­
ski i odwrotnie". c) "Studya nad własnościami geometrycznemi "Cisoid" i cyrkiel do 
wykreślania tych krzywych *). 

9) St. S t o b i e c k i: "W sprawie krajowego muzeum przyrodniczego". 
10) U l k o w ski: "Zastosowanie metod rachunkowo-wykreślnych do techniki •) (na 

wspólnem posiedzeniu z sekcyą X b). 

X b. Sekcya ogólna B. (przemysłowa). 

P r z e w o d n i c z ą c y : J ó z e f G o r e ck i z Krakowa. 
Zastępca : Al eks a n d e r Kr ii g e r ze Stanisławowa. 
Se kr e tarz: Zygmuł Platowski ze Lwowa. 

Referaty: 
l ) J. P i n ku s:" Spalanie jako nowoczesne usuwanie stałych odpadków miejskich" •) 
2) V. Mass al s ki : " 0 domach robotniczych". 
3) Z. W a r c h a ł o w ski : "Opieka prawna i techniczna nad własnością nierucho­

mości, środki techniczne tej ochrony i potrzeba reformy tychże •). 
4) R. Battag lia : "Organizacya służby przemysłowo-technicznej we władzach po­

li.tyczn ych". 
5) H. B a tt a g l i a : "Kapitały obce w naszym przemyśle. 
6) E. Zi e l e ni e w s ki : "Przy pracach natury technicznej w u~dach winnimieć 

technicy nie tylko doradczy głos, ale i decydujący " . 
W drugim dniu posiedzeń sekcyjnych odbyły si~ wycieczki : 
1) sekcyi e lektrotechnicznej do Elektrowni miasta Lwowa na Persenkówce. 
2) Sekcyi gazownicz~j do Gazowni miejskiej. 
W tymże dniu o godzinie 11-ej otwarta została w pałacu Sztuki na placu powy­

stawowym l. Powszechna wystawa architektury, malarstwa i rzeźby przy licznym udziale 
członków Zjazdu. 

Na zaproszenie "Ligi pomocy przemysłowej" we Lwowie zwiedzali poszczególni 
członkowie .ljazdu "Warsztaty studenckie", załoione i utrzymywane przez ligę. 

") Autor nie nadesłał referatu redakcyi "Pamiętnika". 



U. i ostatnie ogólne zebranie Zjazdu 

rozpoczęło się w niedzielę d. 11. września pod przewodnictwem in~. ObrębowiC?..a . 

Imieniem .,Związku techników wiertniczych" powitał Zjazd inż. Szczcpanowski, 
akcentując łączność, istniejącą między górnictwem polskiero a ogółem techników pol­
skich i stwierdzając, i~ technicy-wiertnicy polscy, nie tylko nie ustępują w niczero 
technikom-wiertnikom innych narodów, ale ich nawet tam, gdzie mają równe warunki 
pracy, przewy~zają. 

Po odczytaniu nadesłanych telegramów gratulacyjnych, zło~ył kol. Rolle, j ako 
r eferent Komisyi wybranej przez Zjazd, sprawozdanie o czynnościach Stałej Dclegacyi 
IV. Zjazdu i postawił imieniem tej Komisyi wnioski : 

1. Przyjęcie do wiadomości sprawozdania Stałej Delegacyi IV. Zjazdu i udzielenie 
Delegacyi absolutoryum za czynności. 

2. Polecenie Stałej Delegacyi V. Zjazdu, aby Pamiętnik tego Zjazdu wydała naj­
dalej do września 1911 r . 

Wnioski jednomyślną uchwałą przyjęto. 

Imieniem Komisyi regulaminowej sprawozdawca in~. L u t o s ł a w s k i postawił 
następujące wnioski Stałej Delegacyi w sprawie regulaminu : 

l . Stała Delegacya Zjazdów Techników Polskich składa się: a) z 5 członków, 
·wyznaczonych przez Komitet ostatniego Zjazdu ; b) z 1 członka wybranego przez każdą 
z sekcyi ostatniego Zjazdu ; c) z delegatów i członków K o m i s y i z j a z d o w y c h, wy­
branych przez zrzeszenia techniczne polskie w myśl § 2. niniejszej uchwały. 

2. Zrzeszenia techniczne: Towarzystwo Folitechniczne we Lwowie, Towarzystwo 
Techniczne w Krakowie i Stowarzyszenie Techników w Warszawie wybierają komisye 
zjazdowe, zło~one z 3 członków; inne zrzeszenia techniczne polskie, które za zgodą De­
legacyi oświadczą swe przystąpienie do jej składu, wybierają po l delegacie, o ile mają 
mniej, ni~ 300 członków, po 2 delegatów, jeśli mają ;l0{)- 1000 członków, liczniejsze zaś 
zrzeszenia wybierają k o m i s y e z j a z d o w e , złowne z 3 członków. 

3. Wykonanie uchwał V. Zjazdu, oraz ukonstytuowanie Stałej Delegacyi poleca 
się członkom Delegacyi, wyznaczonym przez Komitet V. Zjazdu. Zorganizowaniem 
następnego Zjazdu zająć się ma K o m i s y a z j a z d o w a tego Zrzeszenia technicznego, 
na którego terytoryurn odbędzie się VI. Zjazd Techników Polskich. 

4. Stała Delegacya będzie działała na podstawie r egulaminu, który sama opracuje 
i przedstawi do zatwierdzenia VI. Zjazdowi Techników polskich. 

Wnioski przyjęto jednogłośnie. 

Imieniem sekretaryatów sekcyi zjazdowych składa sekretarz generalny Zjazdu 
prof. Anczyc krótkie sprawozdanie o referatach , jakie się na posiedzeniach sekcyi 
odbyły. 

Następują rozprawy i głosowanie nad wnioskami poszczególnych sekcyi. Przed 
ich odczjrtaniem wyjaśnia Przewodniczący, u· wnioski przedło~one przez sekcye, zostały 
rozdzielone na 3 kategorye, a to : 

l. Wnioski zaproponowane Zjazdowi przez prezydyum do u c h w a l e n i a , jako 
postulaty Zjazdu. 

2. Wnioski przekazane Stałej Delegacyi do u z n a n i a. 
3. Wnioski przekazane do rozpatrz e n i a Stałej Delegacyi. 
Sekretarz generalny odczytuje następujące wnioski, które Zgromadzenie uchwala; 
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A) Kategorya l. 
l . W n i o s k i S e k c y i b u d o w n i c t w a w o d n e g o : 

l. V. Zjazd techników polskich we Lwowie uważa przeprowadzenie budowy 
dróg wodnych po myśli ust. z 11/VI. 1901 Dz . . p. p. Nr. 66 za sprawę obecnie najdonio­
ślejszą dla interesów Galicyi, a to tak ze względu na wysokość inwestycyi, jak i ze 
względu na obniżenie kosztów transportu produktów surowych , szczególnie węgla, 
drzewa, ropy, płodów rolniczych i materyałów budowlanych, w jakie ten krąj obfituje, 
zwłaszcza, t e tani transport węgla i ropy mote dopiero wpłynąć na wytworzenie prze­
mysłu w Galicyi. 

2. V. Zjazd techników polskich zaznacza, te w interesie Galicyi lety przeprowa­
dzenie budowy kanału od Dniestm do Odry, Wisły i Dniestru w całej rozciągłości pr~­
widzianej w ustawie, a to dla połączenia Galicyi z największem centrum konsumcyjnem 
państwa. Gdyby jednak inne kraje oświadczyły się za zaniechaniem budowy kanału 
Dunaj- Odra, tudziet od Odry do granicy galicyjskiej, Zjazd uwata za konieczne wyko­
nanie kanału od Dniestru do Wisły pod Krakowem , tudzież od Krakowa do granicy 
Śląskiej przez całe krakowskie zagłębie węglowe, nie zaś tylko do Oświęcimia, jak to 
rząd obecnie projektuje. 

3. Zjazd oświadcza się za wykonaniem budowy i prowadzeniem ruchu przez 
państwo zgodnie z obowiązującą ustawą, przyczem kraj pokryć ma 1/ 8 część rat anuite­
towych 4°/0 pożyczki zaciągniętej na budowę dróg wodnych, a umarzalnej w latach 90, 
oraz za zastosowaniem typów budowli dla statków o pojemności 600 ton. 

4. Zjazd poleca Stałej Delegacyi, aby przedłożyła Kołu polskiemu i wiedeńskiej 

Badzie państwa, jako też i innym posłom polskim, memoryał w tej sprawie, z prośbą 
o użycie wszelkich możliwych środków, ażeby obowiązująca ustawa o budowie dróg 
wodnych została wykonana. (4 wnioski Radcy dworu Kędziora). 

5. Z uwagi na ważność wodociągów i kanalizacyi dla małych miast i wsi, uznaje 
V. Zjazd Techników Polskich potrzebę wyd atnego ich poparcia przez państwo i kraj, 
oraz odpowiedniego do rozmiaru tych robót powiększenia oddziału krajowego biura 
melioracyjnego, przeznaczonego do projektowania wodock1gów i kanalizacyi. 

(Wniosek Prof. Matakiewicza). 
6. V. Z. T. P. zwraca się do Sejmu i Hady Państwa z żądaniem udzielenia 

w jak najkrótszym czasie funduszów na utworzenie stacyi doświadczalnej melioracyjnej 
w kraju. (Wniosek kol. Turczynowicza). 

7. Z uwagi, te w Galicyi istnieją siły wodne, które mogą być korzystnie wyzy­
skane, należy poczynić starania, aby władze sporządziły w jak najkrótszym czasie ka-
taster sił wodnych. (Wniosek kol. Ałtenberga). 

8. V. Z. T. P. wyrai:a tyczenie, aby władze zajmujące się badaniem istniejących 
sił wodnych w Galicyi, nie szczędziły środków na naJetyte opracowanie i opubliko-
wanie odnośnych studyów i ich wyników. (\Vniosek kol. Rożańskiego). 

9. V. z. T. P. uznaje konieczną potrzebę wydatnego powiększenia personału kra­
jowego Oddziału hydrograficznego, a to z uwagi na doniosłość i rozmiary por"uczonych 
mu agend. (Wniosek prof. Matakiewicza). 

10. V. Z. T. P. uwata utrzymanie zalesienia w górach, oraz utrzymanic w nale­
żytym stanie zawiklenia przyrzecznych odsypisk jako kwestyę pierwszorzędnej donio­
słości, z uwagi na zrealizowanie i ulr0'manie regulacyi rzek. 

11. V. Z. T. P . poleca Stał~j Delegacyi, aby w sprawie kanałów przez wydanie 
bezzwłocznie stosownej popularnej broszury zwróciła się do ogółu s połeczeństwa. 

(Wniosek kol. Hausnera). 



II. Wnioski se k cy i gó rni c zej. 

12. Zważywszy, :i.c krajowemu górnictwu grozi zupełne zgermanizowanie, ujawnia­
jące się w masowem przechodzeniu mineralnych zasobów naszego kraj u w r~ce cudzo­
ziemców, a szczegółnic w niemieckie, a także że najniezb"dniejszym warunkiem rozwoju 
krajowego górnictwa jest posiadanie odpowiednio, t. j . w krajowej uczelni ukwaUfiko­
wanych inżynierów górniczych, 

V. Zjazd polskich tech ników uchwala: zwrócić si~ z odnośnem przedstawieniem 
do władz krąjowych i reprezentacyi parlamentarnych z prośbą: 

a) aby skłoniły c. k. Rząd do założenia wyższej szkoły Górnictwa w Gałicyi, p_rzez 
uzupełnienie w najkrótszym czasie Szkoły politechnicznej we Lwowie górniczo-hutni­
czym wydziałem ; 

b) aby skłoniły c. k. Władze górnicze do tego. ?.eby, zanim ewentua lna zmiana 
ustawy górniczej przyzna krajowi prawo własności znajdującego się w jego obrębie 
węgla kamiennego, lub prawo pierwszei1stwa w jego nabywaniu , przy udzielan.iu cu­
dzoziemcom jakichkolwiek uprawnień górniczy<;h nie przyznawały im żadnych ułat~ień. 

(W nioski prof. Syroczyńskiego.) 

13. V. Zjazd techników polsldch poleca Stałej Delegacyi, ażeby rozpocz~ła akcyę 
wyodrębienia krajowego zarządu salin galicyjskich z organizmu Krajowej dyrekcyi skarbu 
wszelkimi środkami popierała i to w tym kierunku, ażeby w kr.aju utworzona została 

krajowa dyrekcya salinarna na wzór Dyrekcyi domen i lasów, którahyz Dyrekcyą, skarbu 
była związana tylko przez osobę prezydenta, jako reprezentanta dyrekcyi. 

(Wniosek kol. Gąsiorowskiego.) 

III. Wnio s ki se k cy i komu ni k a cyi l ą do,v ej. 

14. V. Zjazd techników polskich uznaje konieczność: 
a) reformy obowiązujących ustaw budowlanych ze względu na regulacyę miast ; 
b) objęcia ustawą ekspropryacyjną i komasacyjną gruntów miejskich, w celu urno· 

żliwienia przeprowadzania regulacyi ; 
c) organizacyi sposobu prze prowadzania sprawy regułacyl miast przez utworzenie 

krajowego biura regulacyi miast w celu kontroli i udziełania fachowej pomocy, oraz 
zabezpieczenia finansowej strony tej akcyi przez kraj . 

(Wniosek kol. Jakubika i Czajkowskiego.) 

IV. W n i o s ki s e kc y i ogól n e j A. 

15. V. Zjazd techników polskich uważa za pożądane utworzenie Sekcyi polskiej 
międzynarodowego Instytutu Techno- Bibliograficznego. 

(Wniosek kol. Turczynowicza.) 
16. Wobec zapewnionego pokrycia kosztów wydawnictwa słownika technicznego 

wydawanego przez prof. K. StadtmiHłera, uprasza się wszystkie Towarzystwa techni­
czne i ich członków celem umożliwienia jak najspieszniej szego wydania słownika, 
o usilne poparcie tego wydawnictwa przez uzupełnienie ~o. 

(Wniosek kol. Henryka Machalskiego.) 
17. W celu ujednostajnienia Słownictwa R z e m i e ś l n i c z e g o, chocia~by w naj­

skromniejszym zakresie, V. Zjazd Techników polskich postanawia : 
Towarzystwa techniczne a mianowicie: Tow. Politechniczne we Lwowie, Towarz. 

Techniczne w Krakowie, Sekcya Techniczna Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu, Stowa­
rzyszenie Techników w Warszawie, oraz delegat Połitechniki lwowskiej utworzą dclega­
cyę do ostatecznego ustalenia nazw technicznych obj~tych wydawnictwami : 

Lwowski Słownik ·wyrazów Technicznych dla Hzemieślników, Łódzka Książka 
Narzędziowa, Ksią,teczka Narzędziowa Kempińskiego, oraz z najw~_niejszyęh wyr~(>w 
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zasadniczych, jakie Delegacya uzna za niezbędne, z poleceniem aby Delegacya ta najda­
lej w ciągu roku wspomniane wyr..tzy techniczne ustaliła i, jako z upoważnienia V. Zjazdu 
ostatecznie ustalone, drukiem ogłosiła. 

Delegacyę tworzy się z osób wyznaczonych przez wspomniane powytej Towarzy­
stwa, a mianowicie : po jednym delegacie na kaMe rozpoczęte 2 setki członków danego 
Towarzystwa oraz delegata Politechniki lwowskiej z prawem kooptacyi, zwłaszcza osób 
ze sfer rzemieślniczych. 

Zjazd poleca Stowarzyszeniu Techników w Warszawie jako wnioskodawcy, zorga­
nizowanie powyższej delegacyi i zwołanie pierwszego j e.i zebrania w miejscu dla wię­
kszości delegatów najdogodniejszem n. p. w Krakowie. 

(Wniosek Stow. Techników w Warszawie.) 

V. Wnioski sekcyi elektrotechnicznej. 

18. a) V. Z. P. T. uwata za najpilniejszą sprawę rozszerzenia działalności kursów 
elektrotechnicznych dla monterów i wydanie dla nich praktycznych podręczników. 

b) Zaleca jak najusilniej rozszerzenie zakresu wykładów elektrotechniki w nitszych 
i średnich szkołach technicznych, wraz z prowadzeniem ćwiczeń w pracowniach, a za­
r azem uważa za konieczne w ydanie odpowiednich podręczników. 

c) \V sprawie wyższego wykształcenia e lektrotechnicznego zwraca uwagę na ko­
nieczność przystosowania zakresu i metody nauczania do warunków pracy w naszym 
kraju obecnie i do widoków rozwoju przemysłu elektrotechnicznego. 

(Wniosek kol. Pożaryskicgo.) 

Hl. V. Z. T. P . uznając potrzebę jak najrychlejszego ujednostajnienia polskiego słow­
nielwa elektrotechnicznego, wyraża życzenie, aby Koła elektrotechników przy stowa­
rzyszcniach technicznych polskich w swojem gronie przedyskutowały słownictwo elektro­
techniczne, przyjąwszy za podstawę projekt przedstawiony V. Zjazdowi P. T. przez 
Sckcyę elektrotech ników Tow. Politechnicznego we Lwowie, tak aby na następnym Zje­
ździe można było uchwalić słownictwo obowiązujące ogół elektrotechników polskich. 

(Wniosek K. Drewnowskiego.) 
20. V. z. T. P. odczuwając brak jakiejkolwiek statystyki rozwoju elektrotechniki 

w Polsce, uważa ogłaszanie peryodyczne statystyki elektrowni miejskich na ziemiach 
pulskich za rzecz pierwszorzędnej wagi i zwraca się w lej sprawie o poparcie do za-
rządów wspomnianych zakładów. <Wniosek K. Drewnowskiego.) 

VI. Wnio s ki s e k c y i o g ól n ej B. 

21. Zjazd polskich techników sprawę założenia polskiego Muzeum przyrodniczego 
w Krakowie uznaje za pilną konieczność narodową, a popierając ją gorąco odwołuje 
się do wszystkich techn ików polskich o poparcie rozwoju Muzeum przyrodniczego kra­
jowego w Krakowie, przez zasilanie lego~ okazami przyrodniczymi, mającymi interes 
i wartość dla przyrodoznawstwa i fizyografii kraj u, o ile takie okazy przy wszelkich 
sposobnościach dostaną się w ich r~ce, lub zawiadamiania Muzeum albo komisyi Ozyo­
graficznej Akademii Umiejętn. w Krakowie o spostrzeżeniach mogących być naukowo 
dla fizyograJii kraju wyzyskaneroi (Wniosek kol. Stobieckiego.) 

22. a) V. Z. P. T. we Lwowie uwata wydatne pomnożenie personału technicznego 
we władzach politycznych w Galicyi, zwłaszcza wydatne pomnotenie posad w wyższych 
r angach, dalej wcielenie posad t. zw. "extra staturo" w status, wreszcie systemizowanie 
wi~kszej liczby posad dla inżynierów budowy maszyn i chemików technologów za 
wskazane interesami publicznymi, w szczególności interesem samej służby, niemniej jak 
ludności, tudzież przemysłu. 



b) V. Z. T. P. we Lwowie uwaw odrębną organizacyę służby przemysłowo-techni­

cznej we władzach politycznych l . instancyi przez utworzenie osobnych okręgów, przez 
wyposażenie ich w siły szczególnie ukwalifikowane z pomiędzy inżynierów budowy 
maszyn, chemików-technologów i inżynierów budowlanych, przez specyalne kształcenie 
tych sił przez podróże naukowe, wreszcie przez połączenie lego działu służby z nadzo­
rem kotłów parowych, za jeden z pierwszych środków · mogących zapewnić należyte 
funkcyonowanie administracyi politycznej w odniesieniu do przemysłu , zwłaszcza 
wielkiego. 

c) V. Z. T. P. we Lwowie, uważa reorganizacyę służby nadzoru kotłów parowych, 
przez używanie w niej wyłącznie inżynierów budowy maszyn o odpowiedniej praktyce, 
przez pomnożenie sił, oraz przez utworzenie ins pektorów nadzoru kotłów, za potr.tebne. 

(Wniosek dra Battaglii.) 
23. V. Z. T. P. we Lwowie domaga się od ·wydziału krajowego, a także od wszyst­

kich innych władz i czynników mogących przychodzić przemysłowi z pomocą, by udzie­
lając pomocy przedsiębiorstwom prlemysłowym, w których zaanga±owany jest kapitał 
obcy, czyniły .ią zależną od zatrudniania sił krajowych, od oddawania dostaw i robót 
krajowym producentom i pracownikom, od dopuszczania chętnego krajowego kapitału, 
a od warunków tych zwalniały przedsiębiorstwa te o tyle jedynie, o ile wyjątki takie 
rzeczowymi względami będą uzasadnione. Nadto za warunek należy postawić prowa­
dzenie korespondencyi w kraju w języku krajowym, pełne poszanowanie narodowych 
uczuć robotników i wogóle ludności , wreszcie wstrzymanie się od wszelkiego działania 
na rzecz obcych żywiołów narodowych. (\\' niosek dra Battaglii.) 

24. V. Z. T. P. we Lwowie uważa podporządkowanie inspektora tów pnemysło-
wych władzy politycznej krajowej za wskazane. (Wniosek koL Platowskiego.) 

25. V. Zjazd Techników Polsk. uchwala poparcie żądań lwowskiej Szkoły polite­
chnicznej wypowiedziane przez reklora Pawlewskiego w osobnym referacie. 

(Wniosek prof. Syroczyńskiego.) 

26. a) V. Zjazd Techników polskich wyraża zapatrywanie, że sprowadzanie poza­
krajowych technicznych projektantów, wykona wców i rzeczoznawców (ekspertów) jest 
wogóle niedopuszczalne - a to tern bardziej, że szereg niereklamujących się wybitnych 
specyalistów krąjowych, nie ustępujących w niczero inżynierom zagranicznym przeci­
wnie, mających wyższość nad nimi, przez gruntowną znajomość stosunków lokalnych, 
pod wyględem technicznym, komercyalnym , finansowym, administracyjnym i ustawo­
wym, jest w stanie sprostać wszelkim zadaniom technicznym, jakioby tylko pojawić się 
mogły. Wyjątkowo dopuszczalne jest zapraszanie ekspertów obcych, jeżeli zasiadać mają 

w ankiecie złożonej z techników polskich. 
b) V. Zjazd Techników polskich mniema, że dotychczasowe sporadyczne wypadki 

powoływania projektanffiw, wykonawców i rzeczoznawców obcych , które w ostatnich 
czasach 7.aczynają nabierać cechy wkrada_j ącego się gorszącego zwyczaju, polegają wobec 
licznych dowodów uznania jakimi cieszą się inżynierowie polscy u obcych, chyba na nie­
znajomości krajowych sił technicznych, posiadąjących wysoką inteligencyę i głęboką wiedzę. 

Dlatego też V. Zjazd Techników polskich jest zdania, że nasze polskie Towarzy­
stwa techniczne mają zupełną możność, wskazać w każdym konkretnym wypadku od­
powiednio kwalifikowane siły techniczne dla każdej gałęzi wiedzy inżynierskiej, któreby 
się mogły podjąć wszelkich projektów i eksperetyz. 

c) V. Zjazd Techników polskich apeluje do ludzi światłych wogóle, a w szczegól­
ności do kolegów techników, aby w sferze swego działania nie zaniedbywali nigdzie 
postępować w myśl wypowiedzianych na wstępie zasad, jeżeli nie mają ściągnąć na 
siebie zarzutu usuwania się od spełnienia nąjprostszych obowiązków obywatelskich, 
względnie podkopywania znaczenia stanu technicznego we własnem społeczeń­

~tw~e. .. 



Powyższe wnioski Gal. Izby Inżynierskiej, przydziełone początkowo do kategoryi II., 
uchwalono jako wnioski l. ka tegoryi większością głosów, po dyskusyi, w któr~j zabie­
rali głos : prof. Dzieślewski, inż. Maślanka, Lutosławski, Hospendowski i inni. 

B) Kategorya Ił. 

I. Wni os ki S e kc yi m ech a ni cz n ej. 

1. Z uwagi na to, iż rok rocznie tak Ga licya jak i Królestwo Polskic wydaj:1 dzie­
siątki milionów na zakupno zagranicznych maszyn i narzędzi rolniczych, V. Zjazd Te­
chników polskich podnosi, ~e utworzeni<' w kra ju fabryki maszyn rolniczych opartej m t 
racyanalnym sposobie fabrykacyi prlyCZ.)'lli się do wyrugowania obcych wyrobów i umo­
żliwi zatrzymanie tych milionów w kraju. Połeca się Stałej Oelegacyi V. Zjazdu Tech­
ników polskich zajęcie się tą żywotną sprawą. 

2. V. Zjazd Techników polskich uważa, że w celu udoskonalenia konstrukcyi ma­
szyn rolniczych należy poprzeć i przyspiE-szyć utworzenic w kraju stacyi doświadczalnej 
do badania tych maszyn. (Wnioski kol. Krausego.) 

~t Zjazd Techników polskich uważa pracę nad rozw ojem lotnictwa w Polsce za 
donioshl sprawę postępu kulturalnego, podnosi znaczenie tej wi~dzy dla techniki j ak 
i przemysłu, i poleca gorąco wszystkim kole~om, by słowem, piórem i praktyczną dzia­
łalności{! w społeczeństwie starali się o żywe zainteresowanie ogółu dla spraw Jotni­
ctwa i o uzyskanie środków ma~eryalnych na utworzenic polskiego laboratoryum aer o­
dynamicznego. 

Poleca również poparcie moralne i materyalne istniejących polskich "Związków 
lotniczych". (Wniosek kol. Libańskiego.) 

II. W n i o s k i S e k c y i b u d o w n i c t w a w o d n e g o. 

4. V. Zjazd techników polskich poleca Stałe1 Delegacyi rozważenie sprawy i przed­
stawienie następnemu Zjazdowi odpowiednich wniosków w sprawie unormowania sta­
nowiska techników zajętych w urzędach autonomicznych co do prawa vela w sprawach 
fachowych , i możności orlwołan ia się do władz wyższych - ewentua lnie przejęcia 
wszystkich tych sił technicznych na etat krajowy. (\ Vniosek kol. Małcckiego.) 

5. Z uwagi na ważność kwes tyi wyzyskania sił wodnych w Gnlicyi, należy zwró­
cić się do władz z żądaniem, aby usilnie popierały powstanie na razie choć jednego 
wielkie~o zakładu o sile w odnej . (Wniosek kol. Rotherta.) 

lll Wni os ki S e k cy i komu n i k acyi l ądow ej. 

6. V. Zjazd techników polskich poleca Stałej Delegacyi ulworlenie podczas następnego 
Zjazdu osobnej sekcyi budownictwa miast. ('Vniosek kol. Kilhnela.) 

7. V. Zjazd techników polskich poleca Stałej Delegacyi utworzenie podczas następ­
iiego Zjazdu w łonie sekcyi komunikacyi lądowej, osobnej podsekcyi mierniczej. 

(Wniosek kol. 'Widta.) 

IV. W n i os ki S e kcy i e le k t rot ec h n i c z n ej. 

8. V. Z. T. P . uznąjc konieczność mięrlzynarodowego ujednostajnienia przep1sow 
elektrotechnicznych i przekazuje tę sprawę Stałej Dclegacyi, celem poczynienia odpo­
wiednich kroków, aby na nąjhli:i.szym mięrlzynar·odowym kongresie elektrotechnicznym 
tę sprawę poruszono. (\ Vniosek koł. Hertza i K. Drewnowskiego.) 



V. Wnios ki Sekcyi o gó lne j B. 

9. V. Zj. t. p. we Lwowie, zwraca się z w ezwaniem do naszej reprezentacyi parla­
mentarn_ej we \Viedniu, aby sprawę autoryzowanych in~ynierów cywilnych, która czeka 
swego załatwienia od szerega lat, skierowała ku j~j rozwiązaniu, a to w kierunku 
utworzenia instytucyi autorytatywnych cywilnych izh inżynierskich. 

(Wniosek kol. Maślanki. > 

10. V. Zj. t. p. we Lwowie, domaga się, by sprzyjające rozwojowi przemysłu po­
stanowienia reskryptu ministerstwa handlu z dn. H . grudnia 19()(). L . 24.062. weszły 

u nas jak najrychl~j w tycie, a to zwłaszcza w kierunku wydatnego przyspieszenia po­
stępowania pr~y konscnsowaniu nowych zakładów przemysłowych, lub rozszerzeniu 
istniejących, oraz w duchu nieczynienia przemysłowi nieuzasadnionych trudności, tu­
dzież nieprzepisywania mu zbyt uci~lźliwych w arunków przy tych sposobnościach. 

. (Wniosek dra Battagli.) 
11. V. Zj. t. p. we Lwowie, uwma za konieczny dalszy rozwój państwowej służby 

technicznej, przez stworzenie oepartamentu maszynowego, równorzędnego z innym i 
działami technicznymi. (Wniosek kol. Zieleniewskicgo.) 

12. V. Zj. t. p. we Lwowie, przekazuje wybrać się mającej Delegacyi, aby weszła 
w kontakt o obecm1 Ddegacyą Zjazdu austryackich inżynierów i architektów i wszyst­
kiemi towarzystwami techniczneroi polskiemi, w ich współdziałaniu kn podniesieniu 
znaczenia społecznego techników, a w szczególności w celu wyemancypowania techni­
ków w spra""'ach fachowych z pod wpływów administracyjnych . 

(\\' niosek kol. Krudesza i Maślanki.) 

C) Kategorya III. 

Do t~j grupy należy 17 wniosków z referatu prof. Ha uswalda p. t. "Zasady kształ­
cenia techników ": 

1. Technikom nowoczesnym potrzeba lepszego wykształcenia przygotowawczego ju~ 
w szk.ołach średnich, ani~eli dotychczas. T.~Y tym celu pożądane jest: znaczne o g ra n i­
cz enie sludyów językowych z uwzględnienif'm lego, ze Polacy zawsze muszą się uczyć 
jedncgG ohcego .języka więcej, niż inni, - wprowadzenie ć wicze ń w lahoratoryac h 
s z kol n y c h, a nadto p r a c y r ęcz n ej w osobno zorganizowanych pracowniach te­
chnologicznych. 

\Vyłączne ćwiczenie pamięci i umysłu nie wystarcza obecnie; szkoła musi te~ roz­
wijać, wzorem zakładów amerykai1skich : inicyatywę, wolę, samodzielność i zdolność 

wykowawczą. 

2. Politechniki powinny dąiyc do ukończenia ohowiązkowego wykształcenia techni­
cznego w jak nąj krótszym czasie, nie przekraczającym okresu 4-letniego, używanego za­
granicą. 

W razie potrzeby nale7.ałoby skrócić istniejące ferye świąteczne, albo też część 
ćwiczeń praktycznych przenieść na czas feryalny. 

3. Nietechniczne na uki obowiązkowe jak matematyka, mechanika i l p. powinny 
być ograniczone do zakresu p o j ę ć i m e t o d z a s a d n i c z y c h, których potrzeba prze­
ciętnemu inżynierowi ; dalsze ich działy prze niesione być powinny na lata końcowe 
studyów, jako przedmioty wybieralne. 

4. Ta sama zasada odnosi się takźe do obowiązkowych n a u k l e c h n i c z n y c h, 
które powinny być ujęte dla każdego wydziału w ściśle ograniczony pro g r a m m i n i­
m a ln y. Dalsze rozwini~cie i pogłębienie wszystkich nauk i ćwiczeń nale~y do działów 
wybieralnych, odpowiednio rozłożonych na w_yższych latach s tudyów . 



5. Konieczne jest , by przy układaniu obowiązkowych programów minimalnych 
utrzymano s to s owną m ia r ę w obciążeniu słuchaczy pracami łconslrukcyjnemi, techno­
logicznemi, laboratoryjnerui i l. d. 

6. Wprowadzenie nowocześnie ur.tądzonych la horat or yó w maszynowych, tech­
nologicznych, inżynierskich, jako te~ uzupełnianie dotychczasowych jest koniecznością, 
nie cierpiącą zwłoki, odkładanie tych spraw spowodować może tylko ogromne straty 
dla społeczeństwa i dla młodzie~y. Oczekiwać należy, że laboratorya takie poparte będą 
także ofiarno ścią prywalnego pr.temysłu i władz. 

7. Równie ważne jest urządzenie - · oddzielnic od szkół, wzorowych pracowni 
t ec hn o l ogicz n ych, w którychhy słuchacze politcchnilt lub innych szkół, jako td 
rzemieślnicy i robotnicy uczyć się mogli zasad nowoczesnej technologii na odpowie­
dnich kursach systematycznych, prowadzonych według zasad porządku i karności fa­
brycznej. 

8. Uzupełnić dotychczasowe programy politechnik wykładami i ćwiczeniami prak­
tycznemi z dziedziny: zarzą du pr ze d się bior s tw, t ec hniki kupieckiej i pracy 
w y k o n awc z e j. 'N związku z tern wprowadzićby można kur s handlowy. 

9. Umożliwić słuchaczom wszystkich wydziałów odbywanie pra ktyki zawodo­
w ej w s t ę p n ej w okresie studyów przed złożeniem końcowego egzaminu. 

10. W prowadzić na politechnikach kur s y n a u c zy c i e l s ki e i udzielić politechni­
kom prawa kształcenia kandydatów na nauczycieli szkół średnich wszystkich typów 
w działach nauk odpowiednio tam zastąpionych (n. p. matematyki, geomelryi, fizyki, 
chemii, geologii, astronomii i nauk technicznych). Pożądane j est wprowadzenie w szko­
łach średnich wykładów i wycieczek technicznych w celu poznania najważniejszych 
zjawisk życia spółczesnego. 

11 . Wobec silnego rozwoju górnictwa na ziemiach polskich naldy wprowadzić 
wydział górniczy na politechnice lwowskiej. 

12. Ze względu na przyszłe zadania zawodowe inżynierów powinna politechnika 
p r z y1. w y cz aj a ć słuchaczy do r e g u l a r n ej pracy o możliwie stałem natężeniu 
w warunkach zbliżonych do rzeczywistości życiowej! usunąć więc powinno się przez 
stosowne przepisy i zarządzenia wolność nieuczenia się, nie krępując jednak zdrowej 
wolności wyboru przedmiotów studyów, poza zakresem przedmiotów obowi~kowycł 
dla słuchaczów zwyczajnych. 

13. Politechniki powinny też kontrolować sumienność w spełnianiu obowiązków 
szkolnych i wprowadzić dla słuchaczów zwyczajnych zasady, określające wyrażnie 

w jakim porządku studya obowiązkowe mają być odbywane. Zapisywanie się na przed­
mioty wyższych lat powinno być dozwolone tylko po zdaniu egzaminów kursowycł 
z przedmiotów poprzedzajłtcych j e w programie. Roczne i półroczne egzamina kursowE 
powinny być ohowiązko we i zapewniać odpowiednie ułatwienia przy egzaminaCł 
głównych. 

14. Politechniki powinny się wystarać o wydanie nowych prz e pisów ha bil i la· 
c y j n y c h, któreby w należylej mierze w działach technicznych uwzględniały doniosłE 
zn acze ni e pr a k ty ki w danym zawodzie. Oprócz tego motnabyzapraszaćwybitnycł 
intynierów z praktyki na l e ktorów, którzyby odbywali szeregi wykładów i ćwiczeń 
z zakresu swej specyalności. 

13. Egzaminowanym słuchaczom politechniki należy się s t o p i e ń i n ty n i er~ 
dyplomowanego, względnie inżyniera akademickiego. 

H>. Interes społeczeństwa wymaga, aby odpowiednio uzdolnieni i przyAotowani m· 
~ynierowie mieli wstęp cło zarządów i władz publicznych nie tylko technicznych, m 
równi z prawnikami. 

W tym celu konieczne jest dopuszczanie takich kandydatów do odbywania wstę· 
pnej p r a k t y ki a d m i n i s tra c y j n e j w urzędach państwowych, krajowych, miej­
skich i w większych zakładach prywatnych. 



XX Hl 

17. W celu rozbudzenia zamiłowania do techniki i zdolności twórczych, utworzyć 
należy "Polskie 1\łuzem Techniczne" we Lwowie, tymczasowo połączone ze zbiorami 
Politechniki. Wszystkie wybitne prace techniczne i wynalazki polskie powinny być tam 
pomieszcwne. 

Nadto wniosek kol. Rollego : 
18. W celu rozbudzenia zamiłowania do nauk technicznych i zdolności twórczych 

technicznych, - należy utwor.~.;yć polską Akademię Umiejętności Technicznych we Lwo­
wie, połączoną tymczasowo z Politechniką. 

D) Kategorya IV. 

Naletą tu wnioski, których Prezydyum Zjazdu nie mogło zakwalifikować do 
tadnej z poprzednich grup : 

l Wnioski Sekcyi gazownicz e j. 

l. V. Zjazd Techników polskich we Lwowie uznaje za potrzebne, wobec roz­
woju przemysłu gazowniczego, utworzenie w Galicyi Związku gazowników polskich. 

2. Poleca wybranej przez sekcyę gazowniczą Zjazdu Delegacyi, zło~onej z pp. 
kol. : Mieczysława Dąbrowskiego, Adama TeodorowiczH, Antoniego Dziużyńskiego i Te­
odora Bańkowskiego opracowanie statutu i zorganizowanie tego Związku. 

Wobec tego, że wniosek ten dotyczy sprawy zawodowej tylko jednej gałęzi Te­
chniki, Prezydyum proponuje Zjazdowi wnioski te przyjąć tylko do wiadomości, co po 
krótkiej dyskusyi Zgromadzenie uchwaliło. Przewodniczący, inż. Obrębo'\vicz zwraca się 
do członków Sekcyi gazowniczej z ~yczeniem , aby wniosek jej mógł się jak najprędzej 
urzeczywistnić i aby utworzony Związek wydał obfite plony dla Techniki polskiej . Zgro­
madzenie oklaskami zaaprobowało to odezwanie się Przewodniczącego 

II. Wnioski Sekcyi archit e ktonicznej. 

l. W sprawie zastrzeżenia decydującego wpływu architektom na zabudowanie 
się miast : 

a) Przy ogłaszaniu konkursów na plany regulacyi miast uwzględniać należy 
w wyborze sędziów w przeważnej liczbie architektów ; 

h) Przy wykonaniu planów regulacyjnych miast uwzględniać należy prócz kwe­
styi hy~eny i dobrej komunikacyi, także ważną stronę architektoniczną, przyczem usza­
nowane być mają budynki stare, o wartości architektonicznej i pamiątkowej ; 

c) Przy organizacyi urzęd6w budowniczych miejskich, naczelnymi kierownikami 
działu regulacyjnego powinni być architekci. 

2. \V sprawie ustawowego unormowania stanowiska architekt6w w Austryi 
uznaje się w zasadzie : 

a) ~e ze stanowiskiem architektów nie zgadza się wykonywanie przemysłu budo­
wlanego, jednak ze względu na miejscowe stosunki w poszczeg6lnych krajach koron­
nych mo~e mająca się utworzyć Izba architektów w każdym poszczególnym wypadku 
odstąpić od tej zasady ; 

b) że przyjęcia na członka do jednej z Izb Architektów można tylko ze względ6w 
natury etycznej odmówić. 

3. W sprawie ochrony zabytk6w architektonicznych w kraju i udziału w niej 
architekt6w, należy dążyć, by w obu Gronach konserwatorskich Galicyi zasiadała wię­
ksza niż dotąd liczba architektów i by w łonie tych Gron tworzono sekcye archi­
tektoniczne. 



Powyższe wnioski, jako przedstawiajace w części zawodowe interesy jednej 
grupy techników polskich, nie zawsze zgodne z interesami innych grup, przekazano na 
wniosek Prezydyum b e z r o z p a t r z e n i a Delegacyi architektów polskich. 

Po uchwaleniu wniosków, sekretarz generalny odczytał nazwiska delegatów, 
wybranych przez poszczególne sekcye do Stałej Delegacyi V. Zjazdu, co Zgromadzenie 
bez dyskusyi przyjęło do wia<Jomości "). 

Następnie referent Komisyi sprawozdawcz.:;_j o czynnościach Stałej Delegacyi 
IV. Zjazdu K. Rolle stawia następujący wniosek, dotyczący przyszłego Zjazdu : 

"V. Zjazd Techników Pol s ki c h w e Lwowi e w y raża g orąc e 
ż y c z e n i e , a b y p r z y s zły Z j a z d o d b y ł s i ę s t a n o w c z o w r o k u 1912 
w Krakowie". 

Po jednomyślnem przyjęciu wniosku, referent odczytał telegram Prezydenta 
miasta Krakowa : 

"Zapraszam najserdeczniej w imieniu miasta Krakowa Zjazd Techników na 
rok 1912 Juliusz Leo". 

Na wniosek kol. Trylskiego, uchwalono wysłać telegram z wyrazami uznania 
za znakomitą działalność naukową do p. Curie-Skłodowskiej w Paryżu, a zredagowanie 
go polecono Prezydyum. 

Na zakończenie Zjazdu odbył się odczyt posła do fiady państwa inż. E. Ziele­
niewskiego p. t: "Znaczenie osobistej przedsiębiorczości dla państwa i społeczeństwa". 

Odczyt jest wydrukowany w "Pamiętniku" . 
Po odczycie Przewodniczący, inż. Obrębowicz zamknął Zjazd następują­

ceml słowy; 
"Szanowni Panowie ! Przystępujemy do ostatniego aktu, t. j. do zamknięcia V. 

Zjazdu Techników Polskich. Niech mi tedy będzie wolno w kilku słowach rzucić okiem 
wstecz na nasze prace, w ciągu kilku dni ubiegłych dokonane. 

Sprawozdanie, jakie odczytał p. genentlny sekretarz Zjazdu, zawierało długi, -
bardzo długi szereg referatów i odczytów. Niektóre z nich, jak Panowie, którzy ich 
wysłuchali, wiedzą, obejmowały rzeczy zupełnie nowe, które wskazują na to, że i Te­
chnika polska przyczyniła się do ogólnego rozwoju Techniki wszechludzkiej, inne miały 
za zadanie polepszenie bytu Techniki polskiej , lub też wogóle dobrobytu całego kraju. 

Wyłonił się z naszych obrad długi szereg wniosków, a to, żeście Panowie nie­
które z nich przyjęli oklaskami, j est najlepszym dowodem ich ważności i celowości, 
i zdaje mi się, że wypada tylko życzyć sobie, ażeby odniosły one pożądany skutek 
i prosić, ażeby nasza Stała Delegacya dołożyła wszelkich starań do ich urzeczy­
wistnienia. 

Bardzo ważnym w życiu technika czynnikiem jest to, co uchwaliliśmy nie­
dawno , mianowicie zwiększenie częstotliwości naszych Zjazdów, im częściej bowiem 
będziemy się zbierali, tem więcej będziemy mieli materyatu do wzajemnego zakomuni­
kowania sobie. 

Bynajmniej nie jest tak, że trzeba kilka lat czekać, aby się materyał zebrał, prze­
ciwnie - im częściej będziemy się zbiera li , tern więcej materyału mieć będziemy. 
A nie mówię tego teoretycznie, lecz z doświadczenia, albowiem, kiedy przed wielu laty 
objąłem przewodnictwo Sekcyi Technicznej Towarzystwa Popierania Przemysłu i Handlu 
w Warszawie~ poprzedniczki dzisiejs7..ego Stowarzyszenia Techników w Warszawie i gdy 
częstotliwość naszych posiedzeń zwiększyliśmy, odbywając je co tydzień , to - gdy 
przedtem był brak odczytów, potem mieliśmy ich nadmiar. To samo będzie na naszych 
Zjazdach, a jestem przekonany, że gdy próba odbywania Zjazdów co dwa lata powiedzie 
się, to dojdziemy do tego, że corocznie będą one możliwe, i wtedy będą z nich jeszcze 
lepsze owoce i więcej przyniosą nam korzyści. 

") Spis podany na końcu w składzie Stałej Delegacyi V. Zjazdu. 



Kończę więc '-yczeniem, ateby prace obecnego Zjazdu wydały jak najlepsze 
plony dla Kraju, dla Społeczeństwa i dla Techniki polskiej, a zarazem dziękuję tak 
Stałej Delegacyi, jak i Komitetowi, który nam ten Zjazd z takim trudem i takim na­
kładem pracy urządził. 

Obrady Zjazdu zamykam i zapraszam Panów na uroczystość odsłonięcia pomnika 
ś. p. profesora Zachariewicza ". 

Uroczystość odsłonięcia pomnika ś. p. Zacharjewicza, twórcy wspaniałego gmachu 
Folitechniki lwowskiej, odbyła się przy bardzo licznym udziale członków Zjazdu w we­
stybulu Szkoły, gdzie stanął pomnik - piękne dzieło rzeźbiarza Błotnickiego. 

Przemawiali : prof. R. Dzieślewski imieniem Komitetu b udowy. oddając go 
w opiekę Gronu profesorów Szkoły politechnicznej , r ektor Folitechniki B. Pawlewski 
w imieniu Szkoły, przyjmując opiekę nad pomnikiem, radca budow. A. Zacharjewicz 
imieniem rodziny i p. Wollf imieniem Związku studentów architektury. 

Uroczystości Zjazdowe zakończyły się bankietem w salach Tow. Strzeleckiego, 
w którym wzięło udział z górą 200 osób, w tern kilkanaście pań , przeważnie zamiej­
scowych. Szereg toastów rozpoczął pierwszy prezes Zjazdu int . O b r ę b o w i c z. 

Poświęciwszy w swem przemówieniu dłuższy ustęp stosunkom oświatowym 
w Królestwie i w Galicyi, i podkreśliwszy gościnność, j akiej w Galicyi doznają przy­
bywający z za kordonu, - zakończył mowca temi słowy: "Wyrażam życzenie, ażeby 
ten kraj, który nam już daje oświatę dla wszystkich trzech dzielnic, wzrósł jak naj­
prędzej w zamożność i dobrobyt, ażeby mógł nam jej dać j eszcze więcej niż dotych­
czas, gdyż u nas, w naszych smutnych warunkach, będzie o nią coraz trudniej. - W tej 
myśli piję na cześć Galicyi i jej stolicy Lwowa, życząc, aby stał się Piemontem i. Tu­
rynem polskim !" 

Następnie przemówił prezydent miasta C i u c h c i ń s k i , wyrażając na wstępie 
radość , że V. Zjazd Techników Polskich odbywa się właśnie we Lwowie, - skon~ 
stałował widoczną zmianę na lepsze w stosunkach narodowych i gospodarczych 
we Lwowie w ostałniem dziesięcioleciu i zakończył temi słowy :. " Cieszę się niewy­
mownie, te Panowie byliście łaskawi na Zjazd Wasz tu sic,: zgromadzić, a bądźcie prze­
konani, t e tu są serca polskie dla Was otwarte, t e otwarta jest dłoń polska, która żąda 
uściśnienia bratniego od Was. Piję na rozrost i na pomyślność całej wiedzy technicznej 
i towarzystw technicznych polskich, w ręce prezesa pana O b r ę b o w i c z a l" 

Z kolei poseł B a t t a g l i a w dłuższem przemówieniu podniósł, że w pracy 
społecznej i ekonomicznej , w pracy nad podżwignięciem Galicyi, technicy polscy ode­
grać muszą wybitną, decydującą rolę. Życząc, aby społeczeństwo nasze r.stechniczało",­
wzniósł toast na cześć techników polskich. 

Prof. S y rocz y ń s ki zawiadomił , iż Marszałek hr. B a d e n i i prezes Koła 
Polskiego Dr. Głąb i i1 ski upoważnili go do zawiadomienia, że bardzo żałują, iż tego 
wieczoru nie mogą spędzić z nami ; podziękowawszy p. B a t t a g l i i za przemówienie 
i toast , powiedział : "Wznoszę mój toast na cześć tej pracy wytrwałej i społecznej 
świata technicznego, która zdobyła nam niejedno, a która dalej zdobędzie nam społe­
czeństwo. Stan techniczny niech żyje!" 

Imieniem Tow. politechnicznego we Lwowie, radca dworu I n gar d e n wzniósł 

zdrowie kolegów z Królestwa , z Poznańskiego i zabranych prowincyi; inż. L u t o­
s ła w ski z Warszawy w dłuższem przemówieniu wzniósł toast "na cześć solidarn~j , 
wspólnej pracy naszych zrzeszeń technicznych". Inf. E b e 1· h a d t z Warszawy wy­
raził wdzięczność, jaką żywią Królewiacy dla lwowskiej Połitechniki, że przyjęła pod 
swoje skrzydła cały zastęp młodzieży z za kordonu i wniósł toast na pomyślność jej 
w ręce Rektora prof. P a w l e w s k i e g o , który w odpowiedzi prosił o większe po­
parcie moralne i materyalne tej jedynej polskiej wyższej uczelni technicznej, wnosząc 
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toast na cześć kolegów z krańców Polski. -- In~. F r a n k i e w i c z z Poznania, wspo­
minając o cię~kich warunkach pracy w Wielkopolsce, dziękował za serdeczne pr.tyjęcie, 
i wniósł toast na cześć wytrwałej pracy. 

Z kolei toastowali pp. : radca dworu F r a n k e na pomyślność Warszawy ; dyr. 
O l s z e w s ki na pomyślność stosunków gospodarczych między Galicyą a Królestwem ; 
in~. Gr a b o w s ki z Warszawy na cześć techników w Galicyi ; prof. D z i wińsk i 
na cześć kobiet polskich ; in~. B a ń k o w s k i z Lublina na pomyślność młodzie~y 
technickiej ; przemawia li j eszcze in~ . Ś m i t k o w s k i , T r y l s k i i inni , wreszcie 
po raz drugi zabrał głos in~. O b r ę b o w i c z , i podziękowawszy Stał~j Delegacyi 
Zjazdu i Komitetowi Wykonawczemu za urządzenie Zjazdu, wniósł ich zdrowie. 

Szereg toastów zakończył prof. S ki b i ń s ki Staropolskiem ,.Kochajmy się", 
podnosząc potr.tebę solidarnej, wspólnej pracy wszystkich techników, w celu wywal­
czenia sobie w społeczeństwie nale~ytego stanowiska. 

Nastrój uczestników bankietu był bardzo serdeczny, to tcl wśród o~ywionej, 
a niekiedy nawet bardzo wesołej rozmowy towarzyskiej, zebranie przeciągnęło się do 
3-ciej po północy. 

Podczas bankietu Rektor P a w l e w s k i 7.awiadomił obecnych , .te w czasie 
Zjazdu zebrano 3000 koron dla słuchaczy Politechoiki, którzy 1.aczną i ukończą studya 
na wydziale górniczym we Lwowie, a potrzebują pomocy materyalnej, a następnie, ~e 
pewien szlachetny ofiarodawca zło~ył w jego ręce dla potrzebującej pomocy młodzie.ty 
politechnicznej 500 koron. 

Z inicyatywy i na wniosek int. L u t o s ł a w s k i e g o zebrano między ucze­
stnikami bankietu 680 koron na sty pendyurn im. ś. p 7. a c h a r j e w i c z a dla nieza­
mot nego słuchacza Folitechniki lwowskiej . 

Na drugi dzień po zamknięciu Zjazdu, odbyta się w licznem gronie wycieczka 
do Drohobycza dla zwiedzenia nowej odbenzyniarni i do kopalń nafty w okolicach 
Borysławia, urządzoną staraniem Komitetu organizacyjnego, która dzięki pięknej po­
godzie i interesującemu celowi swemu bardzo kol7.)'stnie wypadła. 



Polskie Stowarzyszenia techniczne:) 
W roku V. Zjazdu Techników Polskich czynnych było na ziemiach polskich 'Xl 

Stowarzyszeń technicznych. Przeglądąjąc ich spis tu dołączony, widzimy, t e z wyjątkiem 
kilku, co prawda, najliczniejszych, a mających w programie ogólne cele, związane z na­
ukami technicznemi, prawie wszystkie stowarzyszenia powstały w ostałniem dziesięcioleciu 
dla pewnych szczególnych techniczno-zawodowych lub przemysłowo-technicznych celów. 

Nie wszystkie Zarządy stowarzyszeń podały nam dosyć dokładne daty w odpowiedzi 
na nasz kwestyonaryusz- bez wielkiego jednak błędu twierdzić mo~emy, 1:e do tych 'Xl Towa­
rzystw nalety przeszło 5000 członków. Najwięcej StQwarzyszeń jest w Galicyi, gdyt więcej, nit 
połowa, najmniej w Poznańskiem, gdzie technicy złączeni są zaledwie w dwóch zrzeszeniach. 

Istniejące obecne T o warzystwa techniczne można podzielić na trzy zasadnicze 
grupy. Pierwszą grupę (w spisie od 1- 7 włącznie) tworzą stowarzyszenia przewa1:nie 
starsze, reprezentujące swym składem członków i statutem ogół techników i wszystkie 
ich cele, druga grupa jedenastu stowarzyszeń (od 8- 18 włącznie) reprezentuje j u1: tylko 
pewne grupy techników, jak n. p. architektów. budowniczych, górników i t. d., wreszcie 
trzecia grupa stowarzyszeń powołana została do ~ycia dla celów obchodzących wyłącznie 
pewne, ściśle związane wspólnymi interesami grupy techników, chociaż i te związki 
mają w swych statutach takte cele ogólniejsze, jak n. p. popierania wiedzy technicznej, 
ochrony powagi stanu in~ynierskiego i t. d. Do te.i ostatniej grupy naletą wyłącznie sto­
warzyszenia galicyjskie i to przeważnie urzędnicze. 

Omawiane tu stowarzyszenia są bądź zupełnie odrębne, bądź tet znąjdują się 
w pewnym organizacyjnym związku ze sobą. Związki te są różne. Pierwsze trzy naj­
starsze stowarzyszenia wysyłają swych zastępców do "Stałej Delegacyi Zjazdu Techników 
Polskich ", znąjdują zatem w t~j instytucyi pewną łączność dla wspólnego działania. Po­
dobnie istnieje ,.Stała Delegacya Związku Górników i Hutników Polskich" i "Delegacya 
Archilektów Polskich", patronujące odnośnym zawodowym Związkom. - Lwowskie To­
warzystwo Politechniczne i Krakowskie Tow. Techniczne nale1:ą do Wiedeńskiej Repre­
zentacyi Towarzystw Technicznych w Austryi. - W jeszcze ściślejszym związku do swej 
centrali stoją gal. Stowarzyszenia inżynierów kolei państwowych, wpłacające 7('1>/0 swych 
dochodów na cele wspólne (ogólny austryacki Związek liczył w 1910 r . 1188 członków). 

Rozwa1:ając powyższe cyfry i ich wyjaśnienia, nie mo1:na oprzeć się pewnemu przy­
kremu zdziwieniu, że tak liczne, czynne i pożyteczne polskie stowarzyszenia techniczne 
nie widziały dotąd ani pozytywnego celu, ani nie uczuwały idealnej potrzeby wytwo­
r.lCnia wspólnej Rady stowarzyszeń technicznych, któr~j powstanie okazuje się codzień 
potrzebniejszem,.a nawet naglejszem, tak dla wspólnego porozumienia się i uniknięcia roz­
bieżności w pracach, jak dla samego podziału pracy i wzajemnego popierania się w wię­
kszych przedsięwzięciach. Złączenie się tych Towarzystw może przecież pastąpić w takiej 
formie, by ich autonomia nie doznała ujmy, ani ich byt materyalny nic nie ucierpiał, a mogły 
być osiągnięte wszystkie korzyści zarówno dla samych towarzystw, jak przedewszystkie m 
dla polskiego stanu technicznego, pożytku nauki polskiej i polskiego przemysłu. - Ko­
rqści takie zapewnić może tylko wielka liczba zjednoczonych, stanowiąca wielką siłę 
i powagę, czynniki w 1:yciu społeczeństw prawie zawsze rozstrzygające. 

•) Wywiązując się z obietnicy zawartej w sprawozdaniu Stałej Delegacyi IV. Zjazdu, podajemy 
sprawozdanic o polskich stowarzyszeniach technicznych wraz z tabelą, obejmującą daty, ich dotyczące. 

Sprawozdanie ułotył i daty powy:tsze zebrał i ze~tawił inż. Konstanty Biernacki ze Lwowa. .. 
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Stow. T ec hn i ków w Warszawie 
Towa r zys two p o lit ec hniczn e 
Krak o w s k ie Towa rzys two t e-

chni czne . . 
vVydział przyrodniczo- techniczny 

T ow. Przyj ació ł nau k w Po­
znaniu . . . . 

S t o w. t e c h n i k ó w polskich . . 
S t o w. t e c h n i k ów w Lodzi . . 
Stow. prz emysłowców i t e-

chników pol s kic h w Kijowie 
Związek gór n i k ów i h u t n i-

k ó w polskich w Austryi . . . 
Krajo w e T o w. nafto w e .. . 
Krajo w e T o w. gó rnic z e . . . 
Zwi ąze k t ech ni k ów wie rtn i-

czych . . . . . . . . . . 
S e k cya gó rn iczo-h utni c za 

Warszawskiego oddziału popie­
t·ania pr.temysłu i handlu . . . 

Koło a r c hit ektó w w Warszawie 
Ko ło arc hitek t ó w we Lwowie. 
Ko ło arc hite k tó w w Krakowie. 
Klub "Awi a t a" . . . . . 
Gal. Izb a i n ź v n i e r s k a . . . . 
Izba bu d o wniczyc h we Lwowie 
Izba budownic zych w Krakowie 
Towa rzys two inżynierów c. k. 

austr. kolei państwowych se­
kcya .,Lwów" . . . . 

T owarzys t w o inżynierów c. k. 
austr. kolei państwowych se­
kcya "Kraków" . . . . . . . 

Towa rzystwo inży nierów c. k. 
austr. kolei państwowych se­
kcya "Stanisławów" . . . . . 

Zwi ąz e k i n ży nie r ó w g al. N a-
m ies tni c tw a .. . ... . 

Z w i ą z e k i n ż y n i e r ów W y­
dz iał u kr ajo w eg o .... 

W arszawa 
Lwów 

Kraków 

Poznań 
Poznań 
Lódź 

Kijów 

Lwów 
Lwów 

Kmków 

Borysław 

Warszawa 
Warszawa 

Lwów 
Kraków 
Lwów 
Lwów 
Lwów 

Kraków 

Lwów 

Kraków 

Stani­
sławów 

Lwów 

Lwów 

1 - - 1898 
1 - 1877 

1 - 1877 

1 1860 
1 1907 

1 --

1 - - 1909 

1 - 1907 
1 - 1877 
l - 1898 

1 - 1905 

1 - -
1 --

1 -
1 -
1 -

1 - -
1 - ­
l --

1 --

1 - -

1 - --

1901 

1901 

1901 

1 - - 1908 

1 --

Lwów 
Tow. urzędników lech . c. k. D y r e-

k c yi po cz t i t e l eg r . . . . 1 - - 1909 

1796 
980 

459 

- •) 
210 
65 

139 

80' 
96 
72 

- •) 

122 

190 

170 

34 
Kraj. Stow. c. k. urz ę dnik ów 

mi e rn ic tw a . . . . Lwów 1 - - - 90 ..... ..... 
Stow. a u tpryzow. geometró w Lwów 1 - - 1907 93 J 

~R~a-ze-m--. --. -.-l-----~-+-5~lr~-)+l-2-~~~~-4--81~4~ •• +) ~--~l 
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*) Brak dat co do liczby członków . 
.. ) Bez liczby członków w 9 stowarzyszeniach, które dat nie podały. 
•••) Lwów liczy 13 stowarzyszeń tcchni<-znych. - Podanc daty odnosz~& się do roku 1910. 



Skład Stałej Delegacyi IV. Zjazdu Techników polskich 
(w czasie prac przygotowawczych do Zjazdu). 

Pre z es: 

Radca Dworu Jan Nep. }, ranke. 

Wi cepre z es i : 

Prof. Leon Syroczyński 
In~ . Karol Epler. 

S e k re t a rz: 

In~. Edward Biernacki. 

Sk a rbnik : 

In~. Kazimierz Drewnowski. 

Członkow i e: 

In~. Bolesław Długoszowski 
In~ . Ignacy Drewnowski 
Prof. Roman Dzieślewski 
In~. Kazimierz Gąsiorowski 
Prof. Edwin Hauswald 
Radca Dworu Roman Ingarden 
In~. Kajetan Janowski 
In~. Zygmunt Kęd1Jerski 
In~. Maryan Kuczyński 
In~ . Stanisław Kułakowski 

Prof. Bronisław Pawlewski 
In~ Juliusz Hoss 
Prof. Tadeusz Sikorski 
Prof. Karol Skibiński 
In~. Adam Teodorowicz. 



Skład Prezydyum Komitetu wykonawczego V. Zjazdu. 

Przewodniczący : Prof. Leon Syroczyński. 

Zastępca: Inż. Józef Tomicki. 
Sekretarz : Prof. Zygmunt Sochacki. 
Zastępca sekretarza i skarbnik : Doc. Jan Krause. 

Prezydyum Zjazdu. 
Prezesi honoro\\ i: 

Oziekoński Józef z W arszawy 
Horoszkiewicz Józef z Krakowa 
Janowski .Józef ze L w owa 
Kędzior Andrzej ze Lwowa 
Pawlewski Bronisław ze Lwowa 
Rybicld Stanisław ze Lwowa 
Sikorski Tadeusz z Krakowa 
'Wierzbicki Ludwik ze Lwowa 
Zieleniewski Edmund z Krakowa. 

S e kr e t arz h on oro w y: 

Powidzki Mieczysław z Poznania. 

P r e z esi czynni: 

Ohrębowicz Kazimierz z Warszawy 
Ekielski Władysław z Krakowa 
Gosiewsld Antoni z Przewarska 
Skibiński Karol ze Lwowa. 

W icep rezesi: 

Epler Karol ze Lwowa 
Stadtmiiller Karol z Krakowa 
Rząśnicki Tadeusz z Kijowa. 

S e kr eta r z g ene r a lny: 

Dr. Anczyc Stanisła"v ze Lwowa. 

P o d sekr e t a r ze: 

Ciechanowski Zygmunt ze Lwowa 
Minkiewicz 'Witołd ze L w owa 
Nadoisld Otton ze Lwowa. 



Skład Stałej Delegacyi V. Zjazdu Techników polskich. 

Z ar z ą d. 
P r ezes: 

Prof. Leon Syroczyński ze Lwowa. 
W iceprezesi: 

Inż . Drzewiecki Piotr z Warszawy 
Inż. Karol Rolle z Podgórza 
Inż. Józef Tomicki ze Lwowa. 

Sekr e t arze: 

Prof. dr. Stanisław Anczyc ze Lwowa, redaktor Pamiętnika 
Inż. Konstanty Biernacki ze Lwowa 
Inż. Leonard Nitsch z Krakowa. 

S kar b nik: 

Prof. Zygmunt Sochacki ze Lwowa. 
Zas t ę pca skar b nika: 

Inż. Gabryel SokoJnicki ze Lwowa. 

D e l e g a c i. 
1. De lega c i Se kcyi: 

1ż. Wincenty Rawski ze Lwowa - sekcya architektoniczna. 
1 ż. Maryan Kuczyński ze Lwowa - sekcya komunikacyi lądowej. 
rof. dr. Maksymilian Matakiewicż ze Lwowa - sekcya budownictwu wodnego. 
rof. Karol Stadtmiiller z Krakowa - sekcya mechaniczna. 
1ż. Stanisław Steinhardt z Zawiercia - sekcya tekstylna. 
rof. Aleksander Rotbert ze Lwowa - sekcya elektrotechniczna. 
rof. Bronisław Pawlewski ze Lwowa - sekcya chemiczno-technologiczna. 
1i. Adam Teodorowicz ze Lwowa - sekcya gazownicza. 
rof. Edwin Hauswald ze Lwowa - sekcya ogólna. 
1ż. Kazimierz Gąsiorowski ze Lwowa - sekcya górniczo-naftowa. 

2. Delegaci Komile tu wykon a w czego Zjazd u : 

rof. dr. Stanisław Anczyc ze Lwowa Prof. Zygmunt Socbacki ze Lwowa 
1ż. Karol Rolle z Podgórza Inż. Gabryel Sokolnicki ze Lwowa 

Prof. Leon Syroczyński ze Lwowa. 

3. Delegaci Stowarzyszenia Techników w Warszawie : 

1ż. Stanisław Manduk z Warszawy lni. Maryan Lutosławski z Warszawy 
Inż. Kazimierz Obrębowicz z Warszawy. 

4. Delegaci Krakowskiego Towarzystw a Techn i czne go w Krakowie : 

~adca Dworu Józef Horoszkiewicz z Krakowa Prof. dr. Maksymilian Huber ze Lwowa 
Inż. Leonard Nitsch z Krakowa. 

5. Delegaci Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie : 

1ż. Konstanty Biernacki ze Lwowa Radca Dworu Roman Ingarden ze Lwowa 
Inż. J67.ef Tomicki ze Lwow~. 
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Aleksandrowicz Stanisław, Lwów. 
Altenberg Maurycy, Lwów. 
Anczyc Stanisław dr., Lwów. 
Anders Stanisław, Lwów. 
Augustowski Jan, Lwów 
Baecker Lucyan, Lwów. 
Bałicki Wacław dr., Lwów. 
Bańkowski Feliks, Lublin. 
Bardach Maurycy, Cieszanów. 

10 Bartel .Jan (z ~oną), Budapeszt. 
Bartel Kazimierz, Lwów. 
Bartelmus Ludwik, Przemyśl. 
Bartynowski Stanisław, Rzeszów. 
Bąkowski Witołd, Lwów. 
Białek Zygmunt, Lwów. 
Biegeleisen Bronisław dr., Lwów. 
Bielski Zygmunt, Lwów. 
Biernacki Edward, Lwów. 
Biłiri.ski Włodzimierz, Lwów. 

20 Biły Karol, Lwów. 
Bisztyga Jan, Kraków. 
Bisanz Gustaw, Lwów. 
Blauth Feliks, Drohowyte. 
Blauth Jan dr., Lwów. 
Blauth Tadeusz, Lwów. 
Bobczyński .Jan, -
Boerner Ignacy, Lwów. 
Bogucki Baltazar, Żywiec. 
Bogucki Stanisław, Lwów. 

30 Bt>ttcher Łucyan dr., Lwów. 
Breiter Władysław, -
Bronarski Edward, Stanisławów. 
Broniewski Alfred, Lwów. 
Brugger Franciszek, Borysław. 
Brunek Ignacy. Lwów. 
Bryko Ryszard, Lwów. 
Bryła Stefan Władysław dr., Lwów. 
Buchowiceki Leonard, Lwów. 
Budkowski Antoni, Kobierzyn. 

40 Budziszewski Leon, Lwów. 
Bugielski Michał, Oświęcim. 

Bykowski Jaxa .Juliusz, Lwów. 
Bystrzyński Zygmunt, Częstochowa 
Chodziński Kazimierz, Lwów. 
Chołoniewski Stanisław, Lwów. 
Chromiński Edmund, Kraków. 
Chrzanowski Bogdan, -
Chrzanowski Wiesław, Duelmen. 
Chudzikiev.icz .Józef, Kraków 

50 Ciechanowski Zygmunt, Lwów. 
Ciesielski Roman, Kraków. 
Cieślikowski .Jan, Lwów. 
Cybulski J ulian, Lwów. 
Czajkowski Leszek, Lwów. 
Czajkowski Mikołaj, Lwów. 
Czaplicki Henryk, Lwów. 
Czechowicz Karol, Stanisławów. 
Czerny- Schwarcenberg Maciej, Lwów. 
Czesak Józef, Lwów. 

60 Czopowski Henryk, Warszawa. 
Dalbor Bolesław, Lwów. 
Dąbrowski Mieczysław (z ~oną), Kraków. 
Dąb.rowski Mieczysław, Lwów. 
Dembiński WojCiech, Lwów. 
Derdacki Władysław, Lwów. 
Derdacki-Ostrów Zdzisław. Lwów. 
Dissel Franciszek, Lwów. 
Dittersdorf Leon, Jasło. 
Długosz Władysław, Lwów. 

70 Długoszowski Bolesław, Bobowa. 
Dłu:tn iewski Romuald, Grodziec (Bendzin). 
Dobrzański Zygmunt, Lwów. 
Doma~alski Stanisław, Poznań. 
Domanski Kazimierz, Kijów. 
Downarowicz Stanisław, Lwów. 
Drewnowski Ignacy, Lwów. 
Drewnowski Kazimierz, Lwów. 
Drexler Ignacy, Lwów. 
Drzewiecki Piotr, Warszawa. 

80 Dujanowicz Teofil, Lwów. 
Dutkowski Franciszek, Bochnia. 
Dybowski-Brodzic Tadeusz, Brody. 

*) Spis członków zawiera niewątpliwie omyłki, gdyt członkowie Komitetu Zjazdu przyjmując 

uczestników zgłaszających się bardzo licznie w czasie Zjazdu, nie zawsze zdołali dokładnie zapisać za. 
równo imię i nazwisko uczestnika, jak l jego miejsce pobytu, odezwa zaś w Dzienniku Zjazdu o spro­
stowanie omyłek w drukowanych listach, była zupełnie bezskuteczna. 



Dzhański Stanisław, Wiedeń. 
Dziakiewicz Kazirniel7" Lwów. 
D1iakiewicz \:Vłodzimierz, Lwów. 
Oziewoński Maryan, Lwów. 
Dzieślewski Roman, Lwów. 
Dziurzyński Antoni, Stanisławów. 
Dziwiiiski Placyd dr., Lwów. 

90 Ehenberger Adam, Lwów. 
Ebcrhardt Julian, Wan~zawa. 
Ekieh;ki Władysław, Kraków. 
Engel Kazimierz, Lwów. 
Eppler Karol, Lwów. 
Fiderkiewicz Władysław, Lwów. 
Fiedler Tadeusz, Lwów. 
Firich Karot, Stanisławów. 
Fmnke .Tan Nepomucen, Lwów. 
Frankiewicz Ludwik, Poznań. 

100 Gadomski Władysław, Lwów. 
Ga.iczak Tadeusz, Lwów. 
Gąsiorowski Kazimierz, Lwów. 
Gcmbarzewski Leszek, Wan>zawa. 
Get·hardl Filip, Kraków. 
Geringer Józef, Lwów. 
Godowski Władysław, -
Gomulecki Józef~ Lwów. 
Gorecki J Ó7.ef, Kraków. 
Górecki Wincenty, Lwów. 

110 Górski Kazimierz, Nowy Sącz. 
Gosiewski Antoni, Przeworsk. 
Grabowski Kazimierz, Warszawa. 
Gruszkicwicz Józef, -
Grzymalski Wiesław, Lwów. 
Haczewski Kazimierz, Lwów. 
Hassmann Władysław, .Jasło. 
Hauser Artur, -
Hauswald Edwin, Lwów. 
Hedinger Stanisław, Poznań. 

120 Hertz Wilhelm, Kraków. 
Hofl' Maryan, Stoirów. 
Hoffman J ózef, Lwów. 
Hornung Józef, Lwów. 
Horoszkicwicz Józef, Kraków. 
Howarth Dyonizy, Lwów. 
Hroboni Kazimier.t, Kraków. 
Hryniuk Stefan, Lwów. 
Huber Maksymilian dr., Lwów. 
Ingarden Roman, Lwów. 

130 Jackowski Piolr, Drohobycz. 
Jakimowski Witołd, Lwów. 
Jakowicz Jan, Sitkowce. 
.Jakubik Francis7.ek, Brzuchowice. 
. Jakubowski Ludwik, Kobierzyn . 
. Jakubowski Michał, Borysław. 
.Jakubowski Wacław, Warszawa 
Jak ubowski Zygmunt dr., Lwów. 
.Janiczek Kazimierz, Lwów . 
. Jankowski Józef, Lwów. 

1411 Jankowski Kazimierz, Lwów. 
Janowski Józef Kajetan, Lwów . 
• Janowski Włodzimierz, Lwów. 
. Januszkiewicz Roman, Lwów. 
• Jarosławiecki Józef, Bochnia. 

Jarosz Rudolf, Jav.•orów. 
Jaskólski Józef, Lwów. 
Jastrzębski Aleksander, Lwów . 
.Jaszc-,mrowski Tadeusz, Kraków. 
.Jaworowski Władysław, DobromiL 

150 .Jaworski Franciszek, Brody . 
.Jewasiński \Vładysław, Poznań. 
.Jost Waleryan, Kraków. 
Kaczyński Leon, Lwów. 
Kasprzycki Piotr, Lwów. 
Katzenellenbogen Hen ryk, Lwów. 
Kędzierski Zygmunt, Lwów. 
Kędzior Andrzej, Lwów. 
Kinel Ignacy, Lwów. 
Klimczak Władysław, Kraków. 

160 Klimko Maryan, ;:,wiątniki górne. 
Kłapkowski \Vładysław, Lwów. 
Kłeczek Andrzej, Kraków. 
Knaus Konrad, Lwów. 
Kolischer Arnold, Czerlany. 
Korajski Jakób, Lwów. 
Korasadowicz Tadeusz, Lwów. 
Kos Adam, Nowoczerkask. 
Kostkiewicz Władysław, Lwów. 
Kotowicz Antoni~ Lwów. 

170 Kowalczuk Michał, Lwów. 
Kowalski Adam, -
Kozłowski Stanisław, Lwów. 
Kozłowski Zygmunt, Warszawa. 
Krause Jan, Lwów. 

• Krobicki Leon, Lwów. 
Król Piotr, Kraków. 
Króliko\\ ski Józef, Rzeszów. 
Krudysz J an, Lwów. 
Kri"tger Aleksander, Stanisławów 

180 Krupka Włodzimierz, Lwów. 
Krynicki .Julian, Borysław. 
Kryzan Maryan dr., Pozna1i. 
Krzemceki Andrzej, Kraków. 
Krzemiński Edward, Warszawa. 
Krzyczkowski Dyonizy, Lwów. 
Krzytanowski Stanisł'a";' Kraków. 
Kubis Władysław, -
Kuczyński Maryan, Lwów. 
Ktthnel Artur, Sambor. 

HJO Kułakowski St anisław, Lwów. 
Kwak Leonard, Stryj. 
Kwieciński Maryan, Kraków. 
Landes Samuel, Lwów. 
Langer Antoni, Stanisławów. 
Leitgeber Wacł'aw, Poznań . 
Leśniański Wacław, Lwów . 
Lewiński .Jan, Lwów . 
Lewiński Zbigniew. Lwów. 
Lihaliski Edmund, Lwów. 

200 Litwinowicz Aleksander, Lwów . 
Lutosławski Maryan, Warszawa. 
Łoziński Konrad, Lwów. 
Łuczków Wiktor, Lwów. 
Łukaszewski Adam, Lwów . 
Machalski Henryk, Lwów. 
Machniewicz Zygmunt, Stryj . 
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Maćkowiak Wiktor. Landsbcrg. 
Madejski J ulian, Wiedeń . 
Makarewicz .Józef Henryk, Lwów. 

210 Makowski Bolesław, W arszawa. 
Makowski de Makowo Xawery, Warszawa. 
Malarski Tadeusz, Lwów. 
Malawski Władysław, Lwów. 
Malinowski Aleksander, Lwów. 
Małecki Tomasz, Stryj. 
Manduk Stanisław, Warszawa. 
Marcichowski Marceli dr., Lwów. 
Marcinkiewicz Roman, Lwów. 
Martens Henryk, \Varszawa. 

220 Marynowski Zygmunt, Lwów. 
Masłowski Teofil, Kr-aków. 
Massalski Wareg Urban dr., Lwów. 
Maślanka Marcin, Lwów. 
Matakiewicz Maxymilian dr., Lwów. 
Matzke Stanisław, .Jarosław. 
Mażewski Antoni, Lwów. 
Meissner Karol, Lwów. 
Merkei Ludwik, Lwów. 
Merson Edward, KomaiJCza. 

230 Mielecki Karol Mieczysław, Lwów. 
Minkiewicz Witold, Lwów. 
Miński Kazimierz, Borysław. 
Morawetz Ludwik, Kołomyja. 
Morawiecki Stanisław, Kraków. 
Motylewski Zygmunt dr .. Lwów. 
Miiller Adolf, Lwów. 
Munnich Stanisław, Lwów. 
Nadoiski Otto, Lwów. 
Nagórski Wacław, Lwów. 

240 Niedżwiedzki .Julian dr., Lwów. 
Niementowski Stefan dr., Lwów. 
Nitsch Leonard. Kraków. 
Nowakowski Antoni, Lwów. 
Nowakowski Tadeusz, Lwów. 
Nowosielecki Zygmunt, Lwów. 
Nowotarski Leon, -
Obertyński Włodzimierz, Lwów. 
Obrębowicz Kazimierz, Warszawa. 
Ohman Fra nciszek, Wiede1i. 

250 Olszakowski Antoni, Włocławek. 
Olszewski .Józef, Lwów. 
Opolski Adam, Lwów. 
Opolski Izydor, Grobla-Sierosławska. 
Ordyński T adeusz, Brema. 
Osiński Kazimierz, Przemyśl. 
Osiński Maryan, Lwów. 
Osiński T omasz, Lwów. 
Ostaszkiewicz Antoni, Lublin. 
Oświęcimski Adam, Kobierzyn . 

260 Ożarski Albin, Lwów. 
Paliński Stanisław, Lwów. 
Parvi Wincenty, Kraków. 
Paszkowski Stanisław, Lwów. 
Paszkowski Tadeusz, Lwów. 
Pa tlewicz Franciszek, Lwów 
Pawlewski Bronisław, Lwów. 
Pawłowski Jakób, -
Pawluć Bolesław Prawdzie, Lwów. 

Pavkart Bolesław, Lwów. 
270 Pciczarski Wła(łysław, Kraków. 

Peszkowski !{arol, Kraków. 
Pffltzne1· Hutłolf, Lwów. 
Piekarski Onufry, Kraków. 
Pielruski Matyan, Lwów. 
Piller Adolf, Lwów. 
Pinkerfeld .Julian, Lwów. 
Pinkus .Juliusz, Praga. 
Piotrows ki Stanisław. Lwów. 
Pirgo Michał, Lwów. 

280 Piwoliski Emil, Lwów. 
Platowski Zył-{munl, Lwów. 
Pohoryles H<·nryk, Lwów. 
Pomianowski Karol, Lwów. 
Popielecki .Jnn, Lwów. 
Por·des F ryderyk dr ., Wiedeń. 
Postępski Henryk, -
Powiclzki Mit>t.-zysław, Poznań. 
Pożniak \ Viktor, Lwów. 
Pożniak Władysław, Kraków. 

290 Prenier W adaw, Lwów. 
Procner An loni, Kraków. 
Procner Jan, Pabjanice. 
P ruchnik .Józef, Bt'Sko. 
Piitschogl Franciszek, Lwów. 
Przetocki Kazimerz, Lwów. 
Przyłęcki .Jan Kanty, -
Hawski Wi ncenty, Lwów. 
Hegenstreif Zygmunt, Lwów. 
Remin Vnadysław, Przemyśl. 

300 Hichtman Karol, Lwów. 
Rodakowski Zygmunt, Lwów. 
Rolle Karol, Podgórze. 
Hosenmann Bertold, Lwów. 
Hosłoński Homuald dr., Kraków. 
Hospendowski Ludomir, Warszawa. 
Hothert Aleksander , Lwów. 
Rottersman Karol, Lwów. 
Rożański Adam, Lwów. 
Hoiański Bronisław (z żoną), Przemyśl. 

3 10 Hubczyński Władysław, Lwów. 
Huciński Stanisław, -
Rudolphi Karol, T rzebinia. 
Rutkowski T adeusz, W arszawa. 
Hybczyński Mieczysław, Kałusz. 
Rybicki Stanisław, Lwów. 
Rycbter .Józef~ Lwów. 
Rząśnicki Kazimierz, Kijów. 
Sadkowski Aleksander, W ar·szawa. 
Sadowski Pelagi usz, Horodenka. 

320 Samborski Henryk, Warszawa. 
Schleyen Hugo, Lwów. 
Schlcycn Włodzimierz, Lwów. 
Schumann .Jan, Lwów. 
Schwarc Michał, Bolechów. 
Schwartz Antoni, Lwów. 
Seifert Mieczysław, Stryj. 
Semkowicz Adam, Bochnia. 
Setti Ka1·ol, Lwów. 
Siekierski Tadeusz, -

330 Skibiński Karol, Lwów. 



Skołuba Zenon, Lwów. 
Skórski Ludwik, Dohrosin. 
Skrzyński Tadeusz, Lwów. 
Skwarczvński Władvsław, Lwów. 
Sliwiński Hipolit, Lwów. 
Słaboszewicz Bronisław, Karabanowo. 
Słucki Adam, Warszawa. 
Smereczyr1ski Franciszek, Sułkowice 
Smitkowski Alfred (z żonl!), Warszawa. 

340 Smoluchowski Agenor, -
Socha Marcin, Lwów. 
Sochacki Zygmunt Lwów. 
Sokolnicki Gabrycl, ,Lwów. 
Sołtyr1ski August, Lwów. 
Sopuch Rainer, Lwów. 
Sosnowski Józef, Lwów. 
Spaunbauer Władysław, Kraków. 
Stainbanit Stanisław, Zawiercie 
Stanceki Zdzisław dr., Lwów. 

350 Staniewicz M. Tadeusz, -
Stobiecki Stefan, Kraków. 
Stmżccki Michał, Lwów. 
Struszkiewicz .Jerzv, Lwów. 
Stryjei1ski Tadeusz, Kraków. 
Suchorzewski Franciszek, Waa·szawa. 
Suchowiak Wacław, Sanok. 
Stadtmiiłler Karol, Kraków. 
Stadtmiiller Karol (syn), Kraków. 
Straszewski Kazimierz, Kraków. 

360 ~wierczewski Czesław, Łódź. 
..,wieżawski Stanisław, Lwów. 
Swoboda Michał, Lwów. 
Syniewski Wiktor, Lwów. 
Syroczyński Leon, Lwów. 
Szanior Tadeusz (z żoną), Warszawa. 
Szczepaniak Jan, Wieder1. 
Szc1~panowski-Prus Stnnisław, Wolanka. 
Szczepański Kazimierz, Lwów. 
Szczepański Michał, Lwów. 

370 Szopski J ózef, Kraków. 
Szpaczyński Michał, Mosty Wielkie. 
Szpor Zdzisław, Stanisławów. 
Szulc Józef, Kraków. 
Szulc Stanisław, Lwów. 
Szumski Kazimierz, Borysław. 
Szydłowski l\Heczysław, Truskawiec. 
Szymański Stanisław, Zawiercie. 
Szyszkowski Władysław, Lwów. 
Tarczyński Władysław, Lwów. 

380 Teodorowicz Adam, Lwów. 
Teodorowicz Kazimierz, Lwów. 
Tobiczyk Jan, Lwów. 
Tokarski Bartłomiej, Stanisławów. 
Tołoczko Edward, Lwów. 
Tomicki Józef, Lwów. 
Towtkiewicz Jan, Jekaterynosław. 
Traczyk Mikołaj, Lwów. 
Trylski Stanisław, Lwów. 
Turczyno'\\ricz Stanisław, Kraków. 

390 Turkowski Karol, -
Tychoniewicz Stanisław, Nisko. 
Tymiński Mikołaj, Kołomyja. 
Uderski Edward, Kraków. 
Ułam Michał, Lwów. 
Ulejski Stanisław, Lwów. 
Ulkowski F ranciszek, Lwów. 
Ułmer Adam, Lwów. 
Ursini Zygmunt, Tarnów. 
Vacek Jakób, Drohobycz. 

400 Vetulani Franciszek, Lwów. 
Wagner Stanisław, Lwów. 
Wang Wilhelm, Lwów. 
Warchałowski Jerzy, Kraków. 
Warchałowski Zdzisław, Lwów. 
Wątorek Karol dr., Lwów. 
Weber Jan, Lwów. 
Weigel Kasper dr., Lwów. 
Weiss Adolf, Kraków. 

l Wesołowski Stefan, Lwów. 
410 Widt Seweryn, Lwów. 

Wieleżyński Aleksander, Drohobycz. 
Wieleżyński Maryan, Drohobycz. 
Wierzbicki Aleksander, Lwów. 
Wierzbicki Leon, Stanisławów. 
Wierzbicki Ludwik, Lwów. 
Wierzbowski Ludwik, Lwów. 
Wiktor Stefan, Lwów. 
Willer Bernard, Lwów. 
Wirstlein Bronisław, Lwów. 

420 Wispek Paweł 1lr., Lwów . 
Wiśniewski Kazimierz, Lwów. 
Witkiewicz Jan, Lwów. 
Witkowski Kazimierz, Dziunków. 
Włodarczyk Franciszek, Lwów. 
W ojtyga Józeł~ Nowy-Sącz. 
WoJski Wacław, Lwów. 
Wołoszyn Józef, Husiatyn. 
W oroszyński Zygmunt, Za leszczy ki. 
Wowkonowicz Jan, Lwów. 

450 Wowkonowicz Romuald, Lwów. 
Wróbel Władysław, Warszawa. 
Wyczyński Kazimierz, Kraków. 
Wyszyński Stanisław, Lwów. 
Zacharjewicz Alfred, Lwów. 
Zagórski Mieczysław, Lwów. 
Załęski Stanisław, Lwów. 
Zamoyski Franciszek hr., Kraków. 
Zaremba Henryk, Lwów. 
ZaZ\lla Albin, Lwów. 

440 Zdobnicki Stanisław, Lwów. 
Zerański Tadeusz, Lwów. 
Zgorlakiewicz Władysław, Toporów. 
Zieleniewski Edmund, Kraków. 
Zieliński Tadeusz, Kobierzyn. 
Żardecki Józef, Lwów. 
~ehrowski Eustachy, Lwów. 
Zeleński Stanisław, Kraków. 
Żurowski Jan, Hzeszów. 





Nl. LUDOMIH ROSPENDOWSKI. 
~~~=========::==;;~;;.....~ 

Synteza kwasu azoto'\\rego z powietrza i jej znaczenie dla prze1nysłu 
i rolnictwa 1) . 

W upływającero dwurlziestolcciu je­
.teśmy świadkami pomiędzy innemi olhrzy­
niej doniosłości odkryciami twórczego umy­
;łu człowit··ka, następujących wyjątkowo wa­
:nych, n i e m a l h i s t o r yc z n e g o z n a c z e-
1 i a, faktów w obszernej dziedzinie ekonomji 
:połeczn~j, a mianowicie : 

Ha dio t e h •g r afji, inaczej telegrafo­
:vania hez drutu ; 

S a m o c h o d ni c t w a (automobilizmu); 
L o l n i c t w a (awiatyki) i b a l o u ó w 

:t e row yc h (aeronautyki, s terowców lfr 
)irigeahles'l), wreszcie 

W ytw a rzani a drogą s y nt e t yczn ą 
c w a s u a z o l o w e g o z p o w i e t r z a. 

I. 
Nstęp. Charakterystyka powich-za atmosrery­
:znęgo ze względu na j ego skład c hemiczny i wła­
.ności lizy('zne. Powietrze płynne i mctoc1y j ego 
. kraplania. - Składowe częś"i powietrzu ntmosfe­
·ycznego : tlen, ozon i azoL Znaczenie azotu 
N ckonomji społecznej, źródła jego otrzymywania. -

Saletra chilijska. 

Potę~ny rozwój w całym świecie tego 
1iemal najmłodszego przemysłu, na tura lnie 
.vśród warunków odpowiednio mu sprzyja­
ących, o czem w następstwie mówić bę­
lziemy, zasługuje ze wszech miar, aby się 
: nim bli~ej, w należytych zar ysach zapo­
mać. 

Zanim jednakże do tego przystąpimy, 
.:vinniśmy nieco miejsca i czasu poświęcić 
fokładniejszemu zaznajomieniu się z naszem 
~wyczajnem powietrzem, o którem niestety 

1 za zbyt często miewamy hardzo powierzcho­
wne informacje. 

P o w i e l r z e w potoczn~j rozmowie, 
wielokrotnie identyfikujemy np. z p o g o dą, 
często bowiem mawiamy: h r z y d ki e, n i e­
zno ś n e p o w i e trze, mając naturalnie na 
tn)'Śłi j edynie takąże pogodę. A przecież 
przy najlw~ydszej pogodzie możemy w ści­
słem znaczeniu tego słowa mieć najlepsze 
powietrze i naodwrót. 

Zatem, nieścisła gra słów, brak nale.i.y­
t~j subtelności w wyrażaniu naszych myśli 
i wra~eń, wyradza mimowoli niedokładność, 
jeżeli już nic w pojmowaniu, to zawsze atoli 
w wypowiadaniu się z naszych obserwacji 
i odczuwań. 

Otaczające nas po w i e trze a t m o s f e­
r y czn e, jak wiemy, jest g aze m, ściślej rze­
czy biorąc, mieszaniną róż n yc h ga zów, 
której głównymi składnikami są a z o l i tl e n . 

Oprócz powyżej wymienionych gazó w 
z asadni c z y c h p o w i e trz e a lm o s f e r y­
c z n e, zależnie od różnych warunków, bądź 
natury c z ys to k os mic znej, bądźjak to 
ma miej sce w większości wypadków, wskutek 
m e cha ni cz n e j d ys l okacji z miej sca 
na mieJSCe zapomocą wiatrów , zawiera 
nadto drobne cząsteczki c i a ł s l a ł yc h. 

Bakt e ri o Jogja poucza nas,że w po­
wietrzu, jak w bezdennem morzu, pływają 
przeróżne chorobotwórcze miazmaty i za­
razki, szkodliwe wielce dla życia człowieka 
i zwierząt. 

1) Pisownia arlykułu na t yczeni<· autora pozostawiono przy korekcie bez zmiany. 
l 



Badania powietrza pod względem e h e­
miczny m i fizycznym wykazują, iż za­
wiera ono w bardzo rozmaitych stosunkach, 
a odnośnie do ilościowej zawartości, mniej 
więcej w następującym porządku : o z o n, 
p ar ę w o d n ą, k w a s w ę g l a n y, tl e n e k 
węgla, kwas azotowy w stanie wolnym 
i różne azoto w e z wi ązki gazowe. 

Nadto w powietrzu pływają hardzo 
drobne pęcherzyki wody, hądż pod postacią 
niewidzialnych gołem okiem kropelek, luh 
też w postaci malutei1kich kłaczków śniegu, 

zależnie naturalnie od położenia geografi ­
cznego danych miejscowości, jak również 
i pory roku. 

.Jak to już zaznaczyliśmy, p o w i e trz e 
a tmosferyczne zawiera w sobie miesza­
nin~ różnych gazów w ohszernem znaczeniu 
tego słowa, przeróżne:: hakterye i w nadzwy­
cząj rozdrobnionym st..'lnie, ciała fizycznie 
stałe. 

Ze stanowiska naukowych poglądów 
fi z y ki i c h e m j i, na powietrze, dla uje­
dnostajnienia w tym kierunku ścisłych ha­
dań, nieodzownem się okazuje, rozporządza­
nie przedewszystkiem tak z w. n o r m a l n e m 
powietrzem. 

Nauka posiada cały szereg skrupulatnych 
metod, mających na celu oczyszczanie p o­
w i e trza a t m o s f e ryc z n e g o. 

Jako czynniki do tych hadań stosowane, 
wspomnieć nam należy o w a c i e h a w e ł­
n i a n ej, s z k l a n e j l u b a z b e s t o w ej, -
wod n ym roztworzenadmanganianu 
potasu, wapnie so d owem, - chlor­
k. u w a p n i a, k w a s i e s i a r c z a n y m 
s t ~ i o n y m, - p i ę c i o t l c n k u f o sfor u 
w s t a n i e s u c h y m i innych tym podo­
bnych środkach. 

Powyżej wymienioneroi metodami o-
. czyszczone i wysuszone p o w i e tr ze a t m o­
sfery c z n e n o r m a l n e przedstawia mie­
szaninę a z o t u i t l e n u, której waga l -go 
cm. s z e ś ć. p r z y t. 0°C i n o r m. c i ś n i e­
niu atmosferycznem 7()0 mm - wy­
nosi 0,00, 2934 gr i stanowi tak zw. w fizyce 
gęstość p owie tr za D = 0,00129:H• skąd 
wypływa, iż w powyższych warunkach c i­
ś n i e n i a i t e m p e r a t u r y l l i l r p o w i e­
trza a tm osferycznego norm alnego 
waży 1,2984 gr. 

Na 7-ClsaiJzie szeregu harlań dokona nych 
przez francuskich uczonych pp. D u m as' a 
i B o u s s e n g e a u jeszcze w r. 18<11 w o­
kresie czasu od d. 27. kwietnia do 2'2. pa­
ździernika, powietrze w P aryż u zawierało 
n a o h j ę t o ś ć w l 00 cz - 20t86% t l e n u 
i 79,16% azo tu. 

We właściwem miejscu wspomnieliśmy 
już, że a l m o s f e r y c z n e p o w i e t r z e 
j e s t g a z e m, względnie mieszaniną wiado­
mych gazów. 

Ale nie j l.:!st to bynajmniej jego wyłą­
cznością, że tak powiemy, jego jedyną cechą 
charakterystyczną. 

.Jak wiadomo z prac pomiędzy innymi 
i polskich uczonych pp. O l s z e w s ki e g o, 
W r ó b l e w s k i e g o i E s t r e i c h e r a, do­
konanych w fizyko-chemicznych pracowniach 
W s z e c h n i c y J a g i e ll o ń s k i e j w K r a­
k o w i e, t l e n, a z o t i p o w i e t r z e pod 
wpływem silnego ściskania, przy współcze­
snem silnem oziębianiu, przechodzą w stan 
płynny. 

Metodę .J o u l e -T h o m s o n' a otrzy­
mywania p o wi e trz a płynnego upro­
ścili W. H a mpson w An gl ii iC. Lind e 
w N i e m c z e c h. 

Dla otrzymywania znaczniejszych ilości 
p o w i e trz a pł y n n e g o, odpowiedniej­
gzem jest posiłkowanie się przyrządami C. 
L i n d e' g o, zaś gdy idzie o prace ekspery­
menta lne, pierwszeństwo oddać należy apa­
ratom W. H amps on'a. 

Zgęszczanie powietrza do stanu płyn­

nego polega na współczesnem oziębianiu 
za pomocą s t a ł e g o d w u t l e n k u w ę g l a 
do to 80° i ścis k a n i u s l o p n i o w e m 
o d H>0-200 a t m o s f e r w odpowiednich 
instalacyach, które poniżej szczegółowo opi­
szemy. 

Wszystkie znane gazy podczas dowol­
nej ekspanzyi ulegają pewnej zmianie tem­
peratury, która jest w prostym stosunku do 
zmiany ich objętości, zależnej znowu od sa­
mej temperatury. 

Ta W7.ajemna zależność wyraża się do-

syć dokładnie zapomocą wzoru K = ,~ + {J, 

gdzie a 1 /i są w i e l k o ś c i s l a ł e (L o w e. 
Phil. Mag. l51 48. 106 f18991). 

Zmiany temperatury wyrażane w sto­
pniach przy zmianie ciśnienia do 1 atm. 



znane pod nazwą: "Pr a w a Joul e-T h o m­
s o n' a", były poraz pierwszy zbadane przez 
J o u l e' a i Lorda K e l v i n ' a. 

Jakim modyfikacyom podlega "P ra w o 
.J.-T." dla temperatur i ciśnień w szerszych 
granicach, dotąd niestety nie zostało jeszcze 
nalezvcie zbadanem. 

Przeprowadzenie barlań nad zmianą samej 
temperatury j est rzeczą stosunkowo łatwą, ale 
określenie zmiany temperatury w gazie, przy 
współczesnem zmniejszaniu ciśnienia o l f){) 
atm., bynajmniej do rzeczyprostych nie należy. 

W . Hamps o n w An g lii i C. Lind e 
w Niemczech byli pierwsi, którzy ,,P r a w o 
J.-T." praktycznie i do tego z pomyślnym 
zupełnie skutkiem zastosowali do otrzymania 

Rys. l . 

Skala 1:80. Wymiary w M·ach. 

n isk i c h t e m p e r a t u r. Posiłkując się bar­
dzo dowcipnie i celowo obmyślonymi pi·zy­
rządami, których budowę poniżej opiszemy, 
każdy z nich oddzielnie, skroplił powietrze 
bez stosowania pł y n n e g o e t h y l e n u lub 
innego podobnego sztucznego środka ozię­
biającego. 

Przyrząd L i n d e' g o, j akkolwiek wy­
różniający się znaczniejszą wydajnością dla 
większych ilości skroplonego powietrza, jest 
o wiele mniej dogodny w ma nipulowaniu 
od przyrządu W. H a m p s o n' a i nie może 
być stosowanym tam, gdzie idzie o otrzyma­
nie stosunkowo mniejszych j ego ilości 
w krótkim okresie czasu. Dla doświadczeń 
przyrząd W . H a m p s o n ' a j est wyjątkowo 
odpowiedni i z tego po·wodu opiszemy jego 
budowę więcej szczegółowo. 

Rys. l. przedstawia nam całkowitą in­
stalacyę, jaką znajdujemy w " V n i v e r s i t y 

Coll ege" w L o nd y n ie. Powietrze w 
kompressorze zostaje wciągane zapomocą 
cylindra A, zawierąjącego wapno gaszone, 
ułożone warstwam i na kilku ko ndygnacyach . 
Pomtla kompressora typu Torpedo-kompres­
sora powietrznego, pobudowana w zakładach 
do budowy torped "Wh i t e h ea d & Co." 
w Hj e c e (Fiume), ściska powietrze w dwóch 
okresach na 160 do 180 atm. W pierwszym 
cylindrze B ciśnienie dochodzi do 14 atm., 
poczem w ten sposób ściśnione powietrze 
przechodzi zapomocą miedzian~j wężownicy 
C do drugiego cylindra D, gdzie w dalszym 
ciągu zostąje ściskanem. Po przejściu przez 
drugą wężownicę E, wchodzi powietrze do 
oddzielacza wodnego F. Aby, powstały przy 
ściskaniu cieplik, należycie pochłonąć, tak 
cylindry jak też i wężownice z niemi połą­
czone, wszystko razem jest pomieszczonem 
w zbiornikach z wodą, ciągle odświeżaną. 

Ponieważ skok tłoków pompy w obu cy~ 
lindrach jest j ednakowy, a powierzchnie tło­
ków mają się wzajemnie do siebie jak 14 : l, 
oba rezerwoary są j ednakowo obciążone, 
a wykonana praca rozdziela się równomier­
nie pomiędzy oba rezerwoar y. 

Kompressor wprowadzonym zostaj e w 
ruch zapomocą pięciokonnego elektromotoru 
i może pracować w obu kierunkach, a po­
nieważ jest w ten sposób pobudowanym, ie 
cylid.IJ' jego leżą na jednej osi, przeto pod­
czas działania ulega jeno bardzo nieznacznym 
wstrząśnieniom i wydaje zaledwie słaby 
szunL 

Aby zabezpieczyć włókna przykrywek 
z w ulkanizowanego kauczuku sporządzonych 
w jakie dla uszczelnienia zaopatrzone są 
głowice tłoków - od przepalania, jak ró­
wnież, aby części pracujące przyrządu módz 
smarować podczas ruchu, powietrze wciąga 
ze sobą nieco wody do dolnego cylindra 
tłoczącego. Woda w ten sposób przechodzi 
zapomocą cylindra o wysokiem ciśnieniu do 
wodnego oddzielacza i stąd przez otwarty 
wentyl G, znajdujący się u spodu, może być 
w miarę potrzeby od czasu do czasu wy­
puszczaną. Również pewna ilość wody zo­
staje wydzielaną przez ściskanie powietrza, 
nasyconego parą wodną, a ponieważ ilość 
pary wodnej , znajdującej się w powietrzu, 
zależy od j ego obj~tości, przeto powietrze 
znajdujące się w wodnym oddzielaczu, jak-

* 



kolwiek nasycone parą wodną, odnośnie do 
swej objętości, jest wzg l ę dni e s u c h e m, 
biorąc w rachubę jego masę. 

W ten sposób powieu·ze przechodzi do 
drugiego pionowo ustawionego cylindra H, 
zawierającego wodan K-su w pałec7Jwch, 
aby usunąć zeń dokładnie całą ilość pary 
wodnej i ślady C02. Ostatecznie po·wietrze 
zupełnie czyste i osuszone przechodzi do 
skraplacza H a m p s o n· a. \Vodan K -su, znaj ­
dujący się w cylindrze H o wysokiero ci­
śnieniu potrzebuje być tylko rzadko znie­
nianym, zaledwie po wielotygodniowem uży­
ciu zachodzi potrzeba otwarcia dolnego wen­
tyla, aby nieznaczne ilości zebranego wo­
dnego roztworu KOH usunąć. 

Skraplacz Hampso n' a składa się z 
dwóch lub czterech spirali, współosiowo 
nawiniętych na jeden wałek ; w dolnej czę­
ści spirale te są złączone w jeden prostopa­
dle ustawiony wentyl, a ich skręty wypeł­
niają całą przestrzeń KK. \Ventyl L, zupo­
mocą gwintowanego drążka, wkręconego 

w górną jego część, mo~e być dowolnie za­
mykanym. Otwór wentyla kształtu obrączki, 
może być regulowanym zapomocą naciętego 
ząbkowato kółka M. Spiral, po największej 
części, zamkniętą jest w cylindrze, przygoto­
wanym z materyału o złem przewodnictwie 
cieplika, którego dolna część, jak również 
i sam wentyl, spoczywają w naczyniu z pró­
żnią (Vacuum), gdzie i zbiera się skroplone 
powietl'Ze. Powietrze płynne wypuszcza się 
za pomocą kranu O ; powieb·ze, które się nie­
skropliło, unosi się w górę pomiędzy ścian­
kami zewnętrzneroi rur i wypływa z aparatu 
7.Upomocą rury P, umocowanej na pokrywie 
izolowanej. Przechodzi ono w dalszym ciągu 
za pośrednictwem długiej rurki kauczuko­
wej, a pr~dkość jego mierzy się zapomocą 
glicerynowego manometru, połączonego z ru­
rą P. 

Podwojenie, względnie czterokrotne 
zwoje spirali, mają j edynie na celu zabez­
pieczenie od możliwości zapchania spirali 
wskutek wilgoci, której ślady nie zostały na­
letycie usunięte w oczyszczaczu o wysokiem 
ciśnieniu. 

W aparacie L i n d e' g o spimle mosię­
żne są o potrójnym zwoju, rurv są współ­
środkowo wzajemnie wkręcone i zwinięte 

w kłębek, powietrze wchodzi zupomocą we­
wnętrznej rury do przyrządu i rozpn~ża się 
w dwóch okresach. Hozprężone powietrze 
o ciśnieniu l() atm powraca przez wolną 
przestl'Zeń pomiędzy wewnętrzną i środkową 
rurą do kompressora; część tego powietrza 
ściśnionego do Hi atm., rozpręta się do zwy­
kłego ciśnienia i uchodzi przez wolną prze­
strzeń pomiędzy środkową i zewnętrzną rurą 

w otaczającą atmosferę. 
Na,jnowszy typ aparatu H a m p s o n' a 

do skraplania powietr7.a przedstawia nam 
Rys. 2. Ściśnione powietrze od 180 do 200 
atm. przepływa zupomocą rury A do przy­
rządu przez B do C, skąd wypływa do spi­
ra li o czterokrotnym 
zwoju. Podczas rozprę- 11, •. ~ 
żania zapomo~1 wentyla 
D, skrapla się część po­
wietrza i płyn zbiera się 
w blaszanej komorze E, 
bezpośrednio przymoco­
wanej do rezerwoaru, 
spirale obejmującego; po· 
wietrze gazowe w ydziela 
się nazewnątrz przez 
wolną przestrzeń, zawar­
tą pomiędzy ścianami 
rur miedzianych spiral­
nych, w sposób jak to 
było powy~ej opisanem. 
Dla określenia ilości pły­
nu w komorzr E zebra­
branego, posiłkuje się 
manometrem gliceryno-
w vm. Hura, K wychodzi Skalo t : RO. 

od spodu naczynia E W ymiary w M·nch . 

,.., górę aż. do wierzchniej części małego 
zhiormka H, napełnionego gliceryną. Piono­
wo w tym zbiorniku umieszczona rura M, 
dotykająca swym dolnym końcem do jego 
spodu 1.apomocą kolanowato wygięte,j rurki, 
łączy się z górnym końcem drążka wenty­
lowego O. Drąt-ek ten wewnąb'Z próżny po­
siada w swej dolnej części w N otwór, łą­
czący się z wnętrzem zbiornika E. \V miarę 
jak skroplone powietrze napełnia komorę E, 
podnosi się słup gliceryny w r urze M. Ze­
brany płyn od czasu do czasu wypuszcza się 
ze zhiornika E, obracając zlekka ręką nacięte 
na zewnątrz kółko uchwytowe F, przez co 
nacięty śrubowo kran G się otwiera. · 



Chc~tc przyrząd uruchomić, należy prt.c­
cłewszystkie rn wpuścić w ruch elektromotor, 
na Hys. l. nie wskazany; przedmuchując nieco 
powietrza przez aparat, zamyka si<: wentyl 
rozprę~ający i podnosi się ciśnien ie do 170 
atm. Po tej czynności, gdy wentyl zostaje 
otwartym, reguluje się prąd gazu w ten spo­
sóh, aby ciśn ienie uchodzącego powietr1.a, 
jak to wskazujt> manometr glicerynowy, było 
stale niezmiemw m. Hzeczywisty stan ciśnie­
nia powietrza zależy od długości i średnicy 
w świetle rurki kauczukowej H, j ak również 
i od innych okoliczności ; stosując rurkę 
kauczukową długości 80 cm i średnicy 
w świetle 2 cm, odpowiada ona słupowi 
gliceryny wysokości H -= 10 c m. 

Po upływie około czter ech minut, skro­
plone powietrze powstaje w zbiorniku z pró­
żnią (Vac uum), a w ciągu jedn~j godziny 
przyrząd daje 1 do l ,ó litra powietn~a płyn ­

nego. 
Podczas działania aparatu należy ba­

czną zwracać uwag~ na całą insta l acyę, al­
bowiem przy najmniejszej niedokładności 

bardzo poważne zajść m ogtl wy padki. Jeżeli 
\vszystko działa normai nie, należy od czasu 
do czasu skroplon~ powietrze ze skrap lacza 
i wodę, jaka si~ zbiera w wodnym oddzie­
laczu, wypuszczać. Stosuj ąc w zamian zbior­
nika z próżniłl (Vacuum), naczynie okręcone 
materyalem izolującym, jak puchem z gęsi 
irlandzkiej lub wełną (jak to wskazunem 
jest na Rys. 2.), nal~ż.Y odpływ cieczy regu­
lować podług zegarka co 4 do .) minut Hę­
koczyny, jakiemi się przy czynnościach ze 
skroplonem powietrzem posiłkować należy, 
w da lszym ciągu będą poda ne. 

Z teoretycznego p unktu widzenia apa­
rat H a mp son'a może być uważanym za 
odmianę .J o u l c- T h o m s o n' a, przyjmuJąc 

znajduj~tcc się w nim zatyczki rozdzielcze, 
jako spełniające rolę szeregu ustawionych 
przy sobie ru rek. Gaz, przechodząc przez te 
rurki, powoduje jedynie tarcie, jak to ma 
miejscć u .Jo ul e-Thomsona, a zatem nie 
sprawując żadnej pracy zewn~trznt·j, tem 
samem nit' wymaga .żadnego ochładzania. 
\\'ychodzące zapomocą wentyla powiet.rze, 
bezwątpienia posiada zwiększoną energię ki­
netyczm} i to w tym stopniu , iż w hezpo­
średniem j ego sąsiedztwie możliwcm będzie 
bezwątpienia, wykazanie wpływu szybk ości 

o c h ł a d z a n i a, co jednakże łat w cm hyłoby 
do usunięcia , hiorąc w rachubę powstawanie 
wirujących prądów gazu, zanim dosięgnie 
on ścianek rur. 

Pocl tym względem sama forma wen­
tyla rozprężającego, j ak również i ta okoli­
czność, i~ wentyl ten, niejako 1amknięty 

w pochwic o śruho·wem nacięciu, nadaje j ak 
gazowi la k też s trumieniom płynu pewien 
ruch wirowy, tem samem ułatwia wzajemny 
rozdział gazu i płynu . Wskutek takiego stanu 
rzeczy, ochład7..an ic, jakie tu zachodzi, polega 
wyłącznie na wewnętrznej pracy gazów . 

\.Vychodzący zapomocą wentyla gaz, 
powwca przez wolną przestrzeń, pomi~ rzy 
zwojami rur oziębia je, jak równid i po­
wietrze tum się znajdujące; osiągni~ta w ten 
sposób wymiana cieplika, jest dotyla wido­
czną, i~ powietrze wychodzące.> z aparatu jest 
zaledwie o 0,11 do 1° C chłodniejsze od po­
wietrza do apara tu wchodzącego. 

Hzeczywista ilość powiek~a skroplo­
nego wynosi około 3% całkowitej ilości po­
wietrza wprowadzonego do aparatu. ~a<lto 

zdaje się, iż wewnątrz samego wen tyla zu­
pełnie skra planie nie ma miejsca, przyczem 
gaz w momencie wypływu przez wentyJ 
ochładza się tylko nieznacznie i to nie o wiele 
poniżej j ego t e mp e r a tur y kr y t ycz n e j. 

Zapomoc~1 przyrządu H a m p s o n' a 
skroplone powietrze luh tlen d~~i~t się łatwo 
bardzo przenosić w butlach z kuto-lan~j stali 
o wytrzymałości na ciśnienie do 12;1 a hn. 

P ow i e trz e pł yn n e przedstawia ciecz 
oleistą o swoistym wyglądzie. prawic bez­
barwną. 

Przeszedłszy w ten sposób spr·aw~ opi­
su p owietrza a tmosferycz n ego i stre­
ściwszy w głównych zarysach jego charakte­
rystykę pod względem natury chemicznej 
i fizycznej, z kolei rzeczy wypadnil' nam za­
stanowić się nieco nad jego zasadniczemi 
częściami składowerni , a więc nad azo tem 
i tl e n e m . 

P owie trze a t m os f e ryczn e, jak 
wiadomo w ogólniejszych 7..Urysach, zawiera 
na ohj~ t ość •!6 części s w ohodn ego, 
gazowego azo tu i 1/ 6 część tl e nu, łą­

cznie z powyżej wymicnionemi domieszkami, 
przedstawia zatem olhrzymi r·ezerwoar w o l­
n ego ga zu azo t u. 



r l e n, dla swych odrębnych własności, 
znany dokładnie już prze7 starożytnych a l­
chemików, wytworzył tak zw. ·w historyi 
chemii l e or yę Flog i s ton a "Ma t eria, 
a u t p r i n c i p i u m, I g n i s, n o n i p s e 
l g n i s", którą w r. 172.3 w sposóh nadzwy­
czaj harwny i na pozór wielce przekonywu­
ący w swem dziele p. t. "F u n d a m e n t a 
Ch c mia e~ opisali Bec h e r i St a l. 

Francuski uczony L a v o i s i er, w ł a­
ściw y tw ó rc a nowoży l nej c h c mji 
jako nauki, w sw~i klasycznej pracy p. t. 
"T eo r ya c i a ł pro s t yc h i z ło żo n yc h " 
w r. 1774, pierwszy z wagą w ręku ohalił 
błędną teoryę B ech era i Stał a o Flogi­
s to n i e. 

T l en w ekonomji istot żyjących przed­
stawia element pierwszorzędnej wagi i zna­
czenia. B e z t l e n u niema życia, niema od­
dychania. Jest on niezbędnym czynnikiem 
wszelakiego ogrzewania i spalania w naj­
obszerniej szem znaczeniu tego słowa. \V po­
staci związków tlenowych i przeróżnych soli 
stanowi h e z m a ła p o ł owę n asze j z i e­
mn e j s k o rup y. 

O z o u, inaczej tJ e n z g ę s z c z o n y, 
składowa część p o w i e l r z a a t n1 o s f c r y­
cz n ego, charakteryzujący jego czystość, po­
siada j ako symhol c h e mi cz n y 11/ll raza 
wziętą d r o b i n ę (c z q s t e c z k ę) LI e n u 
i jak po raz pierwszy zauważył w r . 1840 
prof. Schonbein z Ba zy le i, powsla,jc od 
działania pr ą du e l e ktr ycz ne go induk­
cyjn ego n a wol ny tl e n gazowy. 

Az o t z p o w i e trza pod wpływem 
elektryczności abnosJerycznej, jak to wykn­
zuje Ber th e l o już w r . 1S76, łącząc się 

z · t l e n c m p o w i e t r z a, daje cały szereg 
nielotnych związków azotowych, które znpo­
mocą z oo s p orów, pochłaniane zostają 
przezJ.świąt roślinny. 

Stąd początek bierze tak zw. a z o t 
a s y m i l o w a n y, pod względem swych cen­
nych sui ge neris własności, znakomicie 
różniący się od z w y k ł e g o a z o t u z p o­
w i e l rz a, czego dotąd chemja naukowo 
wyjaśnić nie zdołała. 

A z o t przedstawia g a z b i e 1·n y o wa­
dze 1 litra = 1,26617 gr, wyróżnia się nadto, 
bardzo nieznaczną siłą tak zw. c h e m i­
c z n e g o p o w i n o w a c l w a. 

Angielski uczony lord H c n r y C a v e n~ 
d i s h ( l7a1- HHO) poraz pierwszy zauważył 
łączenie się a z o t u z t l c n c m w powietrzu 
pod wpływem pr ą d u e l e kt r ycz n ego. 

Heakcya ta szczegółniej intenzywnie za­
chodzi w powietrzu w ohccności p ar y w o­
d n e j, przyczem powstaje kw as azo tow y 
w s t a ni c w o l nym(in s lalu na sce ndi). 

Nadmienić jednakże należy, iż w razie 
n a dmi a ru p a r y wo d nej , o zię bi o n ej 
(s kr o p l o n e j ) powstają oprócz kw a s u 
a z o t o w c g u, a m o n i a k i i n n e z w i ~l z k i 
az otu z tl enem, b ę d ące n as t ę p­

s tw e m tnkzw. Oz o ni zacji tl e nu. Two­
rzenie się kw asu azo t o wego, przez połą­
czenie a z o l u i t l e n u z p o w i e tr za , ma 
również miejsce podc~.as wybuchu g a z u 
piorunuj ącego, w powietrzu. Doświad­
czenia te wykonane w E u d i o m e t rze , 
udają się jedynie wówczas tylko, gdy na je­
dną objętość powietrza, wprowadzamy dwie 
objętości, gazu piorunującego. 

Przy działaniu pr ~t du e l e ktr yczne­
g o na mięszaninę a z o tu i t l e n u , w o hec­
n ości p a r y wodn e j, oprócz s wob o d ne­
g o kw a s u a z o t o w e~ o powstają i inne 
j eszcze związki a z o t u z t l c n e m. 

Zjawisko to obserwujemy każdorazowo 
w powyżej wymienionych warunkach, gdy 
przepuszczamy w powietrze szereg iskier 
elektrycznych, za pomocą platynowych elck­
trodów, tak zw. pr ą du e l e ktr yczn eg o 
i n d u k c y j n e g o z c c w y R u m k o rf f ' a. 

Jak wiadomo, w p o w i e t r z u a t m o­
s f e r y c z n e m, podczas silnych burz wskutek 
wyładowywania się e l ektryczn ośc i a tmo­
s f e r y c z n c j powstaje w o l n y k w a s a z o­
t o w y, którego obecność stosunkowo nawet 
w znacznej ilości s twierdzamy w wodzie 
deszczowej. 

A z o t , jako gaz, nic posiada własności 
ani spalania ani leż podtrzymywania procesu 
palenia, bezpożytecznie go wdychamy i z po­
wrotem wydychamy w nicobecności swobo­
dnego t l e n u , nie posiada siły podtrzymy­
wania życia i wyróżnia się swą h i e r n~o ś c i ~1 
(h e z a k ty w n oś c i ą), w o hec wszelakich prze­
jawów n a tury c h e mi cz n e j. 

A jednakże gaz ten, tak bierny z natury 
swojej w połączeniu z t l e n e m daje nie­
zmiern it• ważne związki, których: picrwszo­
t-zędna rola w e kon o mj i ż ycia i o dż y-



w i a n i a pohudziła batławczy i twón:zy n mysł 
człowieka do podpatrzenia tyc.h tajników 
natury, wśród których odnalazł n i e w y c z e r­
p a n e ~ r ó rl ł o p o w s t a w a n i a i l w o r z e­
n i a s i ę z w i ą z k ó w tJ e n o w y c h a z o t u, 
przedstawiających wyjątkowo ciekawy ma­
teryał jak pod względem h a d a ń n a u k o­
w y c h , lak również i co do już osiągniętych 
rezulta tów tcc hn iczn o - przem ysłowyc h , 
o czem w następstwie mówić h~dzicmy. 

Trafny niezmiernie pogląd na wszech­
światowe znaczenie azotu w ckonomji spo­
łecznej wypowiedział, S c h ul z- L u p i t z, je­
den z pierwszor~.;ędn ych uczniów L i e h i g' a, 
znanej powagi w dziedzinie c h e mji r o l­
n ej. Az o t równomiernie z wod ą, przed­
stawia pierwszorzędną sił~ h y t u wzros t u 
i t wórcr. o ści J1rzv rodv. v J 

( !chwycić go, zapanować nad nim, oto 
wielec doniosłe w swych konsekwencyuch 
zadanie; zaprządz go do czynu, na km polega 
zasada bytu ekonomicznego ŻJ·ódło jego 
niewyczerpane pływa swohmłnie w otacza­
jąccm nas powietrzu a tm osfcr ycr. n e m ; 
zużyć go pożytecznie, oto p o d s l a w a d o­
hro b y t u i bo gac tw a człowie k a. 

Dziedzina, wśród której a z o l Lak wy­
jątkowe posiada znaczenie, to r o lni c l w o, 
będące zawsze i wszędzie od zamierzchłej 
przeszłości do końca świata, zasadniczą pod­
stawą dobrohytu i rozkwitu ludów, a co za­
tem idzie i samych państw. 

Najwięcej uprr.emysłowionc kraje, jeżeli 

dla czysto miejscowych przyczyn, nie są lub 
być ni<' mogą rolniczymi, zawsze.' ich egze­
stencya opartą jest na rozwoju m inietwa 
krajów ościennych . 

Ale nieste ty ten na pozór, uderzający 
wzrost ekonomiczny kt1\ji>w czysto prr.emy­
słowych, już w zarodku swoim, nosi p i ę­
t n o i c d n o s t r o n n o ś c i i h r a k u s a m o­
d z i e l n oś c i, gdyż jak ró~norodnc stwier­
dzają okresy ich bytowania, pod legają te 
kraje wyjątkowej 7..a leżności od stanu rolni­
ctwa - Lem niebezpieczniejszej d la ich egze­
stencyi, bo ni c na wła s n e, a l e na o b ce 
mu szą l iczy ć si ły, częstokroć dla różnych 
powodów, b a rd zo zawod n e. 

Dawniej mniemano, iż znajdujący się 
w a t m o s fe r ycz n e m po w i e tr z u, kw as 
węg l a n y , pochodzący jak wiadomo z pro­
cesów powolnego spalania i t'Ozkładu ciał 

organicznych , nadto mający swe źródło 
w pr~.;ejawach życia człowieka i zwierząt 
zdawało się - miał niejako wyst<u-czać do 
odżywiania świata roślinnego, do wytwarza­
nia m ącz ki cuk1·u i tłu sz czów tych nie· 
zbędnych czynników powstawania pro t o­
p l a z m y. 

I. i e b i g, przeprowadziwszy po raz pierw­
szy ścisłe badania chemiczne popiołi1 •·óżnych 
roślin, przyszedł do wniosku, że również 
ciała mineralnego pochodzenia, a zwłaszcza 
potas i k w as f o sfo rn y , przedstawiają 
zas~ulniczą część składową, niejako szkielet 
niezbędny dla życia i rozwoju organizmu 
roślinnego. 

Ciała Le stanowią nieodzowny czynnik, 
za pomocą któ•·cgo a z o t z g l e h y jest czer­
panym: aby mórlz wytworzyć t«; zasadniczą 
podst:wvę bytu roślin , jaką przedstawia 
h i a ł k o ro ś l i n n e równoważne w swej eko­
nomji odżywiania z wod a n ami węgl a 

i tłu s z c z a m i , temi podstawami życia, or­
ganizmów ludzkiego i zwierzęcego. 

Stąd rodzi się konieczna potrzebna zwrotu 
glebie nictylko wszystkich produktów prze­
miany małc•ji , pod postacią n a w ozó w, bę­
dących ostatecznym rozkładem organizmów 
żyjących, co jak 11 . p. w C h i n a c h j est pra­
wem nakazane, ale również i odżywiania 
gleby zupomocą soli potasowych, związków 
kwasu fosfo•·owego i wreszcie przeróżnych 
Z\'\' iązków <li'otowych. 

.Jakkolwiek nic rzadko się zdaia, że dana 
gleba nawet przez dłuiszy stosunkowo okres 
czasu j est zdolną pt-zy względnie słahej obróbce 
i zachowaniu odpowiedniego płodozmianu, 
być należycie żyzną, jednakowoż hiorąc w ra­
chubę większą jej intenzywność, już w krót­
kim przeciągu c7.asu, następuje wysilenie 
i poważne zmniejszenie jej wyd~\jności. 

Upadek niegdyś kulturalnie na wysokim 
szczeblu stojących l udó'\v, przypisuje Ju s ty n 
L i e h i g, filozof i myśliciel głęboki, twórca 
współczesnej c h e mj i rolnej , rabunkowe­
mu systemowi gleby, systemowi pozbawio­
nemu w iedzy i sumienia w używaniu jej 
skarbów, - bez myśli o przyszłość, - wan­
dalizmowi w najohszerni~jszem znaczeniu 
tego słowa. 

Oto jego rozumne zdanie. 
"Pow s t a n ie i upad e k narodów 

warunkuj e s i ę j e dn e m i t c m sa m e m 



n i e z m i c n n c m praw c m n a l u r y. H a h u­
n e k posz czegó l nych kraji>w w za k re­
s i e ży zno śc i ich g l c h y, poworluj e ich 
u p a ch! k ; z a c h o w a n i c j e j ż y z n o ś ci -
i c h c i ą g ł oś ć, h o g a c l w o i s ił ę. 

A n i wieczn y po kój n i e pod trzy­
m u j c lu d n oś c i , a n i t e ż krw a w a woj­
n a j e j w z u p ełn ości n i e n i szczy 1), o b a 
te st <llly wyw ieraj ą je n o prze mij ają­

cy w p ływ n a l u d n o ś ć. 

Co s połeczeńs tw a podtrz y muj e, 
l u h j c u p o d s t a w r o z k ł a d a, c o n a r o­
d y i pań s tw a do up a dku pr o w a dzi , 
lub je n a wyży n y ro z kwitu i d obro­
h y t u w z n o s i , t o z a w s z e l a m a c i l' r z y­
s t a zi e mi :., na kt órej cz łowi ek od 
n i c p a m i ę t n y c h c z a s 6 w , s w<> .i prz y­
lul ek zna l azł i za ł ożył2). 

Ni e chwi l owa urodzajno ść da­
IH' go pola, j e no j ~g o c i ąg łość spo­
czy w a w r ęk u cz łowi e ka". 

Klasyczne dzieło Li eb ig'a p. t . "Che­
mj a o r gan iczna w j e j za s t osowa niu 
do rolnictwa i fizyo l ogji", które świat 
ujrzało w końcu trzeciego dziesiątka ubiegłego 

stul ecia w jakiej to pracy, autor w sposób 
energiczn y i s tanowczy występował prze­
ciwko zasadom współczesnej angielskiej ka­
nalizacji spławnej tak zw. przez Fnmcuz6w 
"T o u t il l' e g o u l " stanowiącej w poj~Chl 
autora bezprzykładny rabunek, środków na­
wozowych dzieło to podówcr .. as, jukkol­
wiek w całym świecie cywilizowanym wy­
wołało wprost nicbywałą sensację, jednako­
woż praktycznie rzeczy biorąc, nicznalazło 
wśród współczesnych rólników, a ni przy­
chylności , an i też należytego uzna nia. 

Vo lh ard w hiografji Li e bi g'a w bar­
d zo zajmujący sposób, opisuje walkę poglą­

dów o jego teorj~ i wyłuszcza przyczyny, 
dla kt6rych podówczas odmawiano jej na­
leżnego uznania. :\liędzy innymi cytuje fakt, 
iż jeden ze współczesnych najwięcej miaro­
daj nych, specyalnych w zakresie wiedzy rol­
niczej, angielskich organów, wpros t oclmó­
wił gościnności pracom L i e b i g' a. 

1) Co do wyratonego poglądu L i e b i g' n, wi­
dzimy pod tym względem identyczny zapatrywanie 
z poglądami Napoleona l. 

11) \\'spółczesny wrogi polskości, kierunek pan­
stwowej polityki pruskiej, zmierza ujejuko <·clowo 
i intuicyjnie do negatywu wypowiedzianej tcoryi 
L i c b i g' a. 

Z km1cem jc<łna kżc piątego dzies i:1lka 
minionego stulecia, jak wspomiua T eodor 
H e i m i n g, koło zwolcnnik6w i wyznawców 
teory i L i e h i g' a, szybko wzrastać poczęło 
i odtąd s taj e się coraz liczniej sze. 

Co L i e bi g w swoim czasie był prze­
powicdział , że w przyszłości niedaleki~j . 
ś rodki nowoz ow c dostarczać będą glebie 
fabryki chemiczne, tak j ak je już podówczas 
dostarc1 .. ały do celów leczniczych, s tało się 
faktem bezspornym, j ak nam rzeczywistość 
nasz~j epoki wskazuje. 

S o l c p o t a s o w <.~ czerpiemy z obfitych 
pokładów w Stassfurcic. Kw a s f o sforn y 
napotyka my w postaci g n a n o, m ącz k i 

k ostnej. względnie su p c rfo s fat6 w, w za­
sobnt'.i w fo s for , sz l ace Thom aso w ej , 
wreszcie w postaci lHI< zw. fo s f o r y tów , 
których niezmiernie hogate, niemal dzie­
wiczt~ pokł'ady, odnajd ujemy na licznyd1 wy­
spach Oc ea nu s pokojn eg o. 

Az o t do ostatnich czasów otrzymywano 
z s i ar c z a n u a m o n n , pochodzącego z f~t­
bryk gazowych i koksowni, wreszcie źródłem 

jego niemal najpoważniejszem , jednakże 
o prz<.'widzianem w n iedalekiej przyszłości 
wyczerpaniu j est s a lt•l r a c h i l ij s k a, spro­
wad7 .. ana z C h i l i. 

Dane statystyczne z urr..ędowych źródeł 
niemieckich pochodzące, wykazują iż powy­
żej wymienionych n a w ozó w sz tu c zn yc h 
sa m e Ni e mc y zuż y ły w c iąg u r . H)()(i 
z g oła za :~HO mili o n ó w RM (375 milionów 
Kor. w. a.; - 1.)(1 milion6w Hbl.), w czem 
na sam s i a r c zan a m on u p rzypacl a ;>8,8 
m i l i o n a HM (72,875 milionów Kor. w. a.: -
29,, i> milionów Rhl.), sa l e tr y c hil ijs ki e j 
z a 120 m i l i on ów HM ( 130 milion6w Kor. 
w . a.; fiO milion<rw Hbl.), a pozostałość 

na m ącz k ę Thom asow ą, su p e r fosfa t y, 
s o l ~ p o t a s o w e z a 30 m i l i o n ó w HM 
(37,h milionów Kor. w . a. ; - 1:> milionów 
Rhł.), g u a n o i inne. 

Dokładne dane wykazuj ą, iż w Ni e m­
c z e c h , w ciągu jednego roku, wartość do­
wozu so li potaso w y ch i zwi ązk6w 

kw as u f osforow ego, przewyższa znacznie 
wartość dowozu zw i ąz kó w azotow yc h. 
Najstaranniejsze unawożenie glehy, zapomocą 
najróżnorodniejszych śródków odżywczych 
j est zgoła bezcelowcm, gdy brakuje jej nie­
zbędnych ilości zwi ąz k 6 w azo tow yc h. 



Te ocł7.ywcze :związki azotowe jak to 
wykHzali fizjolodzy L a w e s i G i Ił e r t, n iP­
tylko odgryw~\ią rolę b t' z p oś rt' d n i c h o d­
żyw i a c zy, :-.l e jeszcze w hardzo znacznym 
stopniu spełniają 7.adank pośr('tłników przy 
pochłanianiu rozmaitych śmdków ocłż}'W­
czych, niezbędnych dla życia i wzrostu roślin . 

.Ja k wyjątkowego znnczenia jest unawo­
żcnic gleby zapomocą związkil'W azotu, wy­
kazują nast~pujące doświadczenia. 

Znany ze swych prac naukowych w rol­
nictwie Vv a g ne r, przeprowadził szereg do­
świadczeń w H e s s j i i znalazł , iż na mi~j­
scowych polach próbnych przy normalnem 
unawożeniu gleby i hraku nal eżytej ilości 

kw as u fo s forn ego, wyd~\iność owsa 
zmniejszyła się o 17%, prZ}' nieobecności 
sol i po t aso w ych o l H%, zaś w razie nie­
dostatecznej ilości :zwi ązkó w azo t owy c h 
spadła o 89%. 

Przyjmując średnią ze wszystkich do­
konanych prób i Jat próbnych i obliczając 

na j e d e n h e k ta r ~ 1 ,~< morga m . now. p.) 
powierzchnia, w ciągu jt'dnego roku wypada: 

l ) Dochodłiwość z jednego h e k ta r a 
wynosiła 9H RM (120 Kor. w. a . 4g Hhl.) 
przy unawożeniu łącz n ie ws z y t ki e mi 
p o w y i e j w y m i e n i o n c m i s r od ka m i. 

2) Dochodli w ość z jednego h e k t a r a 
wynosiła 1)2 HM (77,r. Kor. w . a.; - 31 Rbl.), 
przy unawożeniu nie k o mpI e t u c m. B rak 
s o l i p o t a s o w y c h. 

3) DochodJiwość z j ednego h e k t ar a 
wynosiła 48 RM (f>() Kor. w . a.; - 2! Rhł.) 
przy unawożeniu n i t' k o m p l e l n e m. B ra k 
kw as u fo s fo row eg o. 

4) Dochodliwość z jednego h e k t a r a 
wynosiła fi HM (6,2r, Kor. w. a.; - 2,5 Hhl.) 
przy unawożt:miu nie k omp l e tn e m. Bra k 
związk ów azo t owyc h. 

Powyżej przytoczone dane liczbowe, 
prawdziwie przekonywująco dowodzą, j ak 
niezmiernie ważną rolę odgrywą azo t w wy­
dajności danej gleby, a znaczenie to jeszcze 
wyraźniej się uplastycznia, biorąc w rachubę 
tę okoliczność, iż rośliny teoretycznie rlcczy 
biorąc w pewnych specjalnych warunkach 
mogłyby czerpać azo t wprost z bezmiernego 
rezerwoaru, ja kiem jest p o w i e trz e a l m o­
s fe r ycz n e, zupełnie analogicznie, jak to ma 
miejsce w pochłanianiu k w a s u węg low e-

go, tego niezl)(~dnego czynnika do hutłowy 
tknnki roślinnej pod wpływem światła 

Pochłanian i e a z o t u łącznie z t l e n e m 
przez świat rośli nny z powi e t rza a tmo­
s f e r ycz n ego pod wpływem a tmosfery­
cznych wyładowań elektrycznych, o czem 
już J>O'"-'yżej '~spomn icliśmy, ma mi~jscc 
w postaci powstających soli kw a sów a z o­
t owcgo i azo t a w ego rx~O!l i XN02 ), 

stale do gleby dostęp łlH\jących. 

Jłość w ten s posóh pochłanianego przez 
glebę a z o t n, w naszej s trefie i wśród na­
szych warunków klimatycznych, średnio 

hiontc wynosi na l hektar i w ciągu jednego 
roku około 12,11 kg, a hywa o wiele większą 
w s lr o n ac h tr o pik a ln yc h, gdzie częste 
panują hurze. 

.Jakkolwiek nie wszystkie rośliny zdo.lne 
są ht'z po ś J· c dni o cze r pać a zot z p o­
wie l r za a tmo s f e r yczneg o, jednakowoż, 
jak to słynne prace H e l l r i e g e l s' a (r. 1881)) 
i \ V i l f a h r t' a dowiodły, pewien dział r o­
śl in mo t y lk owych, jak grochy, hóh, 
wy k a, k oniczyna i sa r a d e l l a, posia­
dają s u i g e n e r is, własność b ez po ś r e­
dni ego p oc hłani an i a (asymilowania) 
a .z o t u z po w i e trza. 

Asymilacja ta, j ak to już w r. l &i7 
wykazał znany botanik i fi zyolog M a l p i g h i, 
odbywa się :zapomocą całych kolonji spc­
cyalncgo gatunku baklet~ji tak zw. "B a c i l­
l u s r a d i c o l a", posiadaj ących wyjątkową 
łatwość wyciągania a z o t u wprost z powie­
trza i doprowadzania go dla użytku roślin . 

Opierając się na tej wyłącznej własności 

powyżej wymienionych roślin, stosują pra­
ktycy rolniC}' tak zw populamie l r zech­
po l ów k ę. 

\ V ta kich warunkach unawożona gleba, 
dzięki należytenut wyzyskaniu odpadków 
roślinnego i zwierzęcego pochodzenia, wy­
kazuje na zasadzie ścisłych obserwacji i wy­
liczeJ't zużycie t y lk o 30°10 do to% całkowi­
tej ilości wprowad z one go do r o l i 
a z o t u. a zatem, gdy idzie o intenzywną 
kultur~, okazuje się niczhędnern doprowa­
dzeniepotrzebnyc h ilości azotu inną drogą. 

Skąd inąd znanym j est fakt, iż nie cał­
kowita ilość związanego za pośrednictwem 
ciał roślinnych n z o t u ponownie zostqje 
zwracaną roli. 
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.Je~cłi weźmiemy pod uwagę zulralę 

tych olbrzymich ilośc i a z o l u, jaka ma 
miejsce przy tak zw. s p ł a w n e j k a n a 1 i­
z a c j i m i a s t, da lej te ·wielkie ilości a z o t u. 
które wśród zwęglonych ciał roślinnego po­
chodzenia, jeszcze z epoki przedhistorycznej, 
odnajdujemy we współczesnych pokładach 
węgla kamiennego, brunatnego, torfu i L d., 
jedne przez spa lanie, inne pi-Lez po·wolne 
tlenie i rozkład ciał roślinnego i zwierzęcego 

pochodzenia, oddają p o w i e t r z u a t m o­
sfe r y c z n e n~ u całkowitą niemal ilość 

a z o t u b e z ż a d n e g o p o ż y t k u d l a r o l i. 

Również do tej bezużytecznej straty dla 
gleby naszej zaliczyć należy zużycie c e n­
n y ch z wi ą zków az otow yc h dla celów 
pyrotechniki, przy fahrykacyi różnych ga­
llmków prochu strzelniczego, rozmaitych 
materyułów wybuchowych i t. p., gdzie 
a z o t, częstokroć nietylko bezużytecznie, 

a w wielu '"'ypadkuch wprost ze szkodą dla 
ludzkości, ginie w powietrzu . 

Niepozbawionem słuszności , jakkolwiek 
na pozór wydawać się będzie wprost para­
doksalnem zdanie słynnego B u n g e' g o, któ­
ry twierdzi " iż każdy strzał jest b e z w a­
runk o wo śm ie r c i o n ośny i życiezabija, 

bez względu na to, czy ku la trafia, czy bo­
kiem przechodzi ... 

Podług B e r tr a n d ' a asymilacja a m o­
n i a k u przez rol ę odhywa się wśród zupeł­
nie odmiennych warunki)\v, aniżeli to ma 
miejsce z s a l e tr ą. Jest do'\viedzionem, iż 
7.Unim a m o n i ak zostanie pochłoniętym 
przez rośliny, pod wpływem hakterj i w gle­
bie s ię znajdujących, przemienia się przede­
wszystkiem w związki kw as u a z o t o w ego 
i jeno w bardzo nieznacznym stosunku, zre­
sztą dosyć opornie, jako a m o n i a k bywa 
przez świat roślinny zasymilowanym. 

Przemiana a m o n i a k u w połączenia 
kw a s u a z o t o w c g o odbywa s ię zazwyczaj 
powolnie i niekompletnie, zawsze atoli ze 
stosunkowo znaczną stratą w o l n e g o a z o t u. 

S i a r c z a n a m o n u przez dłuższy okres 
c1.asu pozostaje w roli nietkniętym i działa 
wogóle słabiej i mniej j ednostajnie w poró­
wnaniu z s a l e lr ą. Stosownie do warunków 
czysto miejscowych, ilość p o 7. y l c c z n e g o 
azotu z sia r cza nu a monu w najko­
rzystniejszych okolicznościach za ledwie do-

się~a U0°/., u z o t u z s a Ie l r y, nadto zależnic 
od danej kultury, ulega zmniejszeniu do 75°in· 

Zużycie r ocz n e s i a rc z anu amonu 
w całych :'lliemczech niedorównywa 1/ 8 i l o­
śc i spo trze bow a n e j sa l e tr y. Obecnie 
w Niemczech c a ł o rocz n a pro d u k c j a 
s i a r c z a n u a m o n u, odpowiadająca 26 mi­
lionom tonn 1) węgla, prz ed s t a wia 260 ty­
s i ę c y t o n n, wartości około f);; m i l i o n ó w 
Marek. (~7," miliona Kor. w. a. 

Ta ilość wyprodukowanego s i a r c z a­
n u a m o n u w samych Niemczech, mogłaby 
być więcej niż pięciokrotnie zwiększoną, 
gdyby całkowita produkcja węgla w tym 
kraju (143 milionów tonn w r. 1907) była 

koksowaną, nadto zwiększyć by się j eszcze 
dała w stosunku ił-ch do 4-chkrotnym, gdy­
hy stosowano w tym względzie więcej ra­
cyonalne metody, aniżeli to ma miejsce 
obecnie. 

Stosując metodę M o n d s' a, polegającą 
na traktowaniu węgła parą wodną dla otn:y­
mania g a z u w o d n e g o, bylibyśmy u szczy­
tu wydajności s i a rc zanu a monu. Ale 
o takiej eksploatacji na razie przynajmniej 
mowy hyć nie może z uwagi na to, iż pro­
dukcja s i a r e z a n u a m o n u jest w ogóle 
przemysłem drugorLędnym, ściśle ograniczo­
nym rozwojem koksowni, będących w bez­
pośrednim związku z rozwojem fahrykacji 
gazu. 

Tem niemniej, z pow~szego założenia 

wychodząc, mo7:liwe są bardzo dokładne 
wyliczenia, 'łające nam możność określić 
całkowitą ilość dającego się wyprodukować 
a z o t u w tych krajach i s tronach, gdzie 
prowadzoną j est e k s ploatacja torfu. 

'\;V tych warunkach slosowanie m e to­
d y M o n d s' a okazuje się rzeczywiście ra­
cyonalnem, wprost nnwet wskaznnem, albo­
wiem otrzymuje się całkowitą ilość cen­
n yc h zwi ązków az otowych, nadto gaz, 
dający się spożytkować jako siła. 

Drugiem i to najwatniejszem źródłem 
otrqmywania a zotu zw iąz anego jest s:a­
le tra c hilij s k a, inaczej sal e trzan sodu. 

\Vprost trudnym do uwierzenia w na­
szych czasach jest fakt, iż pierwszy ładunek 
okrętowy sa l e try c hilij s kiej, jaki w r . 

1) l tonna przedstawia wagę 1000 kg, równą 
621i1 puda. 



1825 nadszedł do Hamburga, został w morzu 
zatopionym, gdyż podówczas wprost niewie­
dziano, co z nim począć. 

Zasługujący na zaznaczenie, poważniej­
szy wywóz saletry z Chili dla celów rol­
nych, datuje się dopiero z początkiem 6-go 
dziesiątka lal ubiegłego stulecia. 

Aby mieć pojęcie jak wywóz ten szybko 
wzrastał, winniśmy powołać się na następu­

jące dane liczbowe. 
W roku 1908 wynosił on 1,730.000 toun, 

zaś w r . 190H dosięgnął 2 milionów tonn, 
przedstawiających wartość pr7.eszło 450 mi­
lionów frcs. 

Z powy1ej wymicnion~j ilości same 
Niemcy zużywają rocznie około ()00 tysięcy 
tonn, z czego na potrzeby rolnictwa przy­
pada 450 tysięcy tonn , pozostałe zaś 150 ty­
sięcy tonn zu1ywa wielki p17..emysł chemi­
czny, dla którego s a l e tra przedstawia ni­
czem niedąjący się zastąpić materyał surowy. 

Wspomnieć na tern miejscu wypada, 
choć exempli modo, wyrób materyułów wy­
buchowych, barwników anilinowych i azo­
pochodnych, sztucznego indyga, celuloidu 
i t. p. 

Austro-Węgry zu1yły w r . HJ07 z górą 
63 tysiące tonn sa l e try. 

Przyrost roczny wszechświatowego za­
potrzebowania s a l e t r y, średnio biorąc, prze­
wyższa 50 tysięcy tonn, zaś w r . UJ08 dosię­
gnął nawet 72 tysięcy tonn. 

Gdyby jednakże eksploatacja i dowóz 
s a l c t ry z C h i l i mogły wzrastać propor­
cyonalnie do wciąż zwiększającego się na 
wszechświatowym rynku zapotrzebowania, 
wówczas, jak n. p. bardzo ścisłe oblicl".enia 
dla Niemiec zrobione wykazują, zużycie sa­
l e t r y wyłącznie dla unawo7..enia roli by się 
podwoiło, przyczem Niemcy nietylko byłyby 
w stanie pokryć całkowite wewnętrzne .ł'.a­
potrzebowanie na ziarno i ziemniaki, ale 
~eszcze w znaczn~j ilości wywozić te pro­
dukty poza granicę państwa. 

Ale bynajmniej nie na tern koniec. 
lstni~je cały szereg krąjów, gdzie początko­
wo niemal dziewicza rola, bądź pod wpły­
wem 7..azbyt intenzywnej gospodarki, bądż 
też wskutek podnieconego rozwoju przemy­
słu, jest obecnie prawie Żt> wyczerpaną. 

Jako wyróżniający się w omawianym 
kierunku pr.tykład, w pierwszym stopniu 

należy przytoczyć A m e r y k ę, gdzie w osta­
łniem dziesięcioleciu zapotrzebowanie s a l e­
t r y wzrosło z 100 tysięcy ton n do 400 ty­
sięcy rocznie. 

Ale nieste ty z tem niemal gwałtownem 
zapotrzebowaniem s a l e t r y, byn:\jmniej nie 
idzie w parze jej eksploatacja. 

Jakkolwiek, ju~ z dawnych bardzo cza­
sów, słHrano się o~raniczyć zużycie s a l e t r y 
pr.tez zastąpienie jej w niektórych zwłaszcza 
miejscowościach kuli ziemskiej, intenzywną 

czynnością pewnego gatunku bakletji , wy­
wołujących szybko idący rozkład produktów 
zwierzęcego pochodzenia,_ jak to ma miejsce 
w I n rl y a c h , a szczególni~j w miejscowo­
ściach przy ujściu rzeki G a n g e z u położo­
nych , w S a h arz e, w pobliżu oazy Tu a t, 
w Ka l ifornji, w pobliżu Dea th Va ll ey 
i w innych, jednakowoż, gdy idzie o racyo­
nalną produkcyę kopalnianą, to do r . 1879, 
w tym kier unku można było j edynie brać 
w rachubę P e r u i Bo l i w j ę, obecnie zaś, 

niemal wyłącznie tylko C h i l i. 
Pokłady sa l e try w Chili , tak zw. 

"P a mp a Sa litre r a", napotykamy pomię­
dzy 190 i 26° południowej szerokości, zwła­
szczM we wschodniej części pł as kowz gó­

rza c h i l ijs k iego , w pobliżu .,P a mpa d e 
T a m a ru ga l" i w pustyni .,Ata kam a", 
mniej więcej w odległości 55 do 75 klm, od 
wybrzeża i na wysokości 1.000 do 1.600 m, 
ponad poziom morza. 

W tych górzystych pokładach , odnaj­
dujemy sal e tr ę w złożach , grubości od 
O,r. do 3 m, bynajmniej nie w stanie czy­
stym, a tylko w rozłamach wietrzejących 
skał, zw . .. Ca li c h e", zkąd przez wyługowy­
wanie wodą, a następnie krystalizację, otrzy­
muje się s a l e tr ę. 

Jakkolwiek z natury swoj~j , są to czyn­
ności bardzo proste, jednakowoż wskutek 
mało sprzyjających warunków miejscowych, 
jak braku wody słodki~j i niezbędnej ilości 
środków opałowych , wreszcie niedostatku 
odpowiedni~j siły roboczej, eksploatacja po­
wyższa połączoną jest z wieloma trudno­
ściami . 

W r . 190;) w C h iJ i , istniało 62 powa­
żnych przedsiębiorstw , rozporządzających 
kapitałem około ()00 milionów frcs, w czem 
udział pieniężny niemiecki dochodził do_ 
13,r.%, a s karb c hilij s ki , w tym okresie, 
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miał czystego rocznego zysku z górą 109 
milionów fres, co przedstawia o wiele wię­
cej, niż połowę całkowitych rocznych do­
chodów tego państwa. 

Niektóre pokłady s a l e t r y w C h il i, jak 
pod względem swojego położenia, tak też 
i bogactwa, należą do wyjątkowych ; do ta­
kich zaliczyć należy pokłady w T ar a­
paca,- inne natomiast są o wiele uboższe 
i przedstawiają poważne trudności w samej 
eksploatacji. 

Ale właśnie te najhogatsze pokłady 
wskutek forsownej a s tosunkowo łatwej 

eksploatacji, są najhliższe wyczerpania i jak 
bardzo ścisłe wyliczania wskazują, okolice 
T a r a p aca. będą w zupełności wyczerpane 
w r . 1918. 

·wielokrotnie robione wyliczenia, na jak 
długi okres czasu wystarczą pokłady sa l e try 
w C h i l i, jak łatwem jest do zrozumienia, po­
siadają zaledwie względnie przybliżoną war­
tość, albowiem zależy to w znacznej części 

od wydajności drugorzędnych, w mało do­
stępnych miejscowościach , zm\jdujących się 
pokładów, których eksploatacja przy obecnej 
cenie rynkowej s ale lr y c h i li jski e j, na le­
życie się nie rentuje. 

Nie pozbawionem będzie interesu , ze­
stawienie następujących oszacowań. I tak : 

Podług danych, zaczerpniętych z urzę­
dowych źródeł '" C h i l i , a pochodzących 
od miejscowej tak zw. "D e l egacion fi scalb 
z r . 1908, całkowite, dotąd niewyczerpane za­
pasy salet r y wynoszą 223 milion y tonn. 

Jednakowoż wydaje się, iż pochodzące 
z tego źródła dane, są, nieco za zbyt wygó­
rowane. 

Najwięcej prawdopodobnemi są szaco­
wania, na ();), względnie nawet tylko 30 mi­
lionów tonn, choć wielu utrzymuje się przy 
120 milionach tonn. 

Biorąc w rachuhę ten ważny wzgląd, 

iż rocz n a kon s umcja sa l e try w ca­
l y m ś wi ec i e, zwiększa się corocznie przy­
najmniej o 50.000 tonn, wypada, iż prry za­
pasach nietkniętych, wynoszących ~O milio­
nów tonn, wystarczy jej do r. Hl42, a więc 
na 33 la t, przy zapasach 120 milionów tonn 
na 42 lat, a przy 50 milionach tonn, zaledwie 
na 21 lat. 

W bezpośrednim związku z przewidy­
wanem w nieodległej przyszłości wyczerpa-

niem się zapasów rodzim ej sa l e try, 
o czem powyżej mowa, widzimy banłzo 
szyhki wzrost jej ceny. I lak : 

Poczynając od r. 1900 na zasadzie ści­

słych danych, wypada, iż ce n a r y nkow a 
s a l e l r y, średni o biorąc, wynosiła za j e d n ą 
t o n n ę - 208,7fl trcs ; w r . HJ02 228,76 frcs ; 
w r. 1904 - 253m1 frcs : w r. Hl()() - a c z 
przej ściowo 288,76 frc s, zaś w r . 1908 
ul egła p e wn ej ob ni żce, za trzymując 
s i ę n a 258,7~ f r c s z a j e d n ą l o n n ę. 

·w skutek odczuwanego hraku należytej 

ilości sprawnej siły roboczej, robocizna na 
miejscu w C h i l i , poczynąj ąc od r . 18H2, 
wzosła przeszło o 25% w porównaniu do 
cen dawniejszych , a zatem btłwem j est 
do przewidzenia, iż w najbliższej przy­
szłości, jak koszta eksploata~ji , tak również 
i dostawy na rynki europejskie, pomimo 
konkurencyjnych s tawek pierwszorzędnych 

morskich towarzystw transportowych, a lem­
bardziej wobec banłzo możliwego zawarcia 
przez nie kartelu, wszystko to razem biorąc, 
może spowodować znaczną zwyżkę cen na 
sa l e trę c hilijs ką w Europi e. 

Słynny angielski ekonomis ta, Sir W i l­
li a m C r o ok e s ze względu na stały przy­
rost ludności na kuli ziemskiej, w swojem 
klassycznem dziele p. t. : .,Th e Wh ea t Pro­
bl em" (r. 18~~)), przewiduje zup ełne wy­
c z e rp a ni e ś wiatow e sa le try w b a r­
dz o nieod l eg łej przyszłości i twier­
d z i , że głód t e n będ z i e o w i e l e g r o­
źniejszym w s w yc h n as t ę p s twa c h o d 
w yczcrpan i a pól w ęg l ow ych w Wic l­
ki ej Hry t a nji. 

T~,; zgoła niepożądaną a bardzo prawdo­
podobną, ewt'nlualność, nazywa wprost k l ę­
s ką i jakkolwiek w pojedynczych wypad­
kach ścisłego dla niej terminu oznaczyć je­
szcze nie można, w każdym atoli razie, już 
obecnie bardzo widocznie zarysowują się jej 
kontury. 

W r. Hl:~ zapotrzebowanie na pszenicę 
wzrośnie do takich rozmiarów, iż, aby je 
zaspokoić, bezwarunkowo należy wyd<~jność 
wszystkich, dotąd jeszcze rozporządzalnych, 
cło uprawy roln~j odpowiednich przestrzeni 
do tego stopnia podnieść, b y o n a z je­
dn ego h e kt a r a (1 ,8 morgi nowej polskiej) 
ziemi, wzros ła w s t os unku 12:20. 



Dla osiągnięcia tego , komceznem jest 
zwi ę ksz e ni e r ocznego zu życ ia sa l e­
tryol2mi lionów tonn, wob ec współ­
czesnego, n i e p rz ewytszającego 1171; 

miliona tonn. 
J edn e m s łow em , gd y z nadej­

śc i em ro ku W3."> , oka żą się j eszcz e 
z a p a s y s a l e lr y w C h i li w i l oś c i p i ę ć­
dzi esięeiu milionów t onn, to ca ł ko­
wit a la i l ość wohec po wyżej poda­
n ego wzrostu j e j zapotrz e bowania 
sta r czy z a l e d w i e n a cztery l a l a. 

Wob ec t a k g r oźnej w swyc h n a­
s t ę p s twach a lt e rn a t ywy, poz os taj e 
je d y ni e droga ·w y szukania inny c h 
zupełn i e n o w yc h ź róde ł s al e try. 

T o o l b r z y m i e j d o n i o s ł o ś c i, 
wpr ost ws z echświatowego z n acze­
nia, zada ni e, jakiego, pr a kt ycznego 
r o z wiąz a n i n je s l eś my .i u ż ś w i a d­
kami , najdobitniej okreś l cmy, przy­
t aczając in e xtenso , s łow a Crook s ' a: 
~Th e fi xa tion of atmos fe ri c Nitrogen 
is, one the g r ea t es t di scoveries awai­
t i n g t h e i n g e n u i t y o f C h e m i s t e s. Ił i s 
certai nl y uupl y important on its 
praclical hearings on th e fu t ure 
w e l f a r e, a n d h a p p i n e s s o f t h e c i­
vi lise d r aces of mankind". 

Co :.maczy. - Spotrzel>owanic azo tu 
z powi e trza jest jednym z największych 
wynalazków, oczekiwanych od genialnych 
chemików. - Bezspornie - jest ono nie­
zmiernie ważnem z dwóch względów, jako 
podstawa pr1.yszłego dohrol>ytu i jako 
osnow~ rozkwitu wszystkich ludów cywili­
zowanych , jednem słowem całego rodu 
ludzkiego. 

A jak to zagadnienie zostało już rozwią­
zanem , o t cm w następstwie pomówiemy. 

II. 
l. Azot z powietrza, jako wyłączne źródło, dla otrzy­
mywania sy ntetycznej saletry i metody j ej wytwa­
rzania. - 2. Op1s rótnorodnych metod d la techni­
cznej syntezy kwasu azotowego z powietrza. 3. Wa­
tniCJSZl' przcdsi.;biorstwa przl·mysłowl' dla wyrobu 
kwasu azotowego i je.go związków pochodnych; wa­
runki powstawania tych zakładów 1 ich cgzystcm~ji. 

4. l'wagi ogólne, wnioski i zai<Oiwzcni('. 

Już z dawnych lat, spotykamy w spe­
cyalnej literaturze liczne prace wybitnych 
chemików, zajmujących si~ wy d z i t• l a 11 i e m 

a z o t u z p o w i e t r z a a t m o s f er y c z n e g o, 
które jak wiemy, przedstawia nam niewy­
czerpane źródło lego gazu. 

\Vychodząc z założenia, że cię?.ar słupa 
powietrza przypadającego na l cm O ziemnej 
skorupy wynosi 1 kg; w czem 4!0 sta nowi 
azot, łatwo wyliczyć, całkowitą iloŚĆ' azotu 
w powietrzu atmosferycznem, oka lającą zie­
mię naszą, wynoszącą 4(.1(){) m i l i a r d ów 
t o n n. 

'\'spółczesne roczne zapotrzebowanie 
s a l e l r y w całym świecie przedstawia 300 
tysięcy l o n n. Gdyby zatem niebrać zupeł­
nie w rachubę innych źródeł oh·zymywania 
a z o t u, to obliczając jeno tę jego ilość , jaką 
znajdujemy w powi e tr z u atmo s f erycz­
n e m , w stosunku do rocznego zapotrzebo­
w ania s a l e t r y w całym świecie, wypadnie, 
iż starczy go na przeciąg 14 milionów lal. 

Hzeczywiście, w prost bajeczne ilości 
gazu tego posiadamy w powietrzu, co nam 
w zupełn ości wystarczy chyba at ... do końca 
świata. 

Trzy wybitne grupy badań i doświad-
czeń w zakresie otrzymywania a z o l u z po­
wietrza atmosferycznego, zaznaczyć na Lem 
miejscu wypadu. 

1-szą grup~ przedstawia otrzymywanie 
a moniaku (~H8) wprostzjego elementów, 
a więc a z o t u (N) i w o d o r u (H), które to 
gazy przedewszystkiem w stanie wolnym wy­
dzielić należy. 

11-gą gr u p ę - związanie uprzednio 
w stanie wolnym wydzielonego azot u w po­
łączenia z me talami i z tak zw. cyjano­
w ymi zwi ąz kami metali (C~X) zkąd 
przechodzi się do a m o n i a ku. 

111-cią gr u p ę i wreszcie ostatnią sta­
nowi bezpośrednie utlenianie a z o t u z p o­
w i e t r z a i przemianę powstałego połączenia 
w sole k w a só w a z o t o w e g o i i n n y c h , 
co się uskutecznia posiłkując się wprost p o­
wietrzem at mosferycz n e m, l> e z u prze­
d n i e g o wył ą c z a n i a a z o t u w stanie 
w o l n y m. 

Otrzymywanie azotu z po wi e t rza 
w obecnych czasach jest łatwo wykonalnem . 

Przepuszczającstrumień powietrza przez 
rury zawierające rozgrzane do czerwoności 
opiłki miedzi metalicznej (Cu) całko­
wita ilość tl e n u (O) zostaje związana w po­
staci t l c n k u C u, zaś a z o t wydziela się 



w sta nie wolnym; regenerowanie miedzi me­
talicznej odbywa się zapomocą powtórnego 
ogrzewania do czerwoności tlenku Cu w obe­
cności gazów odtleniających, a ołr.tymana 
miedź słu~yć może w dalszym ciągu do tego 
samego celu. 

Stosując według powyżej przez nas opi­
sanej metody L i n d c' g o otrzymane p o w i e­
t r z e p ł y n n e można rów n i e.ż wzaj emnie 
oddzielić azo t od tl e n u posiłkujac si~ ró­
żnicą punktów wrzeniu, tych skroplonych 
guzów jakkolwiek czynność ta połączoną j est 
z pewnemi technicznemi trudnościami. 

\Vodór dąje się technicznie w łatwy 
sposób i w znacznych ilościach otrzymywać, 
metodą e l e ktroi i tyczną przez elektrolizę 
wodnych roztworów c hl o r k u Na i c h l or­
k u K jako produkt uboczny. 

Koszty utrzymania tą drogą w o d o r u 
zależą i są w bezpośrednim związku z ce­
nami rynkowemi chloru i alkaljów . 

Co się tyczy bezpośredniego łączenia 

az otu i w o doru dla otrzymania a m o­
n i a k u zachodzą tu zazwyczaj pow~ne tru­
dności, będące w związku ze s ta nem tempe­
ratur przy których sy n t e z a a m o n i a k u 
niemal m omentalnie powstąje; przeoczywszy 
nawet nieznacznie ich granicę, reakcyn idzie 
w kierunku odwrotnym, zamiast syntezy 
mamy dyssocjację. Wobec tak wielkiej czu­
łości omawianej metody, hl drogą można 
j eno nieznaczną ilość otrzymać amoniaku, 
nie ma ona zatem jak dotąd przynąjmniej 

zgoła żadnego technicznego znaczenia, u zdaje 
się i w przyszłości, nie ma żadnych pod tym 
względem lepszych widoków. 

Druga grupa doświadczeń, jak to już 
powyżej było zaznaczonem polega na specy­
ficznej własności a z o t u łączenia się z pe­
wnymi metala mi, w t. zw. az o tki m e t a­
l icz n e, lub też w obecności węg la (C) -
w węglowo-azotowe połączenia metaliczne, 
czyli zw i łtz k i cyj ano w e prostej lub zło­
żonej natury, które wskutek następnych prze­
mian chemicznych, z jednej strony pr.techo­
dzą w tl e n k i m e t a l i c z n e, z drugi~j zaś 
w a m o n i a k , wydzielając współcześnie 

kwas w ęg l ow y (C0 2) i inue o różnoro­
dnym składzie połączenia węgla. 

Mamy zatem w opisanym wypadku 
przykład jakkolwiek nie w prost bezpośre­
dniej, tem niemniej o wyraźnym charakte-

rzc zachodzącej s y n t ezy a m on i ak u z jego 
elementów składowych. Poboczne produkty 
przy tej syntezie powstające same przez się 
przedstawiać mogą techniczną metodę, prze­
mysłowego wytwarzauia cyjanków metali­
cznych, a w pierwszym stopniu cyjanku K, 
tego podstawowego czynnika, w technicznej 
ekstrakcji złota metalicznego z jego rud . 
.Już w pocz~ttkach czwartego dziesiątka lut 
minionego s tulecia, B u n z e n w swych cie­
kawych s tudjach nad gaza m i w i e l kop i e­
c o w y m i, wykazał w nich obecność wol­
nych zwi ązków CN, jakrównicż i cyj a n­
k n p o t a s u (KCN) dającego się otrzymać 
syntetycznie z azo tu pow i e trz a, w ęg l a 

i z połącz e ll. K. 
Podówczas, dokonał B u n z(' n, w G r e­

n c l l e i w N c w c a s tl C' na większą skalę 

próhy, technicznego zuslosowania omawianej 
m etody do wyrobu c y j u n ku pot a s u je­
dnakże okazały się one za zbyt kosztowne, 
a tern samem nie mogły się w ich zastoso­
wauiu techn icznem, naldycie rentować. Le­
psze stosunkowo rezultaty dały z wi ązki 
b a r y t u , co skonstatowa li jui w r. 1862, pp. 
Ma r·g u er it e i Sourdeva l. 

Nagrzewając do czerwoności mięszu­
ninę w ęg l a (C) węg lan u b a r y tu (BaC08) 

i przepuszczając strumień a z o t u, otrzymuje 
się obfite ilości c y j a nku b a r y t u (BaCN2), 

kt<>ry w następstwie daje a m o n i a k g a z o­
w y, przy współczesnej regeneracji b a r y tu 
jaki w da lszym ciągu do tego samego pro­
cesu, może być stosowanym. 

Wiudornem jest również i e t y t a n m e­
t a l i c z n y, posiada własności związywania 
azo t u w poł-tczenia t y ta n -azot u , wzglę­
dnie w cyj a nty t a na zo t u jak to badania 
St. Cla i r e -D evi ll e' a i W o hl e r a w roku 
1&>7 dokona ne, wykazały. 

Ostatnio wymieniony związek wydziela 
w stanie wolnym a moni a k gazo w y, nadtc 
regenemją się związki t y t a n u, które podo­
bnie jak to miało miejsce dla barytu, pono­
wnie do tego sam ego procesu mogą być s to­
sowane. 

Zaznaczyć na tem miej scu należy, H 
obie te metody w ostatnich czasach został) 

techn icznie wprowadzone i opatentowane; 
przez ba d e ńską fa br y k ę dl a wyr obu 
sod y i a nil i n y (n. "Badische Anilin& Sod:: 
Fabrik"). 



Frank z B e rlina i N. Caro z m. ł ... o­
dzi , łącznie z Holh c' m z Hamburg a , po 
raz pierwszy zauwaźyli , t e pod wpływem 
działania a z o l u na mieszanin" węg la (C) 
i w ęg l a n u b a r y l u (Ba CO!ł) l uh węglo­
wych połączeń barytu, jak k a r b i d u b a r y­
tow eg o, oprócz wydzielania s ię cyj a nku 
b a r y tu _ (BaCy2) powstaje w przeważającej 

ilości substancja, różniąca się od ostatniego 
mniejszą zawartością węg l a , a odpowiada­
jącą nazwie cya namidu b a r y tu. Zawdzię­
czając inicjatywie firmy S i t> m e n s & H a l­
s k e , łącznit> z n i e m i e c k i c m t o w . d l a 
e k s tra k cji złot a i s r ebra i z D-rem 
Frank' e m, zostało powołane do życia przed­
s iębiorstwo pod nuzwą tow. "C y a n i d", które 
idąc za wskazówkami P fl c g e r ' a pierwsze 
zastąpiło kar bid ha r y tow y znanym po­
wszechnie k a r h i d c m w a p n a, otrzymywa­
nym słynną metodą pp. Mo i ssa ns'a i Wił­
s o n s' a polegąjącą na pr·ażeniu za pomocą 
prądu elektrycznego mięszaniny sproszkowa­
nego węgla (gralitu) i wapna. 

Podczas prażenia zachodzi wielkiej do­
słości fakt, a mianowicie, nie powstają zgoła 

żadne cyjanowe związki meta liczne, a wy­
łącznym produktem lego procesu termicznego 
jest cy a n a m i d w a p n a w mięszaninie 
z węglem w postaci grafitu. 

Cya namid wapn a jako związek zu­
pełnie niemal ana lo~iczny z powyżej przez 
nas opisanym cyanamidem barytu, przedsta­
wia masę cit!nUIO sr.nrcgo koloru o swoistym 
niepnyjemnym zapachu zawierajttcą około 
2ft0fo związanego a z o l u. 

Podobny powyżej opisanemu produkt 
tak zwany a zo t e k w a pn a, otrzymuje Pol­
s z e n i u s, stosując opisaną przez nas metodę 
przy zupełnej nieobecności chlorku wap na, 
wskutek czego ma miejsce znaczne obniżenie 
tempera tury zachodz:tc~j reakcji, nadto pe­
wne inne domieszki spełniają to samo za­
danie. 

Wszystkie zaznaczone produkty po­
dane działaniu przegrzanej pary wodnej, 
rozkładają się z wydzieleniem a m o n i a k u 
g azo w ego - jesteśmy zatem w posiadaniu 
ogólnej zasadniczej metody, dla otrzymania 
drogą pośredniej syntezy, a m o niaku ga­
zo w ego. 

Powyżej przytoczona metoda, zashtguje 
na szczególniejszą uwagę z tq~o powodu, iż 

służy ona niejako zn typ do otrzymywania 
zapomocą a z o t k u w a p n a, pośrednio lub 
bezpośrednio całego szeregu rozmaitych po­
łączeń a z o l zawieruj ~tcych, j ak c y j a n k ó w 
m e tal i a l k a li c zn yc h, m ocz nik a, d w u­
c y j a n d w u a m i d u , c y j a n o w y c h z w i ą­
zków Fe i t. p. 

Dalsze badania nad a z o t k e m w a p n a 
wykazały, iż posiada on między innemi, wła­
sności n a wozu sz tu cz n ego, gdyż wpro­
wadzony do glehy, pod wpływem bakterji 
i powieb-za, rozkłada się z wydzieleniem 
a m o ni a k u. 

Podobnie j ak lo ma miejsce z nawozami 
sztucznymi, o podstawie amonowej, należy 

wprowadzać go do roli na pewien określony 
pn;eciąg czasu przed zasiewem, w przeci­
wnym bowiem mzic może bardzo ujemnie 
odziaływać na ostateczne rezu ltaty zbiorów. 
Stosownie do obserwacji, j akie poniżej przy­
toczemy, okazało się, iż a z o t e k w a p n a 
z pomyślnymi rezulta tami, dąje się stosować 
do gleby ciężki«"j , łałwo pochłaniającej i tylko 
dla pewnego określonego gatunku roślin . 
Oo gleby kwaśnej i o znacznej zawartości 
piasku, a zwłaszcza zawierającej humus i tor­
fowej , żadną miarą używanym hyć nie może. 

Niestety dotąd brak pozytywnych da­
nych co do ilościowych słosunków, dla ka­
:i.d~o poszczególnego wypadku. 

W a g n e r, na zasadzie nowych badań 
dosyć skrupulatnic w Lym kierunku prze­
prowadzonych zaznacza, iż rolnik korzystniej 
pod względem os tatecznie osiągniętych rezul­
tatów postąpi skoro zamiast 1 kg. a z o t u 
zawartego w odnośnej ilości a z o t ku w a­
p n a zastosuje Laką i l ość s a l et r y c h i l ij­
s ki e j, lub sa l e tr y sztuc z n ej sy n t e t y­
cznie z po w i e trza o trz y m a n ej , których 
koszt wyniesie 80% ceny a zotku w a pn a. 

Nadto sa l e tr a, pod wieloma względa­
mi, posiada pierwszeństwo w porównaniu 
do a z o tku wapn a. 

Już od kilku lał zwrócono pilną uwagę 
na techniczną zac;losowalność, opisanej przez 
nas powyżej metody do wyrobu a z o t ku 
w a p n a, a oczekując ze wszech miar po­
myślnych w tym kierunku rezultatów, roz­
winięto energiczną propagandę, czego następ­
stwem było powołanic do życia całego sze­
regu przedsiębiorstw, a co zatem i będących 



jeszcze w budowie odnośnych zakład6w łh­
hrycznych . 

Dotąd jednakże uważać należy za rzecz 
przedwczesną, stawianie pod tym wzgł~tcłem 
jakichkołwiek bądź na przyszłość. hm·osko­
pów. Hównież dotychczas jest zgoła niewia­
liomem czy a z o t e k w a p n a, jako taki czy 
też pochodny odeń s i a r cza n a monu o ile 
nuturalnit wytwarzanic ostaniego, rzeczywi­
ści<:' może być korzyslnem jako przcdstawia­
.i ~tcego środek nawozowy, mogą być uważane 
za ostateczny rezultat dan~j fabrykacji. .Jako 
rzeczą zkąd inąd nie pozbawioną interesu, 
zaznaczyć wypada istnienic w tym zakresie 
przemysłu, zakładó'"' fał)rycznych w P i a n o 
<1' Ort a, gdzie po raz pierwszy na wi~kszą 
skalę wyra bianym został a z o t e k w a p n a, 
jak również technicznie (zamiast przemia ny, 
procesem hiologicznym w glebie) pochodny 
zeń s ia rczan a monu. 

W ostatnich czasach dla tej fal>ry­
łmcji pobudowane zosłały przez firmę 

.,Th e - Nort h W es t e rn Cya n a mid e 
C o m p a n y", zakłady przemysłowe pod na­
zwą: "Aih y t ' nit e d Carbi<łc-Fac t o­
ri es". 

Do trzeciej wreszcie i ostatniej grupy, 
jak to już w samym początku zaznaczyliśmy, 
należy bezpośrednie utl e ni an i e azo tu 
z p o w i e trz a dla otrzymania jego tlenków! 
względnie kw as u azo t ov.' ego, a st~td 
i s a l e try. 

Ja kkolwiek a z o t, z natury swej przed­
sta wia pierwiastek, o nadzwyczaj słabej 
e nergji p o wi n o w ac t w a c h e m i cz n eg o, 
jednakowoż pod wpływem pewnych spe­
cyalnych warunków , o czcm poniżej bt:dzie 
mowa, przechodzi s topniowo w t l e n c k 
a z o t u, gaz bezbarwny, którego cząsteczka, 
składa się z równoważn~j ilości atomów 
~-t u i O - n u. 

Pod wpływem , hądż wolnego O-nu, 
bądź powietrza, przechodzi w związki o wię­
kszej zawartości O-nu, tworząc gaz o barwie 
buro- czerwonawej , tak zw. d w u t l e n e k 
a z o t u , który w da lszym ciągu przemieni a 
się w b e z w o d n i k kw a s u a z o t o w e g o 
(N2 0 6) , zkąd otrzymujemy kw as azo t o­
w y (HN06), jako produkt techniczny, pod­
stawowy czynnik d l a w y r o b u sa l e tr y 
i innych jego pochodnych. 

1 
.Jedynym środkiem, ll•chnicznej mclo<ly 

w yrobu kw asu azo t o w e go w dam·m 
wypadlm , jest stosowanie wysokiej tempe­
ratur~'· 

Scisłe badania \V omawianym kierunku 
przeprowa<lzone, wykazały, iż jedna i ta 
sama wysoka temperatura, przy której m a 

l m iejsce łączenie się N-tu z 0 -em w po­
wietrzu, wywołuje również i rozkład po­
wstałego połączenia. Istnieje niemal dla 
każdej z tych wysokich temperatur p e w n e, 
)) a r d z o s u b t e l n e k ry LP r j u m, pomię­
dzy, z 1-~j strony, powstałym już tJenkiem 
N-tu, z 2-gicj zaś j eszcze niczłączoną mięs7..a­
niną N-tu i O-nu, kt ó r eg o ża d ną miar ą 
p r z e k r o czy ć n i e m o ż n a. 

.Jedynie przy te mpemturach poniżej 
120<)0, raz powstały t l e n e k a z o t u jest 
względnie stałym. 

Ale leż i "" tych warunkach termicz­
nych, otu.ymana jego ilo ś ć z elementów 
powietrza j est h a rd zo ni e z n a c z n ą. 

Przy t 1.->()()0 za ledwo 0,1% N-tu, za­
wartego w powietrzu, przechodzi w t l e n e k 
a z o t u. ~ Chcąc zatem otrzymać większe 
j ego ilości, należy stosować znacznie w yż­

s z e t e mp e r a tury. 
Ze słynnych prac :VI u t h m a n n 'a i H o­

fe r ' a, a zwłaszcza ~ e rn s t'a i jego 
uczniów wypły-wa, iż przy t 22000 - l %; 
przy t 2)71 ° - 2%; przy t 2&"'Y.lo - 3%; 
przy t :~t~7° 5% powstaje t l e n ku 
a z o t u. 

.Jako empiryczny wzór do tego rodzaj u 
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Zasadniczym warunkiem należytej wy­
dajności l l e n ku a z o t u przy technicznem 
j ego wytwar·zaniu drogą termiczną, j est s to­
sowanie możliwie w ysok i e j t e m p e r a­
tury, łącznie z nadzw y <~ z aj szy bki e m 
c h ł o d z e n i e m o trzymanego gazu, aby za­
pobiedz powstawa niu r ea k cji o d w r o t­
n e j ( dyssocyacji). 

W swoim czas ie robione były próby, 
o których wzmiankowancm jest w naj­
nowszej literaturze specyalnej, aby s toso­
wane powietrze uprzednio nagrzewać zapo­
mocą odpowiednich środków opałowych . 

Zaznaczyć należy w tym kierunku do­
konane prace Paw l i k o w s ki e g o, H a e u-



s e r ' a, Briinl e r 'a , K e tler ' a i innych , 
które wogóle tę posiadają słabą stronę, iż 
autorom ich żadną miarą nie udało się osią­
gnąć rzeczywiście wysokiej temperatury, 
nadto z drugiej strony, olbrzymie ilości ga­
zowych produktów spa lania, powstał<' ze 
stosowanych materyałów opałowych w po­
łączeniu z parą wodną, zanieczyszczały za­
sadniczy produkt reakcji, znakomicie obni­
żały jego wydajność i utrudniały szybkie 
a niezbędne ochładzanie, o czem powyżej 

mowa. 
H a b e r w celu zapobieżenia, powsta­

waniu pary wodnej, dla współczesnego osią­
gnięcia wysokich temperatur, stosował pło­
mień t l e n ku w ę g l a , spalanego w powie­
trzu pod wysokiero ciśnieniem. 

Drugim, rzeczywiście nie7.awodnym środ­
kiem otrzymywania t l e n ku a z o t u z powie­
trza, okazała się e 1 e k t r y c z n o ś ć. 

Jako punkt wyjścia dla przedsięwzię­
tych w tym kiel'Unku prób technicznych, 
posłużyły już w r. 1781 prz e z C a v e n­
di s h 'a i w r . 1784 p rzez Pries tl ey ' a 
dokonane doświadczenia nad spalaniem wo­
doru w nadmiarze powietrza. 

Uczeni ci zaobserwowali powstawanie 
wody o stosunkowo znacznej zawartości 

k w a s u a z o t o w e g o. 
W r. 1785 C a v e n d i s h po raz pier­

wszy zauważył, że można spaJić (utlenić) 
całkowitą ilość a z o t u w danej objętości 
powietrza zawartego , dopuszczając doń nie­
zbędną ilość wolnego t l e n u , przy współ­
czesnem działaniu na mięszanim~ tych ga­
zów iskrami elektrycznemi , wyładowywa­

neroi ze stosowanej batelji. 
Na drodze doświadczalnej , łatwo do­

stt~pnej, zachodzące połączenie a z o t u z t l e­
n e m daje się przeprowadzić w rurze zwy­
kłego Eudiometru, w której zawartość płynu 
zapomocą wyciągu z lakmusu jest zabar­
wioną na niebiesko ; przepuszczając przez 
słup powietrza płynem w rurze oddzielo­
nego, szereg iskier elektrycznych, wskutek 
powstawania k w a s u a z o t o w e g o płyn 
szybko zabarwia się na czerwono. 

Zapomocą prądu elektrycznego z jednej 
strony jest łatwem osiągnąć wysokie tem­
peratury, j ak :~000° i wyżej, z dl'Ugiej zaś 
osiągnąć to specyficzne działanic prądu na 

mięszanim~ gazów, jakie warunkuje powsta­
w anic żądanego ich połączenia. 

Tworzenie się t l e n k u a z o t u z j ego 
składowych elementów, ma mi~jsce, nietylko 
pod wpływem zwyczajnego wyładowania 
elektryczności, a le również zapomocą iskier 
elektrycznych, jakoteż oddziałania elektry­
cznego światła łukowego (wollaicznego). 

O powstawaniu kw a s u a z o t o w e g o 
w powietrzu atmosterycznem pod wpływem 
wyładowywania elektryczności atmosfery­
cznej podczas burz już we właściwem miej­
scu była mowa. 

Opierając się na powyżej opisanych 
m etodach badai1 i doświadczeń, przemysł 
techniczny zwrócił szczególniejszą uwagę na 
wyłwarmnie i zastosowanie elektrycznego 
łuku świetlnego, j ak również snopu ciągłego 
iskier elektrycznych. 

W tej dziedzinie, w okresie ostatniego 
dziesięciolecia zaznaczyć wypada niemal go­
rączkową czynność na polu licznych prac 
o znaczeniu bądź czysto-naukowem, bądź 
techniczno-przemysłowem. 

Z dotychczasowych - o wielkiej donio­
słości , należy przytoczyć nazwiska następu­
jących autorów. l lak : 

C r o o k e s (r . 1897); L o r d H a y l e i g h 
(r . 1897); L e p e l, G u y e i N a v i ll e; M c. 
D o u g a ll & H o w l e s; K o w a l s ki i M o­
ści e ki : Brod e; P a ulin g; L e Bl a nc 
i N iir e n e n; wreszcie Birk e l a nd, Eyd e 
i S c h ó nh e rr. 

Wykazanie wyczerpujące pod względem 
d otychczasowych osiągniętych rezultatów 
przemysłowo-technicznych ze ~trony pier­
wszorzędnych, bądź stowarzyszei1 czysto­
naukowych jak w G e n e w i e i w e F r y­
b u r g u , hądź takichże firm fabrycznych , 
jak: "Atm o sph e ri e Produ e t s C-ny"; 
,.Ni aga r a- F a ll s , N. -Y"; "D e Norsk 
H y dro e l ec tri s k Kvae l s t of C-ie": "Ba­
d e ń s k a fa br y k a dl a w y robu sody 
i a nilin y" (n. "B a d isc h e Anilin & 
Sod a F a brik"); "Tow. pr ze m ys łow e 
dl a w y ro b u kw as u azo t o w ego" (n. 
,.S a l p e t e r s a u r ,. - I n d u s tri e -G e s e ll­
s ch a ft "; "G. m. b. H. G e l se nkir c h e n, 
Z a kł a d y pod Inn s bru c k 'e m" i inne ­
nie jest dla wie lu przyczyn ani możliwem, 

ani celowem, natomiast mogą hyć omówione 
na tem miej scu ważniejsze stadja ulepszeń 
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i rozwoju. w tym tak poważnym prze­
myśle. 

nóżnorodnym jest zakres prac, podję­
tych w kierunku zastosowania energji ele­
ktrycznej do wyrobu t l c n k u a z o t u. 

Do l -ej kategoryi zaliczyć należy te, 
które posiłkują się snopem, niezliczonej ilości 
drobnych iskier elektrycznych, względnie cią­
głeroi wyładowywaniami łuku świetlnego. 

Na tem miejscu zaznaczyć wypada metodę 
Br a dl ey'a i L ovejoy'a po raz pierwszy 
zastosowaną w końcu ubiegłego stulecia 
w Am e r yce, posiłkując się siłą wodną wo­
dospadu Ni aga r y, gdzie też powołanem zo­
stało do życia przedsiębiorstwo fabryczne 
o kapitale zakładowym l miliona dolarów, 
pod nazwą "Th e Atmosph e ric Pro­
d u c t s C-ny". 

Zasadnicza instalacya, w omawianych 
zakładach, między innemi składa się z sze­
regu żelaznych cylindrów o wysokości 
H = l , 6 m i średnicy D = l , 23m, w osi któ­
rych obracał się wał sta lowy, zaopatrzony 
każden w 23, j edna nad drugą umocowanych 
płaszczyzn, z których co 6-sta z rzędu za­
wierała armaturę elcktrodów, zaopatrzonych 
w końce platynowe. 

Płaszcz cylindra przedstawiał2-gi e lektrod 
i zawierał identyczną ilość, ściśle naprzeciw 
umocowanych i wystających drutów platy­
nowych, tworzących biegun. 

Podczas puszczenia hębna w szybki ruch 
obrotowy, poruszały się tern samem odpo­
wiednie wewnętrzne i zewnętrzne zakończe­
nia platynowe, j edne naprzemian z drugiemi, 
wytwarzając w ten sposób snopy iskier elek­
trycznych, które szyhko si~ wydłużały, po­
czem chwilowo zanikały i znowu powtórnie 
powstawały. Stosuj ąc równomierny prąd o na­
pięciu 10.000 volt, wytwar·zano w ciągu l-ej 
minuty 414.00(1 łuków świetlnych i tyleż za­
gaśnięć. 

Przepuszczany st.rumień powietrza, wo­
bec olbrzymiej ilości wyładowywanych łuków 
świetlnych, o możliwie małych przekrojach 
i znacznej ich długości, miał możność szybko 
bardzo się nagrzewać i również szybko po­
nownie ochładzać. 

Podług obliczeń M u t h m a n n 'a, otrzy­
m ywano w ten sposób na l -en ki l o w at t ­
r o k,- 430 klg. kw. azo t o w ego. 

Jednakowoż, ju'- w ch1gu lata r . 1004 
z powodu za zbyt dużej komplikacji w sa­
m ej budowie aparatów, wymaganej znacznej 
ich precyzyjności, a tem samem i kosztowności 
całkowitej instalacji, nadlo wobec stosun­
kowo małej wydajności samego produktu, 
c.."lłą fabrykację muszono mniechać. 

Jako pierwsze na tem polu, rzeczywiście 
poważne rezultaty, w kier unku przemysłowo­

technicznym osiągnięte, winniśmy przytoczyć 
prace p r o f e s o r a C h r i s li a n a B i r k e­
l a nd'a z Chr ys t y anji i no rw egs ki ego 
inży nięra Samu e la Ey d e 'go. 

Puhlikację tych ważnych prac zawdzię­
czamy bardzo szczegółowym i wyczerpują­
cym komunikatom ze strony takich powag 
naukowych, jak pro r. E d s t r ó m'a (odczyt 
na międzynarodowym kongresie Elektrote­
chników w r. lH(),t w St.-Louis) i prof. Otto'na 
N. W i t t'a (odczyt miany z powodu otwarcia 
Techniczno-Chemicznego Instytutu przy wyż­
szej szkole technicznej w Charlottcnburgu), 
z l-ej s trony, zaś pr o[ Ch. Birke land'a 
e>.. re j ego publicznej konferencji w L o n­
d y n i e, na posiedzeniu Tow . .. F a r a d a y S o­
ciet y" w r. 1900, z 2-ej . Birke l a nd 
w ychodzi z założenia, iż łuk świetlny wol­
taiczny pomiędzy biegunami magnezu wsku­
tek prądu zmiennego wywołany luh też od 
działania prądu stałego powstałe elektroma­
gnezy, w pełnym obwodzie, względnie w cią­
gu połowy okresu w % obwodzie, dają wza­
jemnie szybko po sobie następując~ łuki 
świetlne, czyniące na oko wrażenie równo­
miernie świecącego i palącego słoilca. 

To słońce elekh-yczne, wywołują pp. 
B i r k e l a n d i E y d e w płaskim z ognio­
trwałej gliny zbudowanym, żelazem opance­
rzonym piecu, przez który przechodzi szybko 
silny prąd powietrza. 

Hozmiary pieca tego, zostały do lakich 
granic powiększone, iż obecnie w j ednym 
pojedynczym aparacie, przy napięciu prądu 
z)( )O() volt i sile + 700 kilowatów (około 1000 HP) 
otrzymuje s ię ostatecznego produktu (t l e n­
k ów a z o t u) z górą sto razy więcej, aniżeli 
to miało miejsce w/g. metody stosowanej 
w Tow. "T h e At mosfe ri c Produc ts C-ny." 
nadto wywołuje się w opisanym piecu ol­
brzymiej siły świellnej słońca o średnicy bez 
mała 2 m. Zasadnkza różnica metody H i r­
k e l a n d 'a i E y d e' g o, a co zatem wypływa 



i ostatecznych praktycznych rezulta tów, po­
lega na lem, iż oui pierwsi zarzucali zupeł­
nie hłędną zasadę, stosowaną poprzednio, 
wskutek której, przy kaidem pojedynczc m 
wyładowaniu elektrycznem o hunłzo niezna­
cznem zużyciu prądu, potrzebnem okazywało 
się stosowanie nadmiern~j il ości poszczegól­
nych elementów, które już przez to jedynie 
znakomicie utrudni:.~ ły równomierny rozdział 

prądu. 
B a d eńs k a F a bry k a dla wyro bu 

s od y i a nił iny( n. "B ad isc h e Anilin & 
S o d a F a b r i k" ), która prt.edlcm jeszcze 
w jej naukowyeh pracowniach dla chemji 
technicznej, rozpoczęła poważne prace ""za­
kresie chemicznego związania a z o t u z p o­
w i e t rz a, a od r . 1897 po praktycznem roz­
wiązaniu, tak ze wszcchmi:w ważnego zaga­
dnienia, j akie jej przypadło w udzia le, ze 
strony H e n ryk a v o n n ru n c l{, znanego 
twórcy sy n t e z y .J n cł y M a - powierzyła te 
ważne prace temu dzielnemu niezmudm::mu 
w swych badaniach i dociekaniach umysłowi. 

Następstwem w omawianym kierunku 
przeprowadzonych bada1i był fakt, że w r. 
H)().) O t t o S c h o n h e r r , łącznie z i n ź. 
H e s s b e r gc r ' e m, wypracowa li nową tech­
niczną metodę, która w sposóh uderzający 
swą prostotą, również stosując c l e k t r yc z n y 
ł u k ś w i e t l n y, rozwiązała bardzo prakty­
cznie dane .t:agadnie nic, nadto okazała się 
w swem ostałceznem zastosowaniu o wiele 
racyonalniejszą od mt'lo<Jy B i r k e l a n d · a 
i E y d e'g o. 

Ich m etoda, bynajmniej nie jest żadną 
kompiła~ją, - ostatn ich, jak to nicktórzy 
autor owie zupełnie błędnie utrzymują; prze­
ciwnie, polega ona ua zupełnie samodziel­
nych i swoistych pomysłach. 

P. S c h o n h e r r, ostatniemi czasy w t~j 
sprawie dał dwukrotnie publicznie wyczer­
pujące wyjaśnienia. Pierwsze na wa lnem ze­
braniu nie m ieckiego Z w i łlZ ku C h e m i­
k ó w w .T e n i e i drugi w obszernych 7..ary­
sach na posiedzeniu Z w i ą z k u C h e m i­
k ów w B e r l i n i e. Metoda stosowana przez 
S c h o nh e rr 'a, polega na następującej za­
sadzie: 

Zamiast wywoływan ia łuku świetlnego, 
o kształcie słonecznego obwodu. przez zasto­
sowanie silnych clcktromagnezow, umiesz­
czonych w odpowiednio pobudowanym piecu, 

używa on zwyczajną rur~ żelazną, s tosunko­
wo nieznacznej średnicy, g1lzie powstający 
elektryczny łuk świetlny, wchodzi w bezpo­
średnie zetknięcie, ze wdmuchiwanem do 
wewnątrz strumieniem powietrza. 

Wywoływanie łuku świetlnego ma miej­
<;ce, s p o s o h c m ~ p t : ej a l n y m, bez ja kie­
gokolwiekhądż s tosowania c lektromagnezów . 
Przez zapał powstaje w pierwszej chwili łuk 
świ<'tlny, w dolnej części rury metttlowej, 
która w danym momencie ~łuży juko jeden 
elektrod, zaś drugi elektrod izolowany ró­
wnież u dołu rury umocowany w odległości 
kilku mm. 

Łuk swietlny, zapomocą s trunnenia po­
wietrza do rury wciskanego, zostaje po linji 
s tycznej, nic,iako ku górze wciągany, wypeł­
niając tem samem środkową część powietrz­
nego słupa w kierunku osi rury i wówczas 
w odpowiedniem oddaleniu od dolnego 
elektrodu, dosięga drugiego, spe~jalnego 

elektrodu, po ściance rury przenosząc się, 

aż do jej górnego końca, służącego ujściem 

dla powstałego gazu. 
Zastosowując t e n s pe e j a l n e j h u­

d o wy elek tr o d , 7amiast rury żelaznej, 
można uż~·wać każdej innej przygotowanej 
z materyału o złem przewodnictwie, ze sp<'­
cyałnym zapałem, jak w danym wypadku 
za pośrednictwem wężownicy z drutu pla­
tynowego. 

·w ohec powyżej opisanej wewnętrznej 

b udowy aparatu, otr..r.ymujemy zamiast na 
wolnem powietrzu, łatwo gasnącego łuku 
świetln ego, zupełnie sta le po li nji osi r ury, 
żarzący się słup świetlny, o wielce intenzy­
wnej sile świetlnej , którą łatwo obserwować 
możemy zupomocą szczeliny, na zewnątrz 
r ury wyciętej, zakrytej szybą z mikki. 

W ten sposób część wciskanego po­
wietrza we wnętrzu elektrycznego słupa 

świetlnego zostaj<' wprost przemienioną 
w t l e n e k a z o t u , który wskutek ciągłego 
ruchowego zetknięcia z zewnętrzną warstwą 

dopływającego powietrza, szybko i bez­
ustannie się ochładza, a tern samem najzu­
pełniej zabezpiecza od tak zw. r oz kł a d u 
zw rotn ego (dyssocjacji). 

To niezb~dne ochładzanie w czasie sa­
mego procesu, powstawania tlenku azotu, 
zwiększa się j eszcze zapomocą strumienia 
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prtepływając~j wody, doprow:ulzon~j do 
górnej części rury. 

Podług opisanej metody, o trzymane 
tlenowe połączema azotu są 1 '/~ 2 razy bo­
gatsze (około 2 ·, .. ) od ostatecznego produktu, 
metodą H i r k e l a n d - E y d e ' g o wytworzo­
nego. 

\Vprowadzanie powietrza do rury może 
mieć mi~jsce w najrozmait<>zy sposób. 

Zupełnie ob~jętną j est t7;eczą dla samej 
metody eksperymentowania, czy powieh·ze 
przechodzi pomiędzy rurą a 1-ym elektrodem, 
częściowo lub w całości dopływa do rury 
od tyłu elektrodu lub dochodzi do jej wnę­

trza w 1-em lub w wielu miej scach, zapo­
mocą otworów lub podłużnych szczelin, 

Apurnt dośwlullczaluy •łwururowy. 

znaj dujących się w górnej części powierzchni 
rury, wreszcie, czy ma ono dostęp zupomocą 

licznych otworów, lub też szczelin wzdłuż 
całej powierzchni rw·y umieszczonych. 

Nadto powietrze, przez otwory może 
hyć do wnętrza rury doprowadzonem, pro­
slopadle do jej osi lub ukośnie. - \\'(' wszy­
stkich tych wypadkach j est pożądanem, ahy 
ono było do j~j wnętrza wprowadzanem 
w ciągłym drgającym ruchu jego cząsteczek. 

Podług opisanej metody j est s ię wsta nie 
przez jedną pojedynczą rm·ę przeprowadzić 
olbrzymie ilości energji cleldrycznej. 

Apamt prohny, przedstawiony na rys. 
3 i :>, pmcuje prty napięciu około 3000 volt 
i energii elektrycznej + i,. 25 kilowatt'ów 
(5,11 HP). 

Picce próbne, pobudowane początkowo 
w Chrisli a nss and pracują z napięciem 
około 4200 Volt i z energią 450 kilowatłów 
(± 600 HP) a obcenie projektow anem jest 
puszczenie w ruch tam~e pieców o sile 
prądu 7!">0 kilowatŁów (+ 1000 HP), z któ­
r ymi dokonane już były dodatnie próby, 
a które mają na przyszłość być uwat..ane 
j ako zasadniczy typ pod względem swych 
r ozmiarów. 

Zaznaczyć jednakże należy, iż możli­
w em jest zbudowanie znacznie silniejszych 
pieców dla prądu o sile 1300 kilowattów. 

Długość łuku świetlnego 

w piecach o sile 750 kilo­
walłów wynosi 7 m, a ilość 

przcpły·waj ącego powietrza 
1100 m s w ciągu jednej go­
dzin \'. 

Przez zastosowanie w pra­
k tyce. powyżej przez nas OJU­

snnej metody, została za rzu­
coną upl'zcdnio stosowana za­
sada, wprowadzania powietrza 
w zt• l knięcie z płomieniem ele­
klryczncm w ciągu mozliwie 
krótkiego okresu czasu, co, jak 
o hccnie, Z<' wzgl~du na prze­
cią~ czasu n iezbędny dla ze­
tlm i~l~ia łuku (słupa ) świetlne­

go, z olbrzymią ilością dopro-

nys. 4. 

w adz:m ego (Jowielrza, W ) '-
1 1 

ł k 
\V tok u u 

m aga stosunkowo długotrwa- świetlnego w rune 

jącego procesu. s~:kJannej. 
mugość 0,15 III. 

Na rys. 6 mamy w po-
dłużnym przekroju szczegółowo przedsta­
wkną hudow~ pieca. 

Powietrze w swej massie uchodzi do 
wewnątrz rury zapomocą rzędu licznych 
wzajemnic nad sobą znąjdujących się otwo­
r ów, wywierconych w kierunku s tycznych. 

Otwory te zamykają si~ zapomocą po­
ruszającego si~ dowolnie suwaka, który re­
gulując dopływ powietr7..a, tem samem 
współcześnie reguluje długość łuku (słupa) 

świetlnego. 



Dolny clckh·od j l'st wcwnqtrz pró~ny, 

ochładzany i zawiera w środku płytkę że­
lazną, która w minrę, wobec zresztą nie­
znacznego ulatnhmia się żelaza, spowody­
wanego żarem tuku świetlnego, zostaje 
w łatwy sposób przesuwaną. 

Dołączony zapał dn1żkowy lub inne 
temu podolmt~ pr·oste urządzenie, wystar­
czają w zupełności, aby w razie, co zresztą 
rzadko się przytrafia, zagaśnięcia łuku świe­
tlnego, ponowne ·wywołać zapalenie. 

Przez spuszC7.;.m ie pieca w ziemię, osit}ga 
się zupełne bezpieczeństwo, w ma nipulowa­
niu całą instalacją. 

Gazy, jakie si~ z rury wydzielają, prze­
chodząc przez kanał murowany, współśrod­
kowo ją obejmujący, a w pohlizu umiesz­
czony opuszczają się w dół i współcześnie 
stosun kowo do wysokiej kmperatury, ogrze­
wają pn(.eznaczone do przeróbki powietrze. 

Całkowita instalacya, jak 
to widzimy w swych szcze­
gółach konstru.kcyjnych jest 
nadzwyczaj prostą, a zara­
zem hardzo trwaht. 

Stosovwne stt zwyczajne 
rury żclazm:, nic ma ża­

dnych części ruchomych, 
ani też żadnych koszto­
wn,·ch clt~ldromagnczów , 

nadto osiąga się wic lk11 
sprawno!:<~ i zupcłrw hcz­
pit•czeitstwo 

.Jakkolwiek w o pisanej 
ml'lodzic ma m icjsct> s to­
sunkowo harcłzo nicznaczna 

Apuml doAwlndc~nlny zatrata energj i elektrycznej, 
Ositl iniej konNirul;cyi. jcdnak0\\'0Ż procentOWO biO-

rąc, tylko skromna jej część zosta.ie zużyl<1, dla 
procesu chemicznej przemiany, pozostałość 
przechodzi w cieplik , który z wie lkim po­
żytkiem w da lszym ciągu wyzyskanym hyć 

może. 

Dokładne w tym kierunku przeprowa­
<lzonc badania wykazały, że 30% cieplika 
zużywa się na ogrzewanic wody, 40% idzie 
na ogrzewanie kotMw, 10% przypada na 
ochładzanic się całej instalacji, zaś tylko 
l i% stanowi stratę promieniowania. 

Wskutek takiego stanu rzeczy zbytceznem 
jest zupełnie posiłkowanie się specjałnem i żró-

dłam i ciepła tlla odpar owywaniu ługu zawie­
raj ącego a z o t u n \V a p n a. 

lstnieją j uż w literaturze specjalnej bar­
dzo poważne prace, odnośnic chemicznych 
własności tego rodzaju elektrycznych pro­
mieni świetlnych. 

Opierając się na stwierdzonym przez 
B r o d e ' g o fakcie, iż wewnętrzna strefa ża­
rzącego się w powieh~~,u łuku świetlnego, 

jako najgon~tsza jest właściwem miejscem 
powstawania t l e n ku a z o t u, tymc1.asem, 
gdy .zewnętrzna - j est miejscem jego roz­
kładu, pp. (; r a u & H u s s propom,ją z tej 
·właśnje najgorętszej wewnętrznej strefy bądź 
7-apomocą ochładzanych rurek włoskowatych 
(kapilarnych), bądź też zwy­
czajnych, cieniutkich rurek, 
powstały gaz wprost od­
ciągać. 

H a b er i K o n i g stwier­
dzili, iż stosowanie powie­
trza rozrzedzonego, jak n. p. 
o ci śnieniu zaledwie 100 mm 
łączn ic z możliwie silnem 
ochładzan iem , w rurach , 
gdzie wnęb-.t.<' ca ł ko w i c i e 
jest wypełnioncm elektry­
cznym słupem świetlnym, 

o trzymuje się tl e n ki azo t u 
o znakomicie, aż do 10% in 
plus zwiększon~j koncen­
tracj i. 

Ponieważ w danym wy­
[)adku s tosowany łuk świe­
tlny posiada względnie ui­
zką temperaturę, zatem jak 
H a h er i K 6 n i g stwier­
dzili , zachodząca reakcja 
chemiewa polega wyłącznic 

na specyficznych (sui gene­
r is) własnościach i skutkach 
prąciu elektrycznego tak zw. 
jonizacji. 

Sam fakt zaobserwowany 
z punktu widzenia teorji jest 
pierwszorzędnej w agi, zaś 

praktyczne j ego zastosowa­

nys. e. 
..,.,._ 

S~alo l :110. 
Wymiru-y w M·od~ 

Puekrój (>odłutny 
piecn d la wytwa.n:anlu 

syntety~nie 
tlenków 11'-0iu. 

n ie jest przedmiotem ciągłych w tym kie­
runku prowadzonych doświadczeri . 

Zgod nie z teoretycznem założeniem oka­
zuje s ię, iż wydajność tl e nk ów azo tu 
znakomicie wzrasta, stosując zamiast z wy-



cz:~jncgo powietna a tmosferycznego jego 
miQszanin~ z tlenem, wzgl~dnie z mięsz~miną 
w połowic z tlenu i nzotu złożoną. 

W ten spos<'lh H a h e r ' o w i i K 6-
n i g ' o w i udało się zwiększyć wydajność 

tl e nków azotu przeszło o l40fo. - Jcdna­
ko·woź praktycznie rzeczy biorąc ta zwiQ­
ks:wna według H a h c r ' a i K 6 n i g' a wy­
dajność t l c n k ó w a z o t u, posiada miętłzy 

inncmi tę słabą stronę, że l ) koszta faln-y­
kacj i znacznie się zwiększają, z przyczyny 
wytwarzania a ci h o e L l c n u i 2) wskutek 
zawsze jeszcze niekompletnej przeróbki ga­
zów, znakomita ich część ·wprost zostaje 
hezużytecznic straconą. 

Prąjckt da lszy, aby należycie niczużyte 
gazy po odpowiedniem ich wzmocnieniu po­
nownie wprowadzić w sferę tlziałania łuku 
świetlnego, dalej propozycja firmy S i e­
m e n s & H a l s k e, a w najnowszych cza­
sach Sir \ V i l l i a m n a m s a y ' a, ahy prze­
dewszystkicm przeprowadzić technicznit' •·oz­
dzi::lł azotu od tlenu w powietrzu atmostc­
rycznem i to najkorzysłniej w ten sposób, 
że pier wszy z dwóch wymienionych gazów 
w postaci azotku wapna, dołączyć do dru­
giego; już w procesie wytwarzania saletry 
związanego, uwaiać nnleży. krótko mówiąc. 

jako pobożne, koretyczne życzenie, dotąd 
zgoła praktycznie niewykonalnc . 

.Jako f~tkt , zdaje się, ważnego na przy­
szłość znaczC'nia, winniśmy na tem mi~jscu 

zaznaczyć, że "B ad eńska falnyka dl a 
w yr o b u so d y i a n ił i n y", ostałniemi 

czasy, metodę zastosowania elektrycznego 
łuku świetlnego do produkcji kwasu azo­
towego z powietrza, rozwinęła w ciekawym 
kierunku, mianowicie opierając się na s twier­
dzonym fa kcie powstawania j ednostajnych 
fal t:łektrycznych (fal Hertz'a) zameldowała 
w niemieckim ur~ędzie patentowym swoje 
zgłoszenie o patent na w ytwarzanie j edno­
stajnych o wielokrolnych drganiach fal ele­
ktrycznych w zastosowaniu do R a d i o Le l e­
g r a fj i (telegrafowania bez drutu). 

Na zasadzie licznych , powytej opisa­
nych metod, ma miejsce utlenianie azotu 
jedynie w li e n e k a z o t u, jesteśmy zatem 
u końcowego kresu tak zw spalania azotu . 

Jak ty lko temperatura w ten sposób 
trakto wanych gazów obniży się do pewn~j 
określonej granicy, a mianowicie poniżej <lOOO, 

wówczas nnstępujc htczt.·nic s i~ t l e n k n 
a z o lu z LI c n e m p o w i e t r z a, w nadmia­
rze do aparatu do prowadzonego i o trzymu­
j emy dwutl e n ek azo t u ::'W2 ; dalszeato li 
bezpośrednie ulłeni.mie Molu w wyższe j ego 
tlenowe połączenie wyrażone symbolicznym 
wzorem ~ 2 O r; w tuk z w.: b e z w o d n i k 
kw. azo l o w ego, zasadniczy punkt wyjścia 
dla t ec hni c zn ej sy ntezy kw. azo t o­
w c g o, wymaga już spccya lnych warunków, 
o czem poniżej będzie mowa. 

Aby zatem rozw iązać ostateczne zaclanie, 
polegające na przemianie tlenków azotu 
w produkt techniczno-handlowy, a więc bądź 
w kw.a zotowy,azo t a n so du (saletrzan 
Na, saletrę), lub w a z o t o n s o d u inaczej 
pod azotan Na względnie Nitrit, j ak również 
w celu otrzym ania gazowego d w u t l e n ku 
a z o t u, mnsicmy posiłkować się pewnemi 
okrcślonemi, dosyć subtelnej na tury meto­
d ami. 

Jak wiadomo, otrzymuje si~ kw. a z o­
l t o w y wzglQdnie a z o t o n y (~itrity), za­
pomocą procesów, czysto chemicznego cha­

l r aktcru. 
Kw. azotowy, produkt techniczny, nie­

l zmicrnic wielkiego zapotrzebowania i zna­
l czenia dla fabrykacji matcryałów wybucho­

wych, różnego gatunku prochów strzelniczych, 
celluloidu, '"'yrobu jedwabiu sztucznego dla 
przemysłu barwników smołowych i t. d . do­
tąd wyrabiał się wyłącznie z s a l e t r y, przez 
nagrzewanie ze stężonym kw. siarczanym. 

A z o t o n, względnie p o d a z o t a n s o­
d u (Na :.'\0 2 ), mający niemal wyłączne za­
s tosowanie dla wyrobu pewnt•j kategor:ji 
barwników smołowych, tak zw. a z o- h a r w­
n i k ów, otr1.ymuje się za pomocą saletry (Na 
NO 8) i ołowiu metalicznego, posiadającego 
·.,vłasność odciągania tejże l-go atomu O-nu. 

Obydwa te p rodukty posiadają o wiele 
wyższą cenę handlową, aniżeli saletra; A z o t 
zawarty w s tężonym kw azotowym. prawic 
"" dwójnasób, zaś w połączeniach typu XN02 

(tak zw. Nitritach), 11/2 raza wyższą od azo t u 
w sale t rze. 

Wobec takiego sta nu rzeczy okazuje się 
najkorzystnicjszem, z prod uktów spalania 
azotu wyrwar-.tanie kw. a z o t o w e g o i n i­
trit ów. 

Ponieważ a toli zużycie tych produktów 
dotąd przynajmniej j est względnie umiarko-



wancm i tak np. l -no roczna wytwórczość 
azot o nów , odpowiada mmeJwtęcej spo­
trzebowanej s i Ie około ~)()() k i l o w a l t ó w, 
zatem pozostaje dla każdego przemysłu che­
micznego o wielkim zakresie, stosownie do 
zaznaczonych powyżej okoliczności, jedynie 
praklycznem i cclowem wy l w a r z a n i e s a­
l e t r y, produktu niemal z he~granicznem 
zapoh·zebowanie1n. 

Aby to osi~gm1ć, koniceznem jest prze­
miana otrzymanego w opisanym piecu d w u­
t l e n k u a z o t u, w wyższe jego tlenowe 
połączenia, co si~ uskutecznia, wprowadzając 
gazy w stanie odpowiednio ochłodzonym, 
w zetknięcie z wodą. 

W ty m celu omawiane gazy przepuszcza 
s ię przez tak zw. wieże ahsorbcyj nc, przez 
które w odwrotnym kierun ku przepływa 
woda w postaci drobnego deszczu. 

Wówczas następuje przemiana d w u­
t l e n k u a z o l u pod wpływem wody i po­
wietrza w ten sposób, iż 2fs części ostatniego 
przetwarza się w kw. a z o t o w y, a '/s część 
regenen\jf' się w postaci gazowego l l e n k u 
a z o t u . 

Wydzielający się t l e n e k a z o t u, pod 
wpływem działania nadmiaru gazów, tlen 
zawierających , przeprowadza s ię ponownie 
w d w u li e n e k a z o t u, poczem poddaje 
się go czynnościom, jak powyżej. 

Jest to tak zw. kw aso wa m e t o da 
abs orbcji. 

W tak opisany spobób, otrzymany 
w o dn y rozt w ó r kw. azo to w ego, wpro­
wadza się w ciągłe zetknięcie z gazami, dla 
jego wzbogacenia, aż do otrzymania s t ę t o­
n e g o 400fo-go k w. a z o t o w eg o. 

Stężony 40%-wy kw. azotowy, nasyca 
się wprost sodą i o trzymujemy stężony t·oz­
twór a z o t a n u s o d u (salclrzan sodu), któ­
ry zapomocą parowania, daje zwyczajną s a­
l e tr ę. 

W przemyśle technicznym, zazwyczaj 
ma miejsce nasycanie stężonego kw. azoto­
wego, zapomocą zwykłego kamienia wapien­
nego i otrzymuje ~ ię azo t a n Yel sa l e t rzan 
w a p n a, który jako środek nawozowy, pra­
wic, że jest równoważnym z saletrą sodową, 

z lego więc powodu, przedstawia osta teczny 
produkt techniczny, znany w handlu pod 
nazwą: ,.:"l o r g e-Sa l e t ry", l uh też s a l e t r y 
z p o wi e tr za. 

Chcąc z powyżej opisanego 400fo-go kw. 
azotowego, otrzymać właściwy produkt han­
dlowy, należy poddać go dalszemu stężan iu , 
co ma miejsce zapomocą różnych sposobów. 

Wszystkie one polegają na oddaleniu 
wody, bądż za pośrednictwem stężonego kw. 
siarczanego, bąrlż 7..apomo<:<1 innych połączeń 
wodę absorbujących . \ \' osta tnich czasach 
zaproponowano pochłanianie wody drogą 
pośrednią przy pomocy e l ek l r oli z y. Hó­
wnież daje się technicznie, wprost z gazów 
piecowych otrzymywać podazo t a n (N i­
tr i t), używając jako czynniki absorbujące 
sodę lub mleko wapienne, nadto należy sto­
sować taką temperaturę i mieć na uwadze 
te n wa7.ny wzgląd, aby ilościowa zawartość 
dwutlenku azotu w gazach, była równoważną 
z ilością jeszcze niezmienionego tlenku azotu. 

W ten sposób B a deńska fabryka 
d l a wy r o h u s ody i a n i l i n y wyrabia 
obecnie w Chri s tia n ssa nd , Az o t o n 
s o d u, jakim się w swej fahrykacyi posił­
kuje w Ludw i gs h a fen n a d B enem. 

Poddając w końcu oziębianiu wytwo­
rzone podczas opisanych powyżej processów 
gazy, w odpowiedni sposób i możliwie do­
kładnie poniżej 0 °C zg~szcza się dwutleut::k 
azotu do stanu płynnego, dając ciecz, której 
punkt wrzenia w stanie czystym wynosi 
+ 2~oc, wreszcie przy da lszem ochładzaniu 
ciecz lodowacieje luh tworzy massę o wy­
glądzie śniegu . 

W razie. gdy gazy te posiadają pewien 
stopiei1 wilgoci, lub gdy sztucznie zostaną 
zwilgocone. wydziela się oprócz tego kwas 
azotowy. 

Inna metoda stosowana do przeróbki 
gazow piecowych polega na ich przepuszcza­
niu podług H a l v o r s e n ' a przy .zwyklej 
temperaturze> lu h co lepiej podług S c h l o c­
s i n g ' a przy podwyższonej, przez warstwę 
wapna niegaszonego, możliwie suchego. 

'\N tym celu S c h l o e:; i n g posiłkuje się 
wapnem niegaszonem w postaci cegiełek, 

bądź jajowatych kul, jakie p•-zygotowywa, 
gasząc zwyczajne wapno, formując je i osta­
tecznie po wysuszeniu, ponownie przepa­
lając. 

\V powyższy sposób uformowane i wy­
palone wapno pomieszcza si~ w odpowiednie 
żelazne naczynia, gdzie przy temperaturze 
30()0- 3f>()O przez określony przeciąg czasu 



pozostaj e w zetknięciu z prądem gazów, 
wytwarzanych podczas zachodzącej reakcji 
w piecu. 

Ostatecznym produktem pochłaniania 
jest bezpośrednio otrzymany, w stanie su­
chym a z o t a n w a p n a, zawierający wapno 
niegaszone, nadto nieznaczne ilości a z o t o n u 
w a pn a. 

Stosowana obecnie w zakładach prze­
mysłowych w N otodd e n metoda absorbcji 
jest niczem innem, jak powyrej opisana 
tak zw. "M e t o d a kw as o w a"; otrzymuje 
się przedewszystkiem rozcieńczony kwas azo­
towy, a z niego azotan wapna. 

\Vymaga ona, wskutek względnie nie­
znacznej zawartości t l e n ku a z o t u w ga­
zach piecowych, a tern sam em olbrzymich 
ich objętości, niezbędnych dla ostatecznego 
processu przetwórczego, urządzenia na sze­
roką skalę odnośnych instalacji fabrycznych . 

\Vychodzące w s tanie gorącym z pieców 
elektrycznych gazy, oddają przedewszystkiem 
wydzielony z nich cieplik dla ogrzewani:. 
bate1ji kotłów parowych, dostarczających 
niezbędną ilość pary, zużytą na odparowa nie 
w p ró t n i, wodnych roztworów (ługów) 
saletry z powietrza. 

Nadto poddawa ne są te gazy dalszemu 
ochładzaniu i przechodzą w następstwie d o 
próżnych zbiornikó w, w których w prze­
ciągu pewnego okresu czasu t l e n e k a z o t u 
utlenia się w d w u t l e n e k az ot u. Mięsza­
nina gazów, zawierająca dwuprocentowy tle­
nek azotu, wymaga l2 sekund, dla pięćdzie­
sięcioprocentowego -- zaś 100 sekund d la 
dziewięćdziesięcioprocentowego utlenienia. 

\V następstwie utlenione w powyższy 

sposób gazy, ptzechodzą do wielkich, o wy­
sokości + 20 m, wieży z gra nitu wykutych, 
wypełnionych odłamkami kwarcu, gdzie od­
bywa się powyżej opisaną m e t o d ą kw a­
so w ą, kwasowa absorbcja, w części znpo­
mocą drobnego deszczyku wodnego, w czę­
ści zaś zapomocą powstałego już rozcień­

czonego kwasu azotowego. Wychodzące 
ostatecznie z pochłaniaczy gazy, traktuje się 
mlekiem wa piennem lub sodą i w ten spo­
sób otrzymujemy bądź sole k wasu a z o t a­
w e g o (pod azotany XN02), bądź ich mię­
szaninę z solami k w a s u a z o t o w e g o. 

Ponieważ pochłanianic ma miejsce o ty le 
powolniej, o ile gazy są więcej rozcieńczone, 

l zatem wprowadzone według opaten towanej 
m etody B a<l e ńsk iej fa bry k i dl a w y­
r o b u s o d y i a n i li n y "B. F . d. w. S & A" 
silne zgęszczanie tych gazów pr.teds tawia 
czynnik fabrykacyj ny niezmiernej prakt)'CZnej 
doniosłości, stawiający metodę fabrykacyjną 
,.,B. F. d. w. S & A" o wiele wyżej od opisanej 
w e właściwem miejscu metody B i r k e l a n d­
E y d e'g o. 

Podana przez nas powyżej m e t o d a 
k w a s o w a podług najnowszych w tym kie­
runku prac dokonanych przez naukowe 
stacye doświadczalne .,B. F. d . w. S & A," 
zdaje się, może być bardzo korzystnie zastą­

pioną przez b e z p oś r e d n i e a l k a l i c z n e 
p o c h ł a n i a n i e za pomocą mleka wapien­
nego, co ze względu na zmniejszenie roz­
miarów samych pochłaniaczy, a tem same m 
i kosztów całej instalacji, posiada ważne 
znaczenie. 

Otrzymany w ten sposób podług jedn~j 
z powyżej otrzymanych metod a z o t a n 
w a p n a stosowa ny wprost w rolnictwie, 
przedstawia zupełny równoważnik z s a­
l e t r ą c h i l i j s k ą. 

Również pewna, około mniej więcej 

dwudziestoprocento wa zawartość w nad­
miarze wapna, bynajmniej szkodliwą nie 
jest. - To samo stosuje się również co do 
pewnej przewyżki pod względem zawartości 
a z o t o n u (podazotanu) w a p n a. 

\V ostatnich łatach, a mianowicie w r. 
190~ podczas lata , W ag n e r w l) ar m­
s t a d z i c przeprowadził szereg praktycznych 
p rób i doświadczeń naJ zastosowaniem azo­
ta nu wapna w rolnictwie i przyszedł do 
wniosku, iż tenże zastąpiony w stosunku 
10-cio do 20-procento wej zawartości, azotonu 
wa pna, względnie prt:ez wyłącznie sam a z o­
t o n w a p n a, pod względem swej wartości 
nawozowej w niczem się nie ró:'-ni, ani od 
s a l e t r y z p o w i e t r z a , a n i od s a l e t r y 
c hilij s ki e j . 

.Jednakowoż zdaje się być uzasadnionem 
powątpiewanie, aby a z o t o n w a p n a, jak­
kolwiek ohecnie już jego techniczny wyrób 
podług opisanych metod, jest nadzwyczaj 
prostym , mógł hyć tym J>Ożądanym ze wszech 
miar sztucznym środkiem nawozOW)'m przy­
szłośc i , pomimo, że jt:st on z natury swo­
.i(~go składu chemicznego bogatszym w a z o t, 
od azotan u wapna, l połączenie Ca(N02) 2 za-



wiera 2lt2% N] i jest o wiele mniej wodę 
przyciągającym od sa l e try z powi e t rz a. 

Podane pow)rtej m etody, jak "B. F. d. w . 
S. & A."', tak te:t i B i r k e l a n d- E y d e' g o, 
jedna i druga wymagają prz e d e w s zy­
s tkie m taniej i obfitej siły wodnej, co spe­
cyalnie, jak dotąd przynajmni~j znajdujemy 
niemal wyłącznie w N o r w e gj i , gdzie za­
wdzięczając wyjątkowym klimatycznym wa­
runkom rozporządza się w ciągu całego roku 
prawie te jednostajną siłą wodną. 

W tym celu "B a d e ń s ka f a bryka 
d l a wyr o b u s o d y & a n i l i n y"', za­
bezpieczywszy sobie uprzednio posiadanie 
odpowiedniej miejscowości z niezbędną siłą 
wodną pobudowała na wielką skalę próbne 
zakłady fabryczne w miejscowości F i s k a a 
p o d C h ri s t i a n s s a n d w N o r w e g j i, 
których widok ogólny, j akotet poszczegól­
nych urządzeń wewnętrznych widzimy na 
rycinie 7- 11. 

Rys. 7. 

Widok ogóln y próbnych zakłacJów fabrycznych 
Badeńskiej fabryki dla wyrobu sody&. aniliny pod Cbrist ianssand 

w Norweg)i. 

Początkowo rozporządzały te zakłady 
fabryczne siłą wodną, ty lko kilka tysięcy HP 
wynoszącą. Puszczone zostały w ruch jesienią 
r . 1907. 

Z drugiej strony utworzone przez pp. 
Birke lan d i E y d e przedsiębiorstwo Fran­
cu s ko-norwe g ski e, p. f."Nor s k Hydro­
el e ktri s k K v a e l s tof-Akties e l s k a b"', 
przystąpiło do budowy nowych zakładów 
przemysłowych w N o t o d d e n, gdzie odrazu 
zastosowało powatną siłę wodną 30.000 HP. 

Powstanie prawie że współcześnie po­
krewnych, a więc wzajemnie współzawodni­

czących w tym zakresie nowego przemysłu, 
tak powatnych przedsiębiorstw w dobrze zro-

zumianym ich wspólnym interesie, wywołało 
jm w końcu r. 1006 ich fuzję. 

Z tego powodu znane w niemieckim 
świecie przemysłowym 1-szo rzędne firmy, 
jak "B a de ń s ka f a br y k a dl a w y robu 
sod~ i a n i liny "', "Frie dric h Bayer & Co. 
w E b e r f e l d z i e", wreszcie "A k c y j n e 
To w. dla w y ro b u Anilin y w B e rli­
n i e" z j ednej strony, a powytej wymienione 
f r a n c u z k o- n o r w e g s k i e T o w. z dru­
giej powołały razem do tycia dwa wielkie 
T o w. norwegskie, których opisowi wypada 
słów kilka poświęcić. 

1) Towarzys tw o z kapitałem akcyjnym 
16 milio n ó w koron w. n . .. ) (około 20,8 mi­
lio nów Kor. w. a.; - z górą 8 milionów Rbl), 
mający wyłącznie za zadanie budowę insta­
lacji i wyzyskanie siły wody w Norwegji· 

2) T owarzys two 
pod nazwą "Nor s k e 
S a lp e t e r ve rk e r " 
z kapitałem akcyjnym 
18milionów koron 
w . n. 2:l,ł milionów Kor. 
w . a.; (9 milionów rubli 
z górą), służące do bu­
dowy i eksplotacji w 
N o r w e gj i zakładów 
przemysłowych dla wy· 
robu drogą sy ntezy 
kw asu a zotow ego 
z powie trza, posiłku­

jące się elektrycznością, 

dostarczoną przez pier­
w sze Towarzystwo. 

Oprócz tego oba 
Towarzystwa połączy­
ły się do wspólnej 
e ksplotacji patentów 
p o z a N o r w e gj ą , a 
prawo ich ustępowania 

llys. 8. 

Pomieszczenie z piecami 
w rzQ<l ustowionymi w r.a· 
kładach fabrycznych pod 

Chrlsllanssand 

zostało przyznanem wyłącznie nB. F. d. w . 
S. & A." . 

Zakłady przemysłowe w C h r i s t i a n s­
sa n d i w N o t o d d e n są wyłączną wła­

snością po~j wymienionych towarzystw. 
Pierwsza wielka fabryka, naletąca do 

omawianych f:trm, została pobudowaną przed 
dwoma laty w środowisku T e l e m ark e n 
nad Rj u k a n , gdzie istnieją największe 

") Jedna korona wal. nor. w . odpowiada lt,. Kor. w. a. 
O..tt rublowi). 
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i najwspanialsze wodospady N o r w e gj i. -
Wodospady te, o podw~jnych spadkach, łą­
cznej wysokości 560 m , dostarcząją ilość 
50 m. wody na jedną sekundę, odpowiada­
jącą olbrzymiej sile około 250000 HP, w co 
jut zostaje wliezonem wydajność górnego 
piętra, dostarczającego siłę bezmała 140.000 
HP zapomocą 10-ciu turbin, każda o spra­
wności 14.000 HP. - Fabryka ta była bu­
dowaną w ciągu dwóch lat. 

Droga ~elazna, o normalnym torze, dłu­
gości 46 km. i takaże bocznica, długości 40 
km, okalająca jezioro T i n , dostarczają s a­
l e tr ę w pełnych ładunkach wagonowych 
do N o t o d d e n , skąd przez S k i e n drogą 
morską w rótnych kierunkach do roz­
maitych portów. 

Oprócz tego zakłady przemysłowe Tow. 
"N o r s k H y dr o K v a e l s t o f- Ak ti e­
s e l s ka b", poło~one w N o t o d d e n dla 
swych 35 elektrycznych pieców systemu 
B i r k e l a n d - E y d e zufywają siłę 30.000 
HP, nadto ma być pobudowaną tamże w bli­
zkiej przyszłości tak z w. F a b r y k a p r ó­
b n a , wyłącznie przeznaczona dla dokony­
wania prób i doświadczeń jak pojedynczych 
aparatów, tak też i całkowitych urządzeń 
wystu~jowanych i zaprojektowanych przez 
siły techniczne B. F. d. w. S. & A. w C h r i­
s t i a n s s a n d dla zakładów przemysłowych 
w Rjukan. 

Wreszcie, nabyte już zostały tereny 
w zachodniej Norwegji ze słynnymi wodo­
spadami M a t r e i T y n .iako ewentualna 
rezerwa dla przewidzianych w przyszłości 
powiększen. 

Naturalnie, na tak wielką skalę zakro­
jony przemysł, może się nalefycie rentować 
tylko tam, gdzie jest rozporządzalna olbrzy­
mia siła wodna, a jak dotąd z całej Europy, 
jedynie w Norwegji. 

W całych Niemczech nie ma potemu 
niezbędnych warunków, naleiycie rozwojowi 
tego przemysłu sprzyjających, jakkolwiek po­
chwalić nalefy, jak z jednej strony inicjatywę, 
tak td i z drugiej prawdziwe dowody, do­
brze zrozumianego własnego interesu naro­
dowego, o czem poniżej w kilku słowach 
wspomniemy, jakie dała "Badenska fabryka 
dla wyrobu sody i aniliny". 

Wychodząc z bardzo trafnego założenia, 
że krajowa produk~ja różnych saletrzanów 

posiada pierwszorzędne znaczenie pomiędzy 
innymi i dla własnych potrzeb wojennych 
przy wyrobie rozmaitych środków wybu­
chowych, jak kwasu pikrynowego, melinitu, 
roburitu, lydditu i t. p. , dalej wszelakich 
gatunków prochów strzelniczych, jak zwy­
czajnego bezdymnego i t. d. - winien rząd 
niemiecki zabezpieczyć się zawczasu od bar­
dzo niepoiądanych a motliwych w okresie 
wojny, groźnych następstw, zamknięcia przez 
zainteresowane w tern państwa, dowozu sa­
letry do Niemiec. 

.Jako poparcie tych trafnych w oma­
wianym kierunku poglądów, powołuje się 

"B. F. d. w. S. & A." na pamiętne wypadki 
w swych groźnych przewrotach ekonomi­
cznych, jakie wywołało w Niemczech przed 
laty zamknięcie obcokrajowego dowozu 
cukru. 

\Vobec takiego możliwego a wcale nie­
pożądanego stanu rzeczy "B. F. d. w. S. & A." 
już przed trzema laty, wystąpiła z podaniem 
do rządu bawarskiego o wydanie jt;j prawa 
wyłącznej eksplotacji podług przedstawio­
nych projektów w miejscowości A l s siły 
wodnej około 65000 HP, jakoteż o zatwier­
dzenie planów na budowę odnośnych za­
kładów przemysłowych w pobliźu B u r g­
h a u s e n w południowo-wschodniej Bawarji. 

Jak w danym wypadku, tak też i dla 
wszystkich tego rodzaju zakładów przemy­
słowych, mogących powstać i w innych kra­
jach Europy, a w przyszłości i drugich części 
świata, za podstawowy czynnik powodzenia 
tego przemysłu należy brać, oprócz posiłko­

wania się najnowszeroi i najdoskonalszeroi 
urządzeniami technicznej natury, b ar d z o 
ś c i s ł ą k a l k u l a c j ę h a n d l o w ą, w czem 
ważną niezmiernie rolę odgrywa a b s o l u t n a 
wolno ś ć od wszelkich jak państwo­
w yc h, t a k t e t i czy s to-miej s cowych 
p o d a t k ó w i o płat z t y t u ł u w y t w a­
rzania i zutycia e lektryczności dla 
omawian eg o przemy sł u. 

Przemysł ten, tak niezmiernie doniosły 
w ogólno- gospodarczem znaczeniu dla da­
nych krąjów i panstw, a jeszcze tak młody 
stosunkowo w okresie swojego zapoczątko­
wania, tadną miarą nie mo~e i nie powi­
nien być wystawionym na ró~ne fi s k a l n e 
e k s pe r y m e n ty ze strony odnośnych władz 
i rządów. 



Ilości s a l e t r y z p o w i e t r z a , jakie 
ten nowy przemysł obcenie jest już w sta­
nie dostarczyć na rynek wszechświatowy są 
względnie powatne, a nic upłynie lat kilka, 
gdy ilość ta wyniesie rocznic, średnio biorąc 
100.000 tonn. 

Z watywszy jednak, jak dane statystyczne 
wykazują, te mniej więcej w ciągu dwulet­
niego okresu, światowe zapotrze bowanie sa­
letry zwiększa się z górą o 100.000 tonn, te 
nadto, jak to jut w początku naszej pracy za­
znaczyliśmy, eksplotacya sa l c t r y w C h i li 
rokrocznie zmniejszać się będzie dla przy-

Rys. 9. 

Widok wewnętrzny pomieszczeniu pieców 
z uwzględnieniem wużniejszych szczegciłów w zn. 

kładach fabrycznych dla dokonywania prób 
pod Ch:ristinnssnnd 

czyn, jakie we właściwcm miejscu przyto­
czyliśmy, łatwem jest wyciągnięcie bardzo 
prawdopodobnego wniosku, te nie ma i nie 
będzie zgoła tadnej obawy o j ak i e ś u r o­
jon e rynkowe wstrząśnięcia cen 
dla saletry. 

Z tego więc powodu nic ma na razie 
tadnej uzasadnionej obawy, odnośnie do 
re n to w n ości tego rodzaj u za po­
c z ą t k o w a n e g o p r z e m y s ł u, n a d t o n a­
l e ż y b r a ć p o d u w a g ę t c n n i e z m i er­
n i e w a ż n y w z g l ą d, t e s a l e t r a z p o­
wietrza w porównaniu do sal e try 
chilijskiej o wiel e ją dla swych 
z a l e t p r z e w y t s z a. 

Przedewszystkicm pierwsza, jako syn­
tetycznie z powietrza otrzymana, jest abso­
lutnie wolną od wszelkich nicpożądanych 
a dla roślin szkodliwych domieszek, jak 
t l e n o w y c h z w i ą z k ó w c h l o r u napo­
tykanych w saletrze chilijskiej , dalej zamiast 
s o d u, który na nie, w pewnych warunkach 
szkodliwie oddziaływa, mamy w a p n o , ten 
niezmiernie pożyteczny czy nnik w rozwoju 
roślin. 

Szczególniej przy stosowaniu saletry 
z powietrza, względnie jej pochodnych po­
łączeń Ca na ziemiach w wapno ubogich, 

llys. 10. 

Wiclok dolnej części pieców elektrycznych. 

udermjąco widoczne, są lepsze rezultaty 
w porównaniu do saletry chilijskiej . 

W tym względzie winniśmy powołać 

się na prace eksperymentalne, dokonane 
i opisane przez p. G r a n d e a u w jego 
dziele p. t. "L'Azotc Nitrique et l'Agri­
culture. P a ris 1908".- ,,Sjo l e mma 
& d e s R u y t c r d e W i l d t", "B i e d er­
m a n n , Z c n t r a l b l a t f. A g r i k u l t u r­
e h e m i c 1909". 

W swoim czasie pojawiły się w lite­
raturze specyalnej prace p. N. Ca ro, w któ­
rych autor starał się dowieźć, te otrzymanie 
i produkcya a z o t ku w a p n a jest więcej 
racjonalną od wytwarzania s a l c t r y z p o­
w i e trza już choćby ze względów li tylko 

* 



ekonomicznych , albowiem dla związania 

określonej ilości a z o t u w pierwszym wy­
padku potrzebnem jest zużycie zaledwie 1/ 8 

części energji elektrycznej w porównaniu do 
drugiej ewentualności. 

Tego rodząju twierdzenie bynajmni~j 
nie wytrzymuje żadn~j poważn~j kryty~ 
przeciwnie, prowadzi do zupełnie błędnych 
wniosków. 

Wytwarzanie saletry według metody 
syntetycznej z powietrza, oprócz zużycia 

e n e r g j i e 1 e k t r y c z n e j wymaga jeno 
bardzo tanich materyałów, jak wody i ka­
mienia wapiennego, -- tymczasem, gdy dla 
wytwarzania azotku wapna niezbędnym j est 
kosztowny węgiel , a nadto potrzebny dla 
przetwarzania a z o t nie może być czerpa­
nym wprost z powietrza atmosferycznego, 
lecz winien być przedewszystkiem z niego 
w stanie wolnym wydzielony. 

Nie zachodzi tu bowiem wyłącznie 
kwestja specjalna zużycia energji elektl)r­
cznej, ale w osłalecznem porównaniu, należy 

brać w rachubę odnośnie do rentowności 
danej metody, cały szereg w grę wchodzą­
cych czynników poważn~j natury, jak wartość 
rzeczywista i zalety otrzymywanych produ­
któw. Pod tym względem winno się uwzglę­

dniać nietylko 1-szo rzędnego znaczenia fakt, 
że azot z saletry powietrzn~j, posiada o wiele 
wyższą wartość od azotu z siarczanu amonu 
i azotku wapna, ale i tę ważną okoliczność, 

że m etod a syn t e zy z p o w i e trz a, przed­
stawia jak z l -ej strony dla techniki chemi­
cznej, tak i z 2-iej dla kulturalnych i państ­
wowych potrzeb, jedyne niezależne źródło 
otrzymywania tych niezbędnych produktów 
w ich ogólno-społecznej ekonomii, jakiemi 
bezzaprzeczenia są a z o t a n y i kw. a z o t o­
w y i że a z o t w ostatnim związku posiada 
wartość w dwójnasób wyższą aniżeli w siar­
czame amonu. 

Pokładane przez pewną grupę zwolen­
ników nadzieje, jakoby wytwarzany zapomocą 
azotku Ca, amoniak, można byłoby tanio 
i praktycznie przeprowadzać w kw. azotowy, 
jak dotąd przynąjmniej mają bardzo nikłe 
widoki technicznego zastosowania. 

Jak to już w samym początku pracy na­
szej wykazaliśmy, rok rocznie zwrost zapo­
trzebowania a z ot u związanego, zapo­
wiada się być już w nieodległej przyszłości, 

tak gw ałtown y m, iż dostatecznie j est miej­
sca dla każdego przemysłu, mającego za za­
danie j ego przetwórczość, a tern samem i po­
żytek rzeczywisty dla dobra ludzkości. 

Ostałniemi czasy łatwo spotkać się 
w różnych kulturalnych krajach Europy, 
a także w Ameryce, z dosyć jednostronnem 
twierdzeniem, jakoby wszystkie ilości roz­
porządzalnej stale siły wodnej, ten, tak zw. 
w ę g i e l biał y, fr. h o u i l l e b l a n c b e, 
ang. w h i t e c o a 1, należało oddać pod wy­
łączną opiekę państwa, krótko mówiąc, wy­
tworzyć n o w y p a ń s t w o wy m o n o p o l. 

Z wolennicy sui generis wyłączności, zapo­
minając o 1-szo rzędnego znaczenia doniosł~j 
w swych skutkach in icj a ty w i e prywat­
n ej, biorą j edynie w rachubę ten wzgląd, iż 
rosnące z roku na rok znpotrzebywania elek­
tryczności do celów kol~jarstwa, oświetlania 
i drobnego przemysłu, p r z e d e w s z y s t­
ki e m mają pierwszeństwo w praktycznem 
wyzyskaniu siły b i a ł e g o w ę g l a, a że jego 
po za Norwegią w całej Europie, bynajmniej 
ilościowo nie zbywa, przeto raczej tamować, 

aniżeli popierać rozwój omawianego prze­
mysłu, wypada. 

Pogląd zgoła fałszywy i za zbyt jedno­
stronny. 

Przedewszystkiem dla obalenia tego ro­
dząju rozumowania, dwie okoliczności należy 
brać w rachubę. 

Siły wodne po kilka lub kilkanaście ty­
sięcy HP wynoszące, których dostaczną ilość 
mamy niemal we wszystkich stronach Europy, 
one same przez się, mogą w zupełności po­
kryć zapotrzebowania kulturalne danych kra­
jów, o czem powyżej mowa. 

Tu przemysł wyrobu saleh1' z po­
wietrza w niczem bynajmniej im w drogę 
nie wchodzi. Ale istniej ą acz, przyznać należy 
z całej Europy, jedynie tylko dla celów oma­
wianego przemysłu odpowiednie miejscowo­
ści w Norwegji, gdzie te olbrzymie ilości wód 
dostarczanych przez majestateczne wodospady 
do łat ostatnich, poza wspaniałym widokiem 
wprost obałamucającym oczy ciekawych 
i śmiałych łUI)'Słów, zgo ł a ~ a dn ego od­
p o w i e d n i e g o p r a k t y c z n e g o z a s t o­
s ow a nia ni e zn a l a zły. Tuitamrobione 
próby rozprowadzania wytworzonej i umiej­
scowion~j energji elektryczn~j na odległe 
przestrzenie, dla rozmaitych celów kultural-



no-przemysłowych, jak łatwo zrozumieć, nie 
wytrzymały żadnego rachunku. Pomysł za­
tem z natury poroniony, musiano odłożyć 
ad meliom tempora. 

W obecnym stanie techniki, tę wyłą­
czność zużycia olbrzymich sił wodnych, po­
siada jedynie prz e mys ł sy nte ntyc z­
nego wytwarz a n ia kw. azot o w e go 
i j e g o p o c h o d n y c h, z p o w i e t r z a. 

Przedewszystkiem jako jedyny massowy 
odbiorca tych olbrzymich, a nie wyzyska­
nych należycie sił natury, jest w ścisłem zna­
czeniu tego słowa z e wsz ec hmi a r poż y­
teczn y m prz etwór c ą, a bynajmni~j nie 
pochłaniającym swą paszczą i strawiającym 
swym nienasyconym żołądkiem, zjadaczem 

podstawy, prawdziwego dobrobytu i ziems­
kiego zadowolenia. 

W zakończeniu, aczkolwiek z pracą na­
szą w luźnym jeno pozostaje to związku, po­
zwalamy sobie na tern miejscu, w krótkich 
raczej informacyjnych· słowach, ale tern nie 
mniej odpowiednio ważnych pod względem 
niezbędnego światłopoglądu na ogólny stan 
przemysłu chemicznego w całym świecie, 
zająć przez chwil kilka uwagę czytelnika. 

Słynny uczony francuski, twórca tem:ji 
atomistycznej prof. A d. W u r t z, w swoim 
czasie wypowiedział był bardzo trafru" zda­
nie .,Chimie c'est une science fran~aise". 
O ile początkowa wiedza ta rzc>czywiście 
wśród jej koryfeuszów liczyła niemal wy­

odwiecznych pokła­
dów węgla kamien­
nego , którego doby­
wanie z głębi zie­
mi rujnuje częstokroć 
zdrowie i życie czło­
wieka. 

Hys. 11. 
łącznie znane w świe­

cie całym i dotąd j e­
szcze powagi nauko­
we, francuskiego po­
chodzenia, lub nazwi­
ska o brzmieniu fran­
cuskiem, o tyle znowu 
w późniejszym już o­
kresie j e j rozwoju i 
bytowaniu , jak ró­
wnież w zakresie te­
chniczno- przemysło­
wego zastosowania jej 
teorji i czysto-nauko­
wych badań, bez ża­
dnego uprzedzenia, 
p a lm ~ z a słu g i , 

Powstanie przemy­
słu, którego szczegó­
łowy opis jest przed­
miotem niniejszej pra­
cy, poza olbrzymim 
wpływem w ogólnej 
ekonomj i społecznej, 

co we właściwe m wy-
łożyliśmy miejscu , 
wywołało i wciąż je­
szcze wywołuje ruch, 
pra cę i dobrob y t, 

przyznać wy pada \VIdok wnęti'Ul otldzillłu <.liR poohłlllliunilt w zllkłudltch 
fabrycznych do dokonywaniu Jm)b pod Chrlstlnnssand w Nonvegjl. 

Niemcom. Jest to bez­
pośredni skutek, zawsze obmzowego, wyż­

szego, specyalnego sr.kolnictwa, jakiem się 

wyróżniają Niemcy, w postaci swych licznych, 
może już nawet nad potrzebę uczelni, pra­
cowni, stacji doświadczalnych, jak również 

1-szo rr.ędnych sił profesorskich . Przemysł 
chemiczny niemiecki, j est obecnie miarodaj­
nym w całym kulturalnym świecie; on zagar­
nął n i e s l e t y, wszystkie niemal poważniej­
sze placówki starego i nowego świata ; prowa­
dzi acz bezwzględną, powiemy być może 
m a ł o s y m p a ty c z n ą, zawsze dotąd je­
dnakże zwycięzką walkę ze swoim przeci­
wnikiem nie tylko u siebie w kraju, ale 
wprost i na obcych ziemiach, wśród warun­
ków częstokroć zgoła apriori mu niesprzy­
jających. 

w tych dziewiczych surowych, a tak wspa­
niałych , lubo rzadko zaludnionych miej­
scowościach Norv.regji. Dostatecznem jest 
w zupełności porównać kulturę omawianych 
okolic obecnie z tern, co tam było lat temu 
kilka wstecz. 

A to wszystko dopiero początek. 

Zdaje się zatem, patrząc zgoła nieuprze­
dzonem okiem na opisane przez nas fakty, 
że z jakiegokolwiek bądź punktu i pod ja­
kim kątem widzenia spoglądać będziemy na 
ten genialny wytwór umysłu człowieka, jego 
celowej pracy i niespożytej energji, bezspor­
nie przyznać musimy, i e jest to dzi e ł o e p o­
kJo w e, zapewniające człowiekowi, narodom, 
państwom, jednem słowem, całej ludzkości 



Ich zakłady przemysłowe, po za znako­
mitą organizacją handlową i finansową, 
o rozmiarach olbrzymich kapitałów zakłado­
wych, jakie w następstwie w paru przykła­
dach przytoczymy, są współcześnie przybyt­
kiem czystej nauki, wiedzy eksperymentalnej, 
fabryką i iście z kupieckim sprytem i wy­
robieniem prowadzonym domem handlo­
wym. 

W tern lety przyczyna i skutek tej nad­
zwyczajnej a bezwzględnej zachłanności n i e­
mieckiego przemysłu ch e micznego 
na świat cały. 

Najprzeró~niejsze trusty, syndykaty dla 
wwozu produktów surowych i wywozu bąd~ 
gotowych jut fabrykatów, bądź 1/ 2 fabryka­
tów dla dalszej, własnymi środkami i siłami 
przeróbki w krajach i państwach, gdzie 
chwilowo nie mogą skutecznie przezwycię­
~yć niesprzyjającej im taryfy celnej zawsze, 
ostatecznie z pomyślnym skutkiem zapewniają 
Niemcom wprost por~ającą, niestety zwy­
cięzką przewagę. 

Z tak pow~nym, zasobnym w naukę, 
doświadczenie, niespotytą energję i wytrwałą 
pracę, nadto olbrzymiemi, łatwo uruchomia­
nymi kapitałami, rozporządzającym przeci­
wnikiem, zaiste trudno bardzo prowadzić 

walkę, a chcąc do niej skutecznie stanąć 
teoretycznie, a l e d o t ą d n i e s l e t y t y l k o 
i t o wypadałoby w całości posiąść przymioty 
przeciwnika 

Ale sprawa bynąjmniej ani łatwą, ani 
prostą nie jest. 

Wielki niemiecki przemysł chemiczny, 
po za bardzo przyzwoitem wynagradzaniem 
swych sił technicznych, daje akcyonaryuszom 
stale roczne dywidendy, c1.ęstokroć do 30% 
i wy~ej Ofo-ów dochodzące, co rentowność 
w tym kierunku pracują~o kapitału tern 
wyraźniej uwypukla, biorąc w rachubę jego 
mie.iscowe, wogóle nizkie bankowe stopy 
procentowe. 

Praktycznem, acz wręcz niepo~ądanem 
następstwem w omawianym zakresie za­
chłanności niemieckiej, jest iście stan we­
getacyjny przemysłu chemicznego w innych 
krajach, a u nas w Polsce szczególniej. 
Nieliczne bowiem wyjątki potwierdzają re­
gułę. 

Gwoli praktycznemu przykładowi, przy­
toczę ponnej dane na drodze prywatnej ze-

brane, odnoszące się do 2-ch największych 
firm w mkresie wielkiego przemysłu che­
micznego w Niemczech , a tern samem 
i w świecie całym. I tak: 

1. .,Badeńska fabryka dla wyro­
b u sody i a n i li n y" z licznymi zagranicz­
nymi oddziałami, (n. Badische anilin & soda 
Fabrik, Ludwigsbafen aro Rheim), T o w. 
Akcyj n n e z kap. zakładowym 36 milionów 
RM, rezerwowym 21 milionów RM, zaś kap. 
amortyzacyjny i specyalne rezerwy wynoszą 
z góry 100 m i l i o n ó w RM. Daje po za sil­
neroi odpisywaniami, corocznie od lat sze­
regu akcyonarjuszom powy~ej 200/0 od akcyi 
nominalnej wartości, 7..8Ś za rok ostatni wy­
płaciła ZlfJ/0 dywidendy. 

2 ... F ar b w e r k e M e i s t e r L u c i u s 
& B r ii n i n g, H ó c h s t a m :VI a i n "'. ( v. V e­
rei n te Chemische Fabriken, Meisler. Lucius & 
BrCming, Hochst am ~lain). Towarzystwo 
akc. o kapitale zakładowym 32 miliony HM, 
odpowiednich rezerwach i amortyzacji, po 
za silnymi, ustawą przewidzianymi, cort;cz­
nym i odpisami, wypłaciło za ostatni rok fa­
bryczny ntto 'Zl% dywidendy. O licznych 
pomniejszych przedstawicielach wielkiego 
przemysłu chemicznego w Niemczech po 
kilka i kilkanaście milionów ka p. zakłado­
wego liczących, których na dziesiątki się li­
czy, wspominać na tern miejscu nie będziemy. 

Powracając raz jeszcze w nini~jszej pra­
cy naszej do sprawy t e c h n i c z n ej s y o­
t e z y k w . a z o t o w e g o z p o w i e t r z a, 
z uwzględnieniem własnych w tym kierunku 
potrzeb narodowych i naszych warunków 
topograficznych, co do ostatnich, zaznaczyć 
nalety, i~ w P o l s c e zdaje się, w nalety­
tym stopniu niezbędnych sił wodnych pra­
wie ~e nie posiadamy. Jednaide tern nie 
mniej, biorąc w rachubę Polskie Tatry 
w Z a c h o d n i ej G a l i c j i, zwłaszc1..a obfi­
tujące w górską wodę miejscowości, jak 
Ś w i n n i c a, D o l i n a 5-ciu s t a w ów p o l­
s k i c h, S t a w y G ą s i e n i c o w e, okolice 
Morskiego Oka i Czarnego Stawu 
z 1-szej strony, zaś we Wschodniej Ga­
l i c j i, w pobli~u granic Bukowiny, w pasie 
B e s k i d ó w, a zwłaszcza w tak zw. K a r­
p a t a c h l e s i s t y c h, u tródłowisk górskich 
a rączych potoków D n i e s t r u i C z e r e-



m o s z u, w ogóle miejscowościach ~órzy­

stych, w wodę obfitujących na szlanku dr. 
~e l. "S t a n i s ław 6 w -\\ o r o n i e n k a" po­
ło~onych, n a l e~ a ł o by z e w z g l ę d u n a 
t ak d o n i o s ł e z e w s z e c h m i a r z n a­
e z e n i e o m a w i a n e g o p r z e m y s ł u, 

przedsię w ziąś ć. po w a~ n e hy drogra­
ficzno-topograficzne studja, aby 
dokładnie się przekonać. i uświado­
mić, co wdanym kierunku w krAJU 
własnym dokonać mo~emy i po­
winniśmy. 



INŻ. EDMUND ZIELENIEWSKI. 

Znaczenie pry,vatn~j przedsiębiorczości dla społeczeństwa i j~J 
stosunek do przedsiębiorstw gminnych i państwowych. 

Nie tylko znaczna część nowożytnych 
ekonomistów, hołdujących teoryom tak zw . 
.,Kathedersocyalizmu" ale także opinia publi­
czna nawykła w ostatnich czasach lekcewa­
żyć rolę prywatnego przedsiębiorcy w ogól­
nem gospodarstwie społecznem. 

Prywatny przedsiębiorca jest jednak tym 
czynnikiem ekonomicznym, który spełnia za­
danie głównego wytwórcy dóbr gospodar­
czych, którego pracy państwa i kraje zawdzię­
czają swoje bogactwo, który na swych bar­
kach dźwiga największe ciężary podatkowe, 
który zatem powinien być uważany za głó­
wnego reprezentanta interesów społecznych 
i ekonomicznych . 

Obecnie jednak - u nas zwłaszcza -
opinia publiczna, pod wpływem haseł socya­
listycznego komunizmu, spogląda na prze­
mysłowca i kupca często z uprzedzeniem 
i zawiścią, nie docenia jego pracy, a zazdro­
śnie obserwując wzrost j ego majątku, trak­
tuje go z przekąsem, jako "wyzyskiwacza", 
nie zdając sobie sprawy, że przedsiębiorca 
zawdzięcza plon swej pracy nie przypadko­
wi lub szczęściu, lecz umiejętnym, celowym 
wysiłkom technicznej i kupieckiej natury. 

Spróbuję twierdzenia moje pokrótce u­
zasadnić. 

Źródłem wszelkiej wytwórczości jest 
bezsprzecznie przedsiębiorczość. 

Zasadniczą cechę przedsiębiorcy stano­
wi działalność, wychodząca poza zakres zwy­
kłej gospodarki domowej . - Działalność ta 

jest ryzykująca, produkująca, a w rezultacie 
zdobywająca zyski. 

Przedsiębiorca jest człowiekiem, który 
na własną rękę i na własną odpowiedzial­
ność próbuje kształtować zjawiska ekonomi­
czne i walczy z niemi. o zysk, łub stratę. -
Niby dźwignię, prtykłada on swą pracę twór­
czą w odpowiedniem miejscu i stara się 
z natężeniem wszystkich sił przeprzeć trud­
ności i zawady i osiągnąć zysk, jaki jest 
w danym wypadku możliwy. Setki zdoby­
wają owoce tej pracy, lecz tysiące trudzą się 
nadaremnie i padają z wyczerpania. 

Przedsiębiorca musi dobrze obrać miej­
sce, gdzie ma użyć dźwigni, musi posiadać 
środki, które pozwalają mu wmieszać się 
czynnie w życie gospodarcze, musi mieć od­
wagę, aby je zaryzykować i rozwagę, aby u­
nikać strat, musi posiadać osobistą energię 

i umieć przysposobić sobie siłę roboczą, aby 
mógł rozpocząć i prowadzić swoje przedsię­

wzięcie. 
Przedsiębiorca przedstawia najwyższą 

formę pracownika, jaka istnieje, praca jego 
musi być potrójna: kupiecka, techniczna i ad­
ministracyjna. 

Gdy przedsiębiorca spostrzegł jakieś ist­
niejące, lub powstające zapotrzebowanie go­
spodarcze i stara się zaspokoić je tanią po­
dażą i godziwymi środkami zwalczyć wszel­
ką konkurencyę - wtedy jest kupcem. Gdy 
zapomocą najlepiej obmyślanych przyrtądów 
i maszyn wytwarza towar możliwie dokład-



nie i starannie - wtedy jest technikiem. Gdy 
zaś wewnątrz swego zakładu stara się poszcze­
gólne siły produkcyjne zespolić tak, by naj­
mniejszym nakładem czasu i energii wyko­
nywały najwięcej pracy, wtedy jest organi­
zatorem i administratorem. 

Zadaniem przedsiębiorcy jest zatem roz­
w~yć wszystkie okoliczności w~ne dla 
przedsięwzięcia, upatrzeć stosowną chwilę­

wyszukać odpowiednie miejsce, dobrać od­
powiednie siły pomocnicze, ustawić właści­
we .maszyny, zapewnić sobie potrzebną do­
stawę surowego materyału, obmyślić najtań­

szy system produkcyi, wreszcie zorganizo­
wać zbyt towaru po korzystnej cenie; wszy­
sUm to musi przedsiębiorca sam pomysłowo 
i umiejętnie zdziałać, jeśli chce pomyślnie 

spełnić swe zadanie. 
W kaMem społeczeństwie niewielu tyl­

ko ludzi posiada w odpowiednim stopniu 
zdolności przedsiębiorcze. Dziesięciu spostrze­
ga powstające zapotrzebowanie - pięciu nie 
ma jednak odwagi, by zaryzykować swój 
majątek w odpowiedniem przedsiębiorstwie ­
trzech decyduje się ostatecznie na próbę pro­
dukcyi, a zaledwo jeden wyszukuje najodpo­
wiedniejsze miejsce, ocenia najlepiej warun­
ki zbytu, zapewnia sobie korzystną dostawę 
surowca, znajduje najlepszą i najtańszą for­
mę fabrykacyi, kalkuluje taryfy przewozowe 
i staje się korzystnie produkującym przed­
siębiorcą. - Jeśli z biegiem czasu zdobywa 
sobie znaczny majątek, zawistni mlą się na 
niesprawiedliwy podział dóbr - je~eli jed­
nak postrada majątek skutkiem zmian w o­
gólnych stosunkach gospodarczych - a kaMy 
rok przynosi takie zmiany, - nikt go nie ta­
łuje. 

Tylko ten przedsiębiorca, który ma oczy 
otwarte, który niezmordowanie przystosowy­
wa się do zmian ekonomicznych, który idzie 
z postępem techniki i umie w organizacyi 
zbytu zawsze sprostać konkurentom, tylko 
ten jest prawdziwym przedsiębiorcą. 

Załotenie pr.L.edsiębiorstwa nie jest mo­
~liwe bez nakładu środków, nagromadzonych 
poprzednią pracą, a więc bez nakładu zao­
szczęrlzonego kapitału. Ten kapitał trzeba 
zaryzykować ; gdy przedsiębiorstwo chybiło, 
kapitał jest stracony - to te1 ten tylko w tej 
walce zwycięty, kto szczęśliwie umie połą­
czyć ekonomiczną hazardowość z rozwagą 

i roztropną oszczędnością. Odnosi się to do 
najmniejszych i do największych przedsię­
biorstw. 

Drobny .rzemieślnik, lub kupiec, który 
nie umie zakupywać towarów, przepłaca je 
i w następstwie dyktuje wygórowane ceny 
swojej klienteli, rychło upada i zostaje wy­
pchnięty z koła samoistnych przedsiębiorców. 
Olbrzymia fabryka, oparta na milionowym 
kapitale, tylko wtedy utrzyma się i rozwinie, 
jeśli koszta zakładowe nie były za wysokie, 
jeśli technicznie doskonale jest prowadzona, 
gospodarczo oszczędnie zorganizowana i jeśli 
wprowadza na targ po cenach konkurencyj­
nych dobry towar, na który j est popyt. 

W katdym innym razie fabryka ponosi 
straty. 

Korzystne poprowadzenie przedsiębior­
stwa zalery więc w pierwszym rzędzie od 
osobistych zdolności przedsiębiorcy. 

Przytoczę tu zdanie jednego z wybitnych 
ineynierów angielskich, który powiedział : 
"Niema rentownych i nierentownych przed­
siębiorstw, są tylko zdolni lub niezdolni 
przedsiębiorcy ". Nie nale~y brać dosłownie 
tego powiedzenia, ale w gruncie rzeczy jest 
ono zupełnie prawdziwe. 

Kto nie potrafi ocenić ekonomicznych 
stosunków i obliczyć, czy w danym razie na­
kład pracy i kapitału wyda plon odpowie­
dni, ten niech zaniecha samoistnych przed­
siębiorstw, a zadowoli się posadą, na któ­
rej za stałą płacą wykonywa wyznaczoną 
pracę. 

Towar wyprodukowany powinien taką 
osiągnąć cenę, aby koszta produkcyi zostały 
pokryte, a prócz tego przedsiębiorca osiągnął 
zysk godziwy. Ten zysk, pozostający fabry­
kantowi po sprzedaży towaru, nazwany zo­
stał " nadwartością" przez największego teo­
retyka socyalizmu, Karola Marxa. 

Marx, kierując swoje ataki przeciwka­
pitalizmowi, przeoczył zupełnie w sw~j teo­
ryi c z ł o w i e k a, zlekcewaeył całkiem rolę 
przedsiębiorcy. Powstanie nadwartości uwa­
:ia on za nieuchronny, a utomatyczny wynik 
użytej do fabrykacyi pracy ręcznej i wło~o­
nego kapitału, zamiast uznać przyczynę pra­
wdziwą, t. j . osobistą zdolność przedsiębior­
cy. Ma.rx rozpatrywał bowiem tylko korzyst­
ną produkcyę towaru ; nie uwzględnił zaś 
tej okoliczności, ~e "nadwartość" nie powsta-

r, 



je tam, gdzie przedsiębiorca się przeliczył 

i nie umiał zorganizować warunków pracy 
i zbytu towarów. Nadwartość jest tedy nie­
wątpliwie dziełem i zasługą przedsiębiorcy, 
którego zdolność i praca j est czynnikiem wy­
twórczości, przeoczonym przez Mar xa. 

Dopóki istnieje wartość prywatna -
a uwałaro ją za niezniszczalny element sto­
sunków ludzkich - dopóty rola przedsię­
biorcy będzie najwa~niejszą w gospodarstwie 
społecznem. On przedstawia zywioł twórczy, 
produktywny. Niestrudzona energia, poczucie 
odpowiedzialności, sumienność i obowiązko­
wość są niezbędnymi przymiotami kaidego 
przedsiębiorcy, który chce owocnie praco­
wać. Jest to więc żywioł w społeczeństwie 

najdzielniejszy, najtęższy i najzdrowszy i słu­
sznie rzec można, że państwo i społeczeń­
stwo stoi i kwilnie przedsiębiorczością swych 
członków. 

Przedsiębiorcą j est właściwie każdy, kto 
na własne ryzyko i na własny rachunek wy­
twarza dobra gospodarcze; więc rękodzielnik 
i kramarz jest tak samo przedsiębiorcą, j ak 
kupiec grosista i wielki przemysłowiec. Przed­
s iębiorcą w tern znaczeniu jest oczywiście 
takie rolnik, pracujący na własnem gospo­
darstwie. Także i przedstawiciele zawodów 
technicznych, jak inżynierowie cywilni, dy­
rektorzy towarzystw w ytwórczych, a nawet 
kierownicy poszczególnych działów pewnej 
fabrykacyi , o ile mniej lub więcej samodziel­
nie pracują, należą do przedsiębiorców i róż­
nią się zasadniczo od urzędników i robotni­
ków, wykonywujących pracę przez kogo in­
nego obmyśloną i im do wypełnienia nazna­
czoną. 

Nie mogę pominąć uwagi, i e przedsię­
biorca i zatrudniony przez niego robotnik 
mają wspólne ekonomiczne interesy. Dąże­
niem obu jest wytworzenie dobrej konjunk­
tury przemysłowej , t. j . okresu, w którym 
zamówień i pracy j est dużo, a ceny towarów 
wysokie. \\7prawdzie w lakich okresach ko­
szty surowca i produkcyi wypadają przed­
siębiorcy drożej, ale cena towaru i zysk, sku­
tkiem szybkiego obrotu kapitału, również 
wzrasta. Robotnik zaś wówczas płaci wpra­
wcizie więcej za żywność i mieszkanie, ale 
pobiera W)'Ższe wynagrodzenie i ma więcej 
w idoków wybicia s ię na lepsze stanowisko. 

W s pomniałem na początku, ie orl pe­
wnego czasu piśmiennictwo, a w ślad za niem 
opinia publiczna nie docenia roli przedsię­
biorcy w gospodarstwie społecznem. W mia­
rę zaś lekceważenia inicyatywy i działalno­
ści prywatnej zaznaczają się coraz silniej ten­
dencyc socyalizmu gminnego i państwowe­

go - podnoszone są coraz częściej i głośniej 
postulaty umiastowiania, ukrajowiania i u­
państwowiania różnych zakładów i przedsię­
biorstw przemysłowych. 

Gmina, kraj i państwo - w przeciw­
stawieniu do jednostek i instytucyi prywat­
nych - rzekomo lepiej i skuteczniej dla spo­
łeczeństwa gospodarują. \Vskutek tego zapa­
trywania przedsiębiorstwa ~minne i rządowe 
są często uprzywilejowane, doznają rozlicz­
nych ułatwień, a prywatny przedsiębiorca 
w wielu wypadkach j est uważany tylko za 
najlepszy objekt do wypróbowania sprawno­
ści śruby podatkowej . 

Tak dzieje się nawet w Niemczech 
i Anglii, mających oddawna tę kulturę prze­
mysłową, któr~j nam, Polakom, po dziś dzień 
brak prawie zupełny ; wyrobienie zaś tej kul­
tury, inaczej mówiąc podniesienie ekonomi­
czne kraju zapomocą przemysłu, jest bez­
sprzecznie na teraz najpilniejszem naszero 
zadaniem społecznem i narodowem. 

Hasło ., uprzemysłowienia" rozbrzmiewa 
u nas od lat kilkunastu głośno i szeroko, 
niemniej usiłowania w tym kierunku postę­

pują powoli, a j ak wskazują pewne objawy, 
obawiać się poniekąd należy, '-:eby pod wpły­
wem obcym dą'-:ności socyalizmu gminnego 
i państwowego nie zyskały w polskiero spo­
łeczeństwie zbyt wiele powagi i nie utrudni­
ły nam dalszej normalnej , koniecznej dla do­
bra kraju ewolucyi. Bo nie tylko towary, 
ale i opinie dotąd chętnie sprowadzamy 
z zagranicy ... 

To też dobrze jest zwracać uwagę na 
krytykę wyż wspomnianych tendencyi, do­
konywaną za gra nicą. 

Przeciw wybujałej dążności do uroia­
stowiania i Upaństwowiania przedsiębiorstw ­

przeciw coraz większemu rozszerzaniu za­
kresu czynności ciał autonomicznych, obej­
mowaniu przez nie coraz liczniejszych funk­
cyi i nakładaniu na barki gmin coraz znacz­
niej szych ciężarów, jednem słowem przeciw 
propagandzie gminnego i państwowego so-



~cyalizmu, zaznacza się w kołach liberalnych 
ekonomistów coraz silniejsza r eakcya. W tym 
kierunku wielki rozgłos zdobyła sobie w ro­
ku ubiegłym książka słynnego angielskiego 
ekonomisty, prezydenta londyńskiej Izby han­
dlowej i wicekanclerza londyńskiego uniwer­
sytetu, lorda Avebury, pod tytułem : " Pań­
stwo i miasto, jako przedsiębiorca". 

Lord Avebury jest zasadniczym i bez­
względnym przeciwnikiem gminnego socya­
lizmu Aby uzasadnić, że gminy i państwa 
nie powinny podejmować się prowadzenia 
przedsiębiorstw gospodarczych, lord Avebury 
przywodzi pięć głównych argumentów, któ­
re objaśnia przykładami z życia Anglii. Oto 
szereg tych argumentów : 

l. Zarządy miast, krajów i państw ma­
ją aż nadto ustawowych czynności i obowiąz­
ków, które wymagają całej ich energii i wy­
pełniają im cały cza~. 

2. Z przedsiębiorstwami ekonomicznej 
natury łączy się i zawsze łączyć się musi du­
ży wzrost długów publicznych. 

3. Zarządy miejskie, które powinny stać 
ponad wszelkieroi partyami, wikłają się czę­
sto w spory i zatargi z warstwą robotniczą. 

4. Ponieważ przy przedsiębiorstwie gmin­
nem, lub państwowem niema naturalnego 
bodźca do oszczędnej zapobiegliwości, rezul­
tat pracy okazuje się zwykle ujemnym. Albo 
wynika wprost strata, albo nadmiernie wzra­
stają koszta produkcyi : j edno i drugie odbi­
ja się oczywiście najwięcej na klasie pracu­
jącej. 

5. Przedsiębiorstwa gminne są hamul­
cem dla technicznego postępu i wynalazczo­
ści z tej samej przyczyny, dla której nie pro­
dukują one z zyskiem, lecz ze stratą. 

W rezultacie ekonomista angielski po­
tępia i uwa~a za szkodliwe wszelkie gminne 
przedsiębiorstwa. 

To stanowisko wydaje mi się j ednak 
zbyt radykalne, a niektóre argumenty lorda 
Avebury nie wytrzymują wcale rozsądnej 

krytyki ; nie wszystkie też przytoczone prze­
zeń przykłady złej gospodarki gminnej mają 
moc przekonywującą i łatwo można im prze­
ciwstawić inne, dowodzące czegoś wręcz 
przeciwnego. Owszem należy zaznaczyć, iż 
wedle powszechnego słuszne~o przekonania 
istnieją niewątpliwie pewne gałęzie wytwór­
czości, które ze względu dobra publicznego 

przedewszystkiem państwo, lub gmina po­
dejmować winny. To przekonanie utrwaliło 
się tak dalece w świadomości społeczeństwa 
i taki już wpływ wywarło na ewolucyę eko­
nomiczną, że w tych gałęziach pracy abso­
lutnie nie byłoby możliwe dzisiaj powró­
cić, jak sobie tego życzy lord Avebury, do 
wytwórczości wyłącznie prywatnej . 

Zaznaczyć dalej należy, że przemysł pry­
watny nie doznaje zbyt wielkiego uszczerbku 
skutkiem przedsiębiorczości gminnej i pań­
stwowej, o ile ta ogranicza się do prowadze­
nia pewnych zakładów o charakterze użyte­
czności publicznej , jak przedewszystkiem : 
główne środki komunikacyjne (n. p. koleje, 
drogi jezdne, kanały) - dalej wytwarzanie 
środków oświetlających (gazownie) i dostar­
czanie siły motorycznej (elektrownie). Tu 
wreszcie należą rzeźnie, wodociągi, kanali­
zacya i t. p. 

Nie podobna jednak ściśle określić ro­
dzaju przedsiębiorstw, jakich zarządy gmin 
podejmować się mogą bez szkody dla siebie, 
a z pożytkiem dla ogółu. Odpowiedź na to 
pytanie zależy w każdym wypadku od miej­
scowych warunków i okoliczności różnorod­
nych, które uwzględnić należy Ogólnie tyle 
tylko powiedzieć można, że powinny to być 
tylko takie przedsiębiorstwa, w których u­
czestniczy i z których korzysta ogół, albo 
przynajmniej większość obywateli. Miarodaj­
ne mogą tu być także względy kulturalne 
( teatry, nauczanie) wzgląd na użyteczność 
publiczną (komunikacye, światło) oraz wzgląd 
na możliwość nadmiernego wyzysku ogółu 
konsumentów ze strony prywalnego przed­
siębiorcy (rzeźnie, wodociągi). 

Najdalej na drodze socyalizmu państwo­
wego posunęła się Australia, gdzie nie tylko 
środki komunikacyjne, dostarczanie światła 
i siły motorycznej, ale wszystkie kopalnie, 
wyzyskanie sił wodnych a wreszcie dostar­
czanie niezbędnych środków masowej kon­
sumcyi naldą do zakresu gospodarczości 

państwowej . Przeciwieństwo stanowią Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, gdzie panu­
je taka przewaga przedsiębiorczości prywat­
nej , ~e obecnie 1fs części majątku ogólnego 
znajduje się w ręku zaledwo kilkunastu ty­
sięcy j ednostek, stanowiących niespełna setną 
część ogółu ludności. To leź stosunków ame­
rykańskich, wybujałej spekulacyi, tądzy nie-

• 



pohamowanej zdobycia majątku, oraz nieo­
kiełznanego współzawodnictwa, za ideał spo­
łeczny uwa:!ać nie można. 

Życie ekonomiczne Europy rozwija się 
mniej bujnie, lecz na ogół rozwój ten bar­
dziej niż w innych częściach ziemi zbliża się 
do słusznych postulatów sprawiedliwości 
społecznej. Właśnie td w interesie dalszego 
normalnego rozwoju życzyć sobie należy, aby 
zachowany został i coraz lepiej układał się 
należyty stosunek między gospoclarczością 
gminną i państwową, a prywatną przedsię­
biorczością. Nie potępiając bezwzględnie ha­
seł upaństwowiania i Umiastowiania pewnych 
przedsiębiorstw, których rodzaj starałem się 

powyżej ogółnikowo określić, bronić się po­
winniśmy przeciw zaborczości socyalistycz­
nej i socyalizującym prądom w piśmiennic­
twie, mogącym snadnie naruszyć równowa­
gę społeczną. 

Starać się nam należy, aby społeczeń­
stwo zrozumiało doniosłe znaczenie prywat­
nego przedsiębiorcy, umiało ocenić i uznać 
jego pracę, tworzącą dobrobyt ogólny. 

Od pomyślnej działalności przedsiębior­

cy zależy rozkwit społeczeństwa ; przedsię­
biorca jest głównym reprezentantem intere­
sów ekonomicznych, jest on osią życia go­
spodarczego, twórcą i podstawą bogactwa 
narodowego. 



DR. ROGER BA TT AGLIA, 

Służba techniczna \Ve władzach politycznych. 

I. Przedewszystkiem personał techniczny 
w galicyjskich władzach politycznych jest 
bezwarunkowo za mały w stosunku do 
gwałtownie rosnących 7.adań administracyj­
nych. Stan w tym względzie jest częstokroć 
wręcz opłakany. Zdarzają się wypadki, ~e 
dwie a czasami przez długie miesiące nawet 
tylko jedna siła techniczna, obsługują 4 lub 
5 powiatów politycznych, mając tysiączne a 
ró~norodne zadania do spełnienia. Skutkami 
tego są nie dające się opisać opóźnianie 
w traktowaniu spraw nieraz doniosłych, 
oraz krzewiący się wskutek przemęczenia i 
zwątpienia u naszych techników rządowych 
duch biurokratyczny, ka~ący nieraz zadowa­
lać się spychaniem spraw i t. zw. "szybe-
rowaniem". · 

Jak bardzo cierpi wskutek tego intere­
sowana ludność, zwłaszcza przemysł, przed­
stawiać nie potrzeba. Dla braku sił w dziale 
architektonicznym zarówno w namiestnic­
twie Iwowskiem jak i w ministerstwie robót 
publ. można mówić prawie o bankructwie. 
Dowiedzionem jest dal~j, ~e wskutek pne­
cią.tenia sił technicznych w powiatach, bar­
dzo często latami całeroi zaniedbuje się kon­
serwacyę gmachów szkolnych i przepadają 
kredyty, co rok na te konserwacyc wsta­
wiane, co naturalnie pociąga za sobą po pe­
wnym czasie konieczność wydatków jedno­
razowych, bez porównania większych -
wskutek rosnącej deteryozacyi budynków. 

II. Dalszą istotną wadą organizacyi na­
szej słu~by technicznej jest niestosunkowo 
mała liczba posad w wyuzych rangach 

w stosunku do rang nitszych. I tak procent 
urzędników galicyjskiego statusu budowla­
nego w etacie politycznym w randze VI. wy­
nosi 1·77, w randze VII. ll·5t , podczas gdy 
w Styryi dane cyfry wynoszą 4·18 i 16·56, 
w statusie galicyjskim konceptowych urzę­
dników politycznych (prawników) j est 6·72 
i 17·02 a w statusie lwowskiej dyrekcyi domen 
i lasów 14·74 i 27·37. 

Stosunek ten jeszczeby się niekorzyst­
niej przedstawiał, gdyby się uwzględniło 64 
posad technicznych "extra staturo", opłaca­
nych z funduszów regulacyi pewnych rzek. 

Konsekwencyą tego stanu rzeczy jest 
brak przyrostu młodzie~y technicznej , która­
by się garnęła do słu~by politycznej mając 

w danej sytuacyi o wiele lepsze widoki w 
słu~bie prywatnej, a nawet w niektórych in­
nych kategoryach słu~by państwowej . Fa­
ktem jest, te posady w najni~szych rangach 
miesiącami, ba - nawet latami czekają na 
obsudzenie dla braku kandydatów. 

Ta ki stan rzeczy wpływa oczywiście 
także ujemnie na usposobienie a więc i na 
jakość pracy urzędników, a takte wskutek 
tego to co zdolniejsze i dzielniejsze, bąd~ od­
razu od służby rządowej stroni, bądż z niej 
prędko ucieka. 

W ostatnich 2 łatach zaniosło się na 
pewną poprawę tych stosunków i tak w r. 
1910 nastąpiło pomnożenie o l posadę w ran­
dze V., o 2 w randze VI., o 7 w randze VII. 
przy równoczesnem ściągnięciu 5 posad ran­
gi Vlll. Na rok 1911 stowarzyszenie urzędni­
ków technicznych w galicyjskiej służbie po-



litycznej domagało się zupełnie słusznie po­
mnożenia o 4 posady w randze VI., o 6 w 
randze VII., o 2 w r andze VIII., tudzież o 3 
praktykantów budowlanych w statusie, nad­
lo o 4 posady w randze VI., o l w randze 
VII., o 7 w randze VIII. i jednego prakty­
kanta .,extra statum "'. Na podstawie tych żą­
dań oraz wniosków namiestnictwa żąda obe­
cnie ministerstwo robót publicznych od mi­
nisterstwa skarbu kredytu na nowe 3 posa­
dy w randze VI., 3 w randze VII., 3 w ran­
dze VIII., 3 w randze IX. i 3 praktykantów 
na rok 191 t. 

Wskutek złego stanu finansów państwo­
wych nie jest jednak pewne, czy i ta osta­
tnia znacznie skromniejsza propozycya w ca­
łej rozciągłości się utrzyma, ale gdyby na­
wet została zrealizowana, to jeszcze będzie 
bardzo daleko od takich szans awansowych, 
któreby zapewniły politycznej służbie techni­
cznej przypływ zdolniejszych, młodych sił 
w dostateczn~j liczbie i wstrzymały ucieczkę 
zdolniejszych sił z pod sztandaru. 

III. Wielka chwiejność w stosunkach 
awansowych sprawia istnienie 64 posad 
"extra statum'" poza 162 posadami systemi­
zowanemi statusem, tak że byłoby bardzo 
pożądane wcielenie tych wszystkich posad 
w status, oczywiście za dalszem przyczynia­
niem się funduszów regulacyjnych do ich 
utrzymania. Regulacya rzek tak prędko się 

nie skończy - zresztą nastąpi potem potrze­
ba wielkich robót konserwacyjnych na ure­
gulowanych rzekach, tak że w regule z tej 
innowacyi nie wynikałyby dla państwa po­
ważniejsze zawikłania. 

IV. Gdy zorganizowano służbę techni­
czną przy władzach politycznych w r . 1860, 
stan nauk technicznych, zakres zadań admi­
nistracyjnych oraz poziomu życia techni­
cznego w porównaniu ze stanem dzisiejszym 
były tak małe, że każdy technik mógł być 
od biedy ,,pantechnikiem" t. j . mógł przy­
najmniej w służbie państwowej załatwiać od 
biedy w szelki e sprawy na tury technicznej. 
Obecnie jednak specyalizacya jest konieczno­
ścią. W szczególności wymaga tej specyali­
zacyi rozwój przemysłu, wymagają tego ol­
brzymie postępy w technice budowy maszyn, 
w chemii i w technologii. A jednak wskutek 
braku techników maszynowych i chemików­
technologów w politycznej służbie państwo-

wej, musi dziś z reguły inżynier budowlany 
wydawać opinie o bardzo skomplikowanych 
urządzeniach maszynowych lub o trudnych 
procesach chemicznych l Pociąga to za sobą 
znaczne opóźnianie ~ię przeważnej części 
spraw, dotyczących wydawania konsensów 
na nowe zakłady przemysłowe lub na roz­
szerzanie zakładów istniejących, dalej biuro­
kratyczne traktowanie tych spraw (do tego 
zawsze jest skłonny niespecyalista), nastę­
pnie nakładanie na przemysł warunków 
często nieuzasadnionych i bardzo koszto­
wnych. 

Rozporządzenie ministerstwa handlu 
z dnia 14. grudnia 1006 L. 24.062, normujące 
sposób postępowania przy konsentowaniu 
zakładów przemysłowych w sposób liberal­
ny i liczące się w wysokiej mierze z potr-/.e­
bami przemysłu, musi u nas pozostać na 
papierze, jak długo nie będzie specyalnych 
organów technicznych, przeznaczonych wy­
łącznie do spraw przemysłowo-technicznych 
i specyalnie w tym kierunku kwalifikowa­
nych. Reskrypt ten przepisuje n. p., że or­
gan techniczny, który otrzymał sprawę taką 
do zaopiniowania, ma przedłożyć swoją opi­
nię w ciągu 5 dni. Jest to i racya, gdyż or­
gan ten często, jako niespecyalista, musi 
przeprowadzić dopiero osobne studya, a nad­
to jest tak zasypany robotą wszelkiego 
innego rodzaju, że dotrzymanie terminu, na­
wet kilka razy dłuższego, j est dla niego fizy­
cznie niemożliwe. 

CharakterystyCzne jest, że pewien wyż­
szy urzędnik techniczny wyraził się o jednym 
ze swoich kolegów " iż tak mało jest zdol­
ny, że potrzeba mu było powierzyć pro­
wadzenie "szkontra" i spraw pr-lemysłowych", 
gdyż do poważniejszej roboty zupełnie się 

nie nadawał''. 
Pewna liczba techników budowy maszyn 

jest już zatrudniona w służbie politycznej 
w charakterze komisarzy nadzoru kotłów 
parowych, wszelako i w tym nawet dziale 
przeważną liczbę stanowisk zajmują inżynie­
rowie budowlani. Nadto i tutaj pomnożenie 
posad jest koniecznością, podobnie jak utwo­
rzenie inspektoratów nadzoru - pomijając 
już to, że do należytego wykonywania obo­
wiązków w tym dziale, potrzeba koniecznie 
nie tylko teoretycznych studyów w dziale 
budowy maszyn, lecz także i praktyki, której 



dziś niejednemu z organów nadzorczych bra­
kuje; charakterystyczne jest, że przemy­
słowcy mają więcej zaufania do kontroli, 
wykonywanej nad kotłami przez organy pry­
watnych towarzystw, niż do kontroli rządo­
wej, - ale to się właśnie tłumaczy wyżej 
przedstawionym stanem rzeczy. 

Zresztą techników maszynowych posiada 
obecnie tylko departament techniczno-prze­
mysłowy w ministerstwie handlu, posiadają 
ich po jednym departamenty przemysłowo­

techniczne w politycznych władzach krajo­
wych, ale brak ich zupełny w powiatach, 
nawet i tych, w któr)1Ch istnieje i rozwija 
się wielki przemysł na większą skalę. 

Pierwszego chemika cło służby w de­
partamencie pr.lemysłowo- technicznym na­
miestnictwa zaangażowano bardzo niedawno, 
mimo i e właśnie w Galicyi różne działy 
przemysłu chemicznego (rafinerye nafty, s pi­
rytusu, gorzelnie, browary i l. p.) są bardzo 
licznie reprezentowane. 

Interes naszego przemysłu domaga się 
gwałtownie podziału Galicyi na kilkanaście 

okręgów przemysłowo-technicznych, prze­
znaczenia dla każdego z nich specyalnych sił, 
bądź z działu budowy maszyn, bądż chemi­
ków- technologów, a także w cz~ci inżynie­
rów budowlanych, hądź wszystkich tych 3 
gatunków razem, i oddania tym siłom wszel­
kich spraw przemysłowo-technicznych łą­
cznie z nad7..orem kotłów parowych do wy­
łącznego zał-atwiania. Nadto przez osobne 
urlopy i stypcndya na podróże dla studyów, 
należy tym siłom umożliwić nieustanne ob­
znajomianie się z postępem produkcyi prze­
mysłowej, technologii i t. p., oraz z urządze­
niami ochronneroi - w innych krajach i pań­
stwach. Dopiero wtedy będzie mogło stać się 
zadosyć temu postulatowi ministerstwa 
handlu, wyrażonemu w wyżej zacytowanem 
rozporządzeniu z roku 1906, by przy kon­
sentowaniu zakładów przemysłowych władza 
miała na oku to, iż i n l er e s e m p u b l i­
c z n y m nie tylko jest n. p. bezpieczeństwo 
sąsiadów, nie tylko zdrowie robotników, lecz 
także podniesienie gospodarstwa społecznego, 
stwor.lenie nowej placówki przemysłowej, za­
pewnienie nowego zarobku ludności. Dopiero 
wtedy będzie mógł ustać ten urągający po­
rządkowi prawnemu a jednak obecnie nie­
unikniony stan rzeczy, że ogromna większość 

zakładów przemysłowych dopiero wtedy 
otrzymuje konsens, gdy zakład już oddawna 
.iest w ruchu. Dopiero wtedy rządowe organy 
techniczne będą nie tylko fabrykantami dro­
gich recept dla przemysłowców, lecz laUe 
ich dozorcami fachowymi. 

R e zolucye: 
l. Piąty Zjazd techników polskich we 

Lwowie uważa wydatne pomnożenie perso­
nału technicznego w władzach politycznych 
w Galicyi, zwłaszcza wydatne pomnożenie po­
sad w wyższych rangach, dal~j wcielenie po­
sad t. zw. "extra statusu" w status, wreszcie 
systemizowanie większej liczby posad dla inży­
nierów budowy maszyn i chemików-techno­
logików za wskazane interesami publicznymi, 
w szczególności interesem samej służby, nie­
mniej jak ludności tudzież przemysłu. 

II. Piąty Zjazd techników polskich we 
Lwowie uważa odrębną organizacyę służby 
przemysłowo-technicznej we władzach poli­
tycznych I. instancyi pr.lez utworzenie oso­
bnych okręgów, przez wyposażenie ich w siły 
szczególnie ukwalifikowane z pomiędzy inży­
nierów budowy maszyn, chemików-lechno­
logów i inżynierów budowlanych, przez spe­
cyalnc kształcenie tych sił przez podróże 
naukowe, wreszcie przez połączenie tego 
działu sht~by z nadzorem kotłów parowych -
za jeden z pierwszych środków, mogących 
zapewnić należyte funkcyonowanie admini­
stracyi politycznej w odniesieniu do prze­
mysłu, zwłaszcza wielkiego. 

III. Piąty Zjazd techników polskich we 
Lwowie uważa reorganizacyę służby nadzoru 
kotłów parowych prze.l używanie w niej 
wyłącznie inżynierów budowy maszyn o od­
powiedniej praktyce, przez pomnożenie sił, 
oraz przez utworzenie inspektoratów nadzoru 
kotłów za potrzebne. 

IV. Piąty Zjazd techników polskich we 
Lwowie domaga się, by sprzyjające rozwo­
jowi przemysłu postanowienia reskryptu mi­
nisterstwa handlu z dnia 14. grudnia 1906, 
1. 24062 weszły u nas jak najrychlej w życie, 
a to zwłaszcza w kierunku wydatnego przy­
spieszenia postępowania przy konsentowaniu 
naszych zakładów przemysłowych, lub roz­
szerzania istniejących, oraz w duchu nieczy­
nienia przemysłowi nieuzasadnionych trudno­
ści, tudzież nieprzepisywania mu zbyt uciążli­
wych warunków przy tych sposobnościach. 



DR. ROGER BATTAGLIA. 

Kapitał obcy w naszym przemyśle. 

Ideałem byłby przemysł oparty wyłą­
cznie na własnych kapitałach, własnych si­
łach fachowych, własnych robotnikach . Atoli, 
jeśli się konstatuje, j alt u nas, przedewszyst­
kiem niedostateczność kapitałów wogóle, zbyt 
powolne ich tworzenie się wskutek ogólnie 
nizkiego poziomu ekonomicznego, dalej jeśli 
się konstatuje u tych kapitałów, które są, 
brak skłonności do inwestycyi przemysło­
wych, znaczny a zrozumiały wszędzie tam, 
gdzie brak środowiska przemysłowego j est 
przyczyną braku przemysłowej kultury -
to tr.t.eba sobie postawić pytanie, co lepiej, 
czy nie dopuszczać zupełnie obcych kapita­
łów do tworzenia przemysłu i brać na siebie 
ekonomiczne ryzyko rosnącego przeludnienia, 
emigracyi i złego bilansu handlowego, a więc 
i płatniczego kraju w samej tylko nadziei, 
że acz bardzo a bardzo powoli, kiedyś prze­
cież powstanie pr~emysł wyłącznie rodzimy, 
czy też chcąc zapohiedz przeludnieniu, emi­
gracyi i poprawić bilans krajowy, dopuścić 
obce kapitały do udziału w krajowej pracy 
prlemyslowej pod pewnymi warunkami, 
z pewneroi zastrzeżeniami. 

Odpowiedź nie może być wątpliwa. Po­
zostaje nam tylko ta druga ewentualność -
tak samo zresztą inne kraje i inne państwa 
sprawę tę rozstrzygały i rozstrzygają. Wza­
mian za p1·emię, opłacaną przez kraj zagra­
nicy w postaci dywidend, zarabianych u nas 
przez obcy kapitał uzyskuje kraj : 1. zatru­
dnienie swych robotników w ojczystej ziemi ; 
2. podniesienie krajowej produkcyi, a zatem 
i zwiększenie dochodu społecznego, który to 

przyrost z owego centralnego punktu, z fa­
bryki, następnie rozchodzi się na inne sze­
rokie koła : 3. żywy przykład działalności 

przemysłowej, który może doprowadzić za­
równo krajowe umysły jak i krajowe kapi­
tały do zajmowania się przemysłem ; 4. wo­
góle środowisko dla dalszego rozwoju prze­
mysłu korzystniejsze. 

Nasz \Vydział krajowy, a po części taUe 
i gminy, udzielają nowo powstałym powa­
żniejszym przedsitilhiorstwom przemysłowym 
pomocy w różnych postaciach, między inneroi 
także we formie pożyczek z funduszu przemy­
słowego, oraz w formie uwolnienia od dodat­
ków do podatków. Udziela tej pomocy społe­
czeństwo, dając wyrobom krajowym pier­
wszeństwo. Udzielają j ej także poniekąd nasze 
władze państwowe, przyznając krajowym 
przedsiębiorstwom pierwszeństwo przy do­
stawach. 

Cała ta pomoc publiczna dla przemysłu 
w odniesieniu do tych przedsiębiorstw pr.te­
mysłowych, w których są zaangażowane 

obce kapitały, winna być zależną od speł­
nienia następujących warunków : 

l . Przedsiębiorstwa te winny 7..atrudniać 
siły krąjowe i to nietylko co do nieukwali­
fikowanych robotników, lecz także na wszel­
kich posterunkach służby technicznej i ko­
mercyalnej . Odstąpić od tej zasady wolno 
tylko wtedy, gdy w danym dziale w kraju 
nie można otrzymać siły odpowiednio ukwa­
lifikowanej . Jeśli tak jest, to obowiązkiem 
danych przedsiębiorstw jest, takie siły z po­
między krajowców kształcić. 



2. O ile przedsiębiorstwo sfinansowane 
kapitałem obcym jest zorganizowane jako 
spółka, czy to akcyjna, czy to z ograniczoną 
odpowiedzialnością, w każdym razie o wię­
kszej liczbie uczestników, i jeśli są w kraj u 
chętni kapitaliści, chcący w takiej spółce 

wziąć udział, obowiązkiem przedsiębiorstwa 

jest, ułatwić im ten udział. 
3. Wszelkie roboty i dostawy dla przed­

siębiorstwa winny być oddawane pracowni­
kom i producentom krajowym, jeśli warunki 
ich ofert, zwłaszcza co do ceny, jakości i ter­
minu, są równe warunkom pozakrajowej 
konkurencyi, a lbo w nieznacznej tylko mierze 
od nich niekorzystniejsze. 

Rzeczą władz, udziełających danym 
przedsiębiorstwom pomocy, w szczególności 
rzeczą Wydziału krajowego - z ok~zyi przy­
znawania pozyczek 7 funduszu przemysło­
wego, dostaw krajowych lub uwolnienia od 
autonomicznych dodatków do podatków -
jest przepisywać takie warunki i kontrolować 
ich dopełnienia, a w razie niedotrzymania 
wyciągać z tego właściwe konsekwencye, 
a zezwalać na odstępowanie od tych zasad 
tylko w wypadkach wyjątkowych, pow a­
~nymi względami ekonomicznymi należycie 
uzasadnionych. 

Do warunków tych należy także pro­
wadzenie korespondencyi w kraju, ksiąg, jak 
wogóle całej wewnętrznej administracyi fa­
bryczn~j w języku polskim, pełne poszano­
wanie narodowych uczuć rohotników jak 
wogóle ludności i wstrzymywanie się od 
wszelkiej agitacyi na rzecz obcego ~ywiołu 
narodowego. 

Jest pewien szczególny wypadek, w któ­
rym przedsiębiorstwo przemysłowe, założone 
czy to przez kapitał obcy, czy przez krajowy, 
musi być bezwzględnie zwalczane. Wypadek 
taki zachodzić moźe wtedy, gdy zostało 
w s p o s ó b n i e z b i t y d o w i e d z i o n e, że 
przedsiębiorstwo to powstało nie dla tnvałej 
produkcyi, ale jedynie dla zniszczenia istnie­
jących już innych przedsiębiorstw przemy­
słowych w kraju i że skoro ten cel osiągnie, 
będzie zwinięte. 

Parę słów trzeba jeszcze poświęcić spra­
wie terytoryalnego rozmieszczenia przedsię­
biorstw, finansowanych obcym kapitałem, 
w kraju. O ile takie przedsiębiorstwa po­
wstają licznie w różnych okolicach kraju, 

objaw ten z punktu widzenia polityki naro­
dowej w warunkach naszych, t. j. skoro 
m amy poważną część władzy i wpływów 
w tym kraju w naszych rękach, z reguły nie 
daje pola do szczególnych uwag. Z punktu 
·widzenia narodowego mo~e w naszych wa­
rll)lkach stać się niebezpieczną jedynie aglo­
meracya pr.lemysłu obconarodowego w pew­
nych okolicach kraju . .TeclnaUe i tu, skoro 
mamy władzę i wpływy w swoich rękach, 
nasza własna troskliwość i energia może za­
pobiedz w wysokim stopniu ujemnemu od­
działywaniu takich centrów przemysłu w dzie­
dzinie narodowej, nie pozbawiając jednak 
kraju wszelkich ekonomicznych i socyalnych 
korzyści, które z ich egzystencyi wynikają. 
Jednakże na niebezpieczeństwo to, istniejące 
u nas na zachodnich kresach, przytykających 
do Śląska, oczu zamykać niepodobna i dla­
tego nie tamując rozwoju przemysłowego 
tych stron, wytężyć się trzeba na to, aby pa­
raliżować ujemne pod względem narodo­
wościowym skutki istnienia mm przemysłu 

w obcych rękach . T&zeba polityce pr.lemy­
słowej kraju taki nadawać kierunek, ażeby 
nowe posterunki przemysłu obcego, mogące 
działać pod względem przemysłowym wy­
chow awczo i dla kraju ekonomicznie po­
trzebne, powstawały nie w owych agiome­
r acyach obcego przemysłu na zachodzie, lecz· 
r aczej dalej na wschód, da lej w głąb kraju, 
a natomiast by na owych zachodnich kresach 
do istniejącego już p17-emysłu obcego, przyłą­
czał się j ak najliczniej nowy przemysł polski. 

Z kapitałów zakrajowych najsympa­
tyczni~jszy byłby oczywiście kapitał polski 
z innych zaborów. Wszelako Poznańskie 
samo w kapitały niezbyt obfituje, jak mie­
liśmy sposobność przekonać się z okazyi za­
miarów założenia filialnej fabryki maszyn 
rolniczych Cegielskiego w Galicyi, który to 
zamiar dotąd nie doszedł cło skutku prze­
w aznie wskutek trudności znalezienia kapi­
tału i poznańskiego i galicyjskiego. 

Kapitał z Królestwa Polskiego w wy­
dajniejszych sumach dlatego nie będzie się 
u nas angażował, ponieważ znajduje u siebie 
i w Rosyi zatrudnienie z reguły o wiele zy­
skowniejsze aniżeli u nas, tudzież ponieważ 
życie przemysłowe za kordonem jest pod 
wielu innymi względami łatwiejsze, niż u nas. 
Niestety takie są niezbite wyniki doświad-
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czenia. Trudno ta~e mówić o wydatnej 
transplanlacyi przemysłu z Francyi, Belgii 
lub Anglii do Galicyi. Składa się na to cały 
szereg czynników, których omawianie za 
dalekoby nas doprowadziło. Zatem może 
w polityce wchodzić w grę przeważnie ka­
pitał z cesarstwa niemieckiego, zwłaszcza 

z Prus, oraz kapitał z zachodnich prowincyi 
Austryi. Ten ostatni w danych warunkach 
jest oczywiście sympatyczniejszy, zwłaszcza, 
:!e pogląd zachodnio-austryackich sfer prze­
mysłowych na rozwój przemysłu galicyj­
skiego, a zwłaszcza na stosunek przemysłu 
galicyjskiego do zachodnio - austryackiego 
w ostatnich kilku latach poważnej uległ 

zmianie. Przyzwyczajano się już tam patrzeć 
na Galicy._ poniekąd jak na Węgry, t. j . 
uznano zdolność galicyjskiego przemysh1 do 
rozwoju, uznano jego prawa do szczególnego 
poparcia w obrębie kraju ze strony kraju 
i państwa. Powiedziano sobie, że w danych 
warunkach bezowocną byłaby walka, zmie­
rzająca do zniszczenia galicyjskiego przemysłu 
i :te wobec tego raczej należy 5lię starać 
o partycypowanie w zyskach z tego prze­
mysłu, który mógłby w danej dziedzinie w Ga­
licyi powstać, mimo przeszkód, czynionych 
mu przez prt;emysł zachodnio-austryacki. 

Do systematycznego sprowadzania ob­
cych kapitałów dla twort;enia nowego prze­
mysłu w Galicyi, niemniej jak dla rozsze­
rzania i umocniania istniejących przedsię­
biorstw przemysłowych (podobnie jak to się 
stało n. p. z fabryką ljeleniewskiego w Kra­
kowie, której zasilenie obcym kapitałem przy 
sposobności zmiany na towarzystwo akcyjne 
prt;yczyniło się do wzmoc~ienia i zwiększe­
nia tej ważnej placówki polskiego przemysłu, 

nie pozbawiając jej polskiego charakteru) po­
wołany jest nowy "Bank przemysłowy". Rzeczą 
zaś Wydziału krajowego, niemniejjak polskich 
członków Rady nadzorczej Banku przemysło­
wego jest dbać o to, aby w myśl powyższych 
wywodów owa transplantacya przemysłu z za­
chodu, a prt;edewszystkiem z zachodnich kra­
jów austryackich - skąd ona jest najłatwiej­
sza, bo im stosunkowo najlepiej jesteśmy 

znani - odbywała się w warunkach dla kraju 
ekonomicznie korzystnych i w sposób pod 
względem na1·odowym nieszkodliwy. 

Gdybyśmy mieli zorganizowane krajowe 
biuro statystyki przemysłowej, którego kre-

acya mimo uchwały Sejmu niestety dotąd 
nie nastąpiło, i gdyby to biuro szerzyło sy­
stematycznie informacye o warunkach roz­
woju, o pomocy publicznej i t. p., co do 
poszczególnych gałęzi prt;emysłu w naszym 
kraju, a to na podstawie dokładnych studyów, 
to taki proceder mógłby się stanowczo przy­
czynić do przyspieszenia transplantacyi prze­
mysłu z zachodu do naszego kraju właśnie 
w tych kierunkach i w takich warunkach, 
jakie byłyby wskazane względami ogólnej 
naszej polityki ekonomicznej. 

Re zolu c ye : 
l. Piąty Zjazd techników polskich we 

Lwowie domaga się od Wydziału krajowego 
a także od wszystkich innych władz i czyn­
ników, mających przychodzić przemysłowi 
z pomocą, by udzielając pomocy przedsi~­
.biorstwom p1-zemysłowym, w których zaan­
gażowany jest kapitał obcy, czyniły ją za­
leżną od zatrudnienia sił krajowych, od od­
dawania dostaw i robót krajowym produ­
centom i pracownikom, od dopuszczenia 
chętnego polskiego kapitału do udziału, a od 
warunków tych zwolniały przedsiębiorstwa 

te jedynie o tyle, o ile wyjątki takie rzeczo­
wymi względami będą istotnie uzasadnione. 

Nadto za warunek należy postawić pro­
wadzenie korespondencyi w kraju, ksiąg 
i wogóle wewnętrznej administracyi w języku 
polskim, pełne poszanowanie narodowych 
uczuć robotników ł wogóle ludności, wre­
szcie wstrzymywanie się od wszelkiego dzia­
łania na rzecz obcych żywiołów narodowych. 

II. Przedsiębiorstwa, zakładane obcym 
kapitałem w działach dla kraju potrzebnych, 
należą starać się ściągać przedewszystkiem 
w głąb kraju, a natomiast w ośrodkach prze­
mysłowych na zachodnich kresach popierać 
w szczególny sposób powstawanie rodzimego 
przemysłu polskiego. 

Przez jak najrychlejsze należyte zorga­
nizowanie statystyki przemysłow~j oraz 
opartej na systematycznie prowadzonych stu­
dyacb uziałalności informacyjnej, należy sta­
rać się prt;yspieszyć transplantacyę przemysłu 

do Galicyi w tych działach, w których jest 
on dla kraju potrzebny, a lu-ajowymi ka­
pitałami nie mógłby być dość rychłe do życia 
powołany. Jest to przedewszystkiem obo­
wiązek Wydziału krajowego oraz Banku 
przemysłowegG. 
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PROP. BR. PAWLEWSKI 1) . 

Stan i potrzeby Folitechniki lwowskiej. 

Szanowni Panowie ! Okoliczność, ~e V. 
Zjazd techników polskich odbywa się w Po­
litechnice, fakt ~e 25- 30 lat temu szersze spo­
łeczeństwo Polskie o Połitechnice prawie nic 
nie wiedziało, a dziś ogółnie oczy społeczeń­
stwa, na ten zakład są cZWrócone - nakłada na 
mnie obowiązek zapoznania Zjazdu z naszą 
szkołq, choćby, ze względu na czas ograni­
czony, w najogólniejszych zarysach. 

Od 1817-1844·początkiem dzisiejszej Po­
łitechniki była S-klasowa szkoła realna 2) , 

której zaraz z poczqtku starano się nadać 
kierunek techniczny i która posiadała równo­
cześnie oddział handlowy. W styczniu 1843 
roku zaprowadzono dział techniczny w ów­
czesnej szkole realnej . Od r . 1844- 1870 prze­
mienia si~ szkoła realna w akademię techni­
cznq - wraz z oddziałem handlowym i jesz­
cze szkołq realnq; lata 1871- 1877 obejmujq 
organizacyę i uzupełnienie akademii techni­
cznej ; w r . 1877 przemieniono akademię te­
chniczną w "technische Hochschule", odłq­
czając jut poprzednio w 1856 szkołę realnq, 
a w 1875 zwijajqc oddział handlowy. 

Akademia techniczna, poprzedniczka dzi­
siejszej Politechniki, przechodziła niejedną 
ciekawq faz~, co tu uwa~am za stosowne pod­
nieść. 

W roku konstytucyi 1848 kierownictwo 
akademii powierzono gronu profesorów i dy­
rektorowi, zaprowadzono w o l n ość nau-

1) Rektor Szkoły politechnicznej w r . 1909/10. 
') Dr. Włady s ław ZajJ~ Czk o w s k i: C. k. 

Szkoła Politechniczna we Lwowie, Lwów 1894. 

czania i uczenia się, zezwolono na przyjmo­
wanie do akademii obcokr a jowców. 

\V listopadzie tegot roku przy bombar­
dowaniu Lwowa spalono gmach akademii 
technicznej~ zbiory i akta zakładu tak, te 
w 1848/9 zawieszono wykłady dla braku lo­
kalu , a w r . 1849 pomieszczono akademię 
w rat u s z u ; w 1850 odbudowano stary 
gmach, który wkrótce stał się za ciasnym, 
tak re w 1872{13 inauguracyę musiano odbyć 
w zakładzie im. Ossolińskich. 

W roku 1871 zaprowadzono w y b i e­
r a l n oś ć rektora, w 1873 zezwolono na budo­
wę dzisiejszych gmachów kosztem 1,300.000 zł. 
15. listopada 1877 r. odbyła się p i er w s z a 
inauguracya w nowym gmachu w obecności 
ministra oświaty, licznych gości, gdzie śp. Za­
charjewicz wygłosił odczyt "0 sztuce w usłu­
gach techniki". 

Pierwotnie i akademia techniczna i pierw­
sza Politechnika miały 3 wydziały: intynieryi, 
budownictwa i chemii techniczn~j, a dopiero 
w 1875 r. utworzono p i er w s z q katedrę 

budowy maszyn - co dało początek przy­
szłemu wydziałowi budowy maszyn. 

Akademia techniczna posiadała w 1869/70: 
6 katedr, 6 suplentur, 2 nauczycieli, 1 adjun­
kta i 3 asystentów; w r. 1873 było ju! 13 
katedr i 9 asystentów, prócz pomocniczych 
sił suplentów, branych z innych instytucyi. 

Liczba uczniów akademii techniczn~j wy­
nosiła : 

W r . 1850 - 77 
1855 - 128 
1860 - 134 

W r . 1865 - 180 
1870 - 204 
1875 - 325 

* 



W r 1875 przybywa 4 wydział budowy 
maszyn i liczba słuchaczów rozdziela się na 
wydziały w następujący sposób : 
Rok Ogółem lnt. budown. bud. masz. chem. techn. 

1875 325 212 38 28 47 
1880 216 96 30 54 35 
1885 192 84 22 48 38 
1890 150 73 26 27 27 

Odtąd znowu poczyna się zwrot ku lep­
szemu tak w przemyśle, handlu - jak i w szkole 
naszej . Przytoczę liczby za ostatnie dziesięcio­
lecie: - »c cd .... 
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1 760 407 35 263 55 
2 885 494 44 296 51 
3 10'26 613 51 299 63 
4 1106 700 69 261 76 
5 1182 765 83 248 83 
6 1325 836 113 266 110 
7 1610 896 157 398 159 
8 1629 893 43 166 383 144 
9 1555 762 88 156 379 171 

1910 1660 779 108 176 418 186 
Za ostatnie lO-lecie statystyka szkolna 

tak się przedstawia : ... 
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1900 104 701 576 104 u 24810 1346 
1 104 760 613 119 53 28565 1857 
2 109 885 803 146 65 30056 2545 
3 112 1026 901 180 57 43656 3050 
4 116 1106 959 1()6 74 43966 3050 
5 120 1182 800 180 74 31963 3152 
6 12'2 1325 $)86 294 93 34194 3524 
7 125 1610 1053 519 88 34516 3906 
8 132 1629 1091 490 82 39120 3422 
9 152 1556 1038 484 77 39595 3483 

1910 160 1660 1138 4.50 70 39267 3520 

Drugie zestawienie jest jeszcze ciekawsze: 
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2 23 2 1 23 16 38<J400 
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1903 23 2 1 25 17 598807 
t 24 3 l 26 17 483269 
5 24 4 2 2 29 17 499540 
6 24 6 3 2 28 17 543067 
7 25 6 3 4 30 17 632729 
8 28 5 3 4 32 17 
9 31 6 3 4 34 17 698267 

1910 33 () 5 
,... 
.) 39 17 704128 

Widzimy więc szybki wzrost, rozwój 
Politechniki; w szkolnictwie galicyjskiero 
wzrost ten wysuwa się na front przed inny­
mi zakładami. Roczny budżet szkoły w osta­
tnich 20 latach zwiększa się 3 i pół razy, 
liczba słuchaczów 10 razy. Powody tak szyb­
kiego wzrostu są : 

l ) rozwój techniki stosowanej w życiu 
praktycznem ; 

2) rozwój szkolnictwa technicznego we 
wszystkich krajach cywilizowanych ; 

3) polski charakter Politechniki, jako 
j edynej instytucyi technicznej z językiem wy­
kładowym polskim. 

Zdobycze w ostałniem lO-leciu główniej-
sze są następujące : • 

1900 r . utworzono katedrę budownictwa 
utylitarnego, założono stacyę mechaniczną do 
badania materyałów, zaprowadzono budowni­
ctwo kolejowe, zdobyto docenturę bakteryo­
logii, przyznano głos wirylny rektorowi 
w Sej mie; 

1902 przybywa 2. katedra budowy ma­
szyn; 

1903 dobudowano dwa skrzydła dogma­
chu, przybyw a asystentura górnictwa, docen­
tura meteorologii ; 

1904 powstaje katedra mechaniki ogólnej ; 
rektor na czas urzędowania zyskuje tytuł· 
"magnificencyi ", a Tow. politech. ofiarowuje 
mu złoty łańcuch. 

1903 zaprowadwno wykłady hygieny, 
zyskano 3 nowe asystentury : chemii, budowy 
m aszyn, budow. ulylit. ; 

1906 przybywa 2 katedra fizyki, katedra 
m aszynoznaw. i en cykl. maszyn, zezwolenie 
na budowę IJ. piętra na laboratoryum che­
micznem, przybywa docentura geometryi 
wykreślnej, adjunktura chemii, adjunktura 
elektro-techniki ; 



1907 powstaje wydział hydrotechniki, 
powstaje docentura sygnalizacyi kolejowe; 
i docentura ogrzewania i wentylacyi ; 

1908 ulworzono katedrę mechaniki tech­
niczn~j , nauki o materyałach budowlanych, 
docenturę konstrukcyi ~elazno-belonowych, 
docenturę maszyn górniczych ; 

190H przybywa 2 katedra technologii me­
chanicznej, 2. katedra budowy dróg i kolei, 
katedra melioracyi rolnych, docentura wodo­
ciągów i kanalizacyi miast, górnictwo z 3-let­
niego kursu przemieniono na 2-letni: 

HHO powstaje katedra konstrukcyi pomp 
i molorów wodnych, docentury: młynarstwa, 
budownictwa drzewnego, form architektoni­
cznych, kratownic, geometryi wykreślnej i t. d. 

W dniu dzisiejszym Politechnika posiada 
5 wydziałów pełnych, dwuletni kurs geome­
trów, 2- letni kurs górniczy, równorzędny z 2 
pierwszeroi latami akademii górniczych 
w Przybramie i Leoben. Dziś mamy 39 pro­
fesorów, 15 docentów, 5 nauczycieli, 5 adjun­
któw, 5 konstruktorów, 39 asystentów, 17 la­
borantów i sług. 

Nauki matematyczne liczą 8 sił 
" przyrodnicze 14 ,. 
.. inżyn. i budown. 22 " 
,. technologiczne 7 " 
,. ogólno kształcące 12 " 

Witłzimy z vowy;;;szych zestawień, ~e 
dla rozwoju szkoły Politechniczn~j zrobiono 
wiele, że dawniejsza opinia sfer decydujących, 
akoby do zaspokojenia potrzeb kraj u miało 
wystarczyć 4 techników kształconych co 
roku w Wiedniu przy pomocy stypendyów, 
okazała się zabawką, z gruntu fałszywie ob­
myślaną. 

Poza tern ma szkoła cały szereg ~ądań, 
fyczeń, które dla j ej utrzymania na poziomie 
innych zakładów tego rodzaju powinnyby 
być jak najrychlej spełnione. Z tyczeli 
tych przedewszystkiem na pierwszy plan się 
wybijają: l ) postawienic 2 piętra na labora­
toryum chemicznem, 2) budowa laboratoryum 
maszynowego, 3) budynek dla krajowych 
stacyi doświadczal nych naftowej i ceramicznej 
wraz z zakładem geologicznym, 4) oddanie 
gimnazyum IV. na cele Szkoły politechni­
cznej, 5) kreowanie odrębnego całkowitego 
wydziału górniczego, H) kreowanie wydziału 
elektrotechnicznego. 

Poza tern cały sżereg uzupełnień na is t­
niejących już wydziałach n. p. : 

Na w y dzi a l e in ży ni eryi i kursi e 
g eom e trów potrzebne są: 

l ) budowa pawilonu do obserwacyi 
astronomicznych ; 

2) powiększenie dotacyi katedr i k.J·eo­
w anie dalsze sił pomocniczych jak : adjun­
ktury, konstruktorowie; 

3) środki pieniężne na doświadczenia 
z konstrukcyami żelazno-betOn!Jwemi ; 

i ) docentura miernictwa ; 
5) przemiana 2-letniego kursu geome-

trów na 3-letni. 
N a w y dziaJ e h y drolec h ni c z n y m; 
l ) lepsze wyposażenie zbiorów ; 
2) stacya doświadczalna rolnicza ; 
3) zrównanie absolwentów tego wydziału 

w służbie państwowej i krajowej z absolwen­
tami intynieryi ; 

i ) slypendya na zwiedzanie robót wod­
nych za granicą. 

N a w y dzial e b u do w nictw a i a r-
chit e ktury: 

l ) katedra architektury średniowiecznej; 
2) katedra history i architektury i estetyki ; 
3) nauka rysunku aktu i form przy-

rodniczych . 
N a w y dzial e budow y m as zyn 

i kursi e górniczym : 
l ) muzeum wspólne dla wszystkich 

katedr ; 
2) katedry i docentury nowe : motorów 

cieplikowych, wind i żórawi, zarządu fabryk 
i kalkulacyi fabrycznej , urządzeń zabezpie­
czających od wypadków w fabrykach, wykład 
nauki o obrabiarkach, budowy automobilów, 
docentura awiatyki, docentura warzelnictwa 
soli, wykłady o telefonie i telegrafie, wy­
kłady o patentowaniu. 

Na w ydziale chemii t ec hnic zn ej : 
l ) katedra chemii fizycznej i elektro­

chemii ; 
2) docentura tarbierstwa; 
:3) ka ledra mechaniki chemiczno-fabry­

czneJ ; 
4) lepsze wyposat enie laboratoryów che­

micznych, towaroznawstwa i botaniki. 
Oto najpierwsze da lsze tyczenia stawia­

ne już dość dawno, wielokrotnie nieraz J?O­
nawiane, a dotąd j eszcze niespełnione. Zy­
czenia te nie są wygórowane, niektóre z nich 



jut są uwzględnione w innych politechnikach 
austryackich - u nas jesza-e wyczekują za­
łatwienia. Grono profesorów pooawiając te 
tyczenia spełnia obowiązek utrzymania szko­
ły na odpowiednim do potrzeb kraju i po­
trzeb nauk technicznych poziomie. 

Niewątpliwie, ~e wysokość poziomu 
szkoły, a względnie jej usług oddanych kra­
jowi i społeczeństwu jest funkcyą złotoną wielu 
zmiennych ceynników, wymagającą do jej 
rozwiązania usilnego poparcia władz, spo­
łeczeństwa i t. d. Bezskutecznie dotąd stara­
my się o wydział górniczy, pomijane są 
wnioski Grona profesorów, nawet uchwały 
sejmowe grobowem milczeniem, bezskutecz­
ne są dotychczasowe usiłowania o dobudowa­
nie 2 piętra na laboratoryum cbemicznem ; 
mimo zasadniczego przyzwolenia, mimo wsta­
wienia w preliminarz budretowy odpowied-

meJ sumy na ten ceł - do samej budowy 
dotąd jeszcze nie przystąpiono, tak samo 
rzecz się ma i z laboratoryum maszynowem. 

Pomimo, te ręce opadają, te się czuje 
jut znutenie w . zabiegach , w ponawianiu 
tyczeń - Grono profesorów nie ustanie 
w obranym kierunku, licząc na poparcie 
władz, społeczeństwa, a obecnie i V. Zjazdu 
techników polskich. Szkoła nasza usiłuje 
utrzymać się na odpowiednim poziomie, od­
powiedziee wymaganiom, potrzebom kraju, 
wykształceniu młodziety w kierunku tech­
nicznym. O ile zadanie to spełnia - mote­
cie panowie do pewnego stopnia ocenić 
choćby z powytszego szkicu - jakie braki 
posiada - nie ukrywamy tego ; warunki są 
trudne - lecz trzeba je przyzwyciętyć ; tylko 
słabi ustają w połowie drogi,- technik stale 
musi iść naprzód. 



KAROL BILY. 

Polityka szkolnictwa przemysłowego. 

Głównem powołaniem intyniera jest Szkoły przemysłowe tern więcej powinny 
projektować, dać dyspozycye co do sposobu budzić zainteresowania w świecie lechnicz­
przeprowadzenia budowy i budowę będącą nym, że "'-' łaśnie w tych szkołach są nauczy­
w wykonaniu Jut to kontrolować, jut też ją po cielami przedmiotów teoretycznych a w części 
wykonaniu częściowo łub w całości odebrać. i praktycznych, z nielicznymi tylko wyjątka-

Do nadzorowania budowy, do wykona- mi, sarni in:tynierowie i to intynierowie już 

nia poszczególnych jej części, do sporzą- z kilkoletnią praktyką, to jest tacy, którzy 
dzenia i obrobienia materyału i do złożenia nim wsłQpili do szkolnictwa przemysłowego 
części w całość, słutą inżynierowi inteligen- udowodnili, że coś umieją i coś wykonać 
tne siły pomocnicze, jakich mu dostarcza potrafią, a więc materyał doborowy. 
a względnie dostarczyć powinna szkoła prze- Po wyka2anin związku jaki zachodzi 
mysłowa. pomiędzy techniką a szkołą przemysłową, 

Ażeby z góry wszelką dwuznacznoś-e mogę przystąpić do bezpośredniego omówie­
usunąć, muszę zaznaczyć, te zadaniem szkół nia szkolnictwa przemysłowego i jego polityki. 
przemysłowych nie jest wykszłałcii tylko Świadomośe tego, t e przemysł i handel 
pomocników inżynierów, ale pierwszem i naj- stanowią o bogactwie narodu, spowodowała 
główniejszem ich zadaniem jest wykształcić jut w XV. i XVI. wieku powstanie systemu 
absolwentów tak, ateby mogłi kiedyś po od- merkantylnego, który polegał po pierwsze 
powiedniem, nabyłem doświadczeniu, w prak- 1 oa tern, że oclono te towary państw zagra­
tyce zająć stanowiska samoistnych przemy- oicznycb,jakie chciano wyrabiać we własnym 
słowców, a więc zabezpieczyć sobie byt przet 1 kraju, do wysokości wykluczającej wprowa­
bezpośrednie wykonywanie zawodu. Pornoc . dl.anie ich, zmuszając łem samem do pro­
zatem jaką mają intynierowie z wychowan- dukeyi wewnętrznej, a po drugie na tern, by 
ków szkół przemysłowych jest tylko pośred-

1 

zaopiekować się produkeyą krajową do tego 
nia, gdyt ci wychowankowie mają po od- słł>p~ a~eby mogła wywozie produkty do 
bytej praktyce w przedsiębiorstwach in t y- irmych państw, często nawet pod groźbą za­
nierskich lub fabrycznych stanowi-ć rdzeń wikłań dyplomatycznych i wojny. 
tej annii, która ma być podstawą da\szegc Pierwszym bajem, który w sposób sy-
rozwoju i uprz·emysłowienia kraju. stenlolłtyczny i z tego punktu widzenia zaczął 

Z tytułu więc związku w pra.cy jaki dhae o rozwój własnego przemysłu była 
zachodzi pomiędzy inźynierem a ahsolwen- Francya,. a w szcaególoości Colbel'l minister 
tern szkoły przemysłow~j, nalety się i teeb- Ludwik XIV. 
nikowi zapoznać bliżej ze S2Jkołnictwem prze- f.elem wprowadzenia przemysłu do kraju 
mysłowem, co właśnie jest celem niniej- państwo to subweacyonuje, 1..aliczkuje, pre­
szej pracy. miu,ie i szafu.ie ~;wyźszern uznaniem, rząd 



zaś posuwał gorliwość tak da leko, ~e czuwał 
nad wykonaniem poszczególnych przedmio­
tów, a produkty wadliwe usuwał tak z ryn­
ków własnych jak i z eksportu, oszukańcze 
bankructwa karał aż śmiercią, a nazwiska 
fabrykantów, którzy produkowali fabrykaty 
nie odpowiadające surowym pr~episom, przy­
b~jano na pręgierzu, przy równaczesnem wy­
stawieniu produktów wadliwych na widok 
publiczny. 

Minister Colhert zało~ył w r. 1662 fa­
brykę mebli koron nych, przy której utwo­
rzono dla uczniów pierwszą szkołę rysunko­
wą; przyjmowano do niej ()0- 100 uczniów 
na naukę w rozmaitych gałęziach przemysłu 

artystycznego. Po sześciu latach nauki i po 
następnych czterech latach pracy, uzyskiwał 
uczeń prawa majsterskie do wykonywania 
zawodu w calem Królestwie. Tacy uczniowie 
wstępując do cechów przynosili ze sobą do­
bry smak i wpływali dodatnio na technicz­
ne wykonywanic rzemiosła. 

Były to zatem pierwsze zawiązki szkol­
nictwa przemysłowego, które powstały nie 
z tytułu technicznych potrzeb rzemiosła sa­
mego, a le ze zastosowania systemu merkan­
tylnego. 

.Jak długo we fabrykach i w rzemiośle 
pracowano takim systemem, że każdy wyko­
nywał cały przedmiot i po kolei wszystkie 
rzeczy jakie wogóle w danej pracowni wy­
rabiano, tak długo mógł się w takiej pra­
cowni czeladnik a względnie uczeń nau­
czyć całego rzemiosła; z chwilą, w której 
właściciel pracowni spostrzegł, że jeżeli ten 
sam przedmiot wykonuje ciągle ten sam 
robotnik, nabywa on takiej wprawy, że 

robi coraz szybciej i lepiej, to znaczy z chwilą 
w której zaczęto uprawiać podział pracy, już 
nauka u majstra nie mogła nauczyć całego 
rzemiosła, tern bardziej obecnie, gdzie kaźdy 
najuboższy chce posługiwać się tymi sa­
mymi przedmiotami i tymi samymi środ­

kami uprzyjemnienia życia, co i najbogalszy, 
gdzie te same przedmioty wyrabia się 
w ilościach milionowych , gdzie i konku­
rencya zmusza do wyzyskania wszystkich 
czynników mogących obniżyć koszta pro­
dukcyi i zmusza do zastosowania j ak naj­
dalej idącego potłziaht pracy, który też przy 
zastosowaniu udoskonalonych sposobów mier­
niczych, s7..ablonów, tastrów i specyalnych 

maszyn rozs7.erzył się aż na najdrobniejsze 
szczegóły. 

Skutkiem zastosowania podziału pracy 
i wszystkich postępów techniki, produkcya 
wypadająca przeciętnie na jednego robotnika 
w przeciągu osta tnich dwudziestu lat~ch się 
więcej niż podwoiła; pu.ekonywujących cy­
fer o tern dostarczył n. p. p. Kestranek ge­
neralny dyr ektor Alpinów (Alpine-Montan­
Gescllschaft), który w jednem ze swoich 
przemówien wykazał, że w przeciągu osta­
łnich dwudziestu lat produkcya fabryk tego 
tov.:arzystwa prawie się półtrzecia raza po­
większyła a mimo to te fabryki zajmują obecnie 
mniej robotników niż przed dwudziestu laty. 

Do takiego pomnożenia produkcyi przy­
czynia się także w znacznej mierze przysto­
sowanie już istniejących maszyn roboczych 
do rodzaj u przedmiotów mających się pro­
dukować, przez uzupełnienie tych maszyn 
rozmaiterui dodatkoweroi urządzeniami i pr~ez 
zastosowanie urządzeń automatycznych. 

Toczyć, wiercić, strugać, :t:łobić łatwo, 
to prawie każdy potrafi, i do tego nie po­
trzeba wielkiej inteligencyi ; inteligencya ro­
botnika zdradza się dopiero pó narzędziu 
jakiego utywa i po tem jak dany przedmiot 
na maszynie osadził, i właśnie ta umiejętność 
praktycznego zastosowania urządzeń dodat­
kowych, już to do ujęcia przedmiotu, już też 
do obrabiania go cechuje, że się tak wyrażę, 
arystokracyę pomiędzy robotnikami. 

.Jednym z czynników ekonomicznego 
prowadzenia przedsiębiorstwa j est także 
takie wyzyskanie maszyn rohoczych, ażeby 
kaida z nich hyła ciągle zajęta. 

Otóż tego wszystkiego uczeń nawet 
w najlepiej urządzonych i kierowanych pra­
cowniach, ani w całości obj ąć, ani też im­
pulsów do zrozumienia tych wszystkich ob­
jawów i tajników fabrycznych otrzymać nie 
może. 

Pozostaje zatem tylko szkoła i to szkoła 
przemysłowa, która stanowi ostatnie ogniwo 
w szeregu instytucyi naukowych, szkoł-a w któ­
r ej uczeń mógłby objąć całość zawodu i na­
być wszystkich potrzebnych mu wiadomości 
do wykonywania go, a więc szkoła w kló­
r ejby nie było podziału pracy, w której uczeń 
powinien się nauczyć wszystkich rękoczynów 
rzemiosła, zapoznać nie tylko z wszystkimi 
gatunkami materyałów mających w .nim za-



stosowanie, ale także i ze wszystkieroi forma­
mi w j akich t(' materyały nahywać można; 

ba rzemieślnik nie tylko się musi nauczyć 
jak przedmiot narysować i jak go z danego 
rysunku wykonać, a le także i co to będ1ie ko­
sztowało. To ostatnie j est lak samo ważne j ak 
i pierwsze, a kto wie nawet czy nic ważn iej­

sze; w tym celu musi uczeń umieć z danego 
rysunku obliczyć ilość potrzebnego maleryału, 
znać źródła nabycia i cenę tegoż, jako też 
i najnowsze maszyny służące do obrabiania 
materyałów celem zapobieżenia złożenia n. p. 
tego rodzaju oferty jaką, złożono swojego 
czasu na okucia artystyczne do ratusza 
wiedeńskiego. Na te okucia mające się wy­
konać wedle danych rysunków i dat szcze­
gółowo określonych, wpłynęła j edna oferta 
najwyższa na 230.000 K, trzy oferty wahające 
się pomiędzy 160.000 K i 170.000 K, a naj­
niższa opiewająca na 74.000 K. Naturalna 
rzecz, że pierwszy tej roboty nie otrzymał, 
a ostatni byłby na niej stracił cały sw~j ma­
jątek, chociażby nawet był najlepszym rze­
mieślnikiem i artystą ; lakiemu zniszczeniu 
własnej egzystencyi ma szkoła także zapo­
biedz, ucząc gruntownie sporządzania ko­
sztorysów. 

Z porządku rzeczy nasuwa się pytanie, 
kto ma się zająć zakładaniem szkół przemy­
słowych . Nie ulega wątpliwości, że państwo 

będąc odpowiedziałnem za dobrobyt swoich 
obywateli jest w pierwszym rzędzie powoła­
ne do zakładania szkół przemysłowych i do 
zaopiekowania się niemi przez subwencyo­
nowanie ich, i 7.apewnienie jednego kie­
runku ; że państwo to zadanic spełnia in­
tenzywnie, najlepszym jest dowodem , że 
kiedy n. p. Rada państwa w r. 1872 przezna­
czyła na szkolnictwo przemysłowe 160.000 K, 
to na ten cel dziś, a więc ledwo po czterdzie­
stu latach wstawiono do budżetu państwo­
wego przeszło sto razy tyle, bo bez mała 
17,000.000 K. 

Należy jeszcze zastanowić się nad tern, 
dla kogo ma szkolnictwo przemysłowe głów­
nie kształcić uczniów, czy dla wielkiego pr~e­
mysłem, czy też dla średniego stanu przemy­
słowego. 

Otóż wielki przemysłowiec rozpor~ądza­
jąc bądż to wielkim kapitałem, bądź też 
wysoko wykształconym personałem techni­
cznym, może łatwo przyswoić sobie prawie 

bezwłocznic wszelkie zdobycze techniki i prze­
prowadzić we własnej pracowni doświadcze­
nia jakie mu się wydają wskazane, a czego 
wszystkiego mały lub średni przemysłowiec 
uczynić nie może. 

Średni przemysłowiec może od szkol­
nictwa przemysłowego zasadniczo żądać, ażeby 
mu dostarczyło inteligentnych robotników, 
którzyhy mieli tyle wykształcenia zawodo­
wego, a~eby mogli po pewnej dłuższ~j lub 
krótszej praktyce 7.ająć posady pr.lOdo­
wników, werkmistrzów i kierowników, co 
się ju~ samo przez się uskutecznia, gdy~ każdy 
absolwent szkół przemysłowych , jeżeli ma do 
tego jeszcze kwalifikacye inrlywidualne, na 
jedno łub drugie stanowisko nadawać się 
mo~e. Poza tern może wielki przemysłowiec 

stawiać polityce ogólno państwow~j jesz­
cze żądanie, ażeby państwo zapewniło mu 
ustawodawstwem wewn~trznem swobodny 
rozwój, polityką cłową chroniło wyrób kra­
jowy a polityką zagraniczną i handlową do­
pomagało do wytworzenia eksportu. 

Zupełnie zatem zgodnie ze zdrową poli­
tyką państwową, która polega na tem, że 
zamożność i dobrobyt stanu średniego sta­
nowi o bogactwie narodów, powinno pań­
stwo za pośrednictwem szkolnictwa przemy­
słowego zapobiedz przemianie stanu rzemie­
ślniczego na stan robotniczy, starać się dać 
ka~dej jednostce możność dojścia na podsta­
wie własnej pracy do jakiej ś zamożności 
i moralności a więc i zadowolenia, obmy­
ślać środki zapewniające średniemu stano­
wi przemysłowemu możność konkurowania 
z przewagą kapitału w produkcyi fabrycznej 
i stworzyć warunki, ażeby i mały pr~emysło­
wiec mógł wziąć udział w ogóln~j produkcyi 
przemysłowej. 

Chcąc uprawiać politykę przemysłową 
z całą świadomością celu, musimy zastanowić 
się nad przyszłością średniego stanu prze­
mysłowego. Otóż stan średni ma pr~ed sobą 
obecnie wszelkie szanse powodzenia i da lszego 
rozwoju, i wcale nie potrzebuje si~ obawiać, 
ażeby musiał w walce konkurencyj n ej z wiel­
kim przemysłem uledz, a tem mniej zaniknąć. 

Pr.tyczyn składających się na korzyść 
średniego i małego przemysłu, powstaje co­
raz więc~j , a mianowicie : specyalizacya we 
wyrobach rękodzielniczych postępuje tak 
samo jak i we fabrykach, tak, że przy dzi-
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siejszem zapotrzebowaniu rozmaitych artyku­
łów w wielkich masach i rzemie.~lnik mo~e 

wyb1·ać sobie jeden artykuł lub kilka sobie 
pokrewnych i zająć się wyłącznie ich wyro­
bem. Stosownie do tego mały przemysłowiec 

musi zało~yć sobie takt e coś w rodzaju ma­
łej fabryki, nie mo~na bowiem dziś wyobra­
zić go sobie bez posiadania kilku maszyn 
pomocniczych, lub tri bez jakichś spęcyal­
nych urt:ądzeń mechanicznych , ułatwiających 
mu p1·odukcyę, w które przy niewielkim na­
wet kapitale zakładowym zaopatrzyć się 
mo~e. 

Następnie tania siła popędowa staje 
się i dla małego pi'Zemysłowca coraz bardziej 
dostępną, dzięki zakładaniu po miastach roz­
maitego rodzaju centrali do wytwarzania siły 
motorycznej, a wreszcie i budowa maszyn po­
mocniczych tak postąpiła, t e wyrabia się dziś 
i małe maszyny, nie tylko duże, któreroi daw­
niej z powodu ich znacznych wymiarów i ko­
sztów mógł się posługiwać tylko przemysł 
wielki. 

Potęga wielkiego przemysłu polega głów­
nie na zakupnie materyałów w wielkich 
ilościach na dogodniejszych warunkach, ale 
dziś mogą i mniejsi przemysłowcy zjednoczyć 

się i zało.tyć wspólny magazyn surowych 
materyałów, a więc mieć i te same udogo­
dnienia co prtemysł wielki. 

Jedną z największych trudności w za­
łoteniu samoistnych egzystencyi rzemieślni­
czych stanowi brak kapitału zakładowego ; 
otó~ i w tym kierunku stosunki się znacznie 
poprawiły n przynajmniej poprawią, przez 
będącą obecnie w toku organizacyę kredytu 
rękodzielniczego, przez tworzenie się Spółek 
fakturowych i spółek maszynowych . 

A polem występuje na arenę jeszcze 
jeden potężny, ba może najpotężniejszy czyn­
nik, który może przy nal&ytym rozwoju 
znacznie przewa~yć szalę na korzyść ma­
łego przemysłu ; tym czynnikiem jest system, 
w jakim zaczynamy wychowywać społeczeń­
stwo przez coraz szersze wprowadzenie do 
nauki w szkole ludowej nauki zręczności 
czyli slOjdu i przez zakładanie warsztatów 
szkolnych w szkołach średnich. Przez takie 
wychowanic młodzieży wzbudzimy w prty­
szłych konsumentach produktów przemysło­
wych zamiłowanie i poszanowanie pracy 
ręcznej, zrozumienie rzeczywistej wartości 

tejtc, zdolność ocenienia rodzaju wykona­
nia pracy, czy ona jest poprawna czy wadli­
wa, skutkiem czego - co najważniejsze -
wzrasta i upodobanie w produktach pracy 
ręcznej, a tern samem i zwiększenie pokupu 
tycMe. 

Widzimy zatem, że poło~eniu ś1·edniego 
i małego przemysłowca nie przedstawia się 
w przyszłości wcale rozpaczliwie i że mo~e­
my się spodziewać, że przy współdziałaniu 
szkoły i powyże.i zaznaczonych stosunków 
będzie następowało coraz większe uprzemy­
słowienie kraju. 

Warunki jakim musi odpowiedzieć szkol­
nictwo p1·zemysłowe, są zupełnie inne niż przy 
typach szkół innego rodzaju , gdyż stojąc 
w bezpośrednej styczności z przemysłem, mu­
szą szkoły przemysłowe z natury rzeczy sa­
mej zastosować się do każdej zmiany w pro­
dukcyi, zatem organizacya tych szkół nie 
może być stała, tylko musi być eywotną, 
ażeby mogła uwzględnić nie tylko wszelkie 
postępy techniki i zmiany mody i smaku, ale 
i zastosować się tak do zapotrzebowania pu­
bliczności jak i do względów socyalno-poli­
tycznych, a wkońcu i do ustawodawstwa 
przemysłowego. N. p. idąc z duchem czasu 
i chcąc zapewnić i kobietom możność za­
wodowego kształcenia się, Ministe1-stwo robót 
publicznych w sposób lilJeralny i r adykalny 
tej pou·zebie zadość uczyniło, bo w bieżącym 
roku zezwoliło zasadniczo na koedukacyę 
we wszystkich szkołach p1-zemysłowych bez 
wyjątku, czyniąc przyjęcie kobiet do zakładu, 
zawisłem jedynie tylko od uznania dyrekcyi 
zakładu , czy odnośny zawód jest wogóle 
możliwy do wykonywania przez kobietę czy 
nie, i czy jest dla nich miejsce w zakła­
dzie, nie czyniąc tym samem między kobietą 
a mężczyzną żadnej ró~nicy, zgodnie z ustawą 
przemysłową, która takie tej różnicy nie zna. 

Wprowadzenie systemu koedukacyi do 
szkół przemysłowych było w tej sprawie jc­
dynem wyjściem , bo zakładanie nowych 
i osobnych szkół przemysłowych dla kobit~ t 
było nie tylko ze w:.-..ględów na olb1-zymie 
koszta niemożliwe, ale nawet i ze względu 

na dobre doświadczenia, jakie w tym syste­
mie za granicą i u nas poczyniono, rzeczą 
zupełnie zbyteczną. 

\V prowadzenie koedukacyi w szkołach 
przemysłowych odnosi się do zawodów do-



stępnych tak dla mężczyzn jak i dla kobiet, 
dla zawodów zaś, które z natury rzeczy sa­
mej należą do zakresu czynności, kobiecych, 
Ministerstwo robót publicznych daje inicya­
tywę w zakładaniu szkół i wspiera j e przez wy~ 
pracowanie planów naukowych i programów, 
przez suhwencye i przez kształcenie nauczy~ 
cielek w centralnych zakładach; tego rodzaju 
szkoły przemysłowe żeńskie istnieją już n. p. 
szkoły koronkarskie, haftów, kroju, szycia 
białej bielizny, kucharskie, gospodarstwa i za­
rządu domowego i t. p. 

Najważniejszą zasadą kierującej polityki 
szkolnictwa przemysłowego jest utrzymywać 
bezpośredni i ciągły kontakt z przemysłem, 
z czego wynika, że szkoła nie może zasklepić 
się w sobie i uczyć abstrakcyjnie. 

Aż do roku 1898 kierowała się polityka 
szkolnictwn przemysłowego zasadą, podnosić 
poziom wykształcenia stanu przemysłowego 
przez zapewnienie mu jak największej sumy 
ogólnego wykształcenia, od tego roku począw­
szy zapatrywania te gruntownie się zmieniły 
i spowodowały wprowadzenie do szkolnictwa 
przemysłowego zasady, ażeby cała nauka miała 
możliwie najczystszy charakter zawodowy i że 
nie można w tym kierunku uczynić nic za 
wiele, byle tylko uczniowi zapewnić jak nąj­
więcej wykształcenia zawodowego. 

Że to tak długo trwało nim zaczęto tę 
zasadę przy nauce stosować, pochodzi stąd, 
że i w szkołach przemysłowych zaczęto uczyć 

systemem jaki wypraktykowano w szkołach 
zapewniających nabycie ogólnego wykształce­
nia, skutkiem czego uczono zupełnie zby­
tecznie i za wiele teoryi i za oderwanie. 

Mąjąc takie wytyczne należy zastanowić 
się nad tern, jak ma być ta szkoła zorgani­
zowna, ażeby jak najlepiej i jak najprędzej, 
a więc i jak najtaniej wykształciła postępo­
wego rzemieślnika, którego ideałem byłby 
taki majster a więc i taki absolwent szkoły, 
któryby widząc jakikolwiek przedmiot swo­
jego zawodu w obrabianiu, odrazu mógł się 
Z()ryentować, jakie roboty już przedtem wy­
konano, jakich robót ten przedmiot wymaga 
jeszcze aż do swego zupełnego wykończenia, 
i jakich urządzeń i maszyn do wykonania 
tego przedmiotu potrzeba, - co ta przeróbka 
aż do chwili obecnej kosztowała, co jeszcze 
kosztować będzie i jakiego czasu było już, 

i jeszcze będzie potrzeba do jej skończenia; 

on musi umieć swój fabrykat zareklamować 
i puścić w ruch handlowy i znać także wszyst­
kie swoje prawa i obowiązki wobec władz 
i społeczeństwa. 

Szkoła może rozwiązać powyższe zada­
nie dwojakim sposobem, albo 1. przez uzu­
pełnienie w szkole wykształcenia nabytego 
przez ucznia w praktycznem wykonywaniu 
rzemiosła, albo też 2. dając uczniowi w szkol«:: 
zupełne wykształcenie bez poprzedniej nauk 
w rzemiośle. 

Najtańszym i najskuteczniejszym spo­
sobein uczenia jest kształcenie sposoberr. 
pierwszym, a to z powodu te uczeń już pc 
pewnej praktyce w rzemiośle, idąc do szkol) 
dobrowolnie, wie, czego chce a umiejąc oce· 
nić wartość nauki, korzysta z niej wedle sii 
i możności ; z takich uczniów mało który s i~ 
wykoleja i prawie wszyscy pozostają prz~ 
swoim zawodzie , zakładając juUo własne 
pracownie, jut tet szukając po innych pra· 
cowniach zająć lepiej płatnych. 

Rozumie się samo przez się, że dla ucznil 
mającego za sobą już pewną praktykę za· 
wodową i czas nauki w szkole będzie odpo 
wiednio krótszy a zatem i koszt wy 
kształcenia osobnika będzie znacznie mnieJ 
szy niż przy szkołach typu drugiego, w któ­
rym uczeń ma nabyć całkowitego wykształce 
nia w zawodzie. 

Szkoły przemysłowe możemy ogółen 
podzielić na trzy kategoryc: w pierwszej naj 
niższej kategoryi zapoznają się uczniowi• 
z narzędziami i motorami swojego zawod1 
i zastosowaniem ich, a rysować uczą si 
o tyle, ażeby umieć odczytać rysunek t. z. wy 
konać przedmiot z danego rysunku i ażeb: 
umieć przedmiot narysować w sposób do 
zwalający wykonać go bez wątpliwośc 

co do wymiarów formy i materyału, czyJ 
innymi słowy, że w tych szkołach przyswa 
jają sobie uczniowie wiadomości w zakresi 
umożliwiającym absolwentowi w połączeni 
z doświadczeniem nabyłem w praktyce c 
do ceny materyałów i robocizny, sporządzi 
kosztorys i przystąpić do egzaminu majster 
skiego. Do tej kategoryi szkół należą szkoł 
przemysłowe uzupełniające. 

W szkołach drugiej, wyższej kategor~ 
doznaje zakres nauki powyżej określonyrozszc 
rzenia o tyle, że uczeń przyswąja sobie tyle wi: 
domości, ażeby już mógł w szkole sporządzi 



z danego rysunku kosztorys i obliczyć po­
szczególne najgłówniejsze części konslrukcyi 
na podstawie znajomości mechaniki, nauki 
o wytrzymałości materyałów i umiejętności po­
sługiwania się tabelami technicznemi, a wzglę­
dnie wyrobić w sobie takie poczucie o sile 
poszczególnych części konstrukcyi, ażeby 

przedmiot zaprojektować z dość znacznem 
przybliżeniem do wymiarów istotnie potrzeb­
nych ; do tej kategoryi zaliczyć należy szkoły 

zawodowe dla poszczególnych gałęzi prze­
mysłu , szkoły werkmistrzów, budowlano­
rękodzielnicze i majsterskie. 

W trzeciej i najwyższej kategoryi szkół 
przemysłowych powinien już absolwent umieć 
na podstawie rachunku całą konstrukcyę 

obliczyć j eszcze przed jej narysowaniem, 
rozumie się o tyle, o ile to j est mo~liwe 

bez znajomości rachunku wyższego, - to są 
wyższe szkoły przemysłowe. 

Taki podział wykazuje dosadnie różnicę 
pomiędzy poszczegółncmi kategoryami szkół 
przemysłowych, przynajmniej odnośnic co 
do szkół mechanicznych i budowlanych, a co 
do szkół dla innego rodzaju przemysłów, to 
różniczkowanie wypadnie analogicznie. 

Z pierwszego rodzaju szkół wychodzą: 
robotnicy i majstrowie, z drugiej kategoryi 
przodownicy, majstrowie murarscy i ciesiel­
scy, werkmistrze i kierownicy mniejszych 
pracowni ; z trzeciej kategoryi budowniczo­
wie, pomocnicy hiur technicznych, średni 
urzędnicy i kierownicy r ozmaitych przedsię­
biorstw przemysłowych. 

Z kolei rzeczy należy zastanowić się nad 
tern, gdzie należy szkoły przemysłowe zakła­
dać. Otóż szkoły te należy zakładać przede­
wszystkiem w centrach przemysłowych, w któ­
rych mają zapewnioną frekwencyę z tego zawo­
du, dla którego je właśnie zorganizowano. 
Jak doświadczenie uczy, już przez samo zało­
~enie szkoły przemysłowej stworzyć prze­
mysł tam gdzie go nie było, udało się tylko, 
przez szkoły zarobkowe (Erwerbsschulen), 
n. p. przez szkoły koszykarskie, koronkarskie 
i t. p., to jest przez takie szkoły, które trudnią 
się równocześnie i wyrobem i zbytem towaru. 

Jest to zresztą objawem naturalnym, bo 
zakładać przedsiębiorstwa pozostaje raz na 
zawsze przywilejem inicyatywy i przedsię­
biorczości jednostki, szkoła może tylko do 
nich pobudzać. 

Tak samo i podnoszenie przemysłu wy­
konywanego śrorlkami primitywnymi za po­
średnictwem szkoły przemysłowej, nic przy­
niosło oczekiwanych rezultatów; jest to rze­
czą takie naturalną, gdyż taki przemysł upra­
wiany przeważnie w domu jako domowy, 
daje jednostce dojrzał~j w regule mniej za­
robku, aniżeli n. p. przemysł fabryczny, a fa­
milia utrzymuje się w przemyśle domowym 
tym sposobem, że wszyscy j ej członkowie 

him·ą udział w pracy ; z tego powodu absol­
wenci taki~j szkoły przemysłowej szukają 

zarobku gdzie indzi~j i rzadko tylko pozo­
stają w obrębie szkoły przemysłowej, ażeby 
zajmować się nadal wykonywaniem prze­
mysłu domowego. 

Szkoła przemysłowa jest powołana do 
podniesienia poziomu wykształcenia zawo­
dowego, powiększając tern samem zdolność 
lepszego zarobkowania i konkurencyi, ma za­
pobiegać partactwu, szerzyć poczucie dobrego 
smaku i zapoznawać przemysłowców z po­
stępami techniki i produkcyi. Nasze szkoły 
przemysłowe cierpią bardzo na tern, że 

dostają materyał bardzo mało a wzglę­
dnie wcale nieprzygotowany i nauka musi 
się rozpoczynać od zapoznawania ucznia 
z nąjprostszemi narzędziami i od najelemen­
tarniej szych rękoczynów ; w tym kicrun­
ku jesteśmy znacznie w tyle za wielu pań­
stwami, w których dzieci zaczynają siQ za­
poznawać z narzędziami i pracą ręczną już 
w szkole ludowej, a więc za temi państwa­

mi, w których obowiązkowo we wszystkich 
szkołach ludowych uprawiają naukę zrę­
czności. 

W prfłwdzie rozporządzenie ministeryal­
ne z roku 1886 poleca wprowadzenie tej ga­
łęzi nauki do szkoły ludowej, ale do dziś 
dnia w tym kierunku jeszcze niewiele zro­
biono. Dla dziewcząt zrobiono odnośnie co 
do nauki zręczności znacznie więcej, gdyż 
ją wprowadzono do szkoły ludowej obo­
wiązkowo jui w r . 1869 ; jak ta nauka 
jest pożądana i do jakich pięknych rezulta­
tów doprowadziła, zdaje się ze wszystkim 
wiadomo. 

Nauka zręczności ma dla chłopców 
wartość nieocenioną, przyczynia się do jędrne­
go rozwoju fizycznego, ćwiczy oko i rękę, 
wyrabia w uczniu zdolność uzmysławienia 
form i zachowania ich w pamięci, zwłasz-



c1..a tam, gdzie uczeń wykonuje to, co sam 
naszkicował, pobudza do zajęć praktycznych 
i do wyrobienia poczucia własnej wartości, 

wzbudza zaufanie w siły własne, uczy samo­
dzielności i poszanowa nia pracy j akiego­
kolwiekbądź rodzaju. Ile uczeń przyswaja 
sobie w tej nauce praktycznych wiadomości 
j uż w szkole ludowej, to o tyle szybciej po­
stępuje będąc w praktyet! Jub w szkole prze­
mysłowej. zwalniając tak majstra jak i na­
uczyciela od drobiazgowego podawania mu 
najelementarniejszych wiadomości z zawodu, 
pozwalając im zatem na gruntowne przyswo­
jenie mu jeszcze innych wiadomości. 

Jeżeli zważymy, że niektóre.państwa uczą 
nauki zręczności począwszy od szkoły ludo­
w~i aż do uniwersytetu , to przekonujemy się, 
o ile jesteśmy pod tym względem w tyle, 
i że najwyższy czas do tego, ażeby się ener­
gicznie wziąć do wprowadzenia tej nauki 
tak w szkole ludowej jak i w szkołach śre­
dnich. 

Jak się dotkliwie mści zaniedbanie 
jednego lub drugiego działu szkolnictwa, 
uczy historya. N. p. Niemcy zaczęli pierwsi 
troszczyć się o szkolnictwo ludowe, bo już 
w pierwszej połowie XVIll. wieku, Anglia 
dopiero o sto lat później, a jeszcze w r. 1833 
usłyszano w parlamencie angielskim podczas 
debaty o szkolnictwie ludowem, źe "jedynym 
skutkiem tych zabiegów będzie pomnożenie 
liczby nauczycieli i nauczycielek, tego nowego 
typu próżniaków'·. W Anglii 7-aprowadzono 
obowiązkową naukę w szkołach ludowych 
dopiero w r. 1876, we Francyi aż dopiero 
w r. 1882 i jakiż rezultat: zupełnie słusznie 
powiedziano, że Francyę pobił w roku 1870 
niemiecki na uczyciel, że Anglię i Francyę 
prześcignęły dzięki szkolnictwu Niemcy i Ame­
ryka na polu elektrptechniki i chemii, i że 
szerokie masy ludu. francuskiego i angiel­
wcale nie grzeszą znaczną inteligencyą. 

'Wprawdzie jak widzieliśmy Francya 
pierwsza przystąpiła do zakładania szkół 
przemysłowych, ale później nastąpił w tym 
kierunku zupełny zastój, gdyż francuscy mę­
~owie stanu, których zaślepiło długoletnie eko­
nomiczne powodzenie, mniemali, że już się 
więcej nie potrzebują troszczyć o dalszy roz­
wój szkolnictwa, ażeby francuskiemu prze­
mysłowi zapewnić świeże i odpowiednio wy­
kształcone zastępy; dopiero wystawy świato-

we przekonały Francuzów, że na polu prze­
mysłu pozostają w tyle, spostrzegli się i szcze­
rze się wzięli do pracy, ale j uź było za późno, 
dawnej przewagi nie odzyskali; dziś fran­
cuzi zachowali tvlko berło w smaku, bo na 

w 

wyrobienie prawdziwego smaku w narodzie, 
muszą się składać całe pokolenia. 

Obecny stan polityki szkolnictwa prze­
mysłowego oparty na wszechstronnych do­
świadczeniach i studyach da się zreasumować 
w następujących punktach : 

1. naczelną myślą przewodnią kierującą 

całą polityką tego szkolnictwa jest stykać się 
bezpośrednio i ciągle z przemysłem, reago­
wać na wszystkie rzeczowe i społeczne po­
trzeby tegoż i zaspokajać j e wedle sił i mo­
żności; 

2. zakładać jak nąjwięcej szkół przemy­
słowych, tak dla kobiet jak i dla mężczyzn 
a względnie przekształcić już istniej~ce na 
zakłady takiego rodzaju, ażeby dawały także 
możność już pracującym w zawodzie w mo­
żliwie najkrótszym czasie uzupełnienia wy­
ks.ztałcenia zawodowego, względnie w szko­
łach, które mają zapewnić uczniowi w ca­
łości wykształcenie zawodowe, połączyć naukę 
w szkole w przerwach pomiędzy poszczególny· 
mi kursami z praktyką zawodową u majstra 
łub we fabrykach, i za pośrednictwem stypen­
dyów zachęcić uczniów już z pewną prakty­
ką zawodową do wstępywania do szkół prze­
mysłowych ; 

3. przez odbywa nie krótkotrwałych kur­
sów lub naukę wędrowną zapoznawać prze­
myłowców z wszelkimi postępami techniki ; 

4. dążyć do jak najogólniejszego zapro­
wadzenia nauki zręczności , począwszy od 
.szkoły ludowej aź do uniwersytetu i techniki, 
a odnośnie co do środków mających służyć 
do podniesienia intenzywności w udzielaniu 
na uki; 

5. wyzwolić naukę w szkołach prze­
mysłowych od systemu nauczania przyjętego 
w szkołach średnich, uniwersytetach i tech­
nikach, zasadzającego się na tern, że każdą 
dyscyplinę wykłada się dla siebie jako od­
rębną całość, i udzielać nauki teoretycznej 
w bezpośrednim zastosowapiu do rozwiąza­
nia zagadnień praktycznych ; starać się o uło­
żenie i wydanie kompendiów, obejmujących 
o ile możności całość teoretycznej nauki 
odnośnej nauki zawodowej, tak aby one mo-



gły słueyć nietylko jako podręczniki przy 
udzielaniu nauki w szkole, ale ateby się mógł 
nim posługiwać także i przemysłowiec poza 
szkołą, celem uzupełnienia swego wykształ­
cenia; 

6. rysować tylko z natury i modelów 
zawodowych ; 

7. zaopatrzyć szkoły przemysłowe w jak 
najboga tszy aparat środków naukowych, do 
którego to celu założono w Wiedniu specy­
alne biuro środków naukowych, mające za­
opatrywać nie tylko szkoły, ale za pośrednic­
twem tejże i przemysłowców w stylowe i kon­
strukcyjne rysunki warsztatowe; 

8. zakładać przy wszystkich szkołach prze­
mysłowych pracownie a w miarę potrzeby 
i stacye doświadczalne, mające służyć do 
przeprowadzenia jużto samoistnych doświad­
czeń i pomiarów, już też uskuteczniać je na 
żądanie przemysłowców. 

Byłyby to w głównych zarysach naj­
ważniejsze wytyczne obecnego i przyszłego 
rozwoju szkół przemysłowych, obejmujące 
szeroko zakreślony program i mogące zaspo­
koić jak najdalej idące wymagania przemysłu. 

\V rozwoju szkolnictwa przemysłowego 

przechodzimy u nas podobne koleje jak 
w Niemczech, w których, kiedy założono 
pierwszą szkołę przemysłową w Berlinie w r . 
1827 (w Austryi założono pierwszą szkołę 
przemysłową w r. 1868 przy austryackiem 
muzeum dla sztuki i przemysłu w \Viedniu), 
chcąc mieć uczniów dawano stypendya po 
300 talarów rocznie, a dziś w niektórych 

szkołach przemysłowych w Niemczech pła­
cą uczniowie czesne po 500 i więcej koron 
rocz me. 

U nas wprawdzie do tak pięknych re­
zulta tów jeszcze nie doszliśmy, ale dzięki 
szerokiej i świadomej celu akcyi uprzemy­
słowienia kraju , rozpoczętej, kierowanej 
i wspieranej przez tak potężne i przewidu­
jące czynniki jak : Wydział krajowy, Krajowy 
Związek przemysłowy, Liga pomocy prze­
mysłowej, a wspieranej przez Bank przemy­
słowy, spółki fakturowe i przez zorganizo­
wanie kredytu rękodzielniczego, potrzebujemy 
do nowych i licznie powstających przedsię­
biorstw przemysłowych całego zastępu inte­
ligentnych pracowników, którzy mają przed 
sobą piękną przyszłość. Skutkiem tego i spo­
łeczeństwo nasze przekonywując się, że przy­
szłość należy do przemysłu i handlu, zaczy­
na posyła~. do szkół przemysłowych coraz 
lepsze i zasobniejsze siły, tak że już istnie­
jące szkoły przemysłowe są przepełnione 
i trzeba myśleć o zakładaniu dalszych. 

Pol ityka uprzemysłow ienia kraj u i poli­
tyka szkolnictwa przemysłowego muszą się 
wzajemnie uzupełniać, ażeby dopiąć celu t. z. 
zaspokoić własne potrzeby w kraju i pro­
dukować własnemi siłami, a ponieważ obe­
cnie obie polityki pracują zgodnie i we 
wzajemnem porozumieniu, przeto możemy 
śmiało wierzyć w piękną ekonomiczną przy­
szłość kraju, zapewniającą ludności dobrobyt 
i zamożność. 



PROF. LEON SYROCZYŃSKI. 

Konieczności krajowe w zakresie górnichva. 

Utywam bardzo rozpowszechnionego, 
w Austryi bardzo zrozumiałego tytułu ko­
nieczności krajowych przez analogie do ko­
nieczności państwowych, dla których tyle po­
święcamy, tyle ofiar ponosimy. 

Koniecznością krajową w zakresie gór­
nictwa nazywam te'- te potrzeby kraju, bez 
których górnictwa krajowego niema lub nie 
będzie. Nie zaliczam do nich ani nieco le­
pszej lub gorszej ustawy, ani organizacyi 
władz, ani najbardziej postępowych urządzeń, 
ani nawet mo'-liwie dogodnych środków 
transportowych. Są to potrzeby watne, sta­
nowiące przez długi okres czasu o rento­
wności górnictwa, ale nie stanowiące o jego 
bycie. O bycie górnictwa stanowią naturalne 
warunki złoty mineralnych w danym kraju 
i jego posiadanie przy krajowców lub cudzo­
ziemców. Zło:i..a mamy, ilość węgla kamien­
nego w zachodniej Galicyi, a nafty w wielu 
miejscach Podkarpacia pozwala zaliczać nasz 
kraj do bogatszych w Europie. Czy jednak my 
je posiadamy '? Czy one się nie wyślizgują z na­
szych rąk, czy nie przechodzą w obce, to jest 
pytanie na które niestety trzeba twierdząco 
odpowiedzieć ; ten stan rzeczy jest zrlaje się 

tak krytyczny, że przed nami stoi pytanie : 
"być albo nie być" krajowego górnictwa. 

Dla jasności rzeczy nie będą łączył 
dw6ch przedmiotów : węgla i nafty, ale za­
stanowię się nad katdym z osobna. 

\V ęg iel. 

Wiemv od lat 100 z okładem te na za-
~ 

chód od Krakowa mAmy znaczne zasohy 

węgla kamiennego i te tę własność korony 
polskiej, pożniej wolnego miasta Krakowa 
c. k. rząd w r. 1860 sprzedał gwarectwu Ja­
worzniańskiemu oczywiście za harcłzo tanie 
pieniądze i sprzedał w ten sposób obszary 
i zapasy, które przedstawiały połowę pro­
dukcyi węgla kamiennego w Galicyi ; one 
odrazu przeszły w ręce niemieckie. Z pry­
watnych przeważnie na małą skalę przed­
siębranych kopalń węgla jedne po drugich 
przechodziły do rąk niemieckich drogą ku­
pna i sprzedaży, i pod koniec wieku XIX ze­
szłego Sj4 produkowanego w krakowskiero 
węgla naletało do Niemców. Wynika to z ksią­
żki Dr. Bujaka, ze sprawozdań przedłożonych 
Sejmowi krajowemu przez Wydział krajowy 
i posła hr. Zamoyskiego w r . 1908. Była to 
jednak mała j eszcze produkcya, zaledwie 
1,000.000 ton rocznie, mało znaczyła w ro­
zwoju słabego przemysłu Galicyi. 

Dziś jest gorzej, bo gdy Wydział krajo­
wy w r . 1898 i uczeni krajowcy zwrócili 
uwugę na konieczność zbadania tych zaso­
bów przyszłego przemysłu krajowego, zwró­
cili się doń i obcokrajowcy tak dla studyów 
jak i dla korzyści z zawładnięcia tych za­
sobów. 

Przez zakupno częściowe kopali1 hr. 
Potockich na rzecz galic. akc. zakładów gór­
niczych w Sierszy, których akcye są przewa­
żnie w ręku niemieckich kapitalistów, udział 
Niemców w posiadaniu naszych zasobów 
zwiększył się znacznie, tak samo jak ich udział 
w corocznej wytwórczości . Mają oni obecnie 
przynajmniej o 3,000.000 q rocznie wię-



cej węgla na sprzcclaz niź dawniej i 
z ogólnej ilości 13,000.000 q władają przy­
najmni~j 10,000.000, a więc 80%, a nadto 
rozwinęli oni niebywałą dotychczas energię 
w zgłaszaniu i zakupywaniu wyłączności 
górniczych. 

Stan tych wyłączności dziś jest wedle 
tego~ sprawozdania hr. Zamoyskiego nastę­
pujący: z 21.650 wyłączności było w rękach 
2 towarąstw niemieckich 5389, a mniej wię­
c~j taka sama ilość w skonsolidowanych rę­
kach polskich. Ale t.a ilość równa wyłączno­
ści w naszych i niemieckich rękach pokry­
wa hardzo nierówne zapasy, bo gdy Niemcy 
(Schultzius i hr. Renard) mają naj lepsze 
w środku zagłębia kopalnie, to o~romna 

część wyłączności górniczych polskich poło­
żona jest w ter enie dziewiczym nieznanym, 
oby nie in partibus infidelium, na \1Vschód od 
Krakowa i Podgórza. Zresztą fuktern jest nie­
wątpliwym i s twierdzonym na ankiecie w Kra­
kowie, z dnia 14. i 15. maja 1909, że własność 
górnicza w Krakowskiem przechodzi coraz 
bardziej w ręce niemieckie i że przechodzi 
dzięki wadliwym a przedewszystkiern niedo­
kładnym przepisom obowiązującej ustawy z r. 
18f>4 i w udliwszemu jeszcze, nieodpowiadają­
cemu duchowi tej ustawy, dozorowi nad 
udzie lanemi przedsiębiorcom wyłącznościa­

mi górniczymi t. j . nie wymagania, przy prze­
dłu~aniu okresu czasu na jaki były zgłoszo­
ne, dowodu, że istotnie roboty górnicze były 
wykonane. 

Przeciw tym faktom reagować, do zmia­
ny wadliwej ustawy dążyć, a przeciw je j 
zbyt łagodnemu stosowaniu protestować, jest 
naszym obowiązkiem. 

II. 

Z przemysłem naftowym dzi ało si~ ina­
czej i dzieje się inaczej , a jednak do tego 
samego zdą7..a on niestety wyniku. Do własno­
ści ziemi przywiązany i właścicielowi jej rol­
nikaw i zarezerwowany, był ten przemysł 

długo, lat 20 i ilO ściśle krajowym, aż przed 
mni~j więcej 15 la ty, wskutek w alki konku­
rencyjnej rafiner ów, przewa~nie obcokra­
jowców, zaciążyła nad niem obawa ruiny 
dla niemożliwości pozbycia swych pro­
duktów. 

Z tej strony przyszedł nieprzyjaciel, 
obni~ył cenę produktów i rentowności przed-

sięhiorstw, zmusił ni<'jako do znacznie wię­
kszych inwestycyi i udawania się do obcych 
krajowi kapita listów, u pochyłość na której 
stanął wówczas przemysł naftowy już go 
bez sporów poprowadziła do Berlina, do 
tego, że Berlin stał się głównym targiem na­
szych kopalń a raczej udziałów w naszych 
kopalniach i dyspomijc naszą produkcyą . 
Dawniej, jeszcze przed 10 laty, statystyka 
Tow. naflowego zawierała rubrykę wytwór­
czości przedo;iębiorstw krajowych i zagrani­
cznych ; dziś ta rubryka zdaje si~ j est zanie­
chana, bo serceby się krajało redaktorowi, 
gdyby obrachował jak wielki je.<; t udział 

obcokrajowców. Środki zaradcze są tu za­
pewne zupełnie inne niż dla kopalni węgla, 

niebezpieczeństwo o wiele mniej groźne, ale 
signum temporis lo samo i społeczno naro­
dowa kwestya ta sama. 

III. 

Prze.jdżrny do śroclków zaradczych. Za­
znaczam jednak wyrafnie, że żaden nie bę­
clzie skuteczny, jeśli nie uprzytomnimy sobie 
niebezpieczeństwa i konieczności zaradzenia 
mu. Bez tego nic, jak niema leczenia bez 
skonstatowania, ze si~ jest chorym. 

Otóż sposobów na świecie użyto wiele, 
projektowano jeszcze więcej. Jest rumuński 
nie sprzedaw ania ziemi i kopalń naftowych 
cudzoziemcom, jest objęcie przez kraj . regale 
górniczego, ale zostawmy te rzeczy Sejmowi 
krajowemu. Prosiłbym ograniczyć dyskusyę 
i rezolucyę do wskazania niebezpieczeństwa 
dla całego przemysłu krajowego, gdyby o ilo­
ści węgla dostarczanego Galicyi i o jego ce­
nie stanowić mieli właściciele kopalni pru­
skich, gdyby oni mogli nasz przemysł węgla 
pozbawić lub dawać go nam po cenach, do­
wolnie wysokich, jakich przemysł, którego 
wyroby konkurują z analogicznemi dowożo­
nymi właśnie z Niemiec nie jest w stanie 
opłacić. Najprostszym dziś w ręku rządu hę­
dącym środkiem je.<;t nie nadawać ~aclnych 
kopalń cudzoziemcom lub przym~jmnicj mo­
żliwie im to uprawnienie utrudniać, a natu­
ralnie żadnej nie czynić ulgi, zanim proje­
ktowana nawet przez rząd nowela do usta­
wy górniczej tego prawa nabywania nic ogra­
niczy. 

Z naftą jest o wiele mniej niebezpie­
czeństwu, bo złoża nafty i j ej znajdowanie 



się, tak samo jak ustawy krajowe, sprzeci­
wiają się zawładnięciu ich przez Niemców ; 
bylebyśmy nad tern pracowali t. j. byle­
byśmy wytrwale pracowali nad badaniem 
nowych terenów i tworzeniem nowych kopal­
ni, to Niemcy nie zawładną tern bogactwem. 

Bylebyśmy pracowali stale i wytrwale, 
a na to mieli ludzi przysposobionych do ·stałej 
i wytrwałej, z miłością kraju i zamiłowaniem 
zawodu podjętej fachowej pracy. 

Takich da nam tylko wyższa górnicza 
uczelnia w kraju, której kraj żąda od Jat 42, 
a której formę j ako wydział górniczo-hutni­
czy w lwowskiej c. k. szkole politechnicznej 
określił Sejm krajowy przed laty 16. 

Stąd też drugą koniecznością krajową 
w zakresie górnictwa jest stworzenie tego 
zakładu, uzupełnienie na uk technicznych gór­
nictwem i hutnictwem. 

Doprawdy nie naJeży tracić czasu na 
dowodzenie, że tak jest, że tylko w kraju 
i w zakładzie krajowym kształceni ludzie 
poznają jego potrzeby, do nich się stosuj ą 
i jemu większą korzyść przynoszą. Nie mo­
żna ich już dziś jak przed 200 laty wypoży­
czać z zagranicy, nie można ich jak przed 
100 laty brać z zagranicznych zakładów , ich 
trzeba kształcić a raczej trzeba ich postawić 

w warunkach odpowiedniego kształcenia 

się, a to tylko w kraju być mo~e. Przykła­

dów trud no mi cytować, bobym mógł nie­
jednego obrazić, ale ani geologii złoży kra­
jowych ani górnictwa naftowego nie nauczy 
się nikt za granicą, a najmniej przejmie się 
tam duchem ojczystym, bo pobyt za granicą 
bądź co bądź staje się nieraz jedną z form 
emigr acyi. 

Kończę przemówienie prośbą abyście 
panowie zechcieli uchwalić rezolucyę: 

V. Zjazd polskich techników ~chwała 
zwró~ić się z odnośnem przedstawieniem do 
władz krajowych ·i r eprezentacyi parlamen­
tarnych z prośbą: 

a) aby skłoniły c. k. Rząd do założenia 
wyższej szkoły górnictwa w Galicyi, przez 
uzupełnienie w najkrótszym czasie Szkoły 
politechnicznej we Lwowie górniczo-hutni­
czym wydziałem ; 

b) aby skłoniły c. k. władze górnicze 
do tego, żeby zanim ewentualna zmiana usta­
wy górniczej przyzna krajowi prawo· wła­
sności znajdującego się w jego obrębie wę­
gla kamiennego, lub prawo pierwszeństwa 

w jego nabywaniu, nie przyznały przy udzie­
łani u cudzoziemcom jakichkołwiek uprawnień 
górniczych, żadnych ułatwień. 



lNt. STANISŁAW SZULC. 

Przystosowanie dróg do ruchu automobilowego. 

Przedewszystkiem wypada się zastano­
wić nad samym ruchem automobilowym, 
który posiada trzy zasadnicze typy wozów. 

l. \Vozy lekkie, wagi 1- 2 ton o wiel­
kiej chyżości (w Austryi maximum ł:l km 
na godzinę). 

2. Wozy średnie, wagi 4- 6 ton, słu~ące 
do przewozu osób, o chyżości dosięgającej 
18 km na godzinę (omnibusy automobilowe). 

3. \Vozy ciężkie, wagi 8- 20 ton o chy­
rości nie przekraczającej zazwyczaj 12 km 
na godzinę (wozy ciężarowe). 

Ze zestawienia powyższych typów wy­
nika, re automobile ró~nią się od wozów 

· poruszanych siłą zwierząt bądż znacznie 
większą chyżością, bądź znacznie większym 
ciężarem ładunku. Oddziaływanie tych no­
wych czynników na drogi "''Ymaga grunto­
wnego zbadania. 

Czynniki te mogą wywierać wpływ : 
A) na trasę drogi, t. j . spadki poprze­

czne i podłużne, krzywizny, szerokość drogi 
etc., 

B) na nawierzchnię drogi, t. j. kon­
strukcyę i utrzymanie, 

C) na objekta, t. j . obliczenie ich wy­
trzymałości, wybór materyału i konstrukcyę. 

A. \\'pływ na trasę drogi. 
Wobec tego, że w wozach kolejowych 

mamy pojazdy zbliżone do automobilów, 
przeto doświadczenia przy budowie kolei 
uzyskane dadzą się z pewneroi zmianami za­
stosować przy budowie dróg, o ile tylko 
uwzględnimy dostatecznie różni~ tego no­
wego rodzaju ruchu, a mianowicie brak szyn 

i brak ubezpieczenia jazdy, t. j. zapor i sy­
gnałów. 

Z powodu braku szyn stara się auto­
mobil trzymać w liniach prostych środka 
drogi, gdzie nie daje się odczuć działanie 
spadku poprzecznego drogi, w krzywiznach 
stara się natomiast automobil zakreślić jak 
najłagodniejszy łuk i posuwa się z reguły na 
końcach łuku po zewnętrznej, a w środku 
łuku po wewnętrznej krawędzi toru. Skut­
kiem tego na skrętach działanie siły odśrod­
kowej automobilu potęguje się lub też zmniej­
sza zależnie od oddziaływania spadku po­
przecznego. Obraz tego w1.ajemnego oddzia­
ływania przedstawiony jest poniżej w tabeli 
obliczonej dla toru 5 m szerokiego i sześcio­
procentowych spadków poprzecznych drogi, 
a to przy posuwaniu się automobilu wy­
łl:}cznie po zewnętrznej lub wewnętrznej kra­
wędzi toru. 

1:1 
Krawędź Krawędź 

..:.:.~:l wewnętrzna zewnętrzna 
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30 47"0 1) 56•3 2) 48·9 56·3 
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1
} Wypadkowa trafia tor w 1/ 8 szerokości roz­

s tawu kół od zewnętr~nego koła. 
1
) Wypadkowa tralia zewnętrzne koło. 



Z la\.>e\i lei motna w)'wniosKowac, t.e 
przy dozwo\onej chyt osci 45 km na godzinę 
(jak w Austryi), która to chyżość niejedno­
krotnie bywa przekraczana, nie powinno się 
utywać łuków o promieniu mniejszym nit 
50 m, a zakręty o mniejszym promieniu wy­
pada dla bezpieczeństwa ruchu odpowiednio 
sygnalizować. W tabeli powytszej nie daje 
się zbyt wyrażnie odczuć korzystny wpływ 
spadku poprzecznego drogi, wiemy jednak 
z praktyki, re wartość spadku poprzecznego, 
korzystnego, t. j. takiego, który przeciwdziała 
sile odśrodkowej, polega nie na nieznacznem 
zresztą odchyleniu wypadkowej, lecz na opo­
rze przeciw ślizganiu się pojazdu wpoprzek 
drogi i z tego t& powodu przy jeździe w pro­
stej linii, gdzie automobil zmuszony jest przy 
wymijaniu zjetdtać na bok drogi, a zatem 
trafiać zawsze na spadek niekorzystny, wska­
zane jest nadanie drodze jak najmniejszych 
spadków poprzecznych (2'/0- 2·5%). 

Z tych samych względów wskazane jest 
utycie w łukach jednostajnego spadku po­
przecznego przez całą szerokość drogi (ana­
logicznie do przechyłki toru kolejowego). 

Z powodu braku ubezpieczenia jazdy 
oraz sygnalizacyi powinny drogi odpowiadać 
pewnym wymogom : 

Kierownik samochodu przedewszystkie m 
powinien widzieć przed sobą drogę na ściśle 
oznaczoną długość zupełnie dokładnie. 

Długość ta (l .. ) wynosi dla dwóch mija­
jących się automobilów z chytością 45- 60 km 
na godzinę 50- 100 m, bo najmniej 2- 3 s e­
ku n d y czasu potrzebne są do wzajemnego 
zobaczenia się i wykonania odpowiedniego 
ruchu kierownicą, względnie hamulcem. Po­
w~sza długość wynosi przy przeszkodach 
stałych połowę poprzedniej, a więc 25- 50 m, 
utywa się j ednak dla bezpieczeństwa tylko 
tej ostatniej t. j . 50 m i jest to zarazem ta 
najmniejsza odległość, w której nalety przed 
przeszkodą ruchu umieszczać ewentualne 
sygnały ostrzegawcze. 

Powytsza niezbędnie widoczna długość 
(L) jest najtrudniej do uzyskania w krzy­
wiznach. Rełacya między nią a promieniem 
środka toru (R) oraz szerokością drogi (b) 

jest następująca ( ~ ) 
2 

+ ( R - ~ r = R2 i daje 

h 
2 dla potrzebnego L minimum ( = 50 m) 

'·"' 
pn.)' wartosci l\ = 50 m 6·7 m, a \)t'l.)' I\ = 
= 30m 1:l5 m. 

Poniewat drogi ważniejsze budowane 
są w szerokości najmniej 7 m a zatem po­
łowa wynosi 3·5 m a szerokość rowu 1·50, 
odchylenie zaś skarpy we wykopie w po-

. . t • ' 17 t b ziomte oczu wo mcy wynost · m, prze o 2 
wynosi razem 3·5 + 1·5 + 1·7 = 6·7 m, a uty­
cie promienia R = 50 jest równiet i ze 
względu na potrzebną przejrzystość terenu 
dostateczne. Przy utyciu natomiast R = 30 m 

w ynosi ~ = 13·5 m, co we wykopie jest nie­

motliwe do uzyskania, a w terenie płaskim 
wymaga wycięcia rosnących drzew na we­
wnętrznej krawędzi łuku. W tym ostatnim 
wypadku wskazane jest nawet w razie po­
stawienia potrzebnt'.go sygnału równocześne 
zasadzenie gęsto drzew po z e w n ę t r z n e j 
stronie łuku, które krzywiznę w widoczny 
s posóh z daleka uwydatniają. 

Wogóle są wszelkie krzywizny dla 
ruchu automobilowego niekorzystne, wobec 
czego zawsze dogodniejsze są krótkie a wię­
ksze spadki, niż objazdy po serpentynach, 
co jest zasadniczą różnicą między wozem 
zwykłym a automobilem. 

Wszystkie używane obecnie spadki po­
dłużne pokonywa automobil bez trudności, 
dłuższe jednak przestrzenie, prowadzone 
w znacznym spadku, powodują silne zagrze­
wania się motorów benzynowych, a co za 
tern idzie, potrzebę zakładania przydrótnych 
studzien dla ich ochłodzenia, przy gołoledzi 
zaś mogą podobne spadki stanowić poważne 
niebezpieczeństwo dla ruchu. 

Zbadawszy różnice automobilu w po­
równaniu z wozami kolejowymi, przecho­
dzimy do ich wzajemnej analogii, a takieroi 
są w spomniana już przechyłka jednostronna 
toru w łukach z lagodnem przejściem w pro­
filu podłutnym, zaokrągleniem zmiany spad­
ków w niwelecie, wreszcie (jak niektórzy 
pragną) zakładanie na obu końcach łuku 
poziomych krzywych przejściowych, co je­
dnak nie przedstawia zbytni~j korzyści, zwła­
szcza przy drogach dostatecznie szerokich. 
Rozumie się samo przez się natomiast, że 
wielkie przeszkody poprzeczne, t. j. wałki, 
rynsztoki, źle wykonywane chodniki bruko­
wane w . miastach i t. d. stanowią znaczne 



niebezpieczeństwo ruchu, o czem łatw~ 
się pr.tekonać, rozważając następujący przy­
kład : 

Przejazd przez chodnik popr.reczny 1 m 
szeroki a w środku 5 cm wypukły daje się 
uczuć przy jeździe zwykłym wozem o chy­
żości 15 km na godzinę jako zwykłe wstrzą­
śnienie; przy jeździe natomiast o 45 km chy­
żości na godzinę automobilem, a więc z chy­
żością 3 razy większą, otrzymujemy takie samo 
zjawisko, jak gdyby podstawa przeszkody 
była 3 razy mniejszą, a więc w przytoczo­
nym przykładzie 33 cm, wynik jest zatem 
taki sam, jakby wjechano wozem na kamień 
33 cm długi a 5 cm wysoki, co musi wy­
wołać wyr.lucenie pojazdu w górę. Podobnie 
ma się z wjazdem na spadek niezaokrąglony 
tak, że spadek 7% odczuwałby się już jak 
21% i t. d. 

Szerokość dróg obecnie używana, t. j . 
5 m toru jest również dla automobilu zasa­
dniczo wystarczająca; ze względu na wielką 
chyżość, płoszenie się koni, i niechętne a za­
razem zbyt powolne ustępowanie się wozów 
jadących zwykle środkiem drogi, wskazana 
jest taka szerokość, aby automobil mógł wóz 
taki bez ruszania go z miej sca ominąć, do 
czego potrt.ebna jestjuż 6-metrowa szerokość 
toru, nic licząc bankietów. 

Z powyższych w ywodów wynika, że 
trasa istniejących dróg da s ię bez zbyt wiel­
kich trudności i kosztów dostosować do ruchu 
automobilowego, zwłaszcza gdy pozostawi 
się przeszkody zbyt uciążliwe do usunięcia, 
a natomiast je odpowiednio wysygnalizuje. 
Natomiast baczniejszą uwagę niż dotąd należy 
zwracać na przeszkody c h w i l o w e, n. p.: 
aby szuter konserwacyjny, o ile leży w pry­
zmach na gościńcu nie wsuwał się w tor, 
zwłaszc1.a w krzywiznach na wewn~trznej 

s tronie łuku (gdzie wogóle nie powinien być 
składany), aby objazdy w razie wykonywania 
objekłów były bezpieczne (zwłaszcza przy 
odgałę?.ieniach od gościńca) i aby były do­
statecznie i celowo w dzień i w nocy sygna­
lizowane i t. d . 

B) Oddziaływanie automobilu na tor drogi. 

Przedewszystkiem należy wyłączyć 
z omówienia te szkodliwe wpływy, które 
mają znaczenie czasowe i pr!.e)ści.owe, a spo­
wodowane są tylko złą konslrukcyą wozów, 

bo konstruktorawie usuwają je w miarę po­
stępu i doświadczenia w budowie automo­
bilów . Do tych należą : za mały odstęp wolny 
nad ziemią, co powoduje silny prąd po­
wietrza i poryw anie kurzu, za nizkie ułoże­
nie środka ciężkości, co pociąga za sobą śli­
zganie się wozu na skrętach, nicwłaściwe 
hamulce, które nagle zatrzymują koła, po­
wodując ich ślizganie się w kierunku jazdy 
(również szkodliwe dla kół jak drogi), wre­
szcie 1.łe wyrównanie m as motorów , co wraz 
z brakiem resorów przy wozach ciężarowych 
powoduje szkodliwe uderzenia i wstrząśnie­

nia pionowe. Jeżeli oprócz tego zauważymy, 
że szkodliwe tarcie kół automobilu nie j est 
większe, niż wozu zwykłego konnego przy 
doliczeniu szkód wyrządzonych pr.lez okute 
kopyta, to pozostaje do omówienia jedy­
nie wpływ ciężaru i chyżości oraz tak zwane 
ssanie kół, t. j . rozrzedzenie powietrza 
pod kołami opatrzonymi obręczami gumo­
wymi. 

Automobile o średnim ciężar.le i chy­
żości w granicach normalnych nie wywołują 
żadnych s1.kód na torze d o b r z e utrzyma­
nym, natomiast niszczą w krótkim czasie 
drogę żle utrzymaną, nierówności toru wy­
wołują bowiem uderzenia poziome i pionowe; 
automobil skacze i powoduje dalsze uderze­
nia kół, tor zrobi się fa listy i niszczej e. 

Automobile ciężarowe d?.iałają nieko­
rzystnie na drogę. Obręcze prążkowane lub 
z wystająceroi częściami n1:1 obręczach są dla 
toru zawsze wielce szkodliwe, a nawet obrę­
cze gładkie mogą bardzo niekorzystnie dzia­
łać, jeżeli ciężar jednostkowy jest za wielki 
i niema elastycznego zawieszenia. KaMy co­
kolwiek wystający kamyk zostaje zwykle 
w całości skruszony i powoduje zniszcze­
nia wprawdzie lokalne, ale szybko postę­
pujące. 

Od postępu w budowie automobilów 
cię~arowych zalety, aby odnośne braki usu­
nąć, t. j . zmniejszyć ciśnienie na jednostkę 
i jazdę uczynić elastyczną i bezpieczną. Udane 
próby w tym kierunku mo~na ju1 obecnie 
zauważyć, polegają one na 1.astosowaniu 
wielkich obręczy o kilku pasach tak, ~e ciśnie· 
nie rozkłada się faktycznie na całą s1.erokośi 
obręczy, - na 7.astąpieniu kół prą1kowanycł 
-przez koła gładkie z wkładkami a\uminio 
w emi, które bardzo znacznie zmniejszaj 



niebezpieczeństwo ślizgania się kół, zwłaszcza 
na lodzie lub śniegu. 

Nie da się j ednak przez samą konstruk­
cyę automobilów o wielkich chyżościach 
zapobiedz ssaniu kół gumowych, które oga­
łaca tor z lepiszcza i rozluźnia go, tutaj już 
trzeba szukać środków zapobiegawczych 
w samej konstrukcyi toru. · 

Z kolei zatem przechodzimy do kon­
strukcyi toru zostawiając na końcu omówie­
nie oddziaływania aulomobilu na objekta. 

Wymagania stawiane co do stanu drogi 
przy każdym ruchu, a przy ruchu aulomo­
bilowym w stopniu znacznie zwiększonym, 
są następujące : 

1) Równość 
2) Trwałość 
3) Elastyczność. 
Pozostawiając na boku omówienie to­

rów wyłożonych brukiem zwykłym, małym 
lub drewnianym oraz tory belonowe i asfal­
towe, weźmiemy pod uwagę lor najczęściej 
używany t. j. szutrowy wraz z nowszeroi 
jego odmianami. 

W każdym torze rozróżniamy bez wzglę­
du na jego konstrukcyę trzy warstwy, odpo­
wiednio do ich przeznaczenia : 

1) warstwa górna (podkład górny) 
przeznaczona na zniszczenie: 

2) warstwa średnia (podkład dolny) 
przeznaczona jako element dźwigający war­
stwę górną, oraz jako element rozkładający 
ciśnienie na dolną warstwę ; 

3) warstwa dolna (podtorze) służąca do 
przyjęcia rozłożonego ciężant ruchu i do 
odprowadzenia wód atmosferycznych (od­
wodnienia toru). 

Wymagania j akim warstwa dolna ma 
czynić zadość, są bardzo uciątliwe, zwłaszcza 
gdy się zważy, że przynajmniej połowa na­
szych dróg leży w terenie nieprzepuszczal­
nym, że charakter podłoża jest zmienny (bo 
nawet ta sama ziemia we wykopie może się 
inaczej zachowywać niż w nasypie) dalej, że 
głębokość zamarzania dochodzi w naszym 
kraju do 70 cm i więcej, a więc z a w sze 
obejmuje podłoże. 

Ponieważ każdy najmniejszy ruch w pod­
łożu powoduje zmiany szkodliwe w wyż­
szych warstwach, więc podłoże musi być 
bezwarunkowo utrzymane w równowadze 

i ochronione przed rozmakaniem. Odnośne 
środki są znane, a mianowicie: wprowadze­
nie niwelety w odpowiedniej wysokości nad 
okolicznym ter enem, prowadzenie dróg w pro­
filach odcinkowych w len sposób, ze nasyp 
przeważa nad wykopem, przez co twony się 
dość szeroki rów odwadniający, zakładanie 
odpowiednio głębokich rowów we wyko­
pach. Najskuteczniejszym środkiem w tere­
nie nieprzepuszczalnym jest użycie jako 
warstwy dolnej piasku t:>- 20 cm, ponieważ 

piasek posiada zawsze minimum 300/0 otwo­
rów i może znaczną część wody w danej 
chwili zamagazynować, dając jej czas do 
spokojnego odpływu lub wsiąknięcia w grunt 
Dalszeroi cennemi właściwościami piasku 
są te, re niweczy wstrząśnienia i uderzenia 
przez mechaniczną pracę ocierania się ziar­
nek, że jest jedynym maleryałem, który 
w stanie mokrym jest więcej zbity i wy­
trzymalszy niż w stanie suchym, wreszcie 
to, że rozkłada bardzo równomiernie ciśnie­

nie, wskutek czego pory powstałe w ziemi 
a słu~ące do odprowadzania lub powolnego 
\-Vsiąkania wody w głąb gruntu nie zaskle­
piają się (tak jak pod innym materyałem), 
a zatem mogą działać nieprzerwanie. 

Warstwa średnia przyjmująca ciężary 
z warstwy górnej i przenosząca je na dolną, 
zależna jest od obu tych warstw, wobec 
czego jej wymiary muszą być z uwzględnie­
niem obu tych czynności ustalone. 

Rola podkładu dolnego jest zresztą 

o wiele większa niżby się napozór wyda­
wało, o czem świadczy znaczne jego zniszcze­
nie, któr e dają się zauważyć przy r ozbie­
raniu starych pokładów. Biorąc za pod­
staw~ wyniki ogłoszone w refe ratach kon­
gresu Brukselskiego z r . 1910 oraz me­
korzystne zachowanie się dróg, przy któ­
r ych użyto bardzo twardego materyału na 
pokład dolny, przychodzi się do przekonania, 
że wymaganą obecnie właściwością po­
kładu dolnego jest jego e l a s t y c z n o ść 
i p o d a t n o ś ć. 

Wobec tego powinien on być wykonany 
z kamienia niełupliwego a większego niż pod­
kład górny, do czego najlepiej nadaje się dobry 
wapień. Robota musi być staranna, bryły ka­
mienia kładzione szeroką powierzchnię na spód 
i to bardzo skrupulatnie, ponieważ błędy w ro­
bocie poprawić się później absolutnie nie da-



dzą i wymagają w danym razie całkowitego 
rozebrania i ponownego ułożenia. 

Warstwa górna musi odpowiadać roz­
licznym warunkom. Materyał musi być. nie 
tylko wytrzymały na wpływy atmosfe­
ryczne ale i odporny na siły działające, a za­
tem w katdym poszczególnym wypadku 
zastosowany do jakości, ilości i ciężaru ru­
chu. Ponadto wymagamy od materyału j ed­
nolitości, jednostajnej wielkości ziarn oraz 
odpowiedniego ich wymiaru. 

Jednolitość materyału pozwala na j ego 
równomierne zużywanie się, a co za tern 
idzie na gładkość toru ; przy konserwacyi, 
a zwłaszcza w chwili ewentualnej zmiany 
gatunku ruchu, w ypada zatem pami"tać 
o zjawisku, że mieszanina 2 gatunków t. j . 
szutru lepszego z pośledniejszym jest gor­
sza niź sam pośledniejszy szuter bez przy­
mieszek. 

Przy poborze szutrów z kamieniołomów 
da się dostawy jednolitego matcryału zwykle 
łatwo dopilnować, przy żwirach rzecznych 
lub ryniakach - jest to o wiele trudniejsze 
i wymaga nieraz opuszczenia koryta głów­
nego rzeki a poszukiwania materyałów 
w bocznych dopływach, łub nawet otwarcia 
kamieniołomów '"' zboczach dopływów tam, 
skąd potok niesie najlepszy materyał. 

Równość ziarn potrzebna jest dla po­
prawnego związania się szutru oraz dlatego, 
aby tor przy małem s tosunkowo zużyciu się 
nie powodował już z tego powodu rozluź­
nień kamyków, iż najmniejsze z nich właśnie 
swój żywot zakończyły i wypadły. Z tern 
łączy się dobry kształt kamyków zbliźony 
do kostki, który najłatwiej uzyskać można 
przy tłuczeniu ręcznem siedzącem. Przy s to­
jąccm tłuczeniu pozostaje dużo czworościa­

nów, a przy maszynowem du~o płytek. 

Wielkość ziarn szutru gra znaczną rolę 
i j est zawisła od sposobu użycia szutru . 

Teoretycznie biorąc powinny być ziarna 
jak największe, bo i pokład z nich zrobio­
ny może dłużej się zużywać bez wykrusze­
nia poszczególnych kamyków i wytrzymałość 
pojedynczego ziarna na uderzenia stoi w pro­
stym stosunku do jego objętości : praktycznie 
biorąc, trzeba zwrócić jednak uwagę na spo­
sób ułożenia kamyków. Przy układaniu ręcz­
nem dochodzi się aż do bruku, przy walcach 
ciężkich do ziarn o 4-6 cm średnicy czy li 

t. j . 70- 100 cm8, pu.y pozosławieniu szutru 
do zajeżdżenia furą do 2- 4 cm t. j. 8- 30 cm9, 

przyczem twardsze materyały muszą mieć 
mniejszą obj((lość niż miększe. 

Prawidłowe ułożenie ziarn szutru da 
się uzyskać tylko przez walcowanie, którego 
przy nowożytnej konscrwacyi mimo znacz­
nych kosztów (40-:,o h od 1 m8 szutru przy 
walcu konnym, około t K 60 h przy walcu 
parowym) zaniechać niepodobna. Walce 
parowe używanych systemów do tego celu 
zupełnie się nadają, są jednak za kosztowe 
i służą tylko do wa lcowania dostatecznie gru­
bej wars twy szutru. Walce o motorze hen­
rynowym lub naftowym miały dać dobre 
rezultaty i zaczynają wchodzić w użycie. 
Wa lce konne przeważnie zadaniu swemu nie 
są w stanie podOłać, bo wywierają za słaby 
nacisk. 

Przy doświadczeniach z wozami cięża­
rowymi skonstatowano zgodnie, ~e ich sze­
rokie koła działają jak walec parowy, coby 
wskazywało, że odpowiednie zmnie,jszenie 
średnicy walców konnych powinno ich dzia­
łanie poprawić, potrzebna jest tylko do tego 
celu znajomość relacyi między szerokością 
obręczy, średnicą koła i obciążeniem. 

W uchwałach kongresu paryski~o 
i brukselskiego przyjęto jako podstawę, że 
rozłożenie ciśnienia na szerokość obręczy 
j est równe, o1·az ie naciski stoją w prostym 
stosunku do drugiego pierwiastka ze średnic. 
Z innych rozumowań a mianowicie z for­
muł na tarcie potoczyste oraz z geometrycz­
nej relacyi 2 kół o rótnych średnicach, za­
głębionych jednakowo w tor drogi, wynika­
łoby raczej, że ciśnienia stoją w odwrotnym 
stosunku do średnic, czyli że iloczyny z ci­
śnienia i średnicy są ilością s tałą. Szerokość 

obręczy gra tu' także pewną rolę, funkcya 
szerokości zdaje się być dość skomplikowa­
na i przy szerokich obręczach mniej jedno­
stajna jednak wpływ jej na ciśnienie zdaje 
się być mniejszy niż wpływ średnicy. Wo­
bec tego możnaby za porównawcze kryte­
ryurn ciśnienia kół przyj ąć idealny nacisk, 
jaki wywiera koło na przekrój poziomy pro­
wadzony przez swój środek. 

Następujące cyfry illustrują ten sposób 
porównania ciśnienia z przyjętero dotychczas 
obliczeniem ciśnienia na t cm szerokości 
obręczy. 
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Walec parowy 
średnica 114 ("111 50 47 42·3 
szerokość 114 cm 

waga 5·500 kg. 

Wóz zwykły 
średnica 70 cm !)() f)() 71.4 
szerokość 6 cm 

waga 300 kg (1200{4) 

Walec konny 
średnica 130 cm 38 31 2!l·ti 
szerokość 150 cm 

waga 5000 kg 

Na podstawie ciśnień idealnych lub 
ciśnień wedlt> wskazówek kongresu bruksel­
skiego liczonych, można skonstruować walec 
o małej średnicy, którego działanie powin­
ooby być co najmniej takie jak wozu zwy­
kłego o ciężarze WOO kg, średnicy 7'5 cm 
i szerokości obręczy 7 cm (stokrotne ciśnie­
nie idealne = ;)() kg). Walec taki służyłby 
do ugniatania szutru używanego do konser­
wacyi prowadzonej systemem łatania a byłby 
tańszy, niż wprowadzony obecnie w niektó­
rych prowincyach system ugniatania szutru 
zapomocą wozów ciężarowych o specyalnie 
szerokich obręczach służących równocześnie 
do rozwozu szutru. 

Samo walcowanie tak niezbędne do 
ułożenia ziarn szutru, nie j est jednak jeszcze 
wystarczające, tor wymaga bowiem po skoń­
cwnem walcowaniu jeszcze wypełnienia po­
zostałych otworów lepiszczem aby zapobiedz 
ewentua lnemu ruchowi ziarn przez podpar­
cie ich na całym obwodzie. Od lepiszcza 
wymagamy, aby czyniło tor nieprzepuszczal­
nym, aby nie zmieniało swej konsystencyi 
wobec mrozu, deszczu lub posuchy t aby 
nadawało wierzchniej warstwie własności 
elastyczne. Te bardzo daleko idące wymogi 
są przy zwykłych lepiszczach trudne do 
osiągnięcia, wobec tego ułożenie ziarn szutru 
musi być tak doskonałe, aby dodane następ­
me lepiszcze jak najmniej pracy wykony­
wało. 

Najlepsze rezultaty daje przy nawierzchni 
z materyałów bardzo twardych użycie małej 
ilości żwirku z wapnia i naodwrót, przy 
użyciu nawierzchni z twardego wapnia uży­
cie żwirku z porfiru (względnie podobnej 
skały) lub bardzo grubo ziarnistego kwarcy­
towego piasku. 

Użycie iłołupków i drobnego piasku 
z przymieszkami ilasteroi może dać dobre 
rezultaty tylko tam, gdzie droga posiada 
nadzwyczaj dogodne warunki t. j . znajduje 
się przeważnie w stanie lekkiej wilgotności, 
nie będąc narażoną ani na zbytnie wyschnię­
cie ani rozmakanie. 

Nowe metody ulepszenia lepiszcza po­
legają na pokryciu go warstwą ochronną 
lub zastąpieniu go materyałami bitumicz­
nymi. 

Do pierwszego sposobu należy wypró­
bowane już dość wszechstronne smołowanie 
zewnętrzne (terowanie) na gorąco, które im­
pregnując górną warstwę toru na 2-!l cm 
tworzy nadto nad lepiszczem powłokę gru­
bości 1/ 2 - 1 cm, kt<'>ra, o ile się wraz z po­
stępującem zużyciem warstwy szutru nie 
zetrze i nie skruszy, stanowi wyborny śro­
dek ochronny. 

Do drugiego rodzaju należy użycie 
asfa ltu lub jego surogatów t. j . mazi poga­
zowej zmienionej w rodzaj sztucznego asfaltu, 
a to albo przez odpowiedni proceder, lub 
też przez odpowiednie domieszki. 

O ile doświadczenia z asfaltem wydały 
dobre wyniki, o lyle doświadczenia ze suro­
gatami asfa ltu nie dały dotąd wszchstron­
nie zadawalniających rezultatów, ch ocia~ już 
w niektórych wypadkach spotkały się z uzna­
niem. 

Ten drugi rodzaj dotychczas używanego 
lepiszcza (asfa lt i jego surogaty) spowo­
dował j ednak potrzebę użycia szutru nie 
o ziarnach równych, lecz przeciwnie o ziar­
nach wsze l kich możliwych wielkości (aż do 
ziarn piasku) a to w tym celu, aby zmniej­
szyć do minimum procent otworów (analo­
gicznie jak przy betonie), co w tym wypadku 
na swoje uzasadnienie, bo nawierzchnia two­
rzy konglomerat zupełnie j ednolity i rMno­
rodność ziarn nie może wywołać tutaj żad­
nych szkodliwych zjawisk. 

Ponieważ te nowe sposoby wykonywa­
nia nawierzchni są stosunkowo bardzo dro-



gie, przeto przy przeważnej ilości dróg 
pierwotny sposób konstrukcyi toru nie wyj­
dzie zdaje si" wogóle nigdy z użycia. 

Mając za tem na uwadze rozwijający się 
ruch automobilowy, musimy starać się dawne 
metody budowy i konserwacyi toru poznać 
do najdrobniejszych szczegółów i wyzyskać 
możliwie doskonale, a to wedle potrzeb miej­
scowych i w miarę stojących do dyspozyci 
funduszów. 

C. Wkońcu wypada nadmienić, że 
wpływ ruchu automobilowego na objekła 
jest minimalny. 

Automobile ciężarowe nie powodują (na 
objekłach na ich ciężar obliczonych) żadnych 
zmian. Przy wzr astaniu wagi automobilu 
ciężarowego prędzej konstrukcya toru okaże 
się zanadto odporną niż objekta, co ma już 
obecnie swój wyraz w tern, że zaczynają 

konstruować lżejsze wozy, służace do pro­
wadzenia pociągów drogowych, złożonych 

z jednego lub więcej wozów. Ze względów 
praktycznych należałoby jednak na drogach 
ważniejszych wykonywać już ohecnie objekła 
2. klasy t. j . obliczone na wozy 8. tonowe, 
a to nie tylko ze względu na omnibusy au­
tomobilowe, lecz także ze względu na wozy 
konne, służące do przewozu mebli. 

Wkońcu zaś wypada zaznaczyć, że 
z konserwacyą mostów nie można zwlekać 
przy ruchu automobilowym i że mostv 
obecnie mu s z ą fakt yc z ni e posiadać Łę 
wytrzymałość, na którą są liczone, wobec 
czego wyczekiwanie zarządów drogowych 
z konserwacyą mostów obliczonych na wozy 
kilku, lub kilkunastu tonowe aż do tej 
chwili, w której już bezpiecznie mogą jeździć 
tylko średnio naładowane wozy wiejskie, 
będzie musiało ustać i z tego tylko po­
wodu możnab)' obecnie twierdzić, że ruch 
automobilowy zwiększa koszta utrzymania 
objektów. 



INZ. MlKOt.AJ CZAJKOWSKI. 

Akcya kraj u w spra\\Tie regulacyi miast i znaczniejszych . . , . 
mieJSCOWOSCI. 

Zdając sobie sprawę z doniosłości roz­
woju naszych miast i znaczniejszych miej­
scowości tworzących główne środowiska ru­
chu kulturalnego i ekonomicznego, nie mia­
łem początkowo zamiaru wystąpić na V-tym 
zjeździe Techników polskich z odnośnym 
referatem, posiadając tylko ogólne dane co 
do stanu dotyczącej akcyi w naszym kraju, 
które nadto dopiero w porównaniu z innymi 
krajami daćby mogły właściwy obraz za­
niedbania u nas pracy społecznej na tem 
polu. 

Wezwany j ednak przez Szanowny Ko­
mitet zjazdowy - a wobec blizkiego termi­
nu - zobowiązany do zebrania przynajmniej 
zasadniczych momentów w staraniach poczy­
nionych w tym kierunku przez Stałą Dele­
gacyę w myśl uchwał poprzedniego (IV) Zja­
zdu, byłem spowodowany do lego tem bar­
dziej, że w czynności poprzedniej miałem 
sposobność brać udział w odnośnej komisyi 
powołanej przez lwowskie Towarzystwo po­
litechniczne. 

Za poruszeniem tej kwestyi obecnie prze­
mawiał więc głównie wzgląd na potrzebę 
wykazania skuteczności zjazdów i ciągłości 
obywatelskich usiłowań techników polskich. 

W postąpieniu tem kierowałem się 

także drugim motywem więcej wewnętrznym, 

lecz nie mniej obowiązującym, mianowicie: 
potr1.ebą wyraźnego zaznaczenia, że krajowe 
Biuro drogowe (utworzone w r . 1868) jako 
najdawniejszy związek agendy technicznej 

Wydziału krajowego 1) -nie biorąc tym ra­
zem urzędowego udziału w zjeździe i odno­
śnej wystawie -- prócz tego, że mimo bardzo 
krępujących warunków wykazać si~ może 
doniosłymi wynikami w rozwoju zaniedba­
nej poprzednio komunikacyi drogowej, -
ma i na tern polu pewne zasługi, o których 
nie tylko szerszemu ogółowi, ale nawet sfe­
rom zawodowym mało wiadomo, a które 
mogłyby być o wiele donioślejsze gdyby nie 
braki ustawowe i organizacyjne. 

.. .. .. 
Kierując się temi pobudkami, staraniem 

mo.jem jest dać przynajmniej ogólny pogląd 
na obraz odnośnej akcyi w naszym kraju. 

.. .. 
Pomimo wydania szeregu ustaw budo­

wniczych dla gmin galicyjskich prócz oso­
bnych dla miast Lwowa i Krakowa, a to : 

t ) z dnia 28. kwietnia 1882 O. u. k. Nr. 
77 dla miast większych, 

2) z dnia 4.· kwietnia 1889 D. u. k. Nr. 
31 dla znaczniejszych miejscowości, 

3) oraz z dnia 13. października 18W 
D. u. k. Nr. 13.1 dla wsi i miasteczek, w któ­
rych obok przepisów o wykonaniu poszcze­
gólnych budowli, uwzględniono także ogólne 
warunki zabudowywania i rozwoju gmin 

1) Pó~niej dopiero z rozwojem stosunków po­
wstały inne krajowe biura techniczne (melioracyjne 
1879 - kolejowe 1894 - budownicze 1900). 
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przez z:Jslrzeżenic ich regulacyi; ok:Jzało się 
w zastosowaniu tych ustaw wiele braków, 
domagających się zmian i uzupełnień. 

W uznaniu tej potrzeby jakoteż wobec 
szybkiego rozwoju osad miejskich, podmiej­
skich i fabrycznych - poruszono na IV zje­
ździe techników polskich sprawę czynnego 
wprowadzenia i uzupełnienia przepisów o re­
gulacyi miast galicyjskich, przekazując ją 
Stałej Delegacyi tego zjazdu. 

Wykonując powy~sze zlecenie, Towa­
rzystwo politechniczne we Lwowie wniosło 
w roku 1903 do Sejmu krajowego petycyę 
z umotywowaniem a) potrzeby zmiany od­
nośnych ustaw krajowych, jakoteż b) usta­
nowienia krajowego biura dla przeprowtulza­
nia i załatwiania spraw tego rodzaju. 

W uwzględnieniu powyższych wniosków, 
jakoleż głównie z uwagi na częste klęski po­
żarów nawiedzających nasze wsie i miaste­
czka, oraz w uznaniu braków dotychczaso­
wych ustaw budowniczych i policyjno-ognio­
wych , podjęto równocześnie z inicyatywy 
czynników autonomicznych akcyę w sprawie 
ogniotrwałego .krycia budynków we wszyst­
kich gminach .knaj u, ustanawiając w tym celu 
krajowy fundusz pożyczkowy w kwocie 
1,500.000 koron,· na udzielanie Reprezentacyom 
powiatów bezprocentowych pożyczek spła­
calnych w 10-ciu latach, któr-y ma służyć na: 

a) poręczone przez gminy bezprocento­
we pożyczki dla ubogiej ludności, celem 
ułatwienia jej krycia d achów ogniotrwałym 

materyałem, 
b) zakładanie powiatowych składów da­

chówek glinianych i cementowych, w celu 
zaopatrywania ludnosci włościańskiej i ma­
łomiejskiej w dachówki, a to za zwrotem 
tylko kosztów produkcyi i dostawy, 

c) na wyrób dachówek cementowych 
przez te Rady powiatowe, gdzie wyr ób rur 
betonowych j est prowadzony we własnym 
zarządzie, oraz na zakładanie filbryk tych 
wyrobów. 

W związku z powyższą akcy.ą przystą­

piono do O\)racowania zmian do\"chczaso­
wych ustaw budowniczych , któr e ujęte no­
wellą do ustawy z. dnia 15. maja 1907 (D. 
u. k. Nr. '55, 56, 57) są obowiązujące dla 
wszystkich gmin od połowy sierpnia 1907. 

~ie rozpatrując szczegółowo zmian po­
wyższych ustaw, stwierdzić jednak nl:l leży 

znaczny posl~p w kicrunku przyspieszenia 
odnośnej akcyi i zasadniczego ujęcin jej 
w ramy pewnego systemu i odpowiedniej­
szego nudzoru. 

Sprawę bowiem regulacyi gmin miej­
skich, wyłączono z pod kompetencyi gmin, 
które dotąd tylko w razie klęski elementar­
nej (pożaru i t. p.) mogły były tylko z wła­
snej inicyatywy podjąć akcyę regulac~jno­

asanacyjną ; przydzielając natomiast odnośne 

agendy wy~szym władzom autonomicznym 
(Wydziałom powiatowym), które zostały zo­
bowiązane w terminie ustawą określonym 
do zarządzenia, opracowania. i wydania pla­
nów rcgulacyi m iast i znaczniejszych miej­
flcowoilci , oraz zdrojowisk i stacyi klimaty­
cznych, a nadto do wzięcia inicyatywy w upo­
rządkowaniu innych miejscowości, których 
szybki rozwój m a być także ujęty w od po­
wiednie normy. 

Prócz tego przyznano Wydziałowi kra­
JOWemu jako najwyższej władzy autonomi­
cznej prawo czuwania nad naJeżytem wyko­
naniem tych ustaw, prawo <:>statecznego za­
twierdzania planów regulacyjnych i rozstrzy­
gania rekursów dotyczących spraw powyż­
szych, w ostatniej instancyi. 

Z drugiej j ednak strony nowo wydane 
ustawy wykazują jeszcze pewne braki, które 
zwłaszcza w stosowa11iu tych ustaw przed­
stawiają niejasności w interpretacyi odno­
śnych przepisów i luki co· do norm tyczących 
s posobu opracowania projektów, mianowicie: 

Trzymając się analogii galicyjskiej usta­
Y•lY drogowej, która dotyczy tylko powiatów, 
obowiązującymi teraz przepisami budowni­
czym i nie objęto ustaw osobnych dla miast 
Lwowa i Krakowa a to pod wzgJ~dem zą.­
strze~enia podobnej kompetencyi Wydziału 
krajowego, co do ostatecznego ustalenia 
wzgl~dnie zatwierdzenia płanu regulacyjnego; 
mimo tego, że w istniejących obecnie odno­
~mych ustawach dla tych miast, •jako władze 
powołane do czuwania nad ich przestrzega­
nie m wymienie ny jest - \Vydzia.ł-.krajowy jako 
:~cia it·\s\ancya. 

W skutek tych niedomagań u-stawowych 
zdarzają się w miastach naszych częste fakta 
dzikiej spekulacyjnej parcebcyi, przy .której 
prócz tego, że pomijane sę ~upełnie względy 
estetyczne, tworzone bywają ulice o niewła­
ściwych kierunkach, nadto często bez mo-



żności należytego połączenia, o spadkach 
przekraczających dozwolone normy, oraz bez 
uregulowania niwelety terenu, również o sze­
rokościach ulic wogóle za małych (12 m 
przy budynkach, 3 i w niedaleki~j przyszło­
ści 4-ro · piętrowych) przytern nie7..astosowa­
nych do kierunku światła ; wreszcie o nie-­
właściwym typie budowy (n. p. zwartej na 
kresach miasta) przy zupełnem nieuwzglę­
dnieniu konfiguracyi terenu i stanu wegeta­
cyi (zalesienia), tak ważnej w hygieuie gęsto 
zaludnionych osad miejskich . 

Nadto przy istni~jących a nieobudowa­
nych jeszcze głównych nawet ulicach miasta 
nie bywa wcale zwracana uwaga na . uregu­
lowanie niwelety - a linie regulacyjne dla 
nowych budynków, wyznacza się dowolnie 
bez żadnego systemu i programu. 

Prócz tego zachodzą bmki w ustawie 
o wywłaszczeniu starych (a niehistorycznych 
budowli) dla celów asanacyi i regulacyi mia­
sta, która przy zastosowaniu konieczn~j pe­
ryodycznej rewizyi oraz przy ściśle pi·zestrze­
'ganych przepisach o przymusowej demolacyi, 
byłaby zbawieonem i koniecznem zabezpie­
czeniem od zdarzających się nierzadko wy­
padków ?...a walenia zamieszkałych domów. 

Rozumie się, że równolegle z akcyą 
w tym kierunku, musi iść społeczna działal­
ność gmin miejskich - poparta ustawowo 
przez wyższe władze krajowe i centralne pań­
stwowe - pod względem budowy tanich do­
mów dla niezamożn~j i ubogi~j ludności, 
a stawianych programowo- w odpowiednich 
dzielnicach z uwzględnieniem wszelkich wa­
runków zdrowotnych i estetycznych. 

Tego rodzaju zaniedbanie miast większych 
prócz tego, że szkodliwie działa w ich roz­
woju i spowoduje w przyszłości ogromne 
nakłady na ich prawidłową regulacyę - sta­
nowi zarazem zgubny przykład dla gmin 
mniejszych. 

Przystępując do rozpatrLenia zasadni• 
czych usterek odnośnych ustaw pod wzglę­
dem systematycznej regulacyi wszystkich 
gmin miejskich, zaznaczyć należy przede­
wszystkiem: brak bliższeg<:> określenia spo­
sobu opracowania odnośnych projektów. 

Wskutek tego bardzo wiele Wydziałów 
powiatowych i gmin ma przekonanie, że 
wystarczy w tym celu na odbitkach planu 
katastralnego lub jego powiększeniu wkreślie 

linie regulacyjne według. uznania powołanych 
d o tego czynników, które po przejściu toku 
określonttgo ustawą1 miałyby być obowiązu­
jące. 

Jest to wręcz, błędne zapatrywanie, do­
tychczasowe bowiem mapy katash·alne gmin 
rniejskieh wykazujące wiele braków i niedo­
kbldności . mogą być przydatne chyba do 
oryentaeyi przy• wstępnem obejściu ; w po­
większeniu zaś · ich slreli powstać mogą 

tylko większe błędy i niedokładności, niedo­
puszozulne W · planie reguła@1jnym. 

R0wnież nie można uznać za· zupełnie 
właściwe odnoszenie si~ niektórych magistra­
tów miast większych do państwowych władz 
skarbowycht w sprawie j.»'Zeprowa<lzenia na 
kos z t odnośnych · gmin nowych . zdjęć celem 
sporządzenia · plan6w sytuacyjnych . służących 
za podstawę do dalszych pomiarów i opra­
cowania planu regulacyjnego. 

Nie podając bowiem bynajmniej w. wąt­
pliwość dokładności tyoh pomiarów i kon­
statując tylko trudności w ich wykonaniu 
z powodu znan~j powszechnie szczupłości 
dotyczącego etatu państwowego, która zwykle 
powoduje odmowę lub co najmni~j znaczną 
zwłokę, podnieść tutaj należy. szczególniej 
niewłaściwość tej ofiarności gmin, wobec 
tego, że władze. sk~rbowe. we własnym inte­
resie t. j. w celu utrzymania dokładnej ewi­
dencyi podatkowej, zwłaszcza posiadłości 
miejskich o stosunkowo znacznym i szybkim 
przyrośeie wartości, podlegających nadto czę­
stym zmianom i podziałom, . musiałyby ry­
chło same przystąpić do op1·acowania nowych 
dokładnych planów sytuacyjnych i .to w więk­
szej skali. 

Prócz tego zakres · tych zdjęć stosunko­
wo kosztownych; nie odpowiada ściśle po­
trzebom regulacyi .; o ile bowiem pomiary te 
wykonywane są w- celach podatkowych, obej­
mować muszą całe terytoryurn gminy, nie 
nadające się czasem wszędzie do zabudowa­
nia, o tyle z drugit;j strony pmnijają one ni­
welacyę - terenu; Móra . dla • regulacyi miasta 
,jest konieczna. 

Zdjęcia te zatem musiałyhyd>.yć uzupeł­
nion«t w tym ostatnim kierunku, kręp,uj ąc 
przytem gminę nieokreślonym ·terminem o~ze­
kiwania na uproszoną praeę, którą w tych 
samych granicach kosztów możnaby wyko­
nać w całym potrzebnym zakresie-, własnym 

... 



personałem, względnie przez autoryzowanego 
inżyniera. 

Zastrzegając się w końcu, że co do tej 
sprawy nie chodzi mi o sposób wykonania 
ale o koszt odnośnych prac, zaznaczyć mu­
szę, że wobec milionowych zasiłków udzie­
lonych na roboty asanacyjno-regulacyjne 
Wiednia, Pragi i t. p., kraj nasz stanowiąc 
największą prowincyę austryacką, może mieć 
uzasadnione prawo do żądania czynnego 
współudziału państwa w lej akcyi, który po­
winien się objawić tak ustawoweroi ulgami 
podatkowenil w razie uskutecznion~j prze­
budowy miast - j ak odpowiednio wydatną 
pomocą finansową, której małym ułamkiem 
byłaby pomoc techniczna przy pomiarach. 

W kwestyi zaś wydanych ogólniko­
wych tylko przepisów tyczących regulowa­
nia lub otwarcia ulic i placów, zaznaczyć 
nalety : 

1) Konieczność określenia minimum ich 
szerokości (bez względu na długość ulicy lub 
wysokość budynków) z pod?.iałem na kate­
gorye; gdy bowiem normalne warunki ko­
munikacyjne wymagają możności mijania się 
przynajmniej 2-ch zaprzęgów i przytern cho­
dników dla pieszych, a w ulicach uporządko­
wanych m u s i b y ć t o u w z g l ę d n i o n e, 
to z drugiej strony należyte utrzymanie 
dróg nie da się pomyśleć bez poboczy (wzglę­
dnie chodników) rowów (czasowo) łub ście­
ków (w przyszłości); same tylko względy 
komunikacyjne stanowią podstawę do pew­
nej ścisłej normy. 

Jeżeli uwzględnimy przytern stosunki 
bezpieczeństwa ogniowego, ustanawiające 
dzisiaj minimum oddalenia między okapami 
(6 m), prócz innych warunków, znajdzie się 
także dalszy motyw określenia szerokości; 
gdy nadto względy sanitarne i estetyczne wy­
magają także pewnej odległości domów, 
względnie szerokości ulicy dla światła lub 
powietrza, i miejsca do obsadzenia ulic drze­
wkami, wszystkie te warunki wywołują po­
trzebę określenia dozwolonego minimum sze­
rokości ulic. 

W rzeczywistości spotykamy jednak 
większą szerokość ulic w wiejskich koloniach 
niemieckich "józefińskich " z r. 1780 niiw now­
szych ulicach nawet miast większych, pomi­
jając już miasteczka i wsie zamieszkałe przez 
ludność miejscową. 

.Jako typowo rażący przykład nadużycai 
pochodzącego z braku wyrai nego przepisu 
w tym względzie, służyć może fakt, że w 
parcetacyach budowlanych przeprowadza­
nych w gminach leżących przy samej gra­
nicy miasta - za wiedzą władz - tworzone 
bywąją sześciometrowe uliczki ! ! l 

2) Równolegle z tern zachodzi konieczna 
potrzeba określenia nąjwiększych dopuszczal­
nych spadków dla ulic głównychi poboczn~·ch 
a to zależnie od terenu. 

Jeżeli bowiem, dla publicznych dróg 
zamiejskich normy te w uwzględnieniu na­
leżytego wyzyskania sił pociągowych, rozwoju 
środków (motorów) przewozowych i bezpie­
czeństwa ruchu, normy odnośne w ostatnich 
czasach ulegają znacznemu ograniczeniu, jest 
to tern bardziej potr.tehne w osadach miej­
skich, gdzie wielki ruch pieszych i zaprzę­
gów wymaga odpowiedniego uwzględnienia 

3) Dalszą ważną kwestyę stanowi ko­
nieczna potrzeba ustawowego określenia m i­
nimum p a rc e li zdatnej do samoi s t­
neg o z a hu do w a ni a (w zastosowaniu także 
do różnych kategoryi gmin mi~jskich). 

Na istniejących bowiem w miasteczkach 
gruntach budowlanych o powierzchni 40, 30 
a nawet 20 m 2, niema mowy o zastosowaniu 
przepisów ustawy budowniczej, co do wol­
nej przestrzeni na podwórza, urządzenia wy­
chodków, dołów kloacznych i ich oddalenia 
od sąsiadów, skrzyń na śmieci etc. 

4) Również powinna być wyraznie za­
kazana sprzeda~ tylnej części parceli innemu 
właścicielowi pod zabudowanie, do której 
dostęp może być zapewniony tylko w formie 
serwitutu, przez bramę lub podwórze wła­
ściciela frontow~j realności, co się często zda­
rza w mni~jszych miastach. 

Wszelkie za tem kupno parcel na cele 
budowlane winno wymagać stwierdzenia 
władz odnośnych, czy ze względu na obo­
wiązuj ące przepisy i plan regulacyjny , grunt 
ten jest zdatny pod samoistną budowę, a uchro­
ni to wielu od wyzysku spekulantów i przy­
krego zawodu. 

5) Celem możności stopniowego upo­
rządkowania gmin miejskich, powinna być 
przymusowo wprowadzana komasacya pla­
ców budowlanych, bez czego nie j est możli­
we stosowanie pr~:episów budowlanych ognio­
wych i sanitarnych ; lngerencya Słldu w tej 



sprawie winna się ograniczać tylko <lo oce­
nienia naletytości za ewentualnie zmniejszo­
ną powierzchnię - lecz nigdy w kwestyi 
t. zw. prowizoryum o naruszenie własności, 

prze-z niezbędne przesunięcie mi~jsca parceli 
jednej na drugą. 

Kwesty a ta da się z łatwością przepro­
wadzić po ogniu i demolacyi kilku budyn­
ków przyległych . Odnośny za.~ tok wywła­
szczenia winien być tak unormowany (nb. 
bez kr~yw<ly właścicieli), by hez względu na 
wspólników nieobecnych lub małoletnich 
sprawa ta mogła być w kr6tkim czasie prze­
prowadzona, przyerem pod prawo wywła­
szczenia winny podpadać wszelkie budynki, 
które regulacyę utrudniają. 

Równie~ w kwestyuch prawa światła, 
przechodu i wogóle pochodzących z tytułu 
l. z w. "prawa prywatnego", nic powinna in­
gercncya sądów być dopuszcr..alna; inaczej 
bowiem nie da się przeprowadzić zniesienie 
zaułków (ścieżek), na które zwykle okna 
wychodzą, a które stanowią zarazem przej­
ścia jakoteż zlewisko nieczystości i wychodki ; 
wtedy bowiem tylko dadzą się wytworzyć 
w pewnych częściach miasta zwarte grupy 
domów, wynikłe z konieczności wyzyskania 
placów i przewidziane ustawą. 

6) Wreszcie także co do mniejszych osad 
a w szczeg6lności gmin wiejskich zachodzi 
potrzeba wprowadzenia pewnych norm ty­
czących zabudowania tychte, prócz obowią­
zujących : 

a) przedewszystkiem ulice i drogi wiej­
skie t. zw. gminne winny posiadać także okre­
śloną minimalną szerokość, a to ze wzglę­
dów pod l ) podanych ; w przeciwnym razie 
m i m o o g n i o t r w a ł e g o k ryc i a d a­
chów i zachowanego oddalenia domów 
o b ok s i c h i(.> położonych nie zapobiegnie 
się po7 .. arowi, który przenieść się moze łatwo 
przez w ązką ulicę. 

{J) Dla k~dej gminy wiejskiej winien być 
wydany także plan regulacyjny przy utrzyma­
niu przynajmniej zasad stosowanych przed 
150-ciu laty dla kolonii niemieckich, z uwzglę­
dnieniem naturalnie warunków miejscowych. 

y) W razie parcelacyi obszaru dwor­
skiego winna być obowiązującą równoczesna 
komasacya gr u n t ów z u względnieniem równie~ 
mcyonałnego obudowaniu przy nowych rlro­
gach prawidłowo ulwor~onych. 

ó) Bozbieranie i niszczenie budynków 
dworskich nie powinno być dozwolone bez 
zbadania ich stanu; a o ile uznane jako do­
hre, nie mogły być użyte na gospodarcze 
cele gminne (spichrze, składy narzędzi i na­
sion i sklepy kółek rolniczych) winny być 
zamienione na administracyjne, kulturdlne, 
względnie sanitarne zabudowania, niezbędne 
dla gmin (jak urząd gminny, składnice po­
cztowe lub ochronki dla dzieci i łaźnie, ja­
koteż czytelnie, sale zebrań, przytułki) przy­
czem przyległy park lub sad owocowy po­
winien być takze ustawowo ochroniony od 
zniszczenia. 

Żądanie to nie będzie wcale przesadne, 
gdy się weźmie pod uwagę, ~e najczęściej 
w gminach wiejskich niema lokalu na po­
mieszczenie tego rodzaju urządzęń waznych 
d la rozwoju i podniesienia stanu ludności 
wiejskiej , a nawet urzędy gminne mieszczą 
się zwykle " kątem" lub w specyalnej izdebce 
nawet bez podłogi. 

Jedynie zabudowania dworskie jako od­
powiadąjące w znacznej części pewnym wy­
mogom kultury, mogą być z korzyścią w ten 
sposób zużytkowane, a znajduje to analogię 
w utrzymaniu niektórych 1..abytków history­
cznych przy utyciu ich na pomieszczenie 
nowożytnych instytucyi (n. p. szkoła rolnicza 
w zamku w Olesku). 

• • .. 
Wziąwszy teraz pod uwagę sposób sto­

sowania tej ustawy u nas, okazuje się, że 
mimo upłynionego terminu (w r. 1909) -
SJ)rawa regulacyi miast wogóle mało postą­
piła. 

A jak ją rozumiano i uznano, okazuje 
się z tego, ze przed wskazanym terminem 
zgłosiło się w lej kwestyi tylko kilka Wy­
działów powiatowych i to bądź o informa­
cy~ co do skali planów, mąjąc tylko na oku 
powiększenie sytuacyi katastralnych, bądź 
o przedłużenie terminu ustawowego do wy­
dania i przedłuzenia wymaganych planów, 
a nawet były i umotywowane - na podsta­
wie dat otrzymanych rzekomo od facho­
wców - żądania zmiany nowo wydanej 
nstawy na dawniej obowiązującą a bardzo 
wygodną, gd yz łatwą do obejścia. 

Trzeba tutaj dorlać nawiasowo-- w obro­
nie ogółu, że w ustawie tej i poszczególne 
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jednostki fachowe nie bardzo slę oryento­
wały. 

Były bowiem wypadki, że koszt opra­
cowania ()łanu regulacyjnego miasta (dawniej) 
obwodowego o 6.000 mieszkańcach lub pro­
jektu regulacyi większego zdrojowiska oce­
niono aż na 1000 koron !, licząc przytem 
ewentualną czynność przy zdjęciach po 2 ty­
godnie. 

Z drugiej s trony koszt opracowania re­
gulacyi miasta pomienionej wielkości, także 

sfery zawodowe miały ocenić równocześnie 
na 100.000 koron , dając tym sposobem inte­
resowanym czynnikom niefachowym poważny 
argument do źądania cofnięcia całej ustawy. 
z powodu rzekomo znacznych koszt<>w i bra­
ku śr·odków na cel powyższy 1). 

Tego rodząju zapatrywania musiały po­
wstać u nas, gdzie ledwo stolice i większe 
miasta (30) posiadają organa fachowe i to 
przeważnie do spraw konsensowo-budowla­
nych, do tego nizko wynagradzane, a co naj­
ważni~jsza pozbawione ograniczeniami słu­
tbowemi samodzielności i inicyatywy. 

Przytern brak pod tym względem pra­
wie wszelkiej kontroli władz wyższych, gdyź 
wedł~ nor·m dotąd obowiązujących, wkra­
czać one mogą dopiero w razie podniesienia 
zarzutów przez interesowane strony prywa­
tne; wobec czego tą tylko drogą przypadku 
mogą się ujawnić liczne wadliwości zarzą­
dzeń władz gminnych w sprawach techni­
cznych, przewidziane zresztą bądź brakiem 
fachowych organów, bądź zupełną ich zale­
żnością od czynników administracyjnych 
i wpływow miejscowych. 

Cała więc ich ingerencya wynikająca 
z odnośnych ustaw, ogranicza się głównic do 
rozstrzygania rekursów i to często bez opi­
nii techniczn~j , kt6r a powinna tutaj stanowić 
zasadniczą podstawę orzeczenia, lecz z opar­
ciem głównie na stronie formalnej czyli l. zw . 
., prawno-administracyjnej ". 

Jako typowy pr·zykład tego toku urzę­
dowania służyć może fakt, że w jednej gmi­
nie zwanej wiejską ale leżącej przy samej 
granicy większego miasta, nie uwzględniono 

racyonalnego żądania Zwierzchności gminne.i 
tyczącege przyjęcia pr.ty parcelacyi znaczniej-

') Wogóle z telo(o tytułu możnnby lak:te znieść 
\)\"?.~mu:; 1'.7,\t.o\ \\)' \ \. \). us\lwo~~ ku\\m:a\nl!, dla k \6-
rych skutków niema współczynnika rentowności. 

szego obszaru lO-metrowej szerokości ulic, 
lecz pozwolono na sześciometrową szerokość; 
bacząc zapewne na to, czy byli sąsiedzi prze­
słuchani i j ak się zapatrywali na tę kwestyę, 
czy w · terminie, względnie w jakim porządku 
Juh komplecie Harla gminna swoje postano­
wienie powzięła, kierując sit.; zatem tylko 
tego rodzaju wskazówkami. 

\ \'obec takiego traktowaniu spr·awy nic 
będzie dziwo~. że i po terminie pr.tepisa­
nym powołane czynniki nie kwapiły się z do­
pełnieniem nowo wydanych przepisów i do­
piero wskutek prt:edstawienia kompetentnych 
korporacyi technicznych 1) wezwano odnośne 
władze miejscowe do przedłożenia planów 
r egulacyi wszystkich miast w ciągu 2-ch mie­
sięcy; co znowu ze względów rzeczowych 
i wyżej wyjaśnionych warunków, nie było 

możliwe. 
Skutkiem tego, prócz miasta Krakowa, 

które wskutek znacznego powiększenia przy­
stąpiło w ostatnich czasach do programowej 
akcyi w tym kiemnku, przy równoczesnem 
wprowadzeniu odpowiedniej organizacyi od­
nośnych urzędów technicznych, oraz z wy­
jątkiem jednego z mniejszych miast (Żywca) 
które przed wydaniem nowelli (z dnia 15. 
maja H)()7 D. u. k. Nr. 55, 56, 57) poruczyło 
wykonanie planu regulacyjnego biuru auto­
ryzowanego inżyniera, inne gminy miejskie 
nie zastosowały się dotąd do wymagań usta­
wy, mimo wspomnianych wezwań. 

Poruszenie tej sprawy spowodowało 
tylko w wielu wypadkach prośbę o przedłu­
żenie terminu, o danie potrzebnych wyjaśnień, 
wreszci <' ze względu na brak sił własnych 

i małych funduszów o udzielenie fachow~j 
pomocy ze strony Wydziału krajowego. 

Władze krajowe które w uwzględnieniu 
sanitarnych potrzeL i finansowych warunków 
gmin mniejszych udzielają przez swoje b i u-

1) Izba lntynicrska z okazyi pomi nionej spra­
wy pismem z d nia 21. maja 11109 L. 3215 wyraźnic 
zaznal·za, że .,jest w kraju spora liczba ukwalifiko· 
wanyeh tcehników cywilny<·h , którzy nic znajdujt 
zaj~wia". 

Twierdzenie to znnjd ujl! wystarczaj !łt'e uzasa 
dnienic w fakcie, t e grono int ynierów l'ywilnyd 
składa się ze stosunkowo wielu czynnych lub cme 
rytowanych urzędników te<'hnic.znych - a j edc1 
z najwybitniejszy<·h intynie•·ów t·ywilnych u schyłki 
ł:y~·\a ob}~\ \'.U\)\~\"\\Ut"~ na \'o\i\ed\\\\~·e \wowl'.kiE 
na bardzo skromn)' l"h war unkach . 



r o m e l i or n c y j n c pomocy technicznej do 
)pracowania projektów kanalizacyi i wodo­
~iągów, mi mo ż e usta wow e g o przy­
nusu t yc h u rządz eń j esz cz e ni e ma ; 
;prawy jednak regulacyi miast, stanowiące 

)Odstawę do wszelkich inwestycyi miej­
;kich i ustawowo obowiązujące, a przynale­
:ne do krajowego biura drogowego, w odpo­
;viedni sposób nie traktuje. a to - 7. braku 
lersonalu technicznego. 

Tylko w razach klęski pożaru i to na 
1silne prośby Zwierzchności gminnych i Wy­
iziałów powiatowych, deleguje Wydział krajo­
;vy swoich inżynierów, którzy przy najlepszych 
~hęciach, pod przymusem jednak konieczności 
naciskiem stron, są zniewoleni do czynności 
iorażnej, bez możności systematycznego prze­
lrowadzenia zdjęć i należytego zbadania wa­
·unków miejscowych ; nie mogąc przytem 
>bjąć zabudowanego terytoryurn całej gminy. 

W wyjątkowych tylko razach pomoc 
aka bywa udzielana do opracowa·nia proje­
dów szczegółowych, r egulacyi zdrojowisk 
miejsc klimatycznych lub ogranicza się tył­

LO do podania zasadniczych wskazówek 
•rzy wstępnem obejściu t). 

O ile delegowany inżynier był przydzie­
ony na czas dłuższy i miał wpływ na tok 
tdbudowy miasta, skutki tej akcyi były wie­
ostroone i bardzo wydatne. 

Celem przeprowadzania r eguJacyi zdro­
owisk i stacyi klimatycznych powierzono 
nżynierom krajowym opracowanie odoo­
nych projektów dla gmin : Zakopane (inż . 
~ngel ), Truskawiec (inż. Piolrowski), Brzu­
howice (in:i. . .Jakuhik). 

• • .. 
Zamykając niniejszy refernt zaznaczam 

v streszczeniu, te celem racyonalnego isku­
ecznego wprowadzenia w życie stałego wy­
:onywania omawianych ustaw zachodzi 
•otrzeba: 

') W ll-n sposl1h (w lalal·h między mkicm H)()() 
1910) współdziałano po pożarze w t :i-s l u g mi n al" h, 
lo : I I w Skale (inż. C7~'ljkowski), 2) w BuC':awzu 
nż. Drexll•r), :i) w l.ubnczowie <inż. Homanowski). 
l w Oleszyc·nl'h (inż. (it'Ol'h), 5) w Soknlu (inż. Ho-
1&nowski), ti) w Hadomyślu (in?.. P ieled1 l, 7) w 1\ol­
uszowej (int. .Zt•b rowski), 8) w Kutru·h, ~)) w Zło­
zowil', lO) w Sokołowi<' (inż. Borowkzkn~, 11) w Dy­
owie, 12) w Brzesku, 13) w Le?.ajsku, 14) w Bło­

owej, 15) w Pn~cmyśłllłlach (int. Jakubik). 

l ) Obowiązujące obecnie przepisy L z w. 
ustawy budownicze poddać zasadniczemu 
zbadaniu, a to w celu uzupełnienia ich : 

a j wyraźnymi przepisami co do : 
aj najmniejszej dozwolonej szerokości 

ulic, 
{J) największych dopuszczalnych spa­

dków, 
'Y) minimum parceli budowlanej, 
ó) stwierdzenia przy kupnie zdatności 

parceli pod samoistne zabudowanie. 
E) '''yrażnem określeniem kompetencyi 

sądów, 
b) w kwestyach wywłaszczenia oraz t. zw. 

.,prawa prywatnego", uznaniem mo~no­
ści komasacyi parcel budowlanych, 

r) objęcia także osad wiejskich odpowie­
dnimi przepisami, które winny być 
uwzględnione przy komasacyi a szcze­
gólniej par celacyi obszarów dworskich. 
2) Zapewnienia odnośnych funduszów 

przez: 
a) obowiązkowe wstawianie przez gmi­

ny miejskie, znaczniejsze miejscowości 
i zdr~jowiska do budżetu - co ro­
cznie pewn~j kwoty na cele regulacyjne 
(potrzebnej głównie na wykupno lub 
zamianę gruntów, odszkodowania i wy­
nikłe stąd koszta prawne), 

b) utworzenie krajowego funduszu pożycz­
kow ego (analogicznie jak ·dla krycia 
dachów), któryby służył do umożliwie­
nia odnośnym gminom miejskim i zdro­
jowiskom, nale~ytego wypełniania obo­
wiązujących przepisów powyższych u­
staw, 

c) spowodowanie poparcia w tym kierun­
ku u c. k. Rządu : 

a ) przez przyznanie interesowanym wła­
ścicielom odpowiednich ulg podatko­
wych w razie dotyczącej akcyi, 

{J) przez wydatną pomoc finansową na 
cele asanacyjno-regulacyjne przy 
ewentua lnem udzieleniu bezpłatnej 
pomocy technicznej ze strony kom­
petentnych władz pomiarowych. 

:i) Ustanowienia dotyczących czynników 
wykonawczych przy władzach autonomi­
cznych : 

a) Ustanowienie fachowych organów na 
mi~jscu , a to przez zorganizowanie biur 
technicznych w miastach większych -



polegające przytern zasadniczo na roz­
dziale referatu konsensowo-budownicze­
go od puhlicznych robót gminnych ko­
munikacyjnych wraz z regulacyą. 

b) Dla agend tego rodzaju w t. zw. zna­
czniejszych miejscowościach (154), a 
względnie miasteczkach i gminach wiej­
skich winni być ustanowieni powiatowi 
in~ynierowie a ewentualnie budowni­
czowie. 

Tutaj mogłaby Izba infynierska 
w porozumieniu z kompelentnemi wła­
dzami krąjowemi wyznaczyć okręgi 
urzędowania swych członków - analo­
gicznie jak notaiJraly. 

c) Utworzenie w krajowem biurze drogo­
wem sekcyi ~oddziału) dla spraw regu­
lacyi miast, którejby hez pośrednictwa 
Zwierzchności gminnych podlegały fa­
chowe organa 1) wymienione pod a) i b). 

Oddział ten musiałby w zakresie 
swego działania uskuteczniać : 

a) badania projektów regulacyj dla ich 
zatwierdzania, 

1) Jak miejskie organa sanitarne są bezpośrE'­
dnio odpowiedzialne za swe zawodowe czynności 
wobec fachowych organów władz wytszych, bez 
względu na przeło~one miejsc-owe władze admini­
s tracyjne. 

{J) oraz rozpatrywania odnośnych re­
kursów, 

y) kontrolowania z urzędu na miejscu 
sposobu zabudowania miast i zasa­
dniczego stosowania się do warun­
ków udzielanych konsensów, 

ó) oraz badania publicznych robót miej­
skich i odnośnych budżelów gmin­
nych l zw. miejskiego funduszu dro­
gowego, 

E) wreszcie udzielanie pomocy techni­
cznej uhofszym gminom mi~jskim 
w opracowaniu planów regulacyi 
(podobnie jak przy kanalizacyi i wo­
dociągach). 

.. 
• 

Wszystkie powy~sze uwagi, jakie się na­
suwają przy rozpatrywaniu wafnej kwestyi 
rozwoju miast i większych mi~jscowości -
przedstawiono w poglądowym zarysie rclcm 
dania materyału do dyskusyi na zJeździe te­
chników polskich, gdzie w zetknięciu się 
także z zac;tępcami innych dzielnic mowa 
poruszone tutaj sprawy obszerniej omówić 
i w porównaniu z analogicznymi przepisami 
i urządzeniami innych dzielnic uzyskać dane 
do odpowiedniego uzupełnienia i rozszerze­
nia, oraz poprawy ustaw u nas dotąd obo­
wiązujących. 



N:l. FRANCISZEK .JAKUBIK. 

Regulacya miast i miasteczek w odniesieniu do obowiązujących 
obecnie ustaw ; ekspropryacyjnej ,komasacyjnej i budowlanej. 

Nie o regulacyi miasteczek, czy miast 
naszych w Galicyi pod względem technicz­
ny m , t. j . sporządzaniu planu regulacyjnego 
dla miasta chcę tu mówić, ale przedewszyst­
kiem o wprowadzenie danego - gotowego 
już planu regulacyjnego miasteczka - (za­
twierdzonego przez wszystkie instancye), -
wprowadzenie planu takiego w ~ycie, przez 
dotyczącą władz~. 

Ustawodawstwo bowiem nasze tyle ma 
braków w ustawach mających na celu wpro­
wadzenie w CZ)'n nie już planu regulacyj­
nego, ale obowiązującej ustawy budowlanej , 
tyle sprzeczności negujących zbawienny sku­
tek jednej, wprost śmiesznie nier az prak­
tykowarut interpretacyę ustawy drugiej, ~e 
kto miał sposobność zetknąć się z tern 
wszystkiem choć raz w praktyce, ten musi 
~dać reformy, ·by przepisy różnych, na te­
renie działania publicznego spotykających 
się ustaw, wzajemnie się wspierały, a me 
jak obecnie nieraz akcyę utrudniały l 

O t o prz y kła d : 
W miasteczku X po pożarze, wnieśli 

pogorzelcy : Joel Leib i BeiJa Salamonowie 
podanie wraz z planami o konsens na bu­
dowę kamieniczki murowanej mającej sta­
nąć na ich frontowej parceli budowlanej 
przy ulicy głównej. 

Rozprawa konsensowa według proce­
deru przewidzianego w ustawie się odbyła, 
Salamonowie konsens otrzymali, w 8 dni 
tenże stał się prawomocnym, chcą budo-

wać- i według zatwierdzonych planów wy­
bra li fundamentu pod ścianę boczną od są­
siada, która według ustawy z dnia 15. maja 
1907 dz. u. kr. Nr. fl6, i konsensu, ma przy­
perać do granicy sąsiadów : Sliwińskich. 

By tych ostatnich, nie dotkniętych po­
ż rem, więc mających więcej wolne ręce do 
pieniactwa i osławionego naszego "prowi­
zoryum" nie dra~nić, odstępują nawet Sa la­
monowie przy braniu fundamentów - do­
browolnie - kiłkanaście centymetrów od 
granicznego płotu Sliwińskich. 

Murują następnie ścianę "do sznura", 
więc jeszcze tu i ówdzie parę cm. da lej od 
granicy i gdy ze ścianą swoją są już wyżej 

płotu Sliwińskich, który to płot wymurow~­
na ściana ma zastąpić, stary od spodu zbut­
wiały płot graniczny obsunął się w słabszych 
miejscach ku ścianie Salamonów, a tem sa­
mem nachylił do Sliwińskich. 

Sliwińscy robią sądowe "pro w i z o­
r y u m",... liczna komisya z o hu stron z ad­
wokatami robi wizyę lokalną, poczem -
(bez wezwania, a następnie przesłuchania 
\V)•dającej konsens władzy, przeglądnięcia 
choćby dotyczącego protokołu spisanego 
w gminie ze stronami przy rozprawie kon­
sensowej, mimo, ze pozwani i obrona na 
nią się powoływali) - wyrokujący sędzia 
skazał Salamonów na 40 koron grzywny. 

Lecz "Salamonowy" wyrok tego sędzie­
go nie będzie epilogiem sprawy, a przynaj­
mniej nie musi hyć! 

lO 



"vV rok, dwa, trzy, dziesięć, zechcą zno­
wu Śliwińscy w miejscu stan~j lepianki, 
"willowo", czołem do ulicy stojącej, posta­
wić kamieniczkę murowaną przy linii regu­
lacyjnej ulicy i w danych warunkach zmu­
szeni będą dobudować się zwarcie do ściany 
Salamonów, którzy będąc teraz pod dachem, 
a pamiętni choćby przegranego prowizoryum, 
już przy r ozprawie konsensowej za ów po­
zostawiony kiedyś dohrowołni.e kilkana~cie 

cm szeroki paseczek obok swej ściany, po­
stawią nie do przyjęcia wprost cenę kupna 
dla Śliwińskich, albo - znając moc obo­
wiązu.jących ustaw, wogóle na sprzedaż się 

nie zgodzą. 
Energiczniejsza Zwierzchność gminna, 

gdyby tu w dodatku w grę wchodził radny, 
lub choćby przyjaciel radnego, - rzadziej , 
aby zadość uczynić przepisom ustawy, -
znając zresztą dawny konsens Salamonów, 
według którego ci mieli się dobudować prze­
cież ściśle do granicy sąsiedniej, łącząc 
obecną rozpraw~ konsensową z tamtą przed 
la ty, - nakate Sliwińskim ścianę graniczną 
stawiać tuż przy ścianie Salamonów. 

Ci ostatni jednak - przypuśćmy - na­
straszyć się nie dali ; bo zaledwie Śliwińscy 
zaczęli budowę, Salamonowie robią s p ó r 
o w ł a s n o ś ć - 90 '·" technicznych znaw­
ców sądowych - (mimo niedokładności 
i tak małej podziałki l : 2880 obowiązują­
cych hipotecznych map sądowych) - znaj­
dzie w jakiś sposób ów 15 czy 20 cm sze­
roki paseczek wzdłuż ściany "powodów .. 
należący do "powodów", i sędzia wyro­
kujący nową budowę "pozwanych" według 
paragrafu, o ów pasek należący hipotecznie 
do "powodów ", odsunąć każe. 1 niema na 
to rady ! 

Szukanie w dalszych instancyach dla 
nas korzystnego roztrzygnięcia jest niepewne, 
a kosztowne, a rozciągające się na miesiące 
przynajmniej, jeżeli nie lata całe! 

Prędzej przyjdzie "koza do w oza- l. j . 
przy energicznej Zwierzchności gminnej , Sa­
lamonowie z jakąś zupełnie inną prośb:t 
przyjd~ do gminy, czy gmina sama tak po­
trafi zaleść "za skórę" czysto policyjno-sani­
tarnymi r epresyami, w tym wypadku pie­
niaczom Salamonom, że ci - zazwyczaj 
za sulem w ynagr odzeniem ze strony Śli~iń- l 
s kich - wreszcie s i~ zgodzą! 

Ale czyż takim, lub podobnym ·sposo­
bem ma się dopiero przemycać obowiązu­
jącą ustawę budowlaną '! 

Pół biedy jeszcze przy odbudowie spa­
lonego miasta ! - gdzie wszystko bez dachu, 
wstrzyrnywane konsensem : sąsiad z sąsiadem 
godzi się, bo nie czas im na pieniactwo ; 
ale proszę mi przeprowadzić przy ulicy 
głównej, choćby w rynku : s y s t e m z w a r­
tego hudow a nia si ę - (przepisany 
w § !"">6. wspomnianej ustawy) - przy po­
wolnej , dziesiątki lat trwającej przebudowie 
miasteczka z domów drewnianych - (zwy­
czajnie czołem do frontu, a okapami do 
sąsiada stojących, gdzie dwa takie sąsiednie 

okapy tworzą między ścianami dziurę t. zw . 
.,mie dzu c h" od l-go metra do 2-ch, nie­
rzadko i 5 m szeroki, zależnie od tego, czy 
pas taki wolny tworzy tylko skap sąsiednich 
okapów, czy daje równocześnie boczne 
światło i wejście dla w mowie będących 
sąsiadów, zazwyczaj : przejście, przegon, wjazd 
dla nich na podwórze, a bardzo często : ser­
witut hipotl'kowany, lub 30 letnim używa­
niem w razie sporu według prawa przyzna­
ny serwitut : przechodu, przegonu i prze­
jazdu dla wielu jeszcze innych w środku 
większego bloku budowlanego bezładnie 
rozrzuconych samoistnych zabudowań, któ­
rych mieszkańcy jedynie tylko takimi więk­
szymi miedzuchami dostają się do siebie) -
powtarzam : jak przepro·wadzić można wła­

ściwie zwarte budowanie się od frontu 
w warunkach j ak wyżej i to przy powoinem 
przebudowaniu się ulicy z drewnianych do­
mów na kamienice murowane 'l 

Jeden nie zgadzający się pieniacz, mało­
miasteczkowa palestra, żyjąca w 2fs-cich 
częściach z głupoty i źyłki procesowej na­
szego chłopa, mieszczanina i żyda, staną tu -
(skutkiem niejasnych określe1i i nie wspo­
m~lgania się wzajemuit> ustaw i władz) -
jak nie w ten, to w inny sposób technikowi 
na pt·zeszkodzie, a j ako biegli w kunszcie, 
potrafią sofistery~l wszędzie zrobić "z igły 
witlły .. i sąd staje po stronie niby poszko­
dowanych, nie pomny, że zazwyczaj małem 
ust"pstwcm ze strony "powodów", dopełni­
łoby się J)rzepisów także ustawy budowlanej, 
mało znanej tym sferom, i jak z ich postę­
powania wnosić można, tak jakby wcale 
nieohowiązującej . 



Celem zatem możności stosowania usta­
wy budowlanej, w in n a u s ta w a e k s pro­
pryacyjna d awać motność znosze nia 
t eg o rodzaju s e rwitutó w, s ta nowi ą­
cych zasadn iczą przeszkodę. 

Temat szeroki, a w skutkach wdzięczny 
dla sekcyi prawno-technicznej, któraby umia­
ła rozliczne wypadki mogące się wydarzyć 

w praktyce ująć w przepisy dające prawo 
ekspropryacyi, wykluczające możność wybit•­
gów, a z drugiej strony nie krzywdzące in­
teresowanych. 

Więcniezbędnajest ustawa dająca im moż­
nośćzabudowania połowy swojego miedzucha, 
mimo, że niebudujący sąsiad na swojej poło­
wie będzie miał węższy przechód, przegon, czy 
pn;ejazd, czy wreszcie światło, które - (choćby 

za poniesieniem kosztów pr.tez stronę budu­
jącą się) - nieraz bardzo łatwo dałoby się 
uzyskać przez zrobienie z innej strony okna. 

Więc w innym wypadku : winna być 
motność zmuszenia właścicieli jakiegoś in­
nego poblizkiego miedzucha wolnego, do 
dania przejazdu (n. b. za wynagrodzeniem), 
tracącym wjazd pr.tez nową budowlę. 

Więc w innej sytuacyi, pdtrzehna będzie 
możność otwarcia czasowo nowego przejazdu 
za wynagrodzeniem, choćby przez sąd usta­
lonem, ale w jakiejś krótkiej, pewnej co do 
postępowania drodze; możność czasowego 
przejazdu na tak długo, zanim powstanie 
dajmy na to przewidziana, a planem regula­
cyjnym objęta ulica przez: środek zbyt sze­
rokiego, prostokątnego bloku pomyślana, da­
jąca dostęp i front dla budowli, porozrzuca­
nych w środku bloku, która to ulica kiedyś 
wszystkie te wjazdy i serwituty w lwiej 
części zastąpi, czyniąc je zbytecznymi. 

Odnośne paragrafy ustaw budowlanych 
powinny szczegółowiej traktować przypadki, 
gdzie dla względów technicznych płynących 
z ustawy i ducha ustawy budowlanej, wy­
właszczenie jest konieczne ; przez to dopeł­
niłyby niejako ów podstawowy co do moż­
ności ekspropryacyi : 365 paragraf 1 ), zasa-

1) Paragraf ów 365. brzmi: "Jeteli .,dobro 
ogólne" tego wymaga, musi członek pańsl w a za sto­
sownem wynagrodzeniem, bez szkody, własność 

swoją dla danej sprawy odstąpi ć~. W oryginale nie­
mieckim: "Wenn es das allgemeine Hestc erheis1·ht, 
muss ein Mitglied des Staates gegen eine angemes­
sene Schadlosha ltung selbst das vollstii ndigc Eigen­
thum eiuea· Sache abtreten". 

ltJ 

dnicz~j ustawy cywilnej, jak to uczyniły pod 
tym względem, opierające się również na 
nim ustawy: drogowa, kolejowa, a przede­
wszysikiero wodna, gdzie, jeżeli już nie sa­
ma ustawa, to dopełniające ją rozporządze­
nia ministcryalne, dają większą swobodę 
działania dla technika w odniesieniu do 
prywatnej własności. 

Z praktyki i obserwacyi własnej, mógłby 

przecież każdy inżynier dziesiątki przyto­
czyć przykładów wprost śmiesznic-ukośnie 
clo linii frontu, lub w rozmaitych łamańcach 
pobudowanych ścian od sąsiada, który nie 
budując się równocześnie, nie ty lko zepsuł 
dany budynek, a le zaszkodził również sobie, 
bo w następstwie sam będzie zmuszony sto­
sować się do tych anormalności. 

Us t a w a wię c budowl a n a winna 
żąda ć, a t e rn sa m e m pomagać do 
zmian y k sz t ałtu g r a ni c parce l budo­
wl a n ych sąs i a d ów, c e l e m moż no śc i 
pr a widł o w ego i korz ys t n e g o z a bu­
dowan i a tyc h p a rc e l. 

Trudności tu duże, ale tylko w więk­
kszych miastach i to w śródmieściu, gdzie 
parcele budowlane są bardzo drogie, wy­
równanie w zabudowanej części miasta utru­
dnione, a osiągnięty skutek problematyczny, ­
szczeaólnic przy większych parcelach, gdzie 
ostre kąty można wyzyskać architektonicznie, 
a <; tracić w korytar.tach, obszem ych klatkach 
schodowych, czy podręczniejszych ubika­
cyach. 

Ale w miastach powiatowych i mia­
steczkach, szczególnie przy odbudowie po 
pożarze, gdzie nieraz z całych dzielnic po­
zostaje kupa gruzów, a tylko tu i ówdzie 
resztki przepalonych małowartościowych mu­
rów parterowego domku: - gdzie tworzy się 
nowe ulice na parcelach gruntowych, - wy­
równanie takie powinno być poparte ustawą, 

bo tu i tam w ściśle ograniczonych ulicami 
blokach j est łatwe, a przynosi dla wszyst­
kich niezaprzeczenie widoczne korzyści. 

Zajmę si~ teraz hlitszem rozpatrzeniem 
samej u s taw y budowl a n ej, jej genezy 
i wykonywania j ej w praktyce, a w trakcie 
rozważania wykażę luki, które w ustawo­
dawstwie odnośnem należałoby wypełnić. 

W gontczkowej akcyi sporządzania planu 
r egulacyjnego dla odbudowy spalonego mia-



sla nieraz wertując i komentując obowiązu­
jąc~ ustawy budowlane, przychodziło mi na 
myśl , kto właściwie był redakto~em, twór~ą 
takiej ustawy n. p. dla tych wtększych 154 
miasteczek, zazwyczaj z s iedzibą starostwa, 
a co najmniej sądu '? 

Że ·wydział krajowy wnosi, Sejm uchwa­
la, a cesarz zatwierdza, to każdy wie, ale 
kto Wydziałowi krajowemu, który departa­
ment, a w nim który oddział, czy biur? wy­
gotowuje i jakieroi siłami fachowyrot cały 
ów memoryał'! 

Czy sprawy te - (przynajmniej w osłat­

nich latach, odkąd do biura techniczno-dro­
gowego Wydziału krajowego przyczepiono 
jak kopciuszka: regulacyę miast (spalonych) 
zawadzają o biuro techniczne, czy tylko co 
najwy~ej idą do biura prawniczego któregoś 
dopartamentu, czy gdzieindziej i tam usta­
wy te budowlane sporządzane, czy akcepto­
wane zostały ? 

Takie pytanie gwałtem mi się nieraz 
nasuwa, bo już w mojej praktyce widziałem, 
~e nie wszystkie rekursy przeciw planowi 
regulacyjnemu, sporządzonemu przez podpi­
sanego, rekursy załatwiane przez Wydział 
krajowy, dochodziły do biura techniczno­
drogowegol 

Ustawy te są przecież co chwila uzu­
pełniane, - widzę to z debat i wniosków 
w sejmie _.: widY~ to choćby z tego, że 
ustawa z dnia 4. kwietnia 1889 Dz. u. kr. 
nr. 31 obowiązywała jakoś 132 tych wię­

kszych miasteczek, a w ostałniem wydaniu 
,. Przepisów budowlanych " wytlanych w r. 
1908, widzę tych miasteczek już 154. 

Tak samo w treści j~j w dalszym ciągu, 
dostrzegam zasadnicze zmiany tak pod wzglę­
dem prawnym, jak i technicznym, co wszyst­
ko na to wychodzi, że ustawa ta ulega cią­
głym poprawkom. 

Może to moje subjektywne za patrywanie, 
ale w każdym razie ugruntowane niniejszem 
roztrząsaniem sprawy, gdy powiem: 

aj :te ustawę dla miasta Lwowa i Kr<~­
kowa wygotowali fachowi (techniczno-pra­
wni) referenci tych miast, które to przepisy 
przedyskutowane następnie w rozmaitych 
izbach i towarzystwach r eprezentacyjno-fa­
chowych - (Izba inżynierska, Towarzystwo 
politechniczne), poprawione i uzupełnione 

poszły dopiero dalszym szimlem do uchwał 
i polecenia do sankcyi ; 

b) że ustawa dla 29 większych miast~ 

powstała przez okrojenie (co do wymagań) 
tamtych dwóch ; 

c) ~e analogicznie ustawa dla owych 
lM większych miasteczek, powstała przez 
okrojenie poprzedniej . 

Na toby wskazywał zupełnie ten sam 
układ wszystkich tych ustaw, zasadzający 
się na lej samej prawie ilości paragrafów 
i to tak dla Lwowa, jak i dla ostatniej . 
dajmy na to : Drabinianki pod Rzeszowem, 
j ak również na t~j - trzeba pr.tyznać pla­
nowej - degradacyi wymagań technicznych 
Lwowa, dla 29 większych miast, a następnie 
dla 154 większych miasteczek, wreszcie dla 
reszty miasteczek i wsi ! 

Tak, czy siak należałoby tworzyć takie 
usta wy - (jakkolwiek winno to być w mia­
rodajnych organizacyach przedyskutowa­
ne) - byłoby j eszcze dla sprawy samej pół 
biedy, a nawet obowiązujące ustawy obecnie, 
wystarczałyhyz biedą, gdyby referenci, twórcy, 
seim tworząc i uzupełniając je, pomyśleli, po· 

~ l dz" starali się byli, mieli gwarancyę spo 1ewaną, 

ś c isłości wykonywania u staw ty c h 
w p r a k t y cel 

Bo bolesne i śmieszne, że wciąż się 
zmienia te ustawy budowlane, uzupełnia, 

poprawia, a ani pomyślą, skontrolują, w ja­
kie mierze są one wykonywane w :tyciu, 
w praktyce do danej chwili ! 

I dopokąd każde z miasteczek takich 
nie będzie mieć inży ni e ra, czy budow­
n i c z e g o m i e j s k i e g o, jak ma teraz leka­
r.ta, weterynarza miejskiego ; dopokąd inży­
nier ten miejski - (mający prawo wolnej 
praktyki (jak n. p. geometra, l_ekarz, lub 
w eterynarz mi~jski) - nie będzie o d p o­
wie d z i a ln y, podpor.tądkowany nie Zwierz­
chności gminnej, ale prt:ez Wyciział powia­
towy, a jeszcze skuteczniej - praktyczniej 
wpro s t Wy działowi krajow e mu, t. j . 
ad hoc ustanowionemu refer entowi Wydziału 
krajowego z kilku wyszkolonymi w tych 
sprawach inżynierami , - to szkoda papieru 
na ustawy, których nikt w gminie takiego 
powiatowego miasteczka, ani nie rozumie, 
ani td o s tosowaniu ich nie myśli, a zresztą 

nie potrzebuje. 



Z praktyki bowiem mojej widzę, że 
nawet wolno -pmktykujący budowniczowie, 
czy koncesyonowani przez Namiestnictwo 
majstrzy murarscy, robiąc plany po tych 
miasteczkach, wcale, albo mało co zważają 
na rzeczowe, ogniochronne, zdrowotne za­
budowanie parceli i kier~ją si~ tu raczej 
wolą właściciela - (nie raz złą z nieświa­
domości tylko) - który chce jak najmniej­
szym kosztem zabudować jak najwięcej swo­
jej powierzchni bez związku, a cz~sto ze 
szkodą dla sąsiada. 

Plan zresztą na dom, kamienicę, we­
dług brzmienia obecnie obowiązującej usta­
wy, nie musi robić koncesyonowany majster 
murarski, czy budowniczy, lecz wogóle może 
robić ktokolwiek ; nadto plany te nie są ba­
dane, opiniowane i w wykonaniu kontrolo­
wane przez fachowy techniczny organ gminy, 
odpowiedzialny przed fachową władzą wyż­
szą -- (Wydział krajowy) - jak n. p. lekarz 
okręgowy przed Wydziałem krajowym i fi­
zykiem. 

Organ taki winienmieć prawo: "veta", 
w krótkiej drodze, po załatwieniu którego to 
., veta" przez wrcłdzę kontrolną, byłby konsens 
dopiero prawomocny, a więc wykonalny. 

Także niedopilnowanie, rozmyślne prze­
oczenie przez inżyniera miejskiego dostoso­
wania się budowli do planu regulacyjnego, 
przez wydanie konsensu na budowę wbrew 
planowi regulacy.jnemu, czy ustawie budo­
wlanej i jej duchowi, winnoby podlegać 
kontroli władzy wy7;szej . 

Pisząc to wszystko nie twierdzę, 7;eby 
w Zwierzchnościach gminnych nie było, jak 
się to mówi ani j ednego sprawiedliwego ! 
Dmo robi tu złego - w miasteczkach po­
wiatowych - nieświadomość, brak rzeczo­
wego pouczenia, interpretowania ducha usta­
wy, wykazania dobrych skutków tej7;e pod 
względem estetycznym, sanitarno-ogniowym. 

W miastach znowu większych, Zwierz­
chność gminna będąc jedyną instancyą dla 
swego budowniczego, nie liczy się z jego 
opinią, zwłaszcza, 7;e w y 7;sze władze 
(Wydz i ał kraj o wy) n i e lustrują z u­
rzędu pe r y odycznie czynności ma­
gistratów z zakresu omawianej 
sprawy. 

Jeżeli więc Zwierzchności gminne nie 
b~dą ustaw owo zmuszone przyjąć in-

zynierów, wz g lędnie budowniczych, 
odpowiedzialnych za s woj e opinie 
przed wyższą kontrolną władzą fa­
c h o w ą, która b y w wy p a d kac h n a­
głych odrazu, a zawsze peryodycznie 
s p r a w y b u d o w l a n e - (k o n s e n s, s t o­
sowanie si ~ do obowiązującego 
planu regulacyjn e go) - w kraju 
kontro lo wała, - to na nic najlepsze 
ustawy, najidealniejsze plany regulacyjne, bo 
w tych obecnych warunkach plany będą le­
żały bezużytecznie, a w mieście będą się 
dokonywały rozboje budowlane, uprawnione 
konsensem ; w większości wypadków z nie­
świadomości, a nienadko ze złej woli, intrygi 
lub interesu. 

Nieznający tych stosunków, nie chciałby 
wierzyć, jak mało tę ustawę budowlaną 
znają w praktyce Zwierzchności gminne, 
a nieraz nawet specyalne komisye z radnych, 
nierzadko z prawników złożone. 

Znam jedno z miast powiatowych, gdzie 
do niedawna wszystkie rekursy budowlane 
odsyłano do starostwa n. b. wbrew ustawie. 
Starostwo nie mając inżyniera państwowego 
w miejscu, załatwiało jednak te rekursy, 
i dopiero dalszy rekurs na orzeczenie sta­
rostwa do namiestnictwa wniesiony, otworzył 
wszystkim oczy : starostwu, gminie, adwo­
katom. 

Brak fachowego organu technicznego 
w gminie, brak nad tym peryodycznej kon­
troli władzy ·wyższej powodują, że nieraz 
Zwierzchność gminna, wydaniem jednego 
konsensu nieharmoni~fącego z planem regu­
lacyjnym całego miasta, psuje za jednym 
zamachem to, co nieraz dziesiątki lat skru­
pulatnie przestrzegając, chroniono l 

Niech to znowu przykła d z n a t u ry 
wzięty, wyjaśni lepiej : 

Jak załączony rysunek nr. 1 wskazuje, -
(który prtedstawia główny gościniec przy 
wejściu do pewnego miasta) - potrafiła 
Zwierzchność gminna - latami wstecz -
unormować piękną szerokość dla całej tej 
ulicy, bo około 24 m dla odległości kamie­
nic, - przeważnie willowo w ogródkach 
stojących, a 13 m szerokości dla gościńca 
wraz z chodnikami. 

Cały ten kilkadziesięcioletni dorobek 
zepsuto od wschodniej strony dopiero przed 
kilku laty : konsensem na piętrową monu-



mentalną 1) kamienicę na rysunku literą A 
oznaczoną, której front wysunięto w linię 
parkanów, przez co tern samem przesunięto 

dawną linię regulacyjną całego bloku z linii 
a- b, do c-d. 

W ślad zatem już, pobudowano nowe 
kamienice : B, C. 

Niepowetowany błąd w A, przeboleli 
ojcowie miasta z czasem ; wytłomaczyli so­
bie to zresztą, że tak, czy siak linii regula­
cyjnej parkanów nie przeki·oczyli, więc ko­
munikacyi z tej strony 
nie ścieśniono, zato z 
prawej strony posta­
nowiono za wszelką ~ 
cenę przy odbudowie 
ruder parterowych D ~ 
i E, utrzymać linię re- ~~ 
gulacyjną ; e- f osta-
tecznie: g- h. ~ 

Kiedy znowu wła­
ściciel rudery parte­
rowej: D. zdołał prze­
mycić konsens dlaswej 
odbudowy w linii g- h, 
skonsternowani radcy 
murem stanęlijuż pr.ty 
utrzymani u tej linii re­
gulacyjnej: g- h. 

I rzeczywiście przez 
kilka lat trzymano wła­
ściciela walącej się ru- , 
dery E w szachu: nie 
dając mu konsensu ani 
na zmianę dachu i po- , 
bicia go blachą, ani na , 
otwarcie drzwi i okien · 
w linii : i-j - (któ­
rych dotąd zupełnie z 
tej strony nie było) -
paktując z nim równo­
cześnie o wykupno partyi : gh- ji. 

Sprytny właściciel przeczekał na inną 
Zwierzchność gminną,.. . wniósł znowu po­
danie o konsens, ... przyjechał do rozprawy 
konsensowej nawet gospodar.t dotyczącego 
gościńca : inżynier,... Piłaci umyli ręce, bo 
był przecież znawca techniczny ... i zezwolo­
no na gruntowną poprawę kompletnej ru­
der y, wybicie drzwi, okien, a tern sa rnem 

1
) Cheę przez to wyrazić b ardzo porządne hu­

dow<~ nie, więc długotrwałość. 

przeistoczenie domu mieszkalnego na sklepy 
we froncie: i-j. 

W taki to sposób ulica pryncypalna 
mająca na całej długości 24 m szerokości 
{światła), przy wjeździe do rynku, gdzie 
skutkiem zbiegu ruchu powinna być szersza, 
ma 13 m, a w osta tku tylko 8 m szero­
kości. 

Żeby już wyzyskać załącwny rysunek 
nr. l objaśnię, że przy przebudowie - (w pół­
nocnej połaci rynku) - długich, starych, 

parterowych kamienic 
1 z z~~ezdnemi sieniami, 

przedzielonych między 
sobą t. zw. "miedzu­
chami", z których środ-

Podzuzlk.z, kowe ubikacye czerpią 
.... · ... - światło i powietrze, a 

które są zarazem wy­
chodkami dla partyi, 
zaraz przy przebudo-
wie pierwszej takiej 
rudery, porobiono kar­
dynalne głupstwa te­
chniczne, które w na­
stępstwie przebudowy 
innych ruder mścić się 
będą i wywoływać no­
we trudności. 

Ponieważ w ostat­
nim zdaje mi się dzie­
siątku lat wreszcie zdo­
byto się na ustawę, czy 
rozporządzenie mini­
steryalne, :le kamie­
nicy, domu, nie wolno 
hipotecznie dzielić 1) na 
parcele, tylko sporzą­
dzać "zapis" w ideal­
nych częściach, sprytny 
właściciel zaraz zna­

lazł sposób na sposób : najpierw zburzył 
ruderę, następnie plac podzielił katastralnie 
na parcele B, C, F, rozspr.tedał i w ten spo­
sób z jednego utworzył trzy dała hipoteczne, 
na których stoją jW: dwie piętrowe kamie­
niczki : B, C. 

Nie chodzi mi tu jednak w tym wy­
padku o wymiar (wielkość) tych kamieni-

1) Zar24dzenie lo, jak z dalszego ciągu widać, 
nie zapobiega rozdrabnianiu samyc·h parcel budo­
wlanych. 



czek, ale o sposób ich wybudowania, gdzie 
właściciel kamieniczki piętrowej C w linii 
L- K od sąsiada dał w piętrze i parterze po 
kilka okien ! 

Poniewa~ zaś właściciele innych ruder, 
aby wyzyskać j ak najkorzystniej swoje place 
budowlane, potworzą przy przebudowie -
najprawdopodobniej w sposób Za7.naczony 
na planie kreskami - parami wspólne pod­
wórza i pobudują również piętrówki, kamie­
niczka piętrowa C będzie czerpać powietrze 
i światło z około 40 cm szerokiego podwó­
rza, bo właściciel rudery G, przesunie przy 
nowej budowie - piętrową graniczną ścia­

nę : m- n ku zachodowi, jeszcze o połowę 
swojego "miedzucha" t. j . o ()() cm. 

Podobne błędy w kaMem midsteczku, ­
mimo ustaw i wydawania konsensów -
mnożą się w dziesiątki. 

Odpowie ktoś : Ależ to przecie w każ­
dej dziedzinie życia społecznego, w hygienie 
naszych miasteczek, w szkoluich vie, choćby 
w pokrewnej dziedzinie : budowy i konser­
wacyi dróg i kolei znajdziesz również nie­
domagania. hłędy i nadużycia, - ho nawet 
kasyerzy, na których wybiera się przecid 
ludzi o znanej nicposzłakowanej wartości, 
t . . .l • .! l . l ' l" • l z l l u 1 OWtuae nat uzy 1 zauaama .... got a., .. 
Ale w tych innych dykastcryach przez 
peryodyczną kontrolę - znam przynajmniej 
każdoczesny stan rzeczy : wahania się na­
przód i wstecz; - stąd mam możność zapo­
biegania i przez odpowiednie zar.tądzenia, 
przeciwdziałania epidemii nadużyć! 

Kontrola zresztą przypomina ludziom 
odpowiedzialność, ho nie wszyscy spełniają 
swoje obowhtzki uczciwie, 1. etycznych po­
budek. 

Dla hygieny miasteczka jest najpierw 
lekar-l miejski, wlgl~dnic okręgowy, następ­

. nie fizyk powiatowy i t. d.... wreszcie pro­
tomedyk, który jak sam widziałem, od czasu 
do czasu osobiście lustruje miasta. 

Dla każdej gminy, gdzie istnieją Kółka 
rolnicze, Kasy reiflcizenowskie, i stnieją kra­
jowi instruktorzy, lustratorly, ba nawet j ak 
bronić od ognia pouczają wędrowni nauczy­
ciele, a wiedzę zawodową straży pożarnej 
miasteczek i wsi naszych i sprawność ich 
sika·wek kontrolują peryodycznie fachowcy ! 

Tylko do stosowania w czynie ustawy 
budowlanej, propagowania wajomości jej, 

jako też ścisłego przestrzegania zatwierdzo­
nych przez Wydział krajowy planów regu­
lacyjnych miast, nie zrobiło się n i c i dalej 
prawie nic się nie robi! 

Bo kiedyż Powiat, Wydział krajowy, 
dowiaduje się, że ten, średnią 24 m wyno­
szący szerokość pryncypa lnej ulicy zwęził 
do 8-śmiu metrów ?, że ów przy stawianiu 
piętrowej kamienicy zrobił sohie 40 cm sze­
rokie podwórko, z którego czerpie światło 
i powietrze'? 

W o b e c b r a ku o d n o ś n ej k o n t r o li, 
W y d z i a ł p o w i a t o w y i W y dz i a ł kra­
j o w y dowia dują s i ę ty lko wtedy, gd y 
s t r o n a p r y w a t n a : s ą s i a d, w n i e s i e 
r e kur s! 

Stąd i Zwierzchności gminne wydadzą 
konsens na najhorendalniejszą budowę, ... na 
najniewłaściwszy podział i zabudowanie par­
ce li, jeżeli tylko pewne są zezwolenia sąsia­

dów, a tern samem, ~e nie będzie r ekursu !; 
to jest przeważnie dlu tej pierwszej władzy 
miarodajne! 

Zresztą nieświadomość, nieumiejętność 
możności dobrego załatwienia sprawy, która 
tu w znacznej części wypadków ma miejsce,­
niezrozumienie samej ustawy, a tern mniej 
jej ducha, - w prawdzie według prawa nieu­
w alnia od odpowiedzialności prawnej, ale 
zn owu według naszej społecznej etyki : nie­
świadomość złego, nie r obi grzechu ! 

I tu moralną odpowiedzialność za złe 
stosowanie ustaw budowlanych muszą przy­
jąć wyższe władze, które wydawszy ustawę, 
powinny pouczać, żądać, kontrolować, a po­
tem dopiero za rozmyślne nadużycia pocią­
gać do odpowiedzialności! 

A pośpiech w zasadniczej zmianie postę­
powania przy wydawaniu konsensów budo­
wlanych, .iest ogr omnie wskazany, bo z powo­
du coraz większego braku i drożyzny drze­
w a, tud1.ież z powodu uch wał R a d 
g minn ych : budow a ni a w ś ródmi e­

ś ciu t y lko dom ó w murowan y ch, ­
jeżełi zasadnicza reforma wczas nie przyjdzie, 
s prawy hudowlan e i r eg ul a cya na­
s zyc h mi as tecze k tak się za bag nią, 
że ni e dadzą s i ę n a prawi ć - b ez 
ko s ztowne go w a l e nia murów ca­
ł y ch dzi e lni c - n aw e t po żywioło­
wym pożarz e! 



Chłop nasz, mieszczanin, jest pod wzglę­
dem budownictwa, zmiany na jego podwó­
rzu, strasznie konserwatywny, ale jak w do­
broć zmiany uwierzy, staje się propagatorem, 
a nawet przesadnym zwolennikiem sprawy. 

Niechętnie i pod przymusem tylko 
opuszczał kurne chaty, a dziś stawia wyso­
kie izby, daje rozmiary drzwi i okien ponad 
wymaganą ustawowo cyfrę. 

Tak samo do ścisłego wykonywania 
ustawy hu do w lanej i stosowania się do obo­
wiązującego planu regulacyjnego, winno się 
zmuszać, a ju~ nawet to samo pokolenie -
widząc dobroczynne skutki zarządzeń, samo 
współdziałać zacznie. 

Przykład tego mamy na miasteczkach 
odbudowujących się po po~arze, z współ­
udziałem delegowanego in~yniera, gdzie -
po żywiołowej katastrofie po~aru - odrazu 
w rok, dwa, powstąje w oczach mieszkań­
ców regularne, szeroko-uliczne, świetlne, 
nowe-miasto, a powstaje z ~ywym współ­
udziałem i widoczną naoczną pracą in~ynie­
ra, posługującego się sporządzonym przy 
ich współudziale, z nimi przedyskutowanym 
planem regulacyjnym ! 

Stąd widać chęć u takiego miasteczka 
dalszej akcyi w myśl planu regulacyjnego, 
stąd ustawicznie prośby do Wydziału kra,jo­
wego o dalszą, przynajmniej chwilową po­
moc dla zapoczątkowania nowej ulicy, we 
wskazanej w planie regulacyjnym niwelecie. 

Więc wniosek : 
Dopok ąd mia s teczko ka~ d e, l u b 

d w a, t r z y r a z e m, n i e m a i n ~ y n i e r a, 
czy bu d ow nicze g o o d p o wie dzia l­
n e g o, jak wyżej powiedziano, - wi­
ni e n utworzy ć W y dział krajowy ­
na ten cza s przejściowy : - krajowe 
biuro r egulacyj n e mia s t, któreg o in­
żynierzy - w tym kierunku wyszko­
l e n i, - w l e c i e s p orzą d z a li b y p l a n y 
r eg ulac yjne, a w zimie jako in­
struktorzy pouczali w mi a st e czkach 
ewen tualni e wsiach, Magistraty , 
Zwierzchności gm inne, komisye bu-
dowlan e: obja ś niali ustaw ę budo­
w łan ą i wskazywali program owe -
(n a w e t w brak u je s zcze szczegóło­
w e g o p l a n u re g u l a c y j n e g o) - z a b u­
dowywanie się (murowani e) mia­
steczka. Wykonywanie zaś ustawy 

budowlanej, ścisłe trzymanie się 
zatwierdzonych prze z Wydział kra­
jowy, obowiązujących ju~ planów 
re g ul acyj nych, kontrolują - prócz 
tego - peryodycznie, referenci­
technicy. 

W prowadzenie w czyn powy~szego 
wniosku, poprawiłoby - sądzę - z gruntu 
omawiane sprawy, a tern samem przerwało 
dotychczasowy chaos. 

Tt~n cały dotychczasowy chaos. mądrzej­
sze Zwierzchności gminne widzą, mniej roz­
tropne nie widzą wogóle nic i dlatego -
w dotychczasowych warunkach, ani t3JTlte, 
anite - nie spi e szą się ze s porzą­
d z e n i e m p l a n u r e g u l a c y j n e g o, d o 
którego obowiązuje§ 19. ustawy budo­
wlanej z dnia 15. kwietnia 1907 r . dz. u. kr. 
nr. 56., który coraz częściej przypominają 
urgensy Wydziału krajowego! 

l ja nie dziwię się temu, bo jak stoją 
sprawy dzisiaj - plan taki regulacyjny, co 
do spadków, rozszerzenia, sprostowania ulic, 
kreowania nowych ulic i placów,- prawie 
nieznacznie, bez efektu more tylko poprawić 
istniejący stan rzeczy, jaki dała sama natura 
i nieraz setki lat ustaliły. Na racyonalne na­
prawienie złego, - nieraz małej partyi w pla­
nie - całe dziesiątki lat czekać trzeba, w któ­
rym to czasie, coraz to nowe trudności, co­
raz to będą komplikować sprawę. 

Żeby być zrozumianym, pozwolę sobie 
wziąć znowu przykład z kraju : 

V\T Przemyślanach do części spalonej -
(na załączonym nr. 2 rys. literami a, b, c, d, e 
oznaczonej) - przypiera północno-wschod­
nia połać rynku : h, g, j , k : kamienice mu­
rowane, k, j, f, c : domki drewniane. 

Linie regulacjne spalonej części sięgają 
ju~ i tu, tnąc p. b. 147 (2 i p. b. 147. 

Sama linia regulacyjna głupstwo : mo'-na 
postawić w narożu przy "c" i przy studni 
w mi~jscu n. p. .,f" granitowe choćby ka­
mienie, no i te doczekają się wymarcia tych 
drewnianych domów. 

Rajcy mi~jscy, zwyczajnie z ojca na 
syna, zresztą tradycyą mogą wiedzieć, że 
fronty przyszłych murowanych domów, mają 
ldeć w linii c- f' i jerełi burmistrza (często 
przychodniego : doktora, rejenta) zechcą ob­
jaśnić, a ten zechce, to linia c- f przy odbu­
dowie domu na p. b. 147, zachowana hyć mo~e. 



Ale i w danym (łatwym przypadku), 
powstaje trudność : parcela bowiem 147 
w katastrze cała, a w hipotece idealnie roz­
dzielona między : 

a) Kreindlę Honig 1/ 2 ; 

b) Markusa l{ u pferschmida 1/ , ; 

c) Esterę Kupferschmid 1/ 4 , w naturze 
tworzy dwa oddzielne domy, z których dom 
bliżej rynku zajmuje Honigowa, a dalszy od 
rynku Kupferschmidowie. 

Załó~my, że idealni wspólnicy, rozdzie­
lili się także katastra lnie, a mogą, ho na 
p. b. 147 stoją dwa oddzielne domy. 

DomKupferschmidówprzyjmijmy,żejest 

gorszy i gdy ci po pewnym czasie, zamienić go 
b~dą chcieli na murowany, to przypuśćmy, 
że gmina każe im postawić nowy dom we 
froncie linii regulacyjnej, to sprawa mimo 
to się bagni, bo powstał dom dziwoląg, 
a w dodatku murowany 

Przypuśćmy w danym wypadku, mą­
drzejszego, patrzące~o dalej burmistrza, który 

· nie da Kupferschmidom zupełnie konsensu, 
twierdząc, że to za mała w głąb parcela na 
racyonalne zabudowanie się, przypuśćmy, 
że petenci nie znajdą dróg do uzyskania 
konsensu, nawet za innego burmistrza, na­
wet rekurując przez wszystkie instancye, . 

a i w trybunale administracyjnym przegrają 
sprawę, to proszę mi powiedzieć ; kto ma 
Kupterschmidom zapłacić za ten plac? 

Odpowiedź : Gmina kupi go dla Honi­
gowej ! 

Ale Honigowa mogłaby mieć dom nowo 
zmurowany: 100 lat na niego czekać, kapi­
tał dajmy na to 1000 koron - (bo tak k~ą 
sobie płacić nawet takie małe place) - 100 
lat bez procentu, a takich interesów, ener­
giczna, znająca ducha ustawy Zwierzchność 
gminna - (mająca już dajmy na to odpo­
wiedzialnego pned · Wydziałem krajowym 
inżyniera miejskiego) - taka Zwierzchność 

.!flan 1yl~L~~~':/f111j 

eZ!4 '' .!!1"1. f11UfJ"/t)('l 

PothiJ/ca. 

gminna nie może, ale musi mieć przez długi 
szereg lat, bo może z górą pół wieku, co 
chwila taki, długie lata nierentujący się in­
teres! 

Która gmina zechce, która choćby chcia­
ła będzie mogła pozwolić sobie na te w kro­
cie tysięcy mogące iść wkłady'!! 

Ale Ku pferschmidowie - zmieńmy za­
łożenie, - przegrawszy we wszystkich in­
stancyach, chcąc dokuczyć całej regulacyi~ 
tak się zawzięli, że nie chcą gminie sprzedać 
owej pozostaj ącej im resztki między linią 
regulacyjną, a Honigową: niech darmo plac 
stoi , będą uprawiać, a cło Honigowej - .,ich 
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wroga" - niech nie przyjedzie. I niema na 
to rady! 

Obecna ustawa ekspropryacyjna j est tak 
co do tych przypadków niewyraźna, że na 
Hl-sięciu komisarzy-prawników, może jeden 
zrozumie rzecz i da się przekonać, że ekspro­
pryacya rozciąga się też poza linię regula­
cyjną i na ten niebudowla ny, a do rac) onal­
nej uprawy niezdatny kawałek ; dziewięciu 
zrozumieć nie chce, interpretuje gołą grę słów 
w par agrafach i pozostawia właścicielowi 
wązki taki pasek od frontu, przez co ten, 
lata całe może być niezabudowany i utrud­
niać sąsiadowi, jak tu Honigowej , pobudo­
wania się od frontu. 

Więc znowu wnio s ek : 
W y s p e c y a l i z o w a ć i j a s n o p o s t a­

wić u s t a w ę w ywł as zc z a j ą c ą i d l a 
t y ch ce lów, pod ają c minimum obu 
w y mi a r ó w m ogącej si ę zabudować 
j e szcze parce li (7·3 m minimum 
f r o n t ; g ł ę b o ko ś ć m i n i m u m 12 m : 
9 - 10 m n a b u d y n e k, a 3 - 2 m n a 
podwórz e). 

Na mniejsze zaś, choćby we froncie le­
żące parcele - w mieście - winna być moż­
ność jakiejś skróconej ekspropryacyi ! 

Bo na takie zawiłe, pełne formalistyki 
postępowanie jak obecnie, znowu Honigowa, 
chcąc się stawiać, nic będzie się mogła do­
czekać i prędzej znajdzie drogę do uzyska­
nia konsensu na dom mm·owany na swoj~j 
parceli, niż się doczeka możności stawiania 
przy froncie. 

Nie chcę dalszeroi - możliweroi w prak­
tyce - kombinacyami męczyć umysłu cier­
pliwych słuchaczy, tern bru.·dziej , że chcę pro­
sić o uwagę w dalszym ciągu rozumowania! 

Tyle kłopotów mo~liwych, mogą dać 
dwa obok siebie niewinnie stojące domki 
drew niane i to bez związku cło całości ! 
A ileż dopiero przeróżnych kombinacyi, wy­
biegów, warcholstwa sąsiadów, da regulo­
w anie całej tej party i : c, ll, g, {, j akby to 
inżynier sporządzający plan regulacyjny chciał 
widzieć? 

Kto mi w dziesiątkach lat - bez inży­
niera miejskiego - dopilnuj e tak postano­
wionej regulacyi, a nie inaczej '! 

A l e p o s t a w m y p r o gr a m d l a t e j 
p a rt y i : c- 11- y - f : 

Sytuacya, szczupłość bloku budowlane­
go, średnio 45 m szerokiego (g- f), nie ze­
zwalają na środkową ulicę równoległą do : 
g- h. Frontowe więc kamienice od rynku 
(zmodyfikowane) zostawiamy, a tylne mu­
rowane, kiedyś w dziesiątkach lat po zwa­
leniu się ich, przesuniemy do linii frontowej : 
f- c. Na ich gruzach i części wolnego placu 
gminnego: j - k, potworzymy odpowiednie 
parami biegnące podwórza dla kamienic od 
rynku i nowo pobudowanych we froncie {- c. 

W myśl więc takiego programu, zazna­
czam w planie regulacyjnym i uchwałach : 
tych sześć domków drewnianych "do wy­
marcia" ! 

Przypuszczamy, że gmina ma pieniądze 
i w czasie niszczenia poszczególnych tych 
domów drewnianych, skupiła opróżnione 
grunta ! I teraz musi czekać, aż Markusowi 
Sparerowi (p. b. 145) właścicielowi dwóch -
zupełnie murami ogniowymi oddzielonych ­
kamienic, bez najmniejszych podwórzy, 
zacznie się walić mm·owana kamienica -
weźmy łatwiejszy przypadek: - ta dalsza 
od rynku. 

Wtedy Sparer, nie dostaje konsensu na 
nowy budynek na tem samem miejscu, tylko 
nabywszy od gminy p. b. 147, na niej i na 
przegradzającym go placu, buduje nową ka­
mienicę we wschodnim froncie, a grunt z pod 
zdemolowanego domu dzieli na 2 podwórza, 
j edno dla nowo postawionej kamienicy, 
a drugie dla starej od rynku ! 

Gorsza zaraz wypadłaby kombinacya, 
gdyby temu Markusowi Sparerowi zwaliła 
się naj pierw ta od rynku frontowa kamie­
nica, lub gdy takie dwie przytykające do 
siebie bez podwórzy kamienice - (jak obok 
na planie) - naldą niechby tylko do dwóch 
ró~nych właścicieli ! 

Dodać tu zaraz muszę, ~e zupełna pe­
wność przeprowadzenia zało~onego powy~ej 
programu, byłaby dopiero wtedy, gdy z m i e­
nion a u s taw a w y wł a szczająca, -
określnjąca minimum dla parceli budowla­
nej frontowej, - da mo~no ś ć wywłasz­
c ze nia- (dl a poparci a planu regu­
l acyjnego (pro g r a mu), uchwalonego 
przez gminę i zatwierdzonego przez wytsze 
władze) - t a k~ e ś rodkow ej, ale bez 
frontu, choć by nawet większej par­
c e l i Qak tu p. b. 148/1) l 



Ustawę przypuśćmy mamy, Kreindlę 
więc Honig (1 ), czy Pfeffera (3) wywłaszczyć 
te~ mo~emy, ale tymczasem Pfeffer "nie 
w ciemię bity" nim mu się dach ze starości 
zawali, kupuje cichaczem dom Altmana (4), 
Grossmana (5) i Teicha (6). 

Domy te wszystkie wraz z jego w cza­
sie - niszczeją, a on w sumie ma przy 
froncie teraz sam 15 X 15 = 225 me, pięknej 
parceli budowlanej ! 

Có~ z naszym programem zrohienia 
podwórzy w środku bloku ? Zaradzi się i w tym 
wypadku, że będzie znowu mo~ność prze­
prowadzenia raz uchwaJonego i zatwierdzo­
nego planu regulacyjnego, ze względu na 
racyanalne zabudowanie się danPj partyi, to 
interesowani, nowe obejście wymyślą! 

A ileżby to znowu szykan, niszczenia 
jednostek, robienia interesów, pociągnąć mo­
gło za sobą postawienie takich jak wyżej 

programów ! 
Błędne koło więc przy tworzeniu ustaw ; 

nad tern wszystkiem winni się dobrze usta­
wodawcy, - z silną pomocą techników -
zastanowić, aby w przykładach jak wyżej dać 
mo~ność poruszania się technikowi. 

Tymi częścią w praktyce zaobserwowa­
nymi, a zawsze jednak możliwymi przykła­
dami, chciałem wykazać, że p l a n r e g u l a­
cyjny, taki ego wiekami b e zładnie 
zabudowan e go mia s t eczka - b e z po­
żaru - jest tak, jak niemo~liwy ; bo 
pominąwszy jut - (twierdzę n aj w aż n i ej­
sze zadanie reg ulacyi miasta): - r a­
cyonal n e, pro g ramowe pod wzg lę­
d e m o g n i o w y m, s a n i t ar n y m, t a k ~e 
ze względu na sąsiada korzy s tne 
z abu do w a n i e się bloków, pominąwszy 
to wszystko najważniejsze, popatrzmy na ten 
widoczny dla oka efekt, jaki winien dać plan 
regulacyjny l 

Porninę sprostowanie i rozszerzenie ulic, 
na które - bez pożaru - 100 lat trzebaby 
czekać, ale wezmę zmniejszenie nieraz na­
potykanych : 8-śmio, 9-cio, 10-cio Ofo-towych 
spadków, dość częstych nawet na bardzo 
ruchliwych arteryach l 

Nie przy nadzwyczajnych polepszeniach 
spadku, ale już przy przejściu z 8% na 6°/0 , 

mogą przyjść 11/2 metrowe nasypy. a l me­
trowe ·wykopy ; w niespałonem mieście jedni 
dziesiątki lat będą chodzić do nowo posła-

wionych, w nowej niwelecie domów po 11/ 2 
m etra wysokich prowizorycznych schodach, 
a drudzy po takich~e - (wyciętych chyba 
w chodniku) - schodach na dół. 

Bo przecież gościńca nie można dotąd 
rekonstruować, dopokąd przynajmniej znacz­
ną część - (i to przedewszystkiem w kry­
teryach stojących) domów nie przebuduje 
się do nowej niwelety. 

Weźmy tylko 0·5 m nasypu, to i ten ­
(ze względu na zało~one zwykle w terenie 
podłogi domów) - może się okazać niewy­
konalnym i 

Tak więc d o p i e r o p o ż a r - t o 
.,w ni e sz cz ęściu s zczę śc i e" dla na­
s zy ch mi a steczek, może dopi ero dać 
racy on a ln y pl a n r eg ula cyjn y ni e 
tylko pro s t yc h, szerokich ś wi etl­
nyc h uli c, al e co n aj w a żni ej s z e ira­
cyonal n eg o zabudowa nia się pod 
k aż dym wz g l ęd em poszcz egó lnych 
bloków budowlan yc h . 

I tylko troszkę dać - ustawowo -
władzy regulującemu inżynierowi 1), troszkę 
rozszerzyć, wyspecyalizować ustawę o wy­
właszczeniu, stworzyć ad hoc ustawę koma­
sacyjną, - wyraźniej, a nie tak lakonicznie 
wypisać się w ustawach budowlanych, boć 
to dla użytku nie techników,-to już przy uzu­
pełnieniu obecnie obowiązujących ustaw, -
jak wy~ej omówiono - da się dużo zrobić 
w lakiem spałonem mieście! 

Odpadają tu skrupuły ze spadkami, 
a właściwie z nasypami i wykopami ; do 
bezładnie - w środku większych bloków 
budowlanych - poło~onych placów bez 
frontu, można dojść nowo kreowaneroi uli­
cami, ostateczn i'-' łatwiej tu przeprowadzić 
komasacyę bloku, a już co najważniejsze, 

t e mniej pieniactwa, każdy do zgody skorszy, 
bo inaczej nie buduje, a na rekursy czasu 
niema! Mówię to z praktyki ! 

\V pięciu miastach przezemnie regulo­
wanych, nie mieliśmy - (z wyjątkiem r e­
kursów przeciw której z ulic, celem nchro-

•) Jak obecnie rzeczy stoją, to delegowany do 
regulat'Yi spalonego miasta i n t y n i e r, m a t y l k o 
g ł o s d ora d czy, z k t ó r ym, szczególnie pr zy 
w y d a w a n i u k o n s e n s u, Z w i e r z c h nś oć 
gminn a ni e potrz e buje się zupełnie li czyć. 

V uto sprytu, energii, znajomości duszy chłopa i :tyda 
trzeba mieć, aby przy takim stanie rzeczy ująć kie­
rownictwo wszystkiego w swoj e ręce. 

• 



nienia swojej parceli od zajęcia, które to 
1·ekursy wycofano prawie wszystkie) - re­
kursu budowlanego już do 2-giej instancyi ;­
największych pieniaczy, godzi się polubownie! 

Nowella do ust a w y komas ac y j­
n ej t. j . u s t a w o w a m o~ e b n o ś ć s k o­
masowania i mniejszyc h b l o k ów bu­
d o w l a n y c h w d a n e .i g m i n i e, j e s t m o­
że n ajw aż n ie j s z a, bo n aj potr zeb­
ni ej sza z e wszy s t kiego! 

Dotąd radzę sobie w wypadkach takiego 
koniecznego skomaso­
wania, zapisem wszyst­
kich interesow anych 
na są d polubowny, 
rozumie się naprzód, 
~e na mający się w na­
stępstwie wygotować 
plan komasacyjny, e­
wentualnie przesunię­

cie z j ednego miejsca, 
na inne, podpisani go­
dzą się bez odwołania!... 

Jest to w lakiem 
miasteczku dla obcego 
człowieka trudna rzecz 
tak sprawą pokiero­
wać, aby podpisani nie 
mogli w następstwie 

znaleźć wybiegu l 
Jeden "drobinowy" 

właściciel, bo posiada-

Gdyby ten drobinowy właściciel , chciał 
wyzyskać współwłaścicieli i psuł sprawę 
dla nich korzystną, to ci mają radę : wysta­
wiają całą realność na licytacyę, ściągnie 
się 1/ 2 roku, rok, a swojego dopną, bo kuphl 
taką drobinę; - właściciel j ej w porozu­
mieniu z resztą bruździć może i do koma­
sacyi niedopuścić. · 

A ot weźmy nasz przykład n a za­
łączonym ry s. (nr. 2): 

Przyjmuję, że blok c, f~ g, h zupełnie 

R ; .•• .- ,";., -1 

JJtu.tlołt 

• 

jest spalony i wszystkie 
pozostałe mury tylko 
do rozebrania ! 

Wszyscy na sąd po­
lubowny dla skomaso­
wania prawdopodo­
bnie zgodzą się, z wy­
jątkiem Tęnnenbaumo­
wej właścicielki p. b. 
144/4, ho ta wie, że ta­
kiej parceli budowla­
nej nie zostawi się przy 
rynku ; - może dostać 
15-20 razy większą 
parcelę budowlaną na 
gminnym placu przy c, 
czy f, ale ona z tego 
sklepu w rynku żyła, 

więc na sąd pol ubo­
wny dobrowolnie się 
nie zgodzi i cała spra­
wa upadnie ! jący "idealnie" 8~;16 tą 

część 1) całej realności, 

n. p. małoletni, w Ame­
ryce, nie wzięty na pa­
pier, wyszukany w na­
stępstwie przez nieza­
dowolonych z koma­
sacyi współwłaścicieli , 

f+«tl- cllqn•SH•WB''" ,., 

Plan taki polubo­
wnego skomasowania 
większej partyi udało 
mi się przeprowadzić 
między inneroi także 
i w Brzesku. .B'IruKu_ .. 

najzwyklejszem "pr<?wizoryum" - (mimo, 

Ż " d ' 8309 . e pos1a aJący 
8316 

t. J. prawie całość, 

dawszy podpi$y, urzędownie nie remonstru­
ją) - wali całą mozolnie przemedytowaną 
pracę l - I niema na to rady ! 

1) Parodya !... rzeczywiście w hipote('-e w Le­
tajsku wid.ziałem takie idealne części w wykazie 
zaś Lwh 36 na całość sumowały się ułamki nawet 

371 
w rodzaju: 616 656 ' 

Hysunek nr. a uwi­
docznia jak było (u­

liczka kręta a, b, c, d, e i parcele z nią 
zwiąr..ane), a jak jest (nowo pobudowane ka­
mienice zaznaczono kreskowaniem) i przed­
stawia dosadnie korzyści! 

Zniesiono więc do założenia się miasta 
diagona lnie biegnącą krętą wązką uliczkę: 
a, b, c, ci, e, którą zastępują w ogólnie re­
gulacyjnym planie nowo potworzone ulice. 

Specyalnie już przy projektowaniu pla­
nu komasacyjnego - (lila obdzielenia fron­
tem wszystkich na zapis polubownej koma-



sacyi, między liniami A, B, C, D, E, F wzię­
tych właścicieli) - musiano dodatkowo 
utworzyć przecznicę G- H ; musiano - (po 
całej długiej historyi kłopotliwych petrakta­
cyi) - kupić od mieszczanina (!) p. gr. 226, 
gdyż ten na zapis polubowny nie przystał. 

Z komasacyi byli wszyscy zadowoleni! ; 
~mina nie miała już kłopotu z wykupnem 
pod ulicę p. b. 150/1, 150(2, 345, 167 i l d ., 
bo właściciele tych parcel otrzymali w pla­
nie komasacyjnym nowo potworzone parc. 
bud. nr. l, 2, 3, 5 i t. d.; resztującymi parc. 
budowl. nr. 14, 15 i 16. obdzieliła gmina 
wydziedziczonych w innej części miasta. 

Z sytuacyi pierwotnej na Rys. 3 przed­
stawionej, widać chyba dosadnie, ~e pobu­
dowanie się sąsiadów do nowo obowiązu­
jących linii regulacyjnych, możliwe było 

tylko przez kornas acy ę l 
Więc nowy wniosek : 
Postarać się koniecznie o no­

weBę do obowiązującej ustawy ko­
masacyjnej, któraby dawał a u s ta­
wową moi n ość zmuszenia mni e j­
sz ości do przymus owe g o skomaso­
wania poszc zegó lnych - (og rani­
czony ch dookoła ulic a mi , więc 
stanowiących dl a s i e bi t! pewną or­
ganiczną całość) - bloków budo­
wlanych. 

Jasne więc chyba, że energiczną, 
p l a n o w ą a k c y ę w i n n y w ł a d z e kra­
j owe pod ejmow ać przedewszy s t­
kiem w spałon em mieście i tej na­
stępnie nie s pusz czać już z ok a. 

Tu powina powstać a k c y a w tej 
sprawie na szerszą skalę! : całe kra­
jowe biuro re g ula c yjn e i miliono­
we b ezproc e ntowe fundu s ze, gdyż to 
co rząd tu i ówdzie kapnie, jest prawie ni­
czem. 

Ujmuje się wody, rzeki, które robią 
szkody tylko materyalne, a nie dopatruje się 
doniosłości złego, które wprost godzi w egzy­
stencye ludzkie ! 

Proszę cierpliwie spojrzeć na dołączoną 
sytuacyę (Rys. nr. 2) na dom Chaima Alt­
mana (4)! Widziałem z ulicy po dachach, że 
tam w środku stoi osobny dom i dłuższy 
czas nie wiedziałem, którędy tam dostać się 
do środka, bo z dostępnej od północy stro-

'-''-' 

'ny, niema dr.twi ; dopiero pr.tewodnik prze­
prowadził mnie sienią Pfcfferów (3) do tej 
istnej nory. 

To mały okaz, a takich w Galicyi: mi­
lion ! To td nie dziw, że w tych dzielnicach 
jednej rumia nej twarzy, nawet u dziecka nie 
widać, a starsi zdają się być wszyscy gruż­
liczni !... Kraj winien i tę zapozn a ną 

sprawę ująć w s woje ręce ! 

\Y samej zaś ustawie budowlanej -
( przechodzę pobieżnie tylko ustawę dla 154 
większych miasteczek) n a l e ż a ł o by 
wprowadzi ć choćby następujące 

uzupełni eni a! 

W paragrafach : 

§ r,. ,). 

"Linia regulacyjna i poziom" 

... "wyjednanie sobie u Zwierzchności 
gminn~j -oznaczenia linii regulacyjnej i po­
ziomu", winno dotyczyć nic tylko, jak w tym 
§-fie: "nowych budynków", ale i stary c h 
gruntowni ej s ię r c konstruując yc h­
(n. p. po pożarze) - gdzie przez obcięcie, 
czy powiększenie budynku, może już i nowo 
zrekonstruowany dom stanąć w linii regu­
lacyjnej, a przez podniesienie, czy obniżenie 
podłóg i t. d . stanie tern samem w poziomie 
zmienionej niwelety. 

§ 6. 
"·wywłaszczenie" 

... ową "część gruntu", którą "właściciel 
w i n i e n odstąpić za wynagrodzeniem ma­
jącemu się z budowlą przysunąć do linii 
regulacyjnej"' należałoby "ową c z ęś e."' bli­
żej ok r e ś l i ć c y f r o w o (wy m i ar a m i), 
·aby uniknąć nieporozumienia. 

D o d a ć tu osobno u stęp y s t r e s z­
czone u mni e w konkluzyach : 

a) na stronicy : 5-t~j referatu wywłasz­
czenie miedzucha, serwitutu światła i t. d. : 

b) na stronicy: 6-t~j ... zmiana parcel 
sąsiadów, n. p. z kątów bardzo ostrych, na 
zbliżone do prostych i t. d.; 

c) na stronicy: 22-iej... dopuszczalność 
wywłaszczenia środkowej, nie mającej frontu 
parcdi budowlanej , czy gruntowej , gdy tego 
wymaga program planu regulacyjnego, dla 
da nego bloku. 



§ 8. 
"Komisyjne badanie planów" 

... za gw arantować wpływ na tok 
tych bardzo w~nych spraw delegowanemu 
do odbudowy miasta - (n. p. po pożar.Ge)­
przez władzę wyższą i n i y n i e r o w i, że ten 
"eo ipso", je s t członkiem komisyi, 
której czynność określają paragraf 8-my 
i następne, ma tu decydujący głos i ewen­
tualne : "veto". 

§ 18. 
"Zabudowanie znaczniejszego obszaru" 

... umieścić ustęp, 1:e b ud uj ący nowy 
dom na parceli gruntowej, lub na parceli 
budowlanej, ale do frontu nowo tworzącej 
się ulicy, w in i e n część z tych parcel1), 

któreby przypadały pod tworzącą się, lub 
w przyszłości mającą się utworzyć ulicę, ... 
o d s tą p i ć darmo. 

§ 35. 
.,Kominy" 

... nalefałoby w tej i w innych ustawach 
budowlanych poprawić - chyba drukarski 
błąd - by "wszelkie drzewo" było "najmniej 
o 15 cm oddałone od z e wnętrzn ego 
o h w o d u k o m i n a, zamiast, jak w usta­
wach od wewnętrznego. 

§ 49. 
"Mur ogniochronny" 

... wstawić, 1:e grubość tego muru m u s i 
w y n o s i ć 30 cm, t. j . długość jednej cegły. 

§56. 
., Budynki przy ulicach i placach publicznych" 

... jaśniej tu traktować owo ogniochronne 
zwarte zabudowanie przy froncie. Czy w przy­
czółkowej ścianie, od której do grcłnicy , czy 
ściany sąsiada pozostawiono ustawowo wy­
maganą 6-ścio metrową wolną przestrzeń, 
mogą być drzwi, czy okna, winno być do­
kładnie powiedziane. 

1) Wielka tu trudność rzeczowego uję<'ia spra­
wy, bo właściciel znowu ·- zanim przystąpi do 
zgłoszenia o konsens na budowę - mote podzielić 
przedtem w . katastrze dan'ł parcelę na mniejsze 
parcele budowlane. 

Sądzę, ie - choćby tylko ze względów 
ogniowych - n i e ! Drzwi wybije właściciel 
wtedy, gdy tu dostawi pokój i tern samem 
przerwany front wypełni. Tak samo taki 
przyczółek winien się kończyć : murem ognio­
chronnym (a nie okapem). 

Taksamo brak cyfry co do odstę­
p u o ki en oficyn jednej realności, od 
oficyn drugiej realności - (muru ogniochron­
nego, ewentualnie lei frontu) - przy taki<:h 
bardzo wązkich parcelach sąsiadów, daJe 
w praktyce wiele dowolności urągającej hy­
gienie i bezpieczeństwu od ognia. 

§59 . 
"Chodniki" 

... paragrafem tym objąć i nowe 
chodnik i w zrekonstruować mającej się 
ulicv ewentualnie w nowotworzącej się uli-

~' 
cy. Dodać, ie kw o tę przypadającą według 
ilości m 11 mającego ułożyć się chodnika przed 
frontem budującego, m o i e - (po ustaleniu 
cyfr przez Radę ~minną co do szerokości 
chodnika i kosztu l m2) - Zwierzchność 
gminna kazać składać na swoje 
ręce ! 

Pożądanem byłoby przy takich usta­
wach budowlanych - dla oryentacyi Zwierz­
chności gminnej - dodać parę chara­
kterys tycznych typów zabudowań 
w różnych przypadkach, na których 
sz ki co w o (rysunkiem) wykazać, gdzie 
m o g ą być o k n a, dr z w i, a g d z i e w i­
nie n być zwarty mur z murem ognio­
e h r o n n y m, b e z i a d n y c h o t w o r ó w, 
z której strony skap, a z której mur ognio­
chronny. 

Wszystko to szematycznie - w róż­

nych kombinacyach - na rysunkach za­
znaczone, objaśniałoby laikom wiele r.Ge­
czy, których wyczytać z paragrafów nie są 
w stanie. 

Poprawki powyższe, wciągnąć analo­
gicznie i w ustawę dla 29 miast większych, 
a po części także miasteczek i wsi. 

Zbyt moie obrazowo traktowałem te 
sprawy, ale : w i er n i e, tak, jak się je 
w prdkłyce spotyka ; - pewną dorywczość 
referatu, nieścisłe moie pogrupowanie przed­
miotu, niech usprdwiedliwi brak czasu u re­
ferenta, który widząc nadarzajflcą się spo-.. 



sobność dyskusyi nad tak żywotną, ważną 
sprawą, jak regulacya miast naszych, po­
zwala sobie dołączyć swoje skromne uwagi, 
bo chciałby regulacyę tę zrobić aktualną -
widzieć ją w czynie, a nie jak się to mówi 
na papierze t. j . w ustawach, urgensach 
władz wyższych do niższych i sumitowaniu 
się i spraszaniu niższych do wyższych, bo 

(\/ 

to wszystko jest przeważnie : załatwianiem 
"kawałków"! 

Wyzyskanie tej nadarzającej się obecnej 
sposobności, usprawiedliwione jest tern har­
dziej, że w Zjeździe biorą udział technicy 
wszystkich zaborów, analogia więc poru­
szonych tu spraw w innych dzielnicach Pol­
ski, może niejedną naprawę ułatwić. 



ANDRZEJ KŁECZEK. 

Rozszerzenie Krakowa. 

Powodami najwafniejszymi rozszerze­
nia się miasta Krakowa byłyby następu­
jące: 

1) Kraków zamknięty naokoło linią 
obronną, przestrzeniami obłożonemi zaka­
zem budowy i "r ewersami demolacyjnymi" 
w ostatnich 25-u latach zaczął zdradzać ob­
jawy zastoju w swoim pochodzie gospodar­
czym. 

2) Przedmieścia, podlegające admini­
stracyi okolicznych Rad powiatowych, wzra­
stały co do ludności kosztem Krakowa, za­
budowując się przytern zupełnie dowolnie, 
co mogło wstrzymać na dłuższe lata prawi­
dłowe rozbudowanie się przyszłych dzielnic 
miasta. 

3) Nadzwyczaj gęste zaludnienie mia­
sta, bo wynoszące około 16.000 mieszkańców 
na l km.2, stąd wynikła nadzwyczajna c.lro­
cyzna mieszkań i zatem idąca dążność lu­
dności i 1.akładów przemysłowych do wy­
chodżctwa na zewnątrz. 

4) Przystąpienie c. k. Rządu do speł­

nienia oddawna się miastu należących bu­
dowli kulturalno-zdrowotnych jak: przeło­
żenie ujścia Rudawy, ochrony miasta od po­
wodzi, budowy głównych kanałów zbior­
czych, budowy wielu zakładów publicznych, 
już to budowli przedsiębiorczych, jak : roz­
szerzenie dworca towarowego, zestawczego i 
osobowego, uspławnienie Wisły i budowy 
mostu trzeciego na Wiśle. 

Budowle te podejmowane wszystkie dla 
miasta Krakowa nie mogły być wykonane 

na ohszarach gmin obcych - jak tylko ad­
ministracyjnie należących do tego miasta -
można je bowiem wyrażnie nazwać odszko­
dowaniem 1.a długoletnie krzywdy - jakich 
Kraków doznał, doznaje i doznawać będzie, 
dopóki zostanie twierdzą. 

5) Brak gruntów gminnych niezbędnie 
potrzebnych do prawidłowego prowad?enia 
gospodarstwa miejskiego i rozwikłania dro­
żyzny mieszkaniowej. 

6) \Vychodżctwo ludnośei wiejskiej do 
miasta jako środowiska życia nowoczesnego. 

1) Dzisiejszy sposób rozbudowywania 
się miast i zdrowotność mieszkań. 

Pierwszym i najważniejszym warun­
kiem r07-.,zerzenia się miasta Krakowa -
było zniesienie linii obronnej. Położenic jej 
dotychczasowe zamykało szczupły obszar 
miasta, Lo zaledwie wynoszący około 6 km.2 ; 

biegła ona od zachodu i północy równole­
gle około kolei obwodow~j aż do drogi war­
szawskiej poza cmentarz - od wschodu za­
mknęła miasto prostą linią od końca ulicy 
Lubicz ku dworcowi gr.tegórzeckiemu nad 
\Visłą. 

Wskutek długoletnich starań zarząd 

miasta uzyskuje w roku 1907 przełożenie 
tej linii po stronie zachodniej, która się prze­
s uwa poza klasztor Norbertanek, biegnic na 
północ pod kopiec Kościuszki a stąd równo­
legle koło drogi Łobzów-Zwierzyniec po1.a 
szkołę kadecką i koszary konnicy na półno­
cy, poza dworcem zestawczym, łącząc się ze 
starą linią w bastyonie Nr. IV. a. 



Miasto zyskuje nowy obszar wynoszący 
około 7 km.2 a więc większy nit stary Kra­
ków - wolny od "rewersów demolacyj­
nych". 

Dodać w tern mi~jscu wypada. '.e ob­
szary zyskane w całej swej południowej czę­
ści położone w dolinie Rudawy. jak błonia. 
tor wyścigowy, Park dra Jordana, Czarna 
Wieś, Nowa Wie.l;, aż ku młynówce królew­
skiej są podmokłe wodą gruntową 80 cm. 
pod terenem - będą zatem wymagały wiel­
kich wl&c1dów na swoje osuszenie i zamianę 
na tereny budowlane. 

Grunta północne położone między doli­
ną Sudołu i Białuchy a linią kolei półno­
cnej, najpiękniejsze, bo nąjwyższe, ze zwier­
ciadłem wód gruntowych do 10m. pod tere­
nem, są na razie dla miasta stracone, bo jako 
leżące poza przesuniętą linią obronną, są ob­
łożone nowym zakazem budowy i "rewer­
sami demolacyjnymi". 

Łącznie traktowana między c. k. Skar­
bem wojskowym a zarządem miasta sprawa 
zakupna starych fortów przychodzi w r . 1907 
do skutku za okrągłą sumę 1,200.000 koron, 
przez co miasto nabywa w posiadanie 90 mor­
gów t. zw. "gruntów pofortecznych", które 
łukiem wprost przytykają do nowego miasta 
zwartym sposobem zabudowanego, a to po­
CZ<'lwszy od Wisły ai do hastyonu Nr. 3, 
który mimo swej nieczynności pozostaje 
nadal w ręku wojskowości. 

W tymże samym roku c. k. Namiest­
nictwo rozpoczyna roboty nad przełożeniem 
ujścia Hudawy. Przełożenie to, to ochrona 
od ciągłych powodzi całej zachodniej części 
starego i nowego miasta, a pogłębienie i za­
sklepienie starego koryta -- to możność od­
wodnienia tych dzielnic. 

Równorzędnie c. k. Ministerstwo han­
dlu, względnie c. k. Dyrekcya dróg wodnych 
w roku 1907 stawia na porządek dzienny 
uspławnienie Wisły pod Krakowem i bu­
dowę kolektorów obubrzeżnych. 

Hoboty rozpoczęto w roku 1009. Z temi 
sprawami ściśle technicznie związaną budo­
wę mostu III-go na Wiśle rozpoczyna ró­
wnocześni.e oddział drogowy c. k. Minister­
stwa spraw wewnętrznych. Most III-ci stwa­
rza nowe połączenie między jądrem miasta 
Krakowa - Podgórzem i szlakiem wieli­
clrim. 

W tym czasie pn.echodzi Zarząd kolei 
północnej w ręce c. k. Rządu, który uznając 
szczupłość zakładów kolejowych przystępuje 
do rozbudowania dworca ze.<>tawc7.ego i to­
warowe~o. 

Sprawa obwałowania Wisły z powodu 
różnic w podstawach hydrotechnicznych 
przyjętych przez c. k. Władze a gminą mia­
sta Krakowa doznaje dosyć długiej , ale mo­
że skutecznej dla dobra miasta odwłoki -
wreszcie zdaje s ię, że tego roku ostatecznie 
załatwiona będzie. 

Uwieńczeniem rzadkiej dla nas działal­
ności gospodarczej c. k. Rządu miała być 
droga wodna. Przy tych wszystkich spra­
wach, kU>remi c. k. Rząd niejako spełniał 
swój udział w rozszerzeniu miasta, zastępcy 
Rady miejskiej, spełniali swoje obywatelskie 
obowiązki, pilnując zawsze stanowiska do­
bra przyszłego miasta i jego mieszkańców. 

Ustawa z dnia 13. listopada 1900 włą­
cza do Krakowa gminy Zakrzówek, Dębniki, 
Półwsie Zwierzynieclrie, Zwierzyniec, Czarną 
Wieś, Nową Wieś, Krowodrzę, część Prądni­
ka Białego, Czerwonego i Olszy do Białuchy, 
Grzegórzki i Piaski. 

Rada miasta zdaje sobie sprawę z pod­
jętego zadania i rozpoczyna pracę przygoto­
wawczą we wszystkich kierunkach gospo­
darki mającego się rozszerzyć miasta. 

\V tym wypadku poruszam tylko przy­
gotowawcze pmce w dziale in~ynieryi miej­
skiej . 

Komisya Bady miejskiej, tak zwana 
"Komisya gruntów pofortecznych •· rozpoczy­
na sw~je prace z wiosną roku 1907. 

Udziela potrzebnych kredytów i poleca 
oddziałowi inżynierslriemu budownictwa 
miejskiego wykonać wszelkie przygotowa­
wcze rohoty potrzebne dla sporząd7.enia : 

l) planu regulacyjnego W. Krakowa, 
2) projektu kanalizacyi nowo mających 

się przyłączyć dzielnic i zarazem wykonać 
z tern związaną poprawę starej kanalizacyi 
miejskiej, której braki dawały się odczuwać 
w kierunku głębokości, pojemności i po­
wiązania poszczególnych przewodów, celem 
umo:Uiwienia jej płukania wodami mły­

nówki. 
Roboty te przygotowawcze rozpadł) 

się na : 
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l ) zało~enie znaków ścisłej niwelacyi, 
:l) przeprowadzenie niwelacyi znaków 

budowlanych w starem i nowem mieście, 
3) stachymetrowanie nowych obszarów, 
4) zdjęcie niwelacyjnych pr.lekrojów po­

przecznych i podłużnych istn iejących ulic 
w mie..<icie, 

:l) zdjęcie całej istniejącej sieci kanałów 
w mieście pod względem przekroi. głęboko­
ści, pojemności i spadów, 

6) zdjęcie uzbrojenia sieci i bocznych 
połączeń, 

7) zdjęcie piwnic, 
8) Wykona nie próbnych wierceń na ca­

łym obszarze W. Krakowa dla szczt~ółowe­
go projektu kanalizacyi, poznania podglebia 
i sta nu wód gruntowych. 

Co do zdjęcia katastralnego, to Zarząd 
miasta jeszcze około roku 1901 zawarł kon­
trakt z Dyrekcyą skarbu i przy udzia le w ko­
sztach ze strony gminy m. Krakowa, biuro 
tryangulacyjne przy c. k. Minis terstwie han­
dlu podjęło się zdjęcia katastralnego gmin 
pr.eyległych i zamia ny katastru miastowego 
ze skali l : 1440 na l : 1000. 

Za udział w kosztach dostarczyło biuro 
to gminie miasta Krakowa kilku egzempla­
rzy zdjęć l : 1000 wraz ze szkicami polnymi, 
odpisami protokołów rzędnych, kątów i ry­
sunków poło'-enia punktów stałych. 

Zdjęcie to Zarządowi miasta ju~ w ro­
ku 1908 było odda ne do uiytkn . 

Prace przygotowawcz€' od l ) do 8) zo­
stały rozpoczęte w połowie roku 1907, trwa­
ły przez cały rok 1908 i 1H09 wraz z praca­
mi biurowemi. 

ad l ) Sieć niwelacyi ścisłej składa się 
z 40 znaków - poziom porównawczy zwią­
zany z poziomem instytutu wojskowo-geo­
graficznego we Wiedniu. 

ad 2) Znaków budowlanych 7.ałożono 
około 600 w odległości około 100 m. tak, 
~eby prowadzący budowę inżynier przy prze­
noszeniu wysokości do budowli uczynił to 
przy pomocy j ednego stanowiska. 

ad 3) Stachymetrowano około l:l km.2 

terytoryów nowych, a to w granicach no­
wej linii obronnej , więcej bowiem przerzu­
cić na papier zabroniła c. k. Dyrekcya inży­
nieryi wojskowej . 

W arstwice wkreślono co 50 cm. Za 

stałe punkty założone przez biuro tryangu­
lacyjne w Wiedniu - na papierze sekcye 
tegoż biura 640/500. 

Sekcya tachymetryczna kryje się z se­
kcyą katastralną. 

ad 4) Przekrój podłużny ulicy obejmu­
je 2 płaszczyzny pionowe przesunięte przez 
linię frontów domów, z podaniem szeroko­
ści kaidt!j realności i niwelacyi trzech pun­
któw - a to granic realności i wysokości 
progu - jako miarodajnych do zaprojekto­
wania nowej nawierzchni ulicy. 

Przekrój poprzeczny chwyta charakte­
rystyczne punkty istniejącej nawierzchni a 
najważniejsze linie s tarych chodników. 

ad !'>) 6), 7). Najwięcej trudu i pracy 
spowodowało zdjęcie starej sieci kanałowej. 
Każdy bowiem przewód nale~ało przejść, 
poznać jego konstrukcyę, materyał, stan i 
oznaczyć połączenia kanalizacyi domowej i 
uzhrojen ulicznych . 

ł\iwelacyę dna dokonywano w pun­
ktach włazów u licznych. resztę przy pomocy 
łat i libelli. 

ad 8) Wierceń przy pomocy świdra 
bdgijskiego wykonano około 240 na nowych 
obszarach. 

Plan regulacyjny. 
Hównolegle do wspomnianych prac po 

zestawieniu planów dotyczących, zaraz przy­
stąpiono do ogólnego projektu rozszerzenia 
miasta w skali l : 2880, nagliły bowiem do 
tego budowle c. k. Hządu - wobec których 
zastępcy Hady miasta musieli kaMorazowo 
zająć stanowisko. 

Przy ogólnem kreśleniu planu rozsze­
r.lenia miasta i oznaczaniu przybli~onem wy­
sokości ulic, okazało się, ~e bez zniesienia 
kolei obwodowej nie da się rozszerzyć mia­
sta. O jal<iemś znaczeniu tej kolei dla mia­
sta niema i nie było mowy. 

\ Rada miejska natychmiast poczyniła sta-
rania u władz centralnych, celem zniesienia 
tego wału 3- 4 m. wysokiego, który zamykał 
miasto ze względów obronnych przez 27 lat. 

Starania osiągnęły skutek doda tni z tern 
j ednak, że dotyczące grunty, własność c. k. 
Skarbu wojskowego, gmina musi zakupić. 

Pierwszy l7.Ut oka na dołączoną kartę 
l : 10000 wskazuje przyszłe rozgrupowanie 

podstaw~ do tachymctryi na polu posłużyły 1 miasta. 



Obszary poło~one około dworca zesta­
wczego i towarowego będą słu~yły dla dziel­
nicy handlowo-przemysłowej. 

Wschód ponizej drogi do Mogiły at do 
Wisły zamienia się już dzisiaj na dzielnicę 
większych fabryk. Przywołują tu fabrykan­
tów stosunkowo tanie tereny, blizkość Wisły 
i linia kolejowa do Kocmyrzowa, z której 
łatwo rozszczepiać odgałęzienia kolejowe. 

Zasiadła tu fabryka Zieleniewski~o -
Wimmer ze swoją fabryką cegieł piasko­
wych - siadł Peterseim z fabryką wyrobów 
telaznych i inni. 

Zachód między \Visłą a koleją półno­
cną zajmie dzielnicę mieszkaniową, z bło­
niami i parkami w środku obok starego ko­
ryta Rudawy. 

Niewielką część Dębnik i Zakrzówka at 
do linii obronnej zajmie również dzielnica 
mieszkaniowa, zresztą j u~ dziś prawie zabu­
dowana 

Pas kolei obwodowej od zachodu i od 
północy - od wschodu obecne forty - da­
ją pełną motność załotenia prawie równo­
legle do plant nowej ulicy obwodowej od­
powiednio szerokiej. 

Wały ochronne Wisły i Ruclawy prze­
mienić się muszą odpowiednio w szerokie 
bulwary nad Wisłą. 

Drogi równoległe około dworca zestaw­
czego i towarowego na północy - istniejące 

drogi wojskowe, a to Łobzów-Zwierzyniec­
Wisła-Dębniki-Podgórz dają drugi pierścień 
dróg obwodowych. 

Drogi istniejące wypadowe jak szlak 
Grzegórzki-Mogilski-Warszawski- Prądnicki 
do Toń-Wrocławski-Krowoderski, aleja oko­
ło Parku Jordana l Zwierzyniecki wraz ze 
wspomnianeroi drogami obwodoweroi i 
istniejąceroi boczneroi drogami na nowych 
obszarach, dają nam wyraźny obraz przy­
szłego rozbudowania się miasta. 

Ograniczony czas odczytu nie pozwala 
wkraczać w dalsze szczegóły przyszłego pla­
nu regulacyjnego i sposobu zabudowania, co 
musi uregulować przyszła ustawa budo­
wlana. 

Dość powiedzieć, t e plan ten musi na­
tychmiast odpowiedzieć na szereg pytań pie­
kących gospodarkę miejską, a to : 

l ) 7..amiany placu Kleparskiego na plac 
zdobny - z przeniesieniem dzisiejszego jego 

przeznaczenia na plac nowy w nowych ob­
szarach, 

2) to samo dotyczy placu Groble około 
Wawelu, 

3) wyszukania boisk sokolich, 
4) boisk sportowych, 
5) zarezerwowania gruntów odpowie­

dnich pud zakłady publiczne, 
6) rozwiązanie dojazdu do przyszłej sta­

cyt osobowej, 
7) rozwiązanie kwestyi placów czy bu­

dynków targowych, 
8) rozszerzenie parku Jordana, 
9) rozszerzenie parku Krakowskiego, 

10) pływalni publicznej i wojskowej, 
11) sposób uregulowania młynówki i 

u~ycia jej wód do gospodarstwa miejskiego. 
12) składy miejskie węgla, 
13) miejskie dworce robocze. 

Rada miasta pomna watoości projektu 
rozszerzenia miasta rozpisuje konkurs, któ­
r ego nadesłane prace są dowodem, że myśl 
polska w każdym kierunku, choć nowym, 
może stanąć na wysokości zadania i doró­
wnać zachodniej zagranicy. 

Nasuwa się wreszcie pytanie, czy plan 
r egulacyjny ma hyc ustalony w swoich szcze­
gółach a tern samem rozwój miasta zakuty 
w papier, czy też ma on słu~yć do wyszu­
kiwania dobrych dróg tego rozwoju. Szybki 
dzisiejszy rozwój miast wskazałby na to dru­
gie, przy uwadze, te wprowadzenie w czyn 
za rysu rozszerzenia się miasta przy dzisiej­
szem rozbiciu własności u nas nie będzie 
czem innem, jak walką dobra publicznego 
z dobrem prywatnem. 

·walką tę unormować muszą ustawy: 
• a) ustawa budowlana, 

b) ustawa komasacyjna. 
Pierwszym krokiem do nowej ustawy 

budowlanej jest nowela do § 16 obecnej ust. 
budowniczej krakowskiej z dnia 28. marca 
1910, która normuje stosunek prywatnych 
parcelantów do gminy. 

Ustawę tę uzasadniają następuj ące po­
wody : 

l ) popadanie w długi naszych miast, 
2) nowe obszary nie mogą się budować 

kosztem starego miasta, 
3) wzrost wartości gruntów na nowych 

obszarach skutkiem kosztownej akcyi gospo­
darczej c. k. Rządu i gminy, 



4) ustawa dotychczasowa słu~yła do­
brze budowic domów, ale nie budowie 
miast. 

Ustawa z dnia 28. marca HHO rozwija 
§ 4 i § 15 dotychczasowej ustawy budowni­
czej dla miasta Krakowa z dnia 10. wrze­
śnia 1883 (dziennik ustaw i rozporządzeń 
krajowych L. 63). 

Kanalizacya : 

Jądro miasta i pierścień o zawarłem 

zabudowaniu posiada sieć kanałów. które 
powstały w latach 1880- 1906. 

Biorąc na uwagę z jednej strony spo­
strzetenie, ~e człowiek w swoich siedliskach 
mniej dba o odprowadzenie wód przez sie­
bie zu~ytych niż o ich doprowadzenie, a 
z drugiej strony, ~e miasto Kraków jest sa­
morządnem miastem dopiero od lat 40-stu i 
te wiele miast zachodnio-europejskich w le­
pszych warunkach ekonomicznych te same 
boleści przecierpiało, nie mo~na poprzednim 
Zarządom miasta Krakowa czynić wielkiego 
zarzutu, że w bardzo trudnych początkach 
swej gospodarki miejskiej budowały kanali­
zacyę miejską w miarę potrzeb rozbudowu­
jącego się miasta bez ujęda całości, tern bar­
dziej, ~e jądro miasta posiadało kanalizacyę 
prowadzoną przez podwórza z czasów Rze­
czypospolitej Krakowskiej i Wolnego miasta, 
której zniesienie nawet dziś nie może prze­
przeć trudności pieniężnych. 

Wybudować kanał uliczny można i po­
łączyć zewnętrzne przewody deszczowe z do­
mu, przekształcenie jednak odwotlnienia we­
wnętrznego zdaje się być dopiero mo~liwem 
z chwilą przebudowy starego domu krakow­
skiego i to nie zawsze, skoro na nim ciąży 
prawo przeprowadzania wprost wód i nie­
czystości kloacznych z niespłukiwanych, zi­
mnych i drewnianych wychodków z szere­
gu innych realności. 

Kanalizacya w granicach starego Kra­
kowa z lat wspomnianych nie domaga, jak 
ju~ wspomniano, pod względem głębokości, 
pojemności i powiązania w sieć do przepłu­
kiwania. 

Komisya te~ dla gruntów pofortecznych 
w czerwcu 1907, przystępując do projektu 
odwodnienia obszarów przyłączonych, sta­
wia na porządek dzienny równocześnie po­
prawę istniejącej sieci kanałów ulicznych 

w mieście, tern bard7Jej , ~e c. k. Dyrekcya 
dróg wodnych objęła na siebie jako .. skutek 
prawny z ustawy z roku 1901 wraz z uspła­
wnieniem Wisły budowę lewobrzetnego ko­
lektora. 

Projekt poprawy, jakote7. projekt nowej 
kanalizacyi opiera się na następujących za­
sadach : 

1) Pqjemność kanałów wynika z mie,j­
scowych spostrzeganych deszczów w c. k. 
obserwatoryum krakowskiem. 

2) Wielkie wody głównego odbiorcy 
·wisły zastają jeszcze opady w zlewni kra­
kowskiej. 

3) Przy działaniu zlewni krakowskiej 
wybitnie występuje opóźnienie, którego licz­
hę w każdym poszczególnym punkcie okre­
śla stosunek maximum czynnej zlewni do 
pr.tyjętego odpływu z całej zlewni. 

4) System jednolity - spławny. 
5) Przcłazowość kanałów (przekrój naj­

mniejszy 90/60). 
6) Głębokość dna kanałów zależna od 

średniego położenia dna piwnic i głębokości 
parcel, średnio 4 m. pod poziomem ulicy. 

Wyjątek pod tym względem będą sta­
nowiły niektóre istniejące kanały, które z po­
wodu znacznych kosztów nie mogą być zu­
pełnie wyburzane i nowymi zastąpione -
(głębokość ich przeciętnie nie jest mniejsza 
jak 3 m.). 

7) Piwnic starych domów krakowskich 
głębokich od 5- 6 m. nie uwzględniono. 

8) Materyał : beton l : 3 : 5. 
9) Wyprawa wewnętrzna szczelna po­

nad maxymalne zw. wody o grubości 13 '1. 
o stosunku l : l. 

10) Obniżenie wód gruntowych w niz­
ko położonych dzielnicach miasta przy po­
mocy drenów lub rur betonowych, zakłada­
nych pod dnem kanału o możliwie wielkim 
przekroju. 

11) Dno kanału "'yło~one kamionką. 
12) Płukanie sieci wodą z młynówki 

Królewskiej, częściowo rozprowadzoną gra­
witacyjnie, częściowo pompowaną do odpo­
wiednio rozmieszczonych zbiorników. 

a) Kolektor lewobrzeżny. 

Projektowany i obecnie wykonywany 
przez c. k. Ministerstwo handlu względnie 
c. k. Dyrekcyę dróg wodnych, rozpoczyna się 



syfonem pod pr.tcło~oną Rudawą pod kla­
sztorem PP. Norbertanek km. Wisły n>+:X)(), 
biegnie lewym brzegiem Wisły i wpada do 
Wisły km. 81 'T450. 

Spad jego na przestrzeni od wylotu do 
komory bunowej Nr. 2 . wynosi I=()-()0047-

na przestrzeni 7.aś od komory burzoweJ do 
syfonu pod przełoioną Rudawą wynosi 
}=()"()()l . 

Przedłużeniem jego j est kanał poło~ony 
wzdłuż prawego wału Rudawy, aż do drogi 
wojskowej Łobzów-Zwierzyniec, zaprojekto­
wany i wykonany przez c. k . Namiestnictwo. 

Głębokość kolektora unormowana j est 
położeniem najdalszych i najni7..szych no­
wych dzieJnic miasta z uwzględnieniem pod­
niesienia projektowanych tam ulic w prze­
cięciu o l m . ponad obecny teren. 

Kolektor wraz z przelewami burzowy­
mi jest w stanie przeprowadzić odpływ 

z deszczu o natężeniu godzinnem 35 ~' któ­
ry trwał 40 minut z dnia 11. czerwca 1889. 

Bez prze lewów burzowych przeprowa­
dza deszcz długotrwały przyjęty przez Eks­
pozyturę c. k. Dyrekcyi budowy dróg wo­
dnych o natężeniu godzinnem 10 "'/.. 

Delegaci gminy miasta Krakowa w swo­
jem oświadczeniu komisyjnem zauważyli, że 
należałoby przynajmniej w tym wypadku 
przyjąć deszcz z dnia 16. maja 1897 o natę­
żeniu godzinnem 13·3 "'f,. o przypuszczalnem 
trwaniu 60 (tabela Nr. 1., obok). 

W tym wypadku odpływ kolektorem i 
przelewami burzowymi przedstawiałaby ta­
bela Nr. 2. pod poz. Nr. 2. (str. 94). 

Tabela Nr. :i. (str. 95- 97) dowodzi 
zejścia się wielkich wód Wisły pod Krako­
wem z czynną jeszcze zlewnią miejscową 

i wskazuje, że przy stanie j-1·05 na wodo­
skazie mostu Fr. Józefa tak przelewy burzowe 
jakoteż wylot kolektora musi być zamknięty. 

Stanowi wodoskazu t 1·05 odpowiada 
znamię zwierciadła wody przy ujściu kole­
ktora 199·00, którego cofka z uwzględnieniem 
spadu zwierciadła wody działającego kole­
ktora za lewa już piwnice nizko poło~onych 
dzielnic miasta. 

Dla umożliwienia tedy odpływu w6d 
użytkowych z miasta, wód przemysłowych 
z zakładów miejskich, prywatnych, a co naj­
waini~jsze wód opadowych ze zlewni kra­
kowskiej podczas wielkich wód na Wiśle, 

kiedy kolektor wraz ze swymi przerwami 
będzie zamknięty, stanąć muszą przy ujściu 

kolektora urządzenia, któreby temu zadosyć 
czyniły. 

Sam zakład pomp uważam za rozwią­
zanie złe, nic może on bowiem działać tak, 
jak działa zlewnia. 

Zakład pomp winien być połączony ze 
zbiornikiem retencyj nem i to w takim sto­
sunku, ~e pojemność zbiornika oznaczy kró­
tkotrwała miarodajna burza - a wyd~~jność 
i siłę pomp oznaczy o odpowiednim natę~e­
niu deszcz długotrwały (Land.regen). 

Z jakieroi objętościami całkowitenti mie­
libyśmy do czynienia przy tych zakładach 
podczas groźnych stanów na Wiśle wykazuje 
tabela 4., str. 98. 

Projekt tych zakładów winien uwzglę­
dnić i retencyę kanalizacyi nti~jskiej, w chwili 
bowiem, kiedy zlewnia miejska i kolektor 
są nieczynne, rcteJ)ować może kanalizacya 
nli~jska wraz z kolektorem przy wysokości 
zwierciadła wody w niej się mieszczącej 
201·000 okrągło 54000 m.9 Wysokość ta 201'()0 
nie sięga piwnic nawet w najniższych dzieł­
nicach miasta. Aby zakłady mogły korzystać 
z tej retencyi w chwilach krytycznych po 
zamknięciu kolektora, wielkie wody cofko­
w e będą musiały być z kolektora i z kana­
łów poprzednio wypompowane. 

Charakterystyczny przykład konieczno­
ści pomp i zbiornika retencyjnego daje ta­
bela !>. i tabela 6. na str. 99 i 100. 

T a b e l a 5. kreśli przebieg powod.zi z r . 
1908 i podaje równoczesne opady w zlewni 
krakowskiej wzięte z samoczynnie piszącego 
ombrografu Fuessa w c. k. obserwatoryum 
w Krakowie. 

T a b e l a 6. podaje krzywą przepływu de­
szczu z dnia 2(). lipca 1908 przy + 3·20 na 
wodowskazie mostu Franciszka .Józefa. 

b) sieć przewodów w mieście. 

Na dotyczącej tabe li L 7. na str. 101 mamy 
obraz przyjętego sekundowego odpływu 
w l ha. z obszaru m . Krakowa. 

Przy prLyjętem trwaniu deszczów opó­
źnienie występuje j u~ w n-rzędnych kana­
łach. 

Granicę zlewni od. północy zamyka 
dział wód między Rudawą i Wisłą a poto­
kami Sudół i Biah1chą. 



Tabela Nr. 2. 

:J 
~ 
CI) -CI) 
N 
1-o 
~ 

~ z 
I. 

II. 

III. 

IV. 

V. 

I. 

II. 

m. 
IV. 

V. 

----
-

-
l 

u. 
III. 

I"" ' . 
V. 

-
-

Zestawienie objętości odpływu kolektorem 
i przelewami burzowymi. 

l. Z deszczu trwającego 72' o natężeniu godzinnem 23·4 "'f".. 

l Dopływ do komory burzowej o• Odpływ z kom. burz. Mlnrodajnc 
~ ~,g . Mnxlmum 
GI objętości - ze syfonu N f ,!!l ., desJ:CJ:u o z d eszczu c> ~ • dla kJnety 
~ zwód zwłen:y· t' C'Ci' przelewem o oatętenlu 

wody Uw aga - o natę· utytko- nieckiego eo~is~ bun:owym 
k olekto- 13·3m/m 

..:<eo~ ułytłtowe+ 
~ l-o ten lu w~:ględnle S oo 0 rem Is. Tab. Nr. 9. 
;:l O 

23"4 10/m t s. 
wych Js. młynówki ;:l"'..:< ~ l s. 

ls. ; 1000 + 500 
Q.,- król . C/') l s .. 

l • 1911 1911 824 1087 

VIII. 14167 144 1087 15398 6650 8748 

IX. 10900 193 
" 

121~ 1500 10680 
su~ 12200 216 13503 1870 11633 wlłlna " 
XII. ~150 377 .. 21614 6150 15464 

XUI. 15300 392 .. 16779 

XIV. 15403 394 " 16884 
l 

l. Z deszczu trwającego 40' o natężeniu godzinnem J4·l ~ 
or deszczu 

o natę-
łeołu 

84·1 mfm ls. 

i'. Z797 2797 1710 1087 1087 
-

VIII. 19562 144 1087 20793 ll483 9310 ~9 1644 

IX. 12800 193 .. 14080 2825 112.'1.') 9975 1693 
Staro- 12400 216 13703 2028 11675 10372 1716 wlłlna " 
XII. 23660 377 .. 25124 9263 15861 14397 1877 

XIII. 16100 392 .. 17579 189'2 

XIV. 16100 394 .. 17581 1894 .. 
J. z deszczu trwającego 24' o natężeniu godzinnem 4S~. 

z desr:czu 
o oat~ 
tentu 

45 mfm 11. 

i'. 3675 3675 2568 1087 

VIII. 16550 144 1087 17781 8770 9011 

IX. 13700 193 .. 14980 3380 11600 
Staro- 11300 216 12603 1280 11323 wlłlna .. 
XII. 20900 377 .. 22364 ~ 6800 15564 

XIII. 16030 392 .. 17500 

XIV. 16000 394 .. 17511 

1 
' ' 

l 

l 

l 



Tabela Nr. 3. 

Zestawienie wielkich wód Wisły 
opadów. 

11 
------

1\zędun lłzędna 
(.) Opad Stan wody zwlercludła wylotów 
.':! ·= w 24 h na wodoskn· wody nawo-

pnelewów 
Przelewy 

~ Q/ złe anostu doskazle bunowe .:c ·- "'/m mostu Franc. burzo· o 
~ 

N Franc. J1'1zda o:; Q Józefa "·yc h 

1872 Sierpień 17 53·15 - ()'40 198·563 199-60 

" " 18 3·03 + 1·84 200·803 " r.amknJęte 

" " 19 24·50 + 2-56 201·523 
" " 

" " 20 2-76 + 2-91 201·873 " " 
., " 21 6·46 + 3·20 202·163 .. " -
• " 22 3{)3 + 3·72 202'683 " " -
' " 23 o-oo + 2-67 201-633 ,. .. 
.. " 

24 o-oo + 1·84 l 2()(}803 
" ft 

1874 Maj 16 11•57 + ()'80 199·763 199-tiO 
-' 

' " 17 1'67 + 1'44 200·403 " z.amknlęte 

., 
" 

18 32·10 + 1·36 2()(}323 .. " -
• " 

19 o-oo + 2-24 201·203 " " -· 
" " 20 o-oo + 2·37 201·333 .. " 

' " 21 2-UM + 2-56 201 523 
" .. 

r-- - l 

" " 
22 0·00 + Hl8 2<XHi43 

" .. 
' 

u~ n Maj l 16 20·70 + 0'00 198'963 l 199'60 

' .. r 17 9-90 + (}95 1991}13 .. z.amknlętc 
- · --

• .. 18 o-oo + 2 75 201·713 l .. " i-

" " 19 29-40 + 2·17 201·133 
" " ~ -

~ " " 20 4·70 + 2-();) 201{)13 
" " -

~-: " 
21 6·80 + 2-05 201{)13 

" " 
" 

22 22·40 + 1-85 200-813 l " " 
.. " 

23 7·30 + 2·35 201•313 
" " r-

.. .. 24 6·40 + 2-85 201·813 " " 
" " 25 o-ru + 3·18 202-143 .. " 1-

.. " 26 o-oo + 2-65 201·613 .. " -

" .. 27 3·30 + 1 55 200·513 
" " . ' ' • 

1879 Maj 11 62·70 -0·30 198·663 100-60 

" .. 12 39'70 
r--

+ 1·50 2004~ • aamknltto 

" .. 13 25·10 + 2-20 201-163 " " 
~ .. .. 14 ()'00 + 2·55 201·513 

" " 

łt.l 

• l równoczesnych 

-
Zwlerclnclło 

Kolektor wody Uw a ga 
p rzy wylocie 

kolektora 

= 

zamknięty 199-790 

" 
200'510 

" 200·860 
-

" 
201·150 

-
,. 201-670 ·-,. 200620 

-

" l 199-700 

198·750 
-

zamknięty 199 390 
-

" 
199·310 

.. 200-190 

" 
200·320 

" 
200·510 

-- ·-! 

" 199-930 

197-950 l 
l -

zamknięty 198-900 
-

" 
2()(}700 

-l 
" 200-120 

j 
" 

200{)00 

" 200-000 

" 
199-80 

" 200-300 

" 
2()(}800 l 

.. 201-130 

" 200600 
-

.. 199-500 l ' 

-
&aDiknltty 199-450 

.. 200·150 l 

" 200·500 l 



dV 

l -
Hzę<lnn 1\zędna 

...... 
t) Opad Stan wody zwierciadła wylot«\ w Zwierciadło 
((f ·= w 24 h nawodoska· wody nawo· 

przelewów 
Przelewy 

Koleklor wody Uwaga ·;;; Q) zie mostu doskazi e hurzowe przy wylocie .!l< Q) ·- "'[m mostu Franc. burzo· o ·- N Franc. Józefa kolektora a:: :s Q Jc\zefa wy ch 
;. 

1879 Maj 15 0·00 +2•5.'} 201·513 199-60 .zamk nlęte zamknięty 200·500 -
" " 16 (){)() +- 1•52 l 2009()3 " " l " 199·950 

1882 Sierpień 24 ()'{l() - 0·08 198·8&1 100·60 198-900 -
" " 25 49·20 + fr95 l 199·913 " zamknięte zamknięty 198·900 .-
" .. 26 2•10 + 2·26 l 201·223 " " " 200·210 

t- --
" " Z7 14•50 + 2·08 l 201{)43 " " " 200-()3() 

1-- l 

" l " 28 5·97 +- 1·52 l 201·4&'-ł " " l .. l Hl!l-470 

1884 Lipiec 18 31·30 - 0·18 198·783 199·60 - -
" " 19 27·00 + &30 199·263 .. 198•270 --
• " 20 16·80 +2-15 20t-113 .. zamknięte .tamknięty 200100 

f- -

" 21 26·70 + 3·00 20Hl63 " .. " 200·9'".)() 
1-- -

~- - " 22 8·70 + 3-90 

~ " " " 201·850 -
" " 23 3·10 

l 
+ 3·40 " .. " 201·350 -363 

" " 24 l 0·70 +2·75 
' 

201·713 . " ' " " 200-700 l 
1884 Maj 25 o-oo + 2{)() 200963 1!)9·60 199-9:)() 

l 

1885 Lipiec 6 3·40 - {}37 198·593 " l 
" " 7 46·90 + 1'()5 2001}13 " zamknięte zamkułęty 199-oo:> -

~ 

" " 8 14·80 +2·30 201·263 " " " 200·250 
~ 

" " 9 10·30 + 2-90 201-863 " " " 200·850 

[ . " 10 3·60 + 2·80 201·763 " " " 200·750 

~ " 11 3·60 +2·80 201·763 " " 
.. 200-750 -- l 

" " 12 o-oo T 1•40 l 200-363 " l .. " 199·3.10 

1~.)1 Lip1ec 13 1()'80 - o-80 198·163 199-60 
" ., 

" 14 38·10 + t-40 200·363 " zamknięte zamknięty 199-350 
r-

" " 15 o-oo + 2'()5 2011}13 " " " 200-000 
r- l " " 16 2·20 + 2'()5 201·013 " " " 200-ooo 
- -; 

" " 17 0·10 l + 1·20 200·163 l " l " " l 199·1f)() -
l l ~ 1893 Lipiec 29 4·70 -&75 198·213 199·60 

30 23·00 + &00 199·863 198·8.10 " " " r---
1--r o-80 

----
" " 31 8-60 199·763 " 198·7[:,0 l 

1894 Czerwice 14 8·20 - 1·28 197·683 199-60 l 
- - --

• " 15 20·10 + 0·22 199·183 " 1- --
" " 16 30-00 + 1·20 200·163 " 

zamknięte zamknięty 199•150 ·-
" " 17 0·00 +3•00 201·963 " " " 200950 ·-... , 
" " 18 21-10 +3·40 202·363 " " " 201·350 .-
.. " 19 4-10 + 3·30 202·263 " " .. 201·250 

' ' 
Przebieg deszczu w międzyczasach godzinnych. - Odpis z notatek obserwatoryum krakowskiego. 

c 1891 - 14 Lipiec: R.12" - 1 " - 2"3h-4" -5h-6h-7h-8"-9"-10"- ll h- 12 " płd. 
- 11'6,') - 7·40 - 3·20 - 3-60 - 9·75 -4•75 -0'()5 -8·30 -0·17 - 0·4.') -0·10 =m/m~= 41'42 

.., 1894 - 18 Czerwiec: R. 7"- 8" - 9h - 10h - 11 " - 12h - 1h - 2h -3"- 4 h- 5h popołd. 
- 1·12 - 1·67 -0-04 -0-02 - 2·23 -61}2 -9·22 ---0•75 - 0·07 "'/m = ~ = 21-14 



Opad 
w 24 h 

mJm 

l n",.tlnn 
Stan wody zwierciadła 

na wodoska- wody nawo-
1 złe mostu doskazlc 
Franc. Józefa mostu Franc. 

Józefa 

llzędnu 

wylotów 
przelewów 

burzo­
wych 

Przelewy 
burzowe Kolektor 

Zwierciadło 
wody 

przy wylocie 
kolektora 

Uwaga 

-

1.><14 
= 

5·8 + 2·45 201·4t3 199"00 uunkolęte zomknlę-~t200·40 _ 

_ " __ 1~_~ ___ 
1
_2_t _

1 
__ 3~·40~1--~+~~~t5 __ 

1 
__ ~200~·t~t3~1 ___ " ___ 

1 
_______ 

1 
____ .. __ 200_·t_oo __ 

11 
__ ~-- _ 

-.. __ , ___ .. ___ 1_2_24-_t4_~~·1--~+~t 9~5--l·--~~~9~t3~---"---~----- ft t 99·900 :.----- ---1----- -
23 o~ + HiO 200-563 " .. 199·550 

Czerwlee 20 

" .. 
_1_~_, __ M_a~i_,._t_s 1_~t·~40~1 __ ~&~~· -1·--~1~~~~3_1 __ t~oo~~~-l--- _l ______ 1! _____ _ 
r"-~---"--·l-t4_~~fr~~~~--+~fr~00~1-~1~99~·~~·~-I----"---~------I·-------I--------I------

" " ---1-----1 
15 t8·70 + 01)() t 99-863 " 198·8!)0 

~~~--11----- -
" " t 6 t9·90 + t ·80 200763 " llli'Qknlęty 

r -l-----1---1-----ł-----l------l----·r-----l------l 
199-700 
-~~--11---- -

" .. " 200-050 
11---'- -

17 ~~ + 2·t0 20t-o63 -------11----- . 
" l " t 8 ()·()() 1- t ·75 200·713 " " 199-700 

1899 Lipiec 8 15·90 ()- t2 198·843 
1-----1-~--~-~~~1------1-- ----~-------+------1-----1----,------1-----

" " Ił 32~ + t ·75 200·7t3 " zamknięty 199·700 

_ "_1 ____ .. ___ 1_t~o_1_~3~~-l--+~2-~ __ .1 _ _ 20 __ t_·9~13~1 ___ .. ___ 1 ________ 1----"---r---20fr900-----~------·-

" " u o-oo + 3·70 202·663 .. " 201'650 

" 

t2 o-oo + 3·20 202·t 63 .. .. • 201·150 
----1 -----·------- ':.~~---, 

13 o-oo + 1'15 200-113 " l l " 199·100 l " 
" 

Cr.erwiec 18 23~ - 0·07 198·8!)3 199·60 l 
-ł~-1~;__1~;.;...::.._1~.:.__, __ 1--1--,--

" t9 00·80 + &33 199·293 " 

1902 

" ---l-----l--~----~------l------l------l----1-------

" " 20 27·8 + t1l8 2001!43 " zamknięty 1991!~ 
- --l------l---"----1-----t---~+-----l------l·----·-l----· · 

" " 21 - + 2·92 20t·883 " " 200-870 r --;-----ll----·--r--~-~l--------~------;-------+-----~------l------

" 22 o-t + 3·62 202·583 " " 201·570 
~ --4-----l--l-----l--~----l-----~--l-------l-------ł----l---------l·-----

.. " 23 3·7 + 3·t O 202'()63 " " 201'()50 
1- -.. -+---.. --~__;24-1-~8--4 -·l ; t ·70 l 200663 " i " l 199-650 

---- --1·------t90'J Lipiec 8 25·85 ~~ t 98·783 
1 

199-fiO 
1 

r-.. -J--"-.. ---I--9- 7·35 30 200-263 " ,------ł-zn-.-n-kru-·-ęt-y-l 199'250 
~ -------+-----;-------l-----~-~--------l-------

t6 67-8.> + t ·96 2009'23 " " 199'9t0 " " 
.. " 

" 
" 
.. 

. 3·10 20'2·()()3 " " 201·050 

(}00 + 31!2 202-&s:J " ,. 201'870 

6·t 0 + 4-10 203-()63 " " 202'()50 

o-oo + 3·58 202·543 .. " ~1·5.'-lO 

mu. 203 41l l '" 
wO<lo.kazae 

2iii1:o p;:;;- -
lclu kolekt u 

[ ~. ~ .. -l-~1156~-~fr00~-l--+~2~1l0~1-~20~t~·863~-l----" --·l-------l·---"----~--~20(}~800~-l------- . l o~ + t ·30 200-263 .. .. t oo-200 

" 1897 - 16 Maj: R. 2 h - 3 h - 4 h - 5 h - 6 h - 7 h - 8 n - 9 h 10 h - 11 h - t 2 h - l h - 2 b - 3 h - 4 h 

0·6 0·35 - 0·29 - O·t2 ()-06 frlO - t·70 - 2-fl() 
4 h - 5 h - 6 h - 7 h - 8 h - 9 h - tO h - 11 h - 12 h noc 
13•30 - 2'00 - 0'()5 0·10 frt 7 (}()3 - mjm = :!' = 20'93 

oo 1899 - 9 Lipiec: R 3 h-- 4h-5h- 6h - 7h - 8h - 9h- 10h- lt h- t 2h - lh - 2 h 3h - 4h- 5 h 
0·40 0'10 0·10 t ·65 --2~- 2-<X> - N O - 9't 0 · il·~ · 200 - 1·10 - 0·20 - 1·70 
5 h- 6 h- 7h - 8 h 

O-o5 - o-t o 
"' 1903 - 10 Lipca : od 7 h rano - 2 h popoł. - 9 h wieczór - 7 h rano 11/ 7 

28·20 34·tO 5·55 mjm = ~ 67•85 
oo 1903 - 11 Lipca: od 7 h rano - 2 h popłd. - 9 h wieczór - 7 h rano 11/ 7 

3·70 6"00 11•85 mjm = I = 22·15 
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Od zachodu zamykają zlewnię 
wzgórza mydlnickie. Część zlewni za­
chodniej między granicami W. Krakowa 
a wzgóv.ami mydlnickiemi, która dzi­
siaj znajduje ujście do sztucznego ko­
ryta młynówki królewskiej, musi być 
odcięta od zlewni krakowskiej i pod­
prowadzona 4-ma syfonami do zregu­
lowanego koryta Rudawy . 

Zlewnia ta zamienia młynówkę 
królewską w dzikie koryto i podnosi 
jego dno, a co najgorsze, byłaby nie­
potrzebnem obciążeniem tak kanalizacyi 
miejskiej w przyszłości, jako też zakła­
dów przy ujściu kolektora 

Sieć kanałów w istniejąccm mie­
ście musi być zrekonstruowana w myśl 
uprzednio przedstawionych zasad i tak 
powiązana, aby rozprowadzenie wód 
płynących nie spotkało się z większeroi 
trudnościami . 

Młynówka królewska w granicach 
starego miasta jest dziś odbiorcą nie­
czystości kloacznych. wód gospodar­
czych i opadowych, nie mo'-e przeto 
tutaj dal~j pozostać jako koryto otwarte. 
Projekt kanaJizacyi wyrzuca td ją z gra­
nic obecnego miasta, stopień istniejący 
przy górnych młynach przy ulicy Lob­
zowskiej przenosi poza kolej obwo­
dową, a wodę wprowadza do obecnego 
kanału w ulicy Piotra Michałowskiego 
i Żabiej. Pojemność tego kanału uwol­
nionego całkiem z połączeń domowych 
wystarcza na przeprowadzenie 2600 ls . 
które się składają ze stałej objętości 
1000 ls. z młynówki Królewskiej i około 
l600 ls. ze zlewni dzielnicy XVII. Kro­
wodrza, a to do czasu j ej skanalizo­
wania i poprowadzenia kanałów po­
szczególnych pod jej dno . 

Przy stopniu 3-metrowym zakłada 
projekt turbinę a woda z młynówki 
jest w stanie podnieść od 19 ls. do 
36 ls. na wysokość 29 m. 

Powyżej stopnia młynówka jesf 
prowadzona w projekcie w otwarty 
sposób według dołączonego profilu po­
przecznego. Kanały w obustronnych 
ulicach ujmują wszelkie wody kloaczne 
i gospodarcze z przyległych realności . 

• 
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Tabela Nr. 7. 

Tabela 
przyjętego sekundowego odpływu z 1 ha z obszaru m. Krakowa. 

Współ- Na- Na- Trwa- Odpływ 

czynniki tętenie tętenie nie sekun-

RodzaJ dzielnic RodzaJ kanałów prze- godzinne godzinne deszczu do wy UWAGA w litrach 
puszczał- deszczu o gadu mi- z ha/ s 

n ości ,"l łl l a j s nuty q. 1/J. 

boczne 
przełazowe minimalny 

przekrój 90/ 80 
.d 

l 
(.) 
>. 

co c: - III-rzędne 50 138 20 110 -o 
Vl 
co Q)' ..... o N 

s qo 'r 
e o ~ 

"' II-rzędne 45 125 24 100 
.c: 

c:' 
(.) 

l"") 
co -co 

l 
c: 
co 

I-rzędne .:.d 

34 95 40 76 koleklory 
..... 

l s 
>. 
c: 

boczne 
przełazowe minimalny ~ 

::1 
-o 

..... przekrój 90/80 'bo c: 
co <l) 

~ t: 
o o $3 ..... "t:3 III-rzędne 50 138 20 83 ~ ::1 

,.bil ·- ~ ~ 
<l) 

s co 
..... 
o 

N .:.d 
<l) 8 o 
~ <l) II-rzędne 45 125 24 75 ~ o t:: z CIS 

c. 
~ 

<l) 

N 
.:? 

o I-rzędne 34 95 40 57 
c. 
CI)' 

kolektory -Vl 
>. 

l 
~ 

przełazowe minimalny co 
boczne 

...... 

-5 ('J' ~ 
c: 

przekrój 90/ 80 
<l) ..... 

&~-
. c: 

-N 

o .s co 
-o 

-"'"t:3 
c.. 

e;::Jco III-rzędne 50 138 20 41 o 
<l) .c c.. ,.bil 

- (.) o g ·-»en c: 
co c:·'"' 

l 
c: 

c: o- o ~ 
~NCI".) II-rzędne 45 125 24 38 (.)- .s 

. ... ('J' -o 
c:~co ~ - ~:: · ... . ~ c: 

l ~ N C.,"t:3 
I-rzędne o N 34 95 40 29 kolektory l l l l 



PROrtL POPRZECZNY ULICY NAD Ml YNÓWKĄ 
PO{)ZJALKA 1=50 

Zbiornik umieszczony w najwy~szym 
punkcie miasta około dworca zestawczego 
ujmie rurami szczyty kanałów. 

Kanały w części Łobzowa, Nowej Wsi 
i Czarnej Wsi obejmie woda prost z koryta 
młynówki Królewskiej. 

O znaczeniu innem dla gospodarstwa 
miejskiego dopływu 1000 ls. wody do 
miasta rozwodzić się uw~am za zby­
teczne. 

Etat słu~by w Budownictwie . 
Z powodu rozszerzenia się miasta Rada 

miejska zmienia dotychczasowy ustrój Bu­
downictwa miejskiego i rozdziela je na dwa 
oddziały a to : 

oddział A) dla budowli lądowych i ar­
chitektonicznych, oraz policyi budowniczej, i 

oddział B) dla budowli podziemnych i 
robót in~ynierskich, który składa się z na­
stępujących stanowisk : 

Kierownictwo oddziału B) 

1 Starszy radca Budow. . 
l Praktykant manipuł. 

Regułacya miasta : 

l Radca . . . . . 
1 Starszy in~ynier 
1 Adjunkt . . . 

Ranga 

VI. 
XI. 

VII. 
VIII. 

X. 

...,.. .. .. . 

Ranga Kanalizacya miasta : 
l Radca . . . . VII. 

. . VIII. 1 Starszy incynier 
1 Intynier . . . 
1 Asystent . . . 

IX. 
XI. 

Biuro geometrów : 

1 Starszy in~ynier Vill. 
1 ln~ynier . . . . . . IX. 
1 Adjunkt . . . . . . . X. 

Biuro drogowe : 
1 I{adca . . 
1 Starszy in~ynier 
1 Intynier 
1 Adjunkt . . . 
1 Asystent . . 
1 Zarządca fabryki płyt be-

tonowych . . 
1 Urzędnik rach. techniczny 
l Inspektor manip. techn. 
1 Praktykant manipulacyjny 
l Kancelista . . . . . . 
1 " . . . . 
4 drogomistrzów starszych . 
3 drogomistrzów młodszych 

VII. 
VIII. 

IX. 
X. 

XI. 

X. 
XI. 
IX. 
XI. 
X. 

XI. 
XI. 

24 dro~ników 
3 maszynistów . . . . . 
3 palaczy 

Archiwum planów : 
1 archiwaryusz . . . . . X. 



STANISŁAW KOŁAKOWSKI. 

Rozwój l{olei lol{alnych \V Galicyi. 

Akcya kraju na polu rozwoju kolei lo­
kalnych w Galicyi w ostatnich dwóch dzie­
siątkach lat opiera się na ustawie krajowej 
z r. 1893. Główne postanowienia tej ustawy 
są następujące : 

1) Kraj popierać będzie finansowo budo­
wę tych kolei lokalnych, których użyteczność 
i potrzebę ze względu na ogólne interesy 
kraju będzie przez Sejm krajowy uznaną. 

2) Finansowe poparcie ze strony kraju 
nastąpić mo1c tylko wtedy, jdeli miejscowi 
interesenci i państwo przyczynią się udzia­
łami w wysokości co najmniej 1

/ 1 cz~ści ka­
pitału zakładowego, potrzebnego do przyjścia 
do skutku dan~j kolei lokalnej. 

3) W kaMym poszczególnym wypadku 
oznaczy Sejm : czy, w jakiej wysokości 
i w jaki sposób kraj wdmie udział w akcyi 
zapewnienia budowy danej kolei lokalnej. 

4) Sejmowi względnie Wydziałowi kra­
jowemu przysługuje prawo nadzoru i inge­
rencyi na budowę i eksploatacyę wszystkich 
przez kraj finansowo popieranych kolei lo­
kalnych. 

5) Dla sprawowania agend kolei lokal­
nych ustanawia się w Wydziale krajowym 
"biuro kolejowe". 

Etat krajowego biura kolejowego. 

l ) Oddział techniczny : 
a) personał etatowy 28 posad (in1.), 
b) personał prowizoryczny według za­

potrzebowania, 
c) rysownicy według zapotrzebowania. 
2) Oddział administracyjny : 

a) prawnicy 3, 
b) komercyalny referent 1, 
c) rachunkowy personał 3, 
d) manipulacyjny personał 4. 
Równocześnie z uchwaleniem wymienio-

nej na wstępie ustawy krajowej i w dalszej 
konsekwencyi tej uchwały - powziął Sejm 
uchwałę, ~e w celu finansowego popierania 
kolei lokalnych tworzy się ,. krajowy fundusz 
kolejowy" w ten sposób, że począwszy od 
roku 1894 przez lut 75 przeznucza się na ten 
cel z funduszu krajowego roczną dotacyę 
w kwocie 600.000 koron. Dotacya ta pod­
wy~szona została na mocy uchwały sejmo­
wej z roku 1899 na 750.0~'0 koron, a pM:niej 
na podstawie uchwały sejmowej z roku 1908 
na HOO.OOO koron. 

,. Krajowy fundusz kolejowy" frukłyfi­
kuje i administruje się oddzielnie. Oprócz 
wymienionej już rocznej dotacyi wpływają 
do tego funduszu jako dochody : procenta 
zapasów kasowych, roczne dochody kolei 
lokalnych przez kraj gwarantowanych a~ do 
wysokości anuitetów zaciągniętych poeyczek 
pierwszeństwa, dywidendy i superdywidend y 
objętych przez kraj akcyi, kapitały uzyskane 
z amortyzac)'i tych1e akcyi. wkońcu pro­
centy od pożyczek udzielonych kolejom lo­
ka lnym. 

Na podstawie ustawy krajowej przystą­
pił Wydział krajowy w roku 1H95 do ustale­
nia pierwszego programu budowy kolei lo­
kalnych. Przy wyborze kolei mających uzy­
skać poparcif' krajowe kierował się Wydział 
krajowy względami na gospodarczą użyte-



.lV':t 

czność i wa~ność danych linii kolejowych 
dla kraju, a prócz tego miarodajnym był ta­
kże wzgląd na mo~liwie naj lepsze użycie 
funduszu kolejowego przeznaczonego na bu­
dowę tych kolei. Wydział krajowy zatem 
wstawił do pierwszego programu przede­
wszystkiem te koleje, przy których spodzie­
wać się było można w krótkim czasie ren­
towności i tym sposobem szybkiego zwol­
nienia funduszu kolejowego ze zobowiw.ań 
zaciągniętych z tytułu finansowego poparcia 
tych kolei. 

Uchwałami sejmoweroi z 8. lutego 1895 
r., 8. Jutego 1896 r . i 15. lutego 1897 r . zape­
wnione zostały następujące koleje lokalne 
w łącznej długości 295.5 km. 

1) Borki Wielkie - Grzymałów (33.025 
km.) 

2) Łupków-Cisna (wązkotorowa) (23.31 1 
km.) 

3) Trzebinia-Skawce z linią Siersza-Trze­
binia (59.263 km.) 

4) Cha bówka-Zakopane (43.092 km.) 
5) Oelatyn- Kołomyja- Stefanówka 

(112.622 km.) 
6) Piła-Jaworzno (25.83:> km.) 
Realizacyę tych 6-ciu projektów prze­

prowadził Wydział krajowy w ten sposób, 
że dla kolei Łupków-Cisna objął fundusz 
kolejowy 1/~ części kapitału zakładowego 
w akcyach pierwszeństwa w kwocie 1,050.000 
koron, zaś dla innych 5 kolei użyczono gwa­
rancyi· czystych dochodów dla pożyczki 

pierwszeństwa w kwocie 14.858 milionów 
koron . 

Na podstawie uchwał ~ejmowych z ~O 
marca 1899 i 13. pnżdziernika 1904 zrealizo­
wał następnie Wydział krajowy budowę wąz­
kotorowej kolei Przeworsk-Dynów o dłu­
gości 46.258 km. przy gwarancyi kraju dla 
pożyczki pierwszeństwa w kwocie 2,964.000 
i kolej normalnotorową Tarnów-Szczucin 
o długości 48.690 km. przy gwarancyi po­
życzki pierwszeństwa w kwocie 2,000.000 
koron. 

Oprócz tego przyczynił się kraj do zre­
alizowania budowy kolei państwowych Cho­
dorów-Podwysokie (km. 24.2)3) i Przeworsk­
Hozwadów (km. 74.423) subwencyą niezwro­
tną w kwocie 2·5 miL koron i subwencyo­
nował przez zakupno akcyi pierwszeństwa 
względnie akcyi zakładowych następujące, 

przez państwo gwarantowane, lub w inny 
sposób poparte koleje lokalne, a mianowicie 
linie: 
a) Kraków-Kocmyrzów 18·91 km. (200.000 K.) 
b) Lwów-Jaworów 48.7:ł5 km. (300.000 K.) 
c) Tarnopol-Zbaraż 22.478 km. (600.000 K.) 
d) Lwów -Podhajce 131.1 km. (2,150.000 K.) 

(Dla kolei Lwów-Jaworów udzielił rząd 
zwłoki w opłaceniu kosztów ruchu na ko­
rzyść oprocentowania pożyczki pierwszeń­
stwa). 

W dziesiątku lat 1897 do t 907 wykona­
no w Galicyi kolei lokalnych o łącznej dłu­

gości 619.80n km., i w sumarycznych kosztach 
58,790.000 koron (oprócz wyżej wymienio­
nych dwóch wybudowanych przez państwo, 
a subwencyonowanych także przez kraj ko­
lei lokalnych Chodorów-Podwysokie i Prze­
worsk-Rozwadów). Do tych kosztów przy­
czyniło się państwo kwotą 27,!"l43.000 koron 
(46·7·' ... ) a mianowicie przez użyczenie gwa­
rancyi dochodów d Ja oprocentowa nia po~y­
czki pierwszeństwa w kwocie 15,2.~.000 kor., 
przez zaku pno akcyi w kwocie 9,058.000 kor., 
wkońcu przez przyznanie zwłoki {Ha na le­
tytości za prowadzenie ruchu na rzecz opro­
centowania i umorzcnin kapitałów pierwszeit­
stwa (po myśli poshmowieli art. IX. ustawy 
z dnia 31. grudnia 1894 Dz. u. p. L. 2 z roku 
1895) w kwocie 3,250.(Ki0 koron . · 

Udział kraju przy zrealizowaniu tych 
kolei lokalnych wynosi kwotę 24,708.f)(.l() K., 
a mianowicie: 

1) przez udzielenie gwara ncyi czystego 
dochodu potrzebnego do oprocentowania (po 
4 od sta) i prawidłowego umorzenia zacią­
gniętych po~yczek pierwszeństwa w łącznej 
kwocie 19,822.000 koron, 

2) przez objęcie akcyi w kwocie 41,')()6.()()() 

koron i przez udzielenie pożyczki bieżącej 
w kwocię 370.000 koron j ednej z gwaranto­
wanych przez kraj kolei. 

Udziały miejscowych interesentów przy 
realizacyi tych kolei lokalnych wynoszą kwo­
tę 6,5.19.000 (11.3%) wzamian za otrzymane 
akcye pierwszeństwa i zakładowe. 

Oprócz tego wykonało państwo własnym 
kosztem linię z Nowego Ta rgu do granicy 
węgierskiej jako odgałęzienie (linię boczną) 
kolei lokalnej Chabówka-Zakopane za kwotę 
2,126.000 koron . 
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Nominalne roczne obcią~enie kraju z po­
wodu finansowego popierania realizacyi ko­
lei lokalnych wynosiło w latach 1906 i 1907 
kwotę 1,048.434 K. 24 h. 

Z tego przypada z tytułu gwarancyi do­
chodów kwota : 

w roku 1906 783.082 K. 22 h . 

Nadwytka dochodów eksploatacyjnych 
wynosiła pro km. : 

w roku 1905 . 
.. .. 1906 . 
" " 1907 . 
.. .. 1908 . 
.. .. 1909 . 

2.821 K. 
3.205 .. 
3.019 " 
2.950 .. 
2.726 .. 

.. .. 1907 

.. .. 1908 
.. .. 1909 

872.298 K. 80 h. 
Ta nadwytka oprocentowywała kapitał 

zakładowy : 

Dochody kolei lokalnych wynosiły: 
w roku 1905 
" " 1906 

po 3.00% 
3 4411 1 

" . ,o 
w roku 1H06 K. 694.787 h. 20 88.4% " " 1907 ,. 3.35"/0 

.. .. 1907 .. 773.927 " 91 88.7% .. .. 1908 " 3.25°/0 

.. 3.03% " .. 1908 ., 732.801 " 20 84.0% " .. 1919 
" .. 1909 .. 727.640 " 06 8.'ł.4% Koeficyent ruchu wynosił zatem : 

Dochody brutto na krajowych kolejach 
lokalnych wynosiły pro l km. przeciętnie : 

w roku 1905 " 592.% 
" " 1906 .. 57.5% 

w roku 1905 . 6.865 K. .. .. 1907 .. 59.8% 
" " 1906 . 7.389 " .. " 1908 " 62.5% 
.. .. 1907 . 7.511 .. .. ., 1909 .. 66.5% 
.. .. 1908 . 7.870 .. 
" .. 1909 . 8.146 . " 

Wydatki na l km. wynosiły : 

w roku 1905 . 4.044 K. • 

Ten stały wzrost koeficyentu ruchu spo­
wodowany został ciągle wzrastającymi wy­
datkami na personał słu~bowy i robotników, 
i podro:teniem materyałów potrzebnych do 
ruchu, przedewszystkiem węgla. .. .. 1906 . 4.253 .. 

.. .. 1907 . 4.492 .. 
" .. 1908 . 4.920 .. 
" " 1909 . 5.419 " 

Ruch osobowy i towarowy na krajo­
wych kolejach lokalnych na l km. długości 
przedstawia się jak następuje : 

Kolej 
Ruch osobowy (ilość osób) 

ł śc' na 1 km. 
Ruch towarowy w tonach 

ś na 1 km. 
w ca 0 1 dług. ruch. w cało ci dług. ruc-h. 

Borki Wielkie-Grzymałów . 1905 44.022 1.351 36.576 1.124 
1906 54.518 1.703 36.508 1.120 
1907 :>3.218 1.637 35.741 1.0H9 
1908 54.550 l.673 38.16:\ 1.170 
1909 66.230 2.033 39.984 1.228 

Łupków-Cisna (wązkotorowa) 1905 6.309 417 29.336 1.178 
1906 10.424 607 32.055 1.282 
1907 15.192 798 32.815 1.312 
1908 19.870 646 38.229 1.535 
1909 16.165 6..;() 19.345 774 

Siersza-Trzebinia-Skawce . 1905 45.3~ 756 518.764 8.677 
1906 46.241 771 434.712 7.246 
1907 60.542 1.009 472.579 7.993 
1908 H2.746 1.049 660.926 11.052 
1909 72.398 1.211 698.499 10.011 

Chubówka-Zakoptme . . . 190:) 140.158 3.238 31.871 967 
1906 225.330 5.204 52.575 1.214 



KoleJ 

Chabówka-Zakopane 1907 
1908 
1909 

Piła-Jaworzno • . . . . 1905 
1906 
190'7 
1908 
1909 

Delatyn-Kołomyja-Stefanówka 1905 
1906 
1907 
1908 
1909 

Przeworsk-Dynów (wązkotor.) 1905 
1906 
1907 
1908 
1909 

Tarnów-Szczucinotw. 15/l01906 1907 
1908 
1909 

Ruch osobowy (ilośt osób) 
ał • . na 1 km. 

w c OSCl dług. ruch. 

229.963 5.313 
231.759 5.332 
243.765 5.632 

15.993 
17.515 
25.921 
31.514 
37.480 

16:1.066 
164.368 
194.753 
208.181 
215.695 

45.007 
62.221 
69.913 
85.076 
81.034 

118.03.5 
140.313 
16.5.207 

622 
684 

1.007 
1.2'26 
1.457 

1.456 
1.468 
1.734 
1.858 
1.9~ 

982 
1.338 
1.526 
1.857 
1.768 

2.419 
2.863 
3.371 

&VI 

Ruch towarowy w tonach 
cał ś ' na1km. 

w o. CI dług. ruch. 

51.623 1.193 
41.915 968 
53.052 1.226 

279.804 
334.088 
519.042 
515.966 
466.851 

82.188 
98.866 
99.600 
91.616 

131.428 

25.847 
29.516 
25.657 
29.124 
32.166 

39.458 
50.299 
52.142 

10.878 
12.999 
20.179 
20.076 
18.151 

734 
883 
888 
819 

1.173 

.564 
644 
560 
636 
724 

805 
1.026 
1.()64 

Oprocentowanie kapitału zakładowego z czystych dochodów wynosiło : 

Kolej lokalna 

Borki Wielkie-Grzymałów 
Lu pków -Cis na . . 
Trzebinia-Skawce . . 
Chabówka-Zakopane . 
Piła-Jaworzno . . . 
Delatyn-Kołomyja-Stefanówka 

Przeworsk-Dynów . . 
Tarnów-Szczucin otw. 15/10 1906 

1905 

4.01% 
3.46% 
6.13"/p 
2.44°10 

4.26"/o 
2.24% 
0.29 • ... 

Kolej miejscowa Łupków-Cisna, dla 
której nie zaciągnięto potyczki pierwszeń­
stwa amortyzuje od 1903 z czystych docho­
dów rocznie 111 sztuk akcyi pierwszeństwa 
w nominalnej wysokości 44.000 koron, nie 

Kolej lokalna 

Borki Wielkie-Grzymałów 

1906 

3.16% 
3.9.5% 
6.57"io 
2.70°/o 
5.07% 
3.30''/,, 
0.87°/o 

1007 

1.8311/o 
3.29''/o 
5.94",,. 
2.41% 
8.04% 
3.17°/0 

1.04% 
4 08 ... • tn 

1908 

1.40"/n 
3.30% 
5.92% 
2.66% 
7.88"·,. 
2830 ' . /o 
0.9811

/0 

4.81% 

1900 

2.84% 
5.03% 
2.25% 
7.31 °/1' 
3.48"io 
0.83°/n 
2.78"10 

płaci jednak tadnej dywidendy ani od akcyi 
pierwszeństwa ani od akcyi zakładowych. 

Inne koleje lokalne przez kraj gwaran­
towane dały następujące dywidendy od akcyi 
pierwszeństwa i od akcyi zakładowych. 

1905 
1906 
1907 
1908 
1909 

Dywidenda i superd~idenda od akcyi 
pierwszeństwa od akcyi zakładowych 

2% 



l{olej lokab1a 

Trzebinia-Skawce . 

Chabówka-Zakopane 

Piła-Jaworzno . . . . . 

Delatyn-Kołomyja-Stefanówka . . 

Przeworsk-Dynów 

Tarnów-Szczucin 

Co się tyczy gwarantowanych przez kraj 
kolei lokalnych zaznacza się, ~e z wyjątkiem 
kolei Tarnów-Szczucin, przy wszystkich in­
nych kolejach zwrot dopłat gwarancyjnych 
do funduszu kolejowego dopiero po oprocen­
towaniu po 4 od sta całego kapitału akcyj­
nego nastąpić mo~e. 

Z końcem roku 1909 wynoszą tf; nie­
spłacone zaliczki gwarancyjne przy kolei : 

Borki W.-Grzymałów . K. 191.194·86 
Chabówka-Zakopane . . . . ,. 1.807·78 
Piła-Jaworzno . . . . . . " 
Delatyn-Kołomyja-Stefanówka " 1,519.991" 11 
Przeworsk-Dynów . . . . ,. 526.477·13 
Tarnów-Szczucin . . . . . ,. 

Powytsze, bezwątpienia korzystne rezul­
taty są najlepszym dowodem ekonomicznej 
wartości tej przez kraj przy współudziale 
państwa i miejscowych interesentów w osta­
tnim lat dziesiątku podjętej akcyi w sprawie 
rozwoju kolei lokalnych. 

Z drugiej strony przypisać się musi ko­
rzystne wyniki akcyi kolejowej lej okolicz-

1905 
1906 
1907 
1908 
1909 

1905 
1906 
1907 
1908 
1009 

1005 
1906 
1907 
1908 
1909 

1906 
1907 
1908 
1909 

l~ 

1909 

l 90S 
1909 

Dywidenda i superdywidenda od akcyi 
pierwszeństwa od akcyi zakładowych 

8% 8% 
90/o 9% 
7.75% 7.75% 
7.57% 7.57% 
5.67% 5.67% 

4% 
4% 
't% 
4% 
3.5% 

0.5% 

4% 
.4% 
10% 
lO% 

1.35''' .. 
1.00% 

1.5% 

4% 
0.55% 

ności, ~e galicyjska sieć kolei głównych wy­
kazywała liczne luki i ~e koleje lokalne zbu­
dowane w pierwszym okresie są właściwie 
uzupełnieniem sieci kolei głównych i ! e ze 
względu na swoją gospodarczą watoość i na 
zadania, które miały do spełnienia, po wię­
kszej części jako koleje główne drugiego rzę­
du powinny były być budowane. 

W rzeczywistości obsługują większe ko­
leje lokalne jako łączniki szlaków kolei pań­
stwowych (ze sobą wprost nie złączonych) 
nietylko ruch ze swoich naturalnych obsza­
rów atrakcyi, lecz słu~ą tak~e w znacznej 
mierze ruchowi tranzytowemu, który im 
prqpada w myśl zasady transportowania 
towarów nąjkrótszą drogą. T o korzystne po­
ło~enie kolei loka lnych przyczynia się do 
większej rentowności tychre w znacznej 
mierze. 

Przyznać nalety zarządowi kolei pań­
stwowych, ~e ten~e pr~z skierowanie po­
wyżej przytoczonego ruchu transportowego 
na szlaki kolei lokalnych odwzajemnia się 

tym kolejom za znaczną alimentacyę ruchu 



na kolejach głównych, przez łączące su~ 
z niemi koleje lokalne. 

Zrealiwwanie budowy 619.809 km. no­
wych arteryi komunikacyjnych kolejowych, 
zwiększyło w bardzo powatnej mierze ruch 
na kolejach państwowych, gdy~ nowe te ko­
l~je lokalne otworzyły nowe obszary atra­
kcyjne, których płody doprowadzają do głó­
wnych szlaków kolei państwowych, na ja­
kich dostają się do głównych rynków zbytu. 

Sieć kolejowa w Galicyi w porównaniu 
z ogólną siecią kolejową w Austryi przed­
stawia się jak następuje : 

Co do stosunku długości szlaków kole­
jowych do liczby mieszkańców, to wypada 
przeciętnie we wszystkich innych krajach 
koronnych na 100.000 mieszkańców 82.65 km. 
kolei, podczas gdy Galicya ze swymi 53.32 
kilometrami na 100.000 mieszkańców zajmuje 
13 (przedostatnie) miejsce między krajami 
koronnymi Auslryi. 

Co do stosunku długości szlaków kole­
jowych do powierzchni wypada w innych 
krajach koronnych 72 metrów kolei na jeden 
kilometr kwadratowy, podczas gdy w Gali­
cyi wypada tylko 50 metrów kolei na jeden 
kwadratowy kilometr. Galicya stoi przy tern 
porównaniu na 11-em miejscu. 

Krajowe koleje lokalne słu~ą ruchowi 
osobowemu i towarowemu, kolej Chabówka­
Zakopane połączyła kraj z najw~niejszem 
w kraju letniskiem, z najpiękniejszeroi oko­
licami Tatr i stworzyła silny ruch turysty­
czny. Na tej linii odgrywa ruch osobowy 
główną rolę i jest głównem źródłem jej do­
chodów. 

Kolej Trzebinia-Skawce i Piła-Jaworzno 
są kolejami węglowemi, koleje Borki-Grzy­
małów, Delatyn-Kołomyja-Stefanówka, Prze­
worsk-Dynów i Tarnów-Szczucin sh~ą prte­
w~nie do przewozu ziemiopłodów, kolej 
Łupków-Cisna ma charakter kolejki lasowej 
z ruchem publicznym tak osobowym jakote~ 
i towarowym. 

T ary fy. 

TaryfY kolei lokalnych były u na po­
czątkowo znacznie wyuze od taryf głównych 
linii kolejowych. 

Stary, fiskalny system taryfowania uza­
sadnił te rMnice następującero rozumowa­
niem : 

"Barem taryfowy, czyli jednostkowe ko­
szta transportu zale~ne są od jednostkowych 
kosztów eksploatacyi. 

Na wysokość kosztów eksploatacyi, przy 
równych innych warunkach, wpływają głó­
wnie dwa czynniki, to jest długość .i mno­
gość transportów. Im dłuUza droga przewo­
zowa a większa gęstość ruchu, tern mniejsze 
j e d n o s t k o w o są koszta eksploafacyi i od­
wrotnie (Preissgesetz des Verkehres). 

Poniewai szlaki kolei lokalnych z na­
tury rzeczo są krótkie a ruch na nich, z ma­
łymi wyjątkami, o wiele mniej intenzywny 

· n~ na liniach głównych, ergo jednostkowo 
wy~sze koszta eksploatacyi wymagają wyt.­
szego taryfowego haremu". 

Zastosowując niewolniczo powyższe 
prawidła, tworzono prawie dla kaMej nowo 
powstąjącej kolei lokalnej osobny barem ta­
ryfowy, nie troszcząc się ani o miarodajne 
warunki ruchu ani o gospodarcze stosunki 
dotyczące okolicy. 

Zdarzało się, ~e jedna kolej lokalna, dro­
go budowana w górskim terenie, z trudnymi 
warunkami ruchu - miała taryfę tylko o 20°/o 
drotszą od państwowej, taryfa zaś drugiej 
kolei lokalnej, Idącej w równinie, tanio bu­
dowanej - była o 600fo dro~sza od taryfy kolei 
państwowej. 

Porninąwszy ju~ utrudnienia wynikające 
z tych chaotycznych stosunków taryfowych, 
okazało się wkrótce, ~e drogie taryfy kolei 
lokalnych stoją na przeszkodzie nietylko 
gospodarczemu rozwojowi okolicy - ale 
i rozwojowi samego~ kolejowego przedsię­
biorstwa. Były to czasy rozkwitu konkurencyi 
osiowej - a stałych niedoborów ruchu na 
kolejach lokalnych. 

Dopiero od roku 1900, gdy Wydział 
krajowy zajął się akcyą sanacyi - rozpoczy­
na się radykalny zwrot na lepsze w polity­
ce taryfowej - odnośnie do kolei lokalnych. 
W tym roku , po długich pertraktacyach 
zgodziło się wreszcie c. k. Ministerstwo ko­
lejowe na częściowe zaprowadzenie baremu 
państwowego na kolejach lokalnych podol­
skich i pokuckich. 

O wydatności obn~enia taryfy, które 
wówczas nastąpiło, pomimo te tylko pierw­
szy, najwytszy stopień baremowej skali ko­
lei państwowej zastosowano dla wspomnia­
nych kolei lokalnych, niechaj świadczą na-



stępujące przykłady : Koszta kolejowe prze­
wozu obniżyły się przy transporcie wagonu 
zboża ze Skały do Zaleszczyk z 94 K. na 76 K., 
przy transporcie wagonu węgla z Tarnopola . 
do Iwania pustego ze 102 k. na 81 K., przy 
transporcie wagonu drzewa opałowego z De­
latyna do Borodenki z 56 K. na 30 k. i t. p. 
Pomimo tak wydatnego obniżenia taryfy -
a raczej właśnie wskutek tego obniżenia 
rentowność dotyczących kolei lokalnych za­
częła się statecznie i znamiennie polepszać, 

·bo ruch dotąd sztucznie wstrzymywany 
znalazł wreszcie jaką taką motność rozwoju. 
Po tych pierwszych pomyślnych doświad­
czeniach - udało się stopniowo przepro­
wadzić większe, obnitenie po.szczególnych 
taryf innych kolei lokalnych - at wreszcie 
z dniem 1. stycznia 1910 a więc po dziesię­
cioletnich zabiegach reformacyjnych - sta­
nęliśmy przynajmuiej na tym punkcie, te na 
wszystkich galicyjskich kolejach lokalnych, 
z wyjątkiem jedynie kolei lokalnej Lwów­
Jarosław, Pałahicze-Tłumacz i Kołomyjskich 
lokalek, obowiązuje jut kompletny barem 
państwowej taryfy t o war o w ej - aczkol­
wiek bez przerachowania. Taryfy o s o b o­
w e galicyjskich kolei lokalnych są jeszcze 
wprawdzie po większej części drotsze od 
takiejże taryfy c. k. kolei państwowej, je­
dnakże i te rótnice (mniej więcej 1/ 2 h. na 
kilometrze) będzie można w przyszłości wy­
równać, a to tern prędzej i pewniej, gdy próby 
kompletnego oddzielenia ruchu osobowego 
od towarowego na kolejach lokalnych - da­
dzą pomyślny rezultat 

Na tern jednak nie koliczy się jeszcze 
zadanie taryfowej polityki kraju. Zaprowa­
dzenie baremu państwowego na kolejach 
lokalnych przynosi potądany skutek - na 
razie tylko w ścisłym obrocie miejscowym, 
gdy jednak transport przekracza szlak kolei 
lokalnej, to jest gdy w przewozie jednej i tej 
samej posyłki biorą udział dwie lub więcej 
kolei lokalnych, - albo tet kole.i lokalna 

· i kolej państwowa, wtenczas taryfa wskutek 
braku przerachowania baremu staje się sto­
sunkowo znacznie drots:~;ą - niż na szlakach 
wyłącznie państwowych. 

Podraża się przez to eksport i import 
okolicy, która tylko kolej lokalną ma do dyspo­
zycyi - a warunki konkurencyjne, z wielkim 
uszczerbkiem dla produkcyi i handlu, stają 

się znacznie trudniejsze niż w innych czę­
ściach kraju. 

·Organizm, tylko wtenczas będzie zdrowy 
i krzepki, j~eli wszystkie jego członki traktuje 
się z równą troskliwością i daje im motność 
równomiernego rozwoju. 

Przemysł i handel szukają zawsze drogi 
najsłabszego oporu - nie osiedlą się więc 
w okolicy, gdzie natrafią na większy niż 
gdzie indziej taryfowy opór drogi telaznej. 
Ogólne uprzemysłowienie kraju jest ściśle 
związane z ogólnem przerachowaniem tary­
fowego haremu. Wysiłki ku osiągnięciu tego 
celu czyni Wydział krajowy przy katdej na­
darzając~j się sposobności. 

Na razie uzyskało się jut przerachowa­
nie baremu a mianowicie : dla węgla - przez 
koleje lokalne letące w Zagłębiu krakowskiem, 
dla buraków cukrowych - przez wszystkie 
galicyjskie· koleje lokalne, wreszcie dla to­
warów wszelkiego rodzaju w granicach ta-

. ryfowo zespolonej sieci lokalnych : Wscho­
dnio-galicyjskich, nowych Bukowiliskich, De­
latyn-Kołomyja-Stefanówka. 

Jak na początek - sukces dość wy­
datny. 

Nie można jednak przemilczeć faktu, te 
przerachowanie baremu połączone jest z do­
tkliwemi finansoweroi ofiarami ze strony kolei 
lokalnych - a nie kaMą kolej lokalną stać 
na takie ofiary. 

Tutaj więc państwo winno przyjść z po­
mocą i zniżkę wynikającą z przerachowania 
baremu objąć na rachunek kolei państwowej. 

Żądanie tego rodzaju jest zupełnie 
i wszechstronnie usprawiedliwione. Ofiara 
która mote kompletnie zwichnąć finansową 
równowagę małej kolei lokalnej - jest wprost 
znikomą dla wielkiej kolei państwowej. 
Utrzymanie zaś finansowej równowagi istnie­
jących jut kolei lokalnych, jest niezbędne 
dla dalszego pomyślnego rozwoju krajowej 
akcyi kolejowej. Zresztą kolej główna czer­
pie pośrednio tak znaczne zyski z biernych 
arteryi dowozowych, te może i powinna 
wspierać je w kaMy sposób. 

Miejmy więc nadzieję, że wcześniej lub 
póżniej - przestaną być nasze koleje lokalne 
surogatem nowoczesnych środków komuni­
kacyjnych i uzyskają pełną wartość ekono­
miczną dla państwa i kraju. 



Koleje lokalne stały się walnym czyn­
nikiem ekonomicznego i kulturalnego roz­
woju naszego kraju, - reprezentacya kraju 
świadoma jest watności tej sprawy i w mia­
rę mo~ności budtelowej prowadzi dalej ak­
cyę rozwoju sieci kolei lokalnych. 

Koleje będące w budowie, których 
budowa już jest ustawowo zabezpieczona. 

a) kol ej Lwów-Kam i o n k a S t rum i­
łowa-S tojanów. 

Na podstawie uchwały Sejmowej z 8. 
· marca 1907 i na podstawie udzielonej przez 
rząd koncesyi z 23. marca 1908 została bu­
dowa tej kolei o długości tri km., łączącej 
stolicę kraju z granicą państwa w Stojano­
wie zapewniona. 

Kapitał zakładowy tej kolei wynosi 
11,:-JOO.OOO K. 

Kapitał ten uzyskany został przez gwa­
rancyę kraju dla zaciągniętej pożyczki pierw­
szeństwa w kwocie 6,480.000, przez wpłatę 
przez państwo kwoty 4,000.000 i przez inte­
resentów miejscowych kwoty 820.000 wza­
mian za akcye zakładowe. 

Budowa tej kolei rozpoczęta została 
w lecie roku 1908, będzie ukończona w je­
sieni b. r . otwarcie ruchu nastąpi w paź­
dzierniku b. r. 

K o lej M u s z .v n a-Kry n i c a. 
Na podstawie uchwały Sejmowej z 8. 

marca 1907 udzielił Sejm (Ua tej kolei gwa­
rancyi dochodów w wysokości potrzebnej do 
oprocentowania i umorzenia po~yczki pierw­
szeństwa w kwocie 750.000. Udział państwa 
zapewniony został ustawą z 6 marca 1907 
w sumie 5:l0.000. Interesenci miejscowi zło­
żyli kwotę 100.000 wzamian 7.3 akcye za­
kładowe. W ten sposób uzyskano potrzebny 
kapitał zakładowy w kwocie 1,400.000 K. 
Kolej ta o długości 10.3 km. łączyć będzie 

Krynicę, jedno z największych miejsc ką­
pielowych, z koleją państwową w Muszynie. 
Budowa r o z p o c z ę t a została w jesieni roku 
1909 - termin ukończenia jej przewidziany 
jest na 15. maja 1911. 

Kolej D rob o bycz- Tru ska wiec. 
Ustawą państwową z 6. marca 1907 

i uchwałą Sejmową z 8. marca 1907 zapew­
niony został udział państwa w kapitale za-

· kładowym tej kolei ·przez zakupno akcyi za­
kładowych w kw.ocie 750.000 względnie przez 
objęcie przez .kraj . gwarancyi dla pożyczki 
pierwszeństwa w kwocie 850.000 k. Resztę 
w kwocie 100.000 złożyli miejscowi intere­
senci wzamian za akcye zakładowe. - Cały 
kapitał zakł~d9wy tej kolei o długości około 
13 km. wynosi 1,700.000 k. 

Rozdanie budowy tej kolei przewidzia­
ne jest na początek roku 1911 a otwarcie 
ruchu na początek r. 1912. 

Kolej ta łączyć będzie miejsce kąpielowe 
Troskawiec i salinę w Stebniku z miastem 
Drohobyczem - względnie z siecią kolei 
państwowych. 

Projektowane koleje lokalne. 

l.) Wicli czka -Myś l e nice-Msza n a 
D o l n a. 

Na podstawie projektu generalnego wy­
pracowanego przez kraj, biuro kolejowe i po 
przeprowadzeniu dotyczących pertraktacyi 
z Wydziałem krajowym, wniósł c. k. Rząd na 
posiedzeniu Izby poselskiej Rady państwa 
dnia 30. czerwca 1909 projekt ustawy, mocą 
której rząd ma być upowatniony udzielić 
imieniem państwa na przeciąg 75 lal, licząc od 
dnia wydania koncesy i na tę kolej, gwarancyi 
.czystego dochodu potrzebnego na oprocento­
·wanie i umo~enie w tym czasie poeyczki 
pierwszeństwa, którą koncesyonaryusz za­
ciągnie w takiej wysokości~ jaka będzie po­
trzebna do uzyskania sumy kapitałowej . 

Warunkiem przyznania tej gwarancyi j est 
8,2500.000 K. zebranie przez kraj i interesów 
miejscowych udziału w wysokości potrzebnej 
do zebrania reszty kapitału budowy w kwocie 
2,750.000 K. Cały efektywny kapitał budowy 
dla tej kolei wynosić będzie 11,000.000 K. 

Sejm na posiedzeniu z dnia 8. lutego 
1910 uchwaliJ upoważnić Wydział krajowy 
do objęcia imieniem kraju akcyi piewszeń­
stwa kolei lokalnej \Vieliczka-Myślenice-.Msza­
na dolna w kwocie 2,263.800 koron. 

Interesenci miejscowi zobowiązali się 
wpłacić wzamian za akcye zakładowe ko­
ron 486.200. 

Wymienionym ~powyżej projektem usta­
wy wniesionym przez rząd do parlamentu 30. 
czerwca 1909 mają być ustawowo zabezpie-. 
czone jeszcze następują<'.e linie kolejowe : 



2. Buczkawice-Łodygowice 6.4 km. 
3. Złoczów-Sasów-Usznia . 15.8 " 
4. Jasło-Żmigród . . . . 14. km. 

Te trzy koleje mają gwarancyę państwa 
dla potyczek pierwszeństwa, kraj przyczynić 
się ma do zrealizowania kolei Buczkawice­
Łodygowice kwotą . . . . . . 100.000 k 
koleiZłoczów-Sasów-Uszniakwotą 300.000 k 
wpłacić się mającą gotówką wzamian za 
akcye zakładowe, zaś do zrealizowania kolei 
.Jasło-Żmigród przyczynić się ma kraj odstą­
pieniem akcyi zakładowych jednej z kolei 
lokalnych (jut zbudowanych) będących wła­
własnością kraju w kwocie 300.000. 

5. Kolej lokalna Rzeszów-Kolbuszowa­
Nisko o długości 82 km. 

Krajowe biuro kolejowe opracowuje 
obecnie projekt szczegółowy tej kolei lokal­
nej, która ma przyjść do skutku jako kolej 
gwarantowana przez kraj. 

Cały zakładowy kapitał potrzebny do 
zrealizowania tej kolei wynosi, 9,100.000 kor. 
Kraj użyczyć ma gwarancyi czystego docho­
du dla potyczki pierwszeństwa w kwocie 
5,250.000, państwo miałoby przyczynić się 
udziałem w wysokości 3,000.000 a interesenci 
miejscowi udziałem &'"lO.OOO wpłaconych go­
tówką na akcye zakładowe. 

Kol e j Ja s ło-Dęb i ca. 

Projekt szczegółowy tej kolei wypraco­
wuje c. k. zarząd kolei państwowych. Kolej 
ta ma być budowana jako kolej państwowa 
z pewnym małym udziałem kraju i intere­
sów miejsco·wych. Długość kolei wynosi 
44 km. Kapitał zakładowy potrzebny do zre­
alizowania tego projektu wynosi 8,500.000 K. 

Kolej lokaln a Stary-Sącz-Kroś­
cie n k o-N o wy T a rg. 

Na mocy polecenia Sejmu krajowego 
wypracowało krajowe biuro kolejowe w ro­
ku 1909/1910 projekt generalny dla tej 
kolei. 

Dłu~ość tej kolei wynosi od Starego 
Sącza do Krościeoka (Szczawnicy) ~8.210 km. 
od Krościeoka do Nowego Targu 34.74 t j . 
razem 72.95 km. 

Kolej ta ma przewatnie charakter kolei 
górskiej - na 53. kilometrach długości lety 
Lrasa w ciasnej dolinie Dunajca i Krośnicy. 

a dział wód między Krościeokiem a Czor­
sztynem przekracza tunelem o długości 
2.660 m. Maksymalne spadki na tej części 
linii wynoszą 'l:JDfo. Od Czorsztyna do No­
wego Targu t. j. na 20 km. dłg. jest teren 
łatwiejszy i prócz wykonania dwóch wiel­
kich mostów na Dunajcu nie przedstawia 
większych trudności. 

Nadmienia się, te dla przestrzeni Czor­
sztyn-Krościenko opracowane talde waryant 
doliną Dunajca przez Pieniny. Alternatywa 
ta przedłużyłaby linię o 7 km. i wymagałaby 
wykonania 2 tuneli (pod Sokolicą i Trzema 
Koronami) o łącznej długości 2.044 m. 

tunel pod Trzema Koronami 1.174 
" " Sokolicą 870 

2.044 
Warunki ruchu na tym waryancie były­

by korzystniejsze, gdy~ spadki są łagodne, 
a przedwszystkiem ominęłoby się spadek 25°/• 
zastosowany dla głównej linii między Kroś­
cieokiem - podczas gdy zresztą na całej li­
nii spadki nie przekraczają 15,./0• 

Waryant na Pieniny miałby dla tran­
sportu towarów z Węgier v.ri.ększe znaczenie. 

Z tego co przedstawiłem wynika, ~e kolej 
w mowie będąca będzie bardzo kosztowna ­
i z tego powodu realizacya jej napotka na 
wielkie trudności, tem bardziej, re kolej ta 
chociat bardzo potrzebna i po~ądana, zapo­
wiada tylko małą rentowność. 

Spodziewać się jednak mołna, re w bliz­
kiej przyszłości przynajmniej linia Stary 
Sącz-Szczawnica doczeka się realizacyi. 

Kolej lokalna Przemyśl-Rymanów. 

Projekt dla tej kolei jest równieł w opra­
cowaniu. Długość kolei wynosi około 120 km. 

Pertraktacye z rządem co do zabez­
pieczeni~ jej budowy są w toku, lecz termi­
nu, w którym wykonanie budowy nastąpi 
obecnie j eszcze · przewidzieć nie mo~na. 

Kolej ta przyjść ma do skutku jakc 
kolej gwarantowana przez państwo, to jes· 
przy gwarancyi czystego dochodu potrzeb· 
ne.go do oprocentowania i prawidłoweg< 
umorzenia zaciągnąć się mającej po~yczk 
pierwszeństwu i przy 2511/ 0-ym udziale krajt 
i interesentów miejscowych w zamian za akcy• 
zakładowe. 



Nt. KAZIMIERZ UREWNOWSKI .. 

O wytwarzaniu kwasu azotowego z powietrza sposoben1 
.J. Mościckiego. 

(Na podstawie referatu inf . M a r y a n a L u l o s ł awsk i e g o •).) 

Łączenie się azotu z tlenem podczas 
wyładowań elektryczności atmosferycznej 
stwierdzili ju~ w n. połowie xvm. wieku 
P r i e s t l e y i C a v e 1J d i s h. Zjawiskiem 
tern 1..ajmowało się później wielu badaczy, 
jednak tylko z punktu widzenia naukowego, 
chemicznego. Na stronę praktyczn·ą wskazali 
dopiero Cr.o o ke s i N e rn s t z koi1cem 
ubiegłego stulecia. 

Badania N e r n s t a stanowią obecnie 
główną podstawę technicznego zastosowania 
problematu w y twar za ni a kw as u a z o­
t o w e g o z p o w i e trza z a p o m o c ą p ł o­
m i e n ia e le k t ry c z n e g o .. 

W e dłu g N ę. r n s t a spalanie się azotu 
odbywa się już przy z·wykłej tęmperatui_"Ze, 
tylko bardzo powoli; ze wzrostem tempera­
tury wzrasta chy~ość reakcyi, co pozwa~a 
na zwiększenie si~ procentowej wy<.lajnqści 
tlenków azotu z powietrza, czyli t. zw. kon-
centracyi. 

I tak mo~na na 100''/c powietrza otrzy-
mać 
przy temp. 1!)()()0 C - 0,1% tlenków azotu 

1~28 0,5 
2202 1 

') Referat ten tylko w ogólnych zarysach kryje 
się z referatem p. Lutosławskiego; w rzeezy samej 
został n~pjsa~y jako streszczenie z odczytu spraw~­
zdawcy wygłoszonego na zebraniu sekcyi mechan~­
ków i' elektro.t'e<·hnikow Towarzystwa Polilcchni'-
cznego we Lwowie .. 

przy temp. 2403° c -
2571 
28!>4 
3103 
3:\27 

l -o · ,a '/o 
2 
3 
4 
5 

tlenków uzolu 

· \Vy1szej koncentracyi już osiągnąć nie 
można, gdyż chyżość reakcyi na lo nie po­
zwala; jest ona howiem taka sama dla łą­
czenia się azotu, z tlenem (N:! :--02 = 2NO), jak 
i dla rozpadania się tlenków azotu na azot 
i tlen ; n. p. przy 2900° C wynosi 3,45.10·6 

sek. A~cby zaś zapobiedz ponownemu roz­
padaniu się, trzeba tlenki azotu oziębić bar­
dzo szybko do temperatury, w której chy­
żość reakcyi · jest dostatecznie mała, lo jest 
do 120()0 C ; wtedy łączą się z tlenem na 
dwutlenki azotu (NO+ O= N02)· 

Na te.J z-asadzie mamy więc nast~pujące 
podstawowe warunki technicznego zużytko­
wania tego problemu: 

l. Ogrzanie do bnrdzo wysokiej lempe­
ratm·y. 

\ 

2. Bardzo szybkie ochłodzenie. 
Do spełnienia pierwszego warunku na­

daje się obecnie tylko płomień elek.Łfyczny; 
do drugiego potrzeba wielkiej chytoś~i prze­
pływu powiclrza przez płomień, a więc ma­
łego przekroju kanałów powietrznycll, 

Proce..c;; odbywa się w t. z w. p i e c a c h 
elektrycznych. Pomysłów takich piecó}V bytł~. 
bardzo <.luto~ do praktycznego zastosowania. 

15 



doszły tylko trzy : Birkelanda i Eydego 
S c h on herra i Mościckiego. 

Sposób Birkelanda i Eydego po­
lega na zjawisku, te płomień elektryczny, 
powstający skutkiem wyładowania między 
dwiema elektrodami, a znajdujący się w sil­
nem polu magnetycznem .rozciąga się pro­
stopadłe do linii sił w kształcie półkola -
jeteli to jest prąd stały, a w kształcie 
całej tarczy przy prądzie przemiennym. 
Tarcza ta składa się właściwie z łuków 
płomiennych ciągle przerywanych (do 1000 
razy w sekundzie). Pnez taką tarczę pło­
mienną o średnicy ck. 2 m przepuszcza 
Birkełand powietrre, którego azot się spala 
na tlenki azotu. Przez szybkie ochłodze­
nie tlenków tworzą się dwutlenki azotu 
i te przepuszcza się przez wiete absorbc)'j­
ne, gdzie łączą się z wodą na 30-40"/ .. kwas 
azotowy HN08• Kwas azotowy rozcień­
czony leje się na wapno, odparowu­
j e, s t ęta i mi e l e na t. zw. saletrę wa­
wapienną. 

Koncentracya przy tym system~e wy­
nosi ok. 1,5%; cyfra ta jest niewielka z po­
wodu małej chytości przepływu powietrza 
przez płomień o dutej średnicy. 

Techniczne zastosowanie sposobu Bir­
kelanda i Eydego odbywa się głównie 
w Norwegii, gdzie mają do dyspozycyi bar­
dzo tanie siły wodne. Obecnie jest w ruchu 
kilka fabryk kwasu o sile około 50.000 SK, 
z kapitałem zakładowym ok. 60 mil. k. 

Sposób Schonherra. Płomień w pie­
cu Schonherra pali się spokojnie, przy­
bierając 1jednakowot kształt spiralny o dłu­
gim kroku. W ten sposób motna zabezpie­
czyć jego stałość nawet przy bardzo długim 
płomieniu (5 m przy piecach 600 SK, a 7 m 
przy 1000 SK). Ruch spiralny otrzymuje się 
przez styczne doprowadzenie powietrza do 
płomienia. 

Ten sposób zutytkowuje tow. akc. Ba­
disch e Anilin- und Sodafabrik 
w LudwigShafen. Przed niedawnym czasem 
połączyła się ta fa'b-ryka r; towarzystwem nor­
weskiero Birkelan·tia i Eydego i sposób 
Schf)nheiTa nut 1>yć ohok tamtego systemu 
stosowany. 

S posól> M o ś ci ck i ego. Dzisiejszy sy­
stem pit:ca Mościckie~ przeszedł ró!ne fazy 
pom~y§łów, rotniącyełł się, 00 do SMnej istoty. 

Pierwszy piec składał się z bębna opa­
trzonego kolcami, rolującego wewnątrz cy­
lindra równie! kolczastego. Między kolcami 
następowało wyładowanie w kształcie iskier 
elektrycznych, które skutkiem bardzo szyb­
kiej rotacyi tworzyły jedną powierzchnię 
płomienną. Wydajność tego pieca okazała 
się małą. 

Inny system polegał na wyładowaniach 
oscylacyjnych zapomocą kondensatorów o 
wysokiero napięciu. Poniewat podówczas 
nie było kondensatorów, któreby wytrzymy­
wały trwale ponad 10.000 V., Mościcki za­
jął się ulepszeniem ich i stworzył n(')wy typ 
kondensatorów cylindrycznych, mogących 
pracować przy napięciu 60.000 V. Fabryczka 
o sile ok. 100 SK, która wytwarzała kwas 
azotowy, pracowała przez jakiś czas w V e­
vey w Szwajcaryi (6- 7000 okr. 50- 75000 V) 
z wydajnością kwasu azotowego ok. 43 gr. 
l KW godz. 

Przy utyciu płomienia spokojnie się 
palącego - jak u Sch6nben-a - .otrzymał M. 
wydajność około 40 gr na t KW godz. 

Takie system płomienia w polu ma­
gnetycznem, w którem przybierał oa kształt 
elipsoidu, był zastosowany przez M., z gor­
szym jednak wynikiem nit ostatni systetn 
jego pieca, w którym płomień odbywa ruch 
rolujący. 

Piec o rot.ującym płomieniu pole­
ga na następującero zjawisku, obserwowa­
nem pr.łez Mościckiego : Iskra elektryczna 
w kształcie płomienia zachowuje się w polu 
magnetycznem jak przewód metalowy zam­
knięty, przez który przepływa prąd, czyli 
zaczyna obracać się podobnie jak motor e­
lektryczny. Rotacya jest tern większa, im sil­
niejsze jest pole magnetyczne, tak te powstaje 
płomień w kształcie tarczy, o temperattłł'Ze 
bardzo wysokiej, gdyt skutkiem szybkiej ro­
tacyi tarczę tworzą same iskry elektryczne, 
a nie gazy: poznać to motna po kolone 
płomienia. 

Skutkiem tego średnica płomienia, a 
więc i kanałów powietrznych :m1:1si być wszę­
dzie dostatecznie mała, aby otrzymać wielką 
t>zybkość przepływu powietrza przez pło­
mień. 

Gazy opuszczają piec jut z teroperatlirą 
około 12()()° C. Stąd i konceotracya tlenków 
azotu j est większa nit przy łDoych syste-



mach i wynosi ok. 3%. Wydajność procesu 
wynosi 65 gr. na l KW godz. 

Równiet część chemiczna przy systemie 
Mościckiego rótni się od innych. Przez zało­
tenie wid absorbcyjnych w ten sposób, 
~e gazy przechodzą przez naczynie z kwar­
cytem w kierunku poziomym, a woda prze­
pływa przez te naczynia pionowo, otrzymuje 
się dla przejścia gazów bardzo duty prze­
krój i powolny przepływ, co zwiększa 
absorbcyę i zmniejsza kilkakrotnie wielkość 
wid absorbcyjnych. Jako produkt dostajemy 
odrazu fJYJ/0-wy kwas azotowy, nadający się 
doskonale do transportu. 

Ten system Mościckiego nabyło szwaj­
carskie towarzystwo A l u m i n i u m l n d u-

strie A.-G. w Neuhausen. Obecnie jest jut 
w ruchu od roku fabryka na 2500 KW 
w C h i p p i s nad Rodanem a w budowie 
tamte fabryka na 50.000 SK. 

Jest nadzieja, te i w Galicyi stanie nie­
długo fabryka kwasu azotowego systemu 
Mościckiego. Niedaleko Szczawnicy w Ja­
z o w s ku na Dunajcu ma powstać zakład 
wodno-elektryczny na 15.000 SK (81,11 m 
spadu, 18111 mu wody). 

Koncesyę na wybudowanie tego zakładu 
otrzymał prof. dr. St. O s s o w ski z Kra­
kowa. Energia utyłkowa - ok. 100 mil. 
KW godz. - ma być przeniesiona w 1/ 10 do 
Krakowa i okolicy (ok. 80 km), a reszta zu­
tyta na wyłwarzenie kwasu azotowego. 



IN2. K. Ol!RĘBOWICZ. 

Miarkowanie zespolone (centralne) ogrzewań parowych 
i -parowo-wodnych. 

Zamiennym jest objawem, ~e ogrzewa­
nie wodne, aczkolwiek w urządzeniu od 25 
do 40% droższe od ogrzewań parowych, 
mimo to wypiera je coraz bardziej, zwła­
szcza w zastosowaniu do mieszkań. Rzecz 
prosta, iż przyczyną tego objawu są pewne, 
w dotychczasowych wykonaniach jeszcze 
usunąć się nie dające niedostatki ogrzewań 

parowych ; a j ednak, gdyby przez zaradzenie 
owym niedomaganiom ogrzewania te dały 
się doprowadzić do takiej samej doskona­
łości, jaką odznaczają się ogrzewania wodne, 
to techniczny postęp tego rodzaju stanowiłby 
zarazem i powa~ny krok naprzód pod wzglę­
dem ekonomicznym, pozwalając corocznie 
zaoszczędzać miliony, tracone obecnie na 
urządzanie droższych ogrzewań wodnych, za­
miast tańszych parowych . 

Aby sobie uprzytomnić, że oszczędności 
wspomniane mogą dosięgać istotnie sum 
bardzo pokaźnych, dostatecznem będzie wska­
zanie na tę okoliczność, że n. p. w Niemczech 
budują corocznie ogrzewań skupionych (cen­
tralnych) za około sto milionów marek, 
a ohrót handlowy Królestwa Polskiego w tej 
gałęzi techniki dosięga bądź co bądź paru 
milionów rocznie. Doprowadzenie ogrzewań 
parowych do istotnej doskonałości mogłoby 
z sum powyższych zaoszczędzać chociażby po 
kilka procent, przedstawia ono zatem sprawę 
ekonomicznie dostatecznie doniosłą, aby nią 
zająć Panom te czterdzieści minut czasu, ja­
kie przewodniczący na mój odczyt wyznaczył . 

• 

Dotychczasowe ogrzewania parowe 
obarczone są trzema wadami, a mianowicie: 

l. Nie można w nich zmieniać wydaj­
ności wszystkich grzejników sposobem ze­
spolonym, l j. centralnie, lecz tylko dla ka­
żdego grzejnika oddzielnie. Skutkiem tego 
braku pokoje przegrzewają się bardzo często 
ponad istotną potrzebę, albowiem mieszkańcy 
zauważają zazwyczaj zbyt póino taki nadmiar 
wydajności grzejnika, t. j. zauważą go do­
pi{'ro wtenczas, gdy mieszkanie jest już prze­
grzane i gdy nadmiar ciepła staje się już 
dokuczliwym. Tego rodzaju przegrzewanie 
mieszkań jest nie tylko szkodliwe dla zdrowia 
mieszkańców, ale nadto powoduje ono bar­
dzo znaczne marnotrawstwo paliwa, skutkiem 
którego tańsze w urządzeniu ogrzewanie pa­
rowe staje się ostatecznie bardziej koszto­
wnem od wodnego, albowiem nadmiar zu­
~ywanego paliwa pochłania już w przeciągu 
kilku zim oszczędności na urządzeniu pier­
wotnem. Dopiero usunięcie tego braku mo­
głoby znów uzdolnić ogrzewania parowe de 
skutecznego spółzawodnictwa z ogrzewaniam: 
wocłnemi. 

2. Powierzchnie grzejników są znaczniE 
bardziej gorące, aniżeli w ogrzewaniach wo­
dnych, albowiem nawet przy wydajnośc: 

grzejnika, zmniejszonej przez przymknięciE 
kurka grzejnikowego, para, wstąpiwszy df 
grzejnika, wypełnionego częściowo powie· 
trzem, unosi się Uako lżejsza) w górne częśc 
grzejnika, skutkiem czego górne części po-· 



wierzchni zagrzewają się bez mała do 1000 C, 
podczas gdy dolne pozostają prawie chło­
dnemi. Tej wadzie motna jut za.radzić środ­
kami znanymi, t. j. przez naletyte przemie­
szywanie pary z powietrzem we wnętrzu 

grzejnika, albo tet sposobem prostszym, który 
podam pod koniec odczytu ; a jeżeli przez 
zastosowanie takich sposobów ciepło, przy­
noszone przez parę do grzejnika, rozłoty się 
motliwie równomiernie na całą jego po­
wierzchnię, to temperatura tej powierzchni 
będzie znacznie nitsza i pozostanie naogół 
ponirej granic, stawianych przez zdrowotni­
ków (hygienistów). 

Jedynie przy bardzo silnych mrozach, 
gdy para musi wypełniać prawie cały grzej­
nik, aby dostarczyć potrzebną ilość ciepła, 
temperatura powierzchni grzejnikowych mote 
się znów zblitać do 1000 C. Jednakte wy­
padki tego rodzaju zdarzają się nie często, 
albowiem owe mrozy najsilniejsze, na jakie 
obliczamy ogrzewania, pojawiają się zaledwie 
przez kilka dni co parę lat, a nieco za wy­
soka temperatura powierzchni, zdarzająca 

się tak rzadko i wyjątkowo, nie mogłaby juŻ 
chyba przemawiać przeciw zastosowywaniu 
ogrzewań parowych. Zresztą, powiększając 

stosownie powierzchnie grzejników (a więc 
i koszt urządzenia), ·moglibyśmy zapobiedz 
nawet tej, jut· mniej doniosłej niedogodności. 

3. Zapas ciepła na czas przerwy w opa­
laniu kotła jest w ogrzewaniach parowych 
znikomo mały, w ogrzewaniach wodnych 
natomiast mote on być bardzo znaczny, 
a więc przy zastosowaniu kotłów o wielkiej 
pojemności, albo oddzielnych zasobników 
ciepła, t. j . zbiorników wody ciepłej , przy­
łączonych do sieci rur. 

Pod tym względem zdania są jednak 
podzielone : w Rosy i n. p., odznaczającej się 
ostremi zimami (gdzie, gdy mróz raz schwyci, 
trwa on zazwyC?.aj dłutszy okres czasu bez 
przerwy), zapas ciepła w ogrzewaniu uwata 
się sa przymiot prawie niezbędny. Naodwrót 
w krajach o zimach bardziej zmiennych, za­
pas taki bywa naogół mniej ceniony, a na­
wet znaczny zapas ciepła w wodzie, zawartej 
w samym grzejniku, nwata się poniekąd za 
wadę, albowiem przy nagłych zmianach tem­
peratury zewnętrznej pożądana natenczas 
zmiana wydajności grzejnika następuje nie 
natychmiastowo po stosownem przeątawieniu 

kurka grżejnikowego, albo innego przyrządu, 
miarkującego wydajność ciepła, lecz dopiero 
po upływie dość znacznego czasu. 

Zresztą jeżeli chodzi o zapas ciepła na 
kilka godzin nocnych, podczas których pa­
lacz powinien korzystać z zupełnego odpo­
czynku, to dobre ustroje kotłów o paleniskach 
zasypnych mogą pracować bez wszelkiej ob­
sługi, a więc nawet bez przeczyszczania ru­
sztów, zaletnie od chwilowego natężenia, 
przez 4 do 8-miu godzin, a więc przez taki 
sam okres czasu, na jaki oblicza się zazwy­
czaj zapas ciepła w ogrzewaniach wodnych 
w Rosyi. 

Widzimy zatem, że wady, poruszone 
pod 2 i 3, są raczej tyko niedostatkami, które 
dają się łatwo usunąć i że istotną i naj­
ważniejszą wadą ogrzewań parowych w do­
tychczasowem ich wykonaniu jest li tylko 
niemotliwość naldytego miarkowania zespo­
lonego wydajności ciepła z grzejników. 

Dlatego też już od dawna silą się na 
obmyślenie takiego miarkowania zespo­
lonego : wszelkie jednak dotychczasowe wy­
siłki w tym kierunku pozostawały bez po­
żądanego skutku, zdaje się, głównie z tego 
powodu, t e chciano przez stosowne zmiany 
prężności pary w kotle, albo w głównym 
przewodzie parowym, zmieniać w j e d n a­
k o wy m s t o s u n ku wydajność wszystkich 
przyłączonych grzejników. Skutek zawodził, 
ponieważ opory ruchu pary między kotłem 
a poszczególnymi grzejnikami nie tylko że nie 
są jednakowe, lecz co ważniejsza , nie pozo­
stają one ze sobą nawet w niezmiennych 
stosunkach wzajemnych : stosunki te zmie­
niają się w miarę ilości pary przepływającej 
przez przewody (n. p. skutkiem skraplania 
się pary w tych przewodach). Starano się 
opory ruchu do poszczególnych grzejników 
otrzymać mo~ Iiwie jednakowe, przez nadanie 
stosownych wymiarów rur, a skraplaniu za­
pobiegać wedle motności przez staranne 
otulenie rur od strat ciepła, wszystkie te 
wysiłki i próby nie doprowadziły jednak do 
potądanych wyników. Główną przyczynę 
tych zawodów widzę przedewszystkiem w tej 
okoliczności, t e czynnikiem miarkującym 
miały być zmiany prętności tej samej pary, 
której ilości przepływu do poszczególnych 
grzejników miały być miarkowane, czyli in­
nemi słowy, te ta sama para, której ilości 
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miały być miarkowane, miała jednocześnie 
sama być przenośnikiem zamierzonego miar­
kowania z punktu centralnego do poszcze­
gólnych grz~jników. 

By uniknąć tego błędu zasadniczego, 
starczy zastosować zupełnie oddzielny czyn­
nik miarkujący, niezaletny od czynnika miar­
kowanego, a wedle motności taki czynnik, 
któryby po drodze od miejsca centralnego 
do poszczególnych gn.ejników albo wcale 
zmianom nie podlegał, albo przynajmniej 
tylko zrnianom jednakowym dla wszystkich 
grzejników. Na taki czynnik miarkujący na­
daje się zatem n. p. ciśnienie powietrza, prąd 
elektryczny i t. p. 

Z czynników motliwych wybrałem ci­
śnienie powietrza (albo innego gazu), które 
z punktu centralnego, skąd się miarkowanie 
ma nastawiać, przenosi się stosowną siecią 
przewodów do wszystkich tych punktów 
(gr7.ejników), gdzie miarkowanie wydajności 
ma się uskuteczniać. Gdy zmienimy ciśnienie, 
to w punkcie centralnym rozpoczyna się 

chwilowy ruch powietrza po sieci, który 
wszakte niebawem ustaje, gdy tylko nastąpi 
nowy stan usta lenia, a natenczas ciśnienie 
we wszystkich punklach sieci powietrzn~j 
będzie znów jednakowe, a przynajmniej 
praktycznie jednakowe. Drobne bowiem 
uchybienia, wynikające z wagi słupów po­
wielr7.nych w przewodach pionowych, są 
raczej pożyteczn e, a bynajmniej nie szkodliwe 
albowiem skutkiem nich właśnie różnica ci­
śnień między powietrzem w sieci a atmo­
sferą będzie na wszystkich piętrach jedna­
kowa, a jak się następnie przekonamy, ta 
właśnie różnica ciśnień jest czynnikiem miar­
kującym. 

Ciśnienie powietrza, nastawione w miej­
scu centralnem stosownie do chwilowego 
zapotrzebowania ciepła, przenosi się zatem 
do grzejników i przeciwstawia się tam ciśnie­
niu pary, a mianowicie albo b e z p oś re­
d n i o ciśnieniu pary w grzejniku, albo też 
p o ś r e d n i o poprzez przeponę, która na­
tenczas przejmuje na siebie dalszą czynność 
miarkowania 1). 

Każda zmiana ciśnienia powietrza w miej­
scu centralnem wywoła zatem jednakowe 

1) Patent niemiecki nr. 229132 ; w innych pań­
stwach patenty zgłoszone. 

zmiany ciśnienia przy wszystkich gr~jnikach, 
a przeciwstawienie tych jednakowych ciśnień 
powietrza ciśnieniu pary w grzejnikach (albo 
pr7.ed nimi) przy stosownym układzie, mote 
spowodować zmiany wydajności poszczegól­
nych grzejników, proporcyonalne do ich wy­
dajności największej, a takie właśnie miar­
kowanie zespolone jest pożądane. Miarko­
wanie to nie tylko te nie ustępuje w niczero 
zespolonemu miarkowaniu w ogrzewaniach 
wodnych, ale przewyższa je nawet pod 
dwoma mianowicie w7..ględami : 

Z powodu dość znacznego zapasu ciepła 
w grzejnikach i sieci ogrzewań wodnych po­
trzeba tet dość znacznego okresu czasu, za­
nim skutek zamierzonego zmiarkowania na­
stąpi. W grzejnikach parowych natomiast ów 
zapas ciepła jest nader mały, tak, re skutek 
zmiarkowania nastąpi prawie natychmia­
stowo. 

\V ogrzewaniu wodnem, gdy, po cen­
tralnem zmiarkowaniu potądanej wydajności 
grzejników, zamkniemy n. p. kurki przy pe­
wnej Jiczbie grzejników, to przymknięcie 
takie spowoduje zwiększenie wydajności 
u grzejników pozostałych, a więc zmieni wy­
dajność, na jaką zostały zespolenie nasta­
wione. W projektowanym natomiast sposobie 
miarkowania zespolonego ogrzewań paro­
wych katdy poszczególny grzejnik będzie 
działał niezaletnie od przymykania lub od­
mykania kurków u grzejników pozostałych, 
a wydajność jego pozostanie niezmiennie taką, 
na jaką ją zespolenie nastawiono, dopóki nie 
przymkniemy lub odemkniemy kurka przy 
danym grzejniku, a więc dopóki sami nie 
pożądamy zmiany owej wydąjności. 

Jeteli zatem zwykłe, parowe ogrzewa­
nie nizkoprętne, gdyt o lakiem tylko tu 
mowa, zaopatrzymy w omówione miarko­
wanie zespolone, a nadto grzejniki jego tak 
urządzimy, aby ciepło doprowadzane rozkła­
dało się motliwie równomiernie po całym 
obszarze ich powierzchni, to otrLymamy 
ogrzewanie nie tylko w niczero nieustępu­
jące ogrzewaniom wodnym, ale jeszcze je pod 
wielu względami przewytszające: koszt urzą­
dzenia będzie bowiem mniejszy, dokładnoś~ 
miarkowania większa, a skutek jego nastę­
pować będzie wcześniej, zamarzanie w czasie 
dłutszych przerw będzie prawie wykluczone, 
a pęknięcia rury lub grzejnika nie będzie 



groziło zalewem, jak w ogrzewaniu wodaem. 
Takie ogrzewanie parowe będzie zatem zdolne 
do zwycięzkiego spółzawodnictwa z ogrze­
waniami wodnemi. 

Jak jut wspomniałem, do potądanego 
zespolonego miarkowania wydajności ogrze­
wań parowych motemy ciśnienie powietrza 
pł'Zeciwstawiać ciśnieniu pary albo bezpo­
średnio, ałbo td pośrednio. Katdy z tych 
sposobów omówię oddzielnie, następnie 

przedstawię zastosowanie tych samych zasad 
do miarkowania temperatury zdała w pod­
grzewaczach ogrzewań parowo-wodnych, 
wreszcie wspomnę pokrótce o środkach 
mottiwie równomiernego rozłotenia ciepła 
na całą powierzchnię grzejnika parowego, 
w eelu otrzymania motliwie łagodnej tem­
perutw·y na tejte powierzchni. 

l. Miarkowanie przez bezpośrednie prze­
ciwstawienie ciśnienia powietrza ciśnieniu 

pary. 
Sposób ten polega na bezpośredniero 

wpr.owadzeniu ciśnienia powietrza do wnę­
trza grzejników, przyczem ze względów 
oszczędności wskazanem jest, posiłkować się 
powrotną siecią ogrzewania do rozprowa­
dzania ciśnienia powietrza. W rys. l i 2 przed­
stawiam schematycznie zład ogrzewania paro-

Rys. t . 

wego z kotłem K i ze zwykłą siecią przewo­
dów, oraz z grzejnikami. W miejscu cen­
tralnem dodajemy jednak nadto: zbiornik 
powietrza Z z manotnetrem M, z pomp.ą po-

wietrzną P i z kurkiem odpowietrzającym L. 
Złączywszy zbiornik powietrza z siecią po­
wrotną ogrzewania, otrzymamy jut urzą­

dzenie do zespolonego miarkowania wydaj­
ności, jednakte urządzenie, którego działanie 
nie bytoby jeszcze dostatecznie dokładne. 

Rys. 1 przedstawia ogrzewanie, którego 
główna sieć przewodów powrotnych Idy 
powytej poziomu, do jakiego podnieść się 
mote woda pod wpływem ciśnienia pary 
w kotłe, a w takiero urządzeniu na złączenie 
sieci ze zbiornikiem potrzeba tylko krótkiej 
rury łączącej , oznaczonej w rysunku linią 
przerywaną. Jeżeli jednak woda mo7.e się 
podnieść wytej nit o h ponad poziom wody 
w kotle, to główna sieć rur powrotnych by­
łaby zalana, a w takim przypadku połączenie 
zbiornika z siecią naleey wykonać w sposób 
wskazany w rys. 2, również liniami przery­
wanemi, przyczem wypada nadto połączyć 
naw1.ajem ze sobą wszystkie piony powrotne 
ponad najwytszym możliwym poziomem 
wady oddzielnymi, cienkimi przewodami 
powietrznymi. 

.Je!eli w urządzeniu, czy to podług rys. l, 
czy tet podług rys. 2, nastawimy raz na za­
wsze kurki grzejnikowe w sposób ogólnie 
stosowany, t. j . tak, aby przy pelnem otwar­
ciu kurka para wypełniała właśnie cały grzej-
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Rys. 2. 

nik, nie przedostając się j ednak do przewo­
dów powrotnych, gdy przewody wkońcu 
wspomniane łączą się z atmosferą, lub raczej 
w naszem ucządzeniu, gdy w zbiorniku po-



wietrza i sieci powrotnej panuje ciśnienie 
równe atmosferycznemu, to katde następne 
podwytszenie ciśnienia w zbiorniku Z, pod­
wytszyć również musi ciśnienie we wszyst­
kich grzejnikach, a więc ciśnienie, przeciw 
któremu para wpływa do grzejnika. Jasnem 
przeto jest, te każde takie podwyższenie ci­
śnienia w zbiorniku. musi z konieczności 

zmniejszać ilości pary, dopływające do ka­
Mego poszczególnego grzejnika. Im wyżej 

nastawimy owo ciśnienie w zbiorniku cen­
tralnym, tern bardziej zmniejszymy ilości 

pary, dopływającej do grzejników, a gdy ci­
śnienie w zbiorniku doprowadzimy do wy­
sokości ciśnienia pary w kotle to, rzecz pro­
sta, że pod takie ciśnienie para wogóle do 
grzejników wpłynąć nie zdoła, czyli te na­
tenczas dopływ pary zmniejszy się we wszyst­
kich grzejnikach do zera. 

Mamy zatem już miarkowanie zespo­
lone, jednaide miarkowanie jeszcze niedo­
skonałe, albowiem, przy danem podwyższe­
niu ciśnienia w zbiorniku, ilości pary, do­
pływające do poszczególnych grzejników, 
nie będą bynajmniej proporcyonałne do ilo­
ści największych, przeznaczonych dla każdego 
z tych grzejników. Ciśnienie bowiem pary 
przed poszczególnymi grzejnikami nie jest 
jednakowe, a im większem będzie to ciśnie­
nie przed danym grzejnikiem, tern stosun­
kowo mniejszem okaże się zmniejszenie ilo­
ści pary dopływającej i naodwrót 

Aby wszystkie te zmniejszenia ilości 

pary dopływającej pozostawały w jednako­
wym stosunku wzajemnym, dostatecznem 
będzie, utrzymywać przed wszystkimi grzP.j­
nikami jednakowe, stałe ciśni·cnie pary, a cel 
ten da się osiągnąć, n. p. przez wstawienie 
na rurze dopływowej przed kurkiem każdego 
poszczególnego grzejnika (albo tet §tosownej 
grupy, złożonej z kilku takich grzejników) 
czuło działającego, maleńkiego miarkownika 
prężności pary. 

Dodanie tych małych miarkowniczków, 
nader prostego ustroju, nie podroży bynaj-

. mniej urządzenia, albowiem w zamian mo­
żna zaoszczędzić odwadniaczy Heinz'a lub 
pokrewnych przyrządów, jakie się zazwy­
czaj stawiąją przy każdym grzejniku w celu 
nieprzepuszczania pary do rur powrotnych. 
Gdy 7..aś ciśnienie pary przed grzejnikiem 
będzie stałe, przyrządy te są zupełnie zby-

teczne, poniewat przy tokiem stałem ciśnie­
niu pary nietrudno kurek grzejnikowy na­
stawić tak, aby para właśnie wypełniała cały 
prawie grzejnik, a j ednak do rur powrotnych 
się jeszcze nie przedostawała. 

Przy zastosowaniu wspomnianych miar­
kowników prężności pary całe urządzenie 

będzie już w pełni odpowiadało zadaniu. 
Jdeli bowiem miarkowniki te będą ulrly­
mywały przed katdym z grzejników stałe 

nadciśnienie pary, n. p. 100 kgtm 2 (100 mm 
słupa wodnego), to kurki grzejnikowe należy 
raz na zawsze tak nastawić, aby przy pu.e­
ciwciśnieniu powietrza w zbiorniku, równa­
jąccm się atmosferycznemu, przez kurek zu­
pełnie odemknięty przepływało właśnie tylko 
tyle pary, ile jej dany grzejnik jeszcze skro­
plić zdoła. 'N tym stanie para wpływa do 
kaMego z grzejników pod różnicą ciśnienia 
100 kg/m2• Jdeli następnie, nie przestawia­
jąc kurków grzejnikowych, powiększymy 
ciśnienie powietrza w zbiorniku, n. p. do 
75 kg/m2 nadciśnienia, to takie samo ciśnie­
nie zapanuje i w grzejnikach, do których 
para natenczas wpływać hędzie pod różnicą 
ciśnień : 100--75 = 25 kg/m21) , a więc 4 razy 
mniejszem niż poprzednio. A że otwory prze­
pływów w kurkach pozostały bez zmiany, 
więc obecnie do każdego z grzejników 
dopływać b~dzię dokładnie dwa razy mniej­
sza ilość pary. \V ogóle katdemu dowolnie 
nastawionemu ciśnieniu w zbiorniku odpo­
wiadać będzie dopływ pary do kaMego 
z grzejników, równający się j ednakowemu 
ułamkowi pierwotnej ilości największej . 

W ten sposób osiągamy zatem dokładne 
miarkowanie zespolone, a dokładność jego 
zale:teć będzie przedewszystkiem od czułości 
i dokładności działania owych małych miar­
kowników pr~ności pary, ustawionych nu 

' dopływach, przed kurkami grzejnikowymi. 
A że przy dzisiejszym rozwoju techniki wy­
twórczej wyrób takich dokładnych a nie­
drogich miarkowniczków nie przedstawia 
znaczniejszych trudności, więc całe urządze­
nie powinno działać bez zarzutu . 

. ' 
1) Rozumie się z 7.aniedbaniem oporu ruchu 

we wnętrzu samego grzejnika, który to opór zreszłll 

n. p. w radiatorach j est prawie znikomo mały. Na­
tomiast w grzejnikac-h, złotonyc-h z ciasny("h wę­
:townic, miarkowanie nic byłoby t.ak dokładne, a to 
z powodu znacznego oporu wewnętrznego. 



Zmiany ciśnienia powietrza w zbiorniku 
moremy uskuteczniać albo w sposób po­
przednio juf wspomniany, t. j . przez dopom­
powywanie, względnie wypuszczanie powie­
trza ze zbiornika, albo tet w sposób jeszcze 
prostszy, jefeli zamiast zamkniętego zbiornika 
powietrza zastosujemy zbiornik bez dna, pły­
wający w wodzie na wzór znanych zbiorni­
ków gazu, a więc w rodzaju zbiornika przed­
stawionego na rys. 3. 

W otwarłem naczyniu A, napełnionem 
częściowo wodą, pływa bezdenny zbiornik B, 
zaopatrzony u swego dolnego kraju w pier­
ścieniaste naczynie pływakowe O. Do wnę­
trm zbiornika sięga rura D, łącząca się z prze· 
wodami powrotnymi ogrzewania. 

Gdy wypór wody, wypartej przez za­
nurzoną część zbiornika, równa się wadze 
zbiornika (wraz z naczyniem pływakowem), 
natenczas panuje w zbiorniku ciśnienie równe 
atmosferycznemu. 

D -- ~~~~~et ---- 1· --- ---- ------

A 

D 
Rys. 3. 

Je~eli jednak taki pływający zbiornik 
naciącymy następnie dodatkowo, n. p. na­
kładając nań cię.tary E11 E2, to ciśnienie w nim 
zwiększy się i będzie tern większe, im więcej 
nałotymy owych naciątków E. Zamiast na­
ciątków stałych możemy tet stosować naci~ 
wodny (balast wodny), który motemy do­
pompowywać względnie wypompowywać, 
n. p. z naczynia pływakowego C. 

Urządzenie z takim zbiornikiem pływa­
jącym jest bardzo podobne do znanego ogrze­
wania parowego systemu Kauffer'a , którego 
prawidło~ działanie sprawdziło się jut 

wieloletnią praktyką. Dochodzą tu wszald:e 
jeszcze dwa czynniki dodatkowe, które je­
dnak nie mogą wpłynąe na mniej doskonałe 
działanie, a które umo~łiwić właśnie mają 
miarkowanie zespolone, mianowicie : celowe 
zmiany ciśnienia w zbiorniku i utrzymywanie 
stałej prętności pary przed grzejnikami. Nie­
dogodnością ogrzewań systemu Kauffer'a były 
nader wielkie wymiary owych zbiorników 
pływających, które musiały módz w sobie 
pomieścić całą zawartość powietrza, jakie 
wypełniało zimne grzejniki, przewody pa­
rowe, a nawet parową przestrzeń kotła. 

W urządzeniu pr~jektowanem mofna uniknąć 
wspomnianej niedogodności, poniewaf zbior­
nik powietrza mote tu słutyć raczej tylko 
do wyrównywania i utrzymywania ciśnienia, 
a przy jego zmianach motna powietrza do­
pompowywać względnie je wypuszczać ze 
zbiornika. 

Wobec nader małych ciśnień powietrza 
w zbiorniku motna tu jako pompy powie­
trzne stosować, n. p. smoczki parowe dla urzą­

dzeń większych, a mieszki, w rodzaju ko­
walskich, dla urządzeń małych. 

Ustrój miarkownikow prę~ności pary 
przed kurkami g~jnikowymi mo~e być 
rozmaity, a jako przykła<l takiego ustroju 
niechaj posłuży miarkownik przedstawiony 
w rys. 4., z którego jednak trzebaby opuścić 
rurkę powietrzną l, zastępując ją prostym 
otworem, łączącym przestrzeń ponad prze­
poną f swobodnie z atmosferą. 

'Miarkownik ten wstawiony w przewód 
dopływowy d grzejnika o, przed jego kur­
kiem a, składa się ze skrzynki c, wieka g, 
przepony f, grzybka podwójnego b, osiada­
jącego na przynalefnych siodłach zaworu, 
stanowiącego niejako kadłub całego miar­
kownika. Grzybek b jest za pośrednictwem 
wrzeciona e stale przyczepiony do przepony f, 
tak fe się wznosi się, względnie opada wraz 
z nią. 

O ile waga własna grzybka z wrzecio­
nem i przeponą nie starczy na zrównowa­
żenie normalnego ciśnienia pary na spodnią 
powierzchnię przepony, to nalety przeponę 
tę naci~yć dodatkowo, bądź to jakimkolwiek 
cię~arem stałym, bądź tet naciskiem sprężyny. 

Miarkownik działa pod wpływem 

zmniejszonej jut prężności pary~ której ci­
śnienie ma dążność do uniesienia przepony 
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w górę, przyczem musi ono równow~yć 
siły działające w dół, a więc wagi przepony, 
wrzeciona, grzybka i dodatkowego naciążu 
przepony, o ile go zastosowano. 

Jeżeli zmniejszona prężność pary wzro­
śnie ponad normę, to ciśnienie pary pod­
nosi przeponę, a wraz z nią i grzybek, który 
przymyka dopływ pary. 

Jeżeli nnodwrót owa prężność pary 
spadnie poniżej normy, to przepona wraz 
z grzybkiem opada, . a przepływ pary zostaje: 
ponownie otwarty. 

Naogół przepona wraz z grzybkiem za­
worowym będzie się znajdowała w położeniu 
pośredniem, przy którem przepływ pary bę­
dzie tylko o tyle otwar ty, aby wobec od­
pływu pary, jaki się w danej chwili ustalił, 
normalna prężność pary była właśnie za­
chowana. 

i 

--~ 

zwyczaj ·nawet mniej ni~ urządzenie zwykłego 
ogr~:ewania parowego nizkoprętnego : 

1. Kotły, grzejniki wraz z zaworami 
grzejnikowymi, oraz sieć przewodów powro­
tnych są dla obydwóch urządzeń jedna­
kowe. 

2. W urzą.dzeniu tu projektowanem na­
Idy dodać opisane poprzednio miarkowniki, 
a mianowicie, bądź to przed każdym grzej­
nikiem oddzielnie, bądż też przed stoso­
wneroi grupami grzejników. Z powodu ich 
małych wymiarów, koszt tych miarkowników 
nie będzie znaczny, a zrównoważy się on. 
może. naw et z nadmiarem, przez zaoszczę­
dzenie odwadniaczy Hcinz'a lub t. p. przyrzą­
dów za grzejnikami na rurach powrotnych, 
ponieważ prlyrządy te, niezbędne w dotych­
C7.asowych ogrzewaniach parowych, tu, z po-

. wodu utrzymywania stał~j prę~ności pary 

a 
Rys. 4. 

Wymiary tych miarkowników, a więc 
i ich koszta będą stosunkowo bardzo małe, 
albowiem dla największego z używanych 
zazwyczaj grzejników, jakie si~ j eszcze sta­
wia w mieszkaniach, starczy w zupełności 

średnica otworów przepływu w zaworze 
około 10 mm, dla ldórej skok grzybka byłby 
tylko 2,5 mm, czyli polrzcl>ne odchylenie 
przepony od jej położenia środkowego tylko 
po 1,25 mm w każdą stronę. 

Opisane co dopiero urządzenie ogrzewa­
nia, n i c ntówiąc j nż o ostcz~dnościach na opa le, 
będzie kosztowało nie tylko nłe więcej, a le za-

przed grz~jnikami, stają się zupełnie zby­
tecznymi. 

· :1. Koszty centralnego urządzenia do­
datkowego, . a więc zbiornika powietrza 
z przynależnościami, równoważą się z nad­

. ruiarem oszczędnością na przekrojach prze­
wodów parowych. 

· ·wiadomo bowiem, ~e gdy się pojawiły 
. ogrzewania . parowt>, nizkoprętne, b-zymano 

w. ich kotłach prężność pary znacznie wi~­
kszą niż obecnie. Jednakie przy stosowanych 
naówczas pr~żnościach 2 do 3-cch metrów 
słupa wodnego · pozostawał przed grz~jni-



karni, zwłaszcza przed bliższymi, taki nad­
miar ciśnienia, te miarkowanie wydajności 
kurkami grzejnikowymi było prawie unie­
motliwione. Dlatego tet zmniejs~ano sto­
pniowo prętność pary w kotle, która obecnie 
bywa ponajczęściej tylko 0,5 do 0,6 m słupa 
wodnego, skutkiem czego, z natury rzeczy, 
przewody parowe muszą otrzymywać zna­
cznie większe średnice. 

Gdy jednakte za pośrednictwem owych 
miarkowników utrzymywać będziemy pu.ed 
wszystkimi grzejnikami stałą a niezbyt wielką 
pn~tność pary (n. p. 0.1 m słupa wodnego), 
natenczas powytszy wzgląd oboitania prę­
toości pary w kotle odpada w zupełności 
i motemy znów utrzymywać w kotle taką . 
prętność, na jaką dozwalają warunki miej- . 
scowe, zwłaszcza rótnica poziomów między 
najnitej Idącym grzejnikiem a poziomem 
wody w kotle, a więc motemy ponajczęściej 
znów powrócić do owych dawniej stosowa­
nych prętności 2 do 3-ech metrów słupa 
wodnego. 

Skutkiem tego 4 do 5-cio krotnego pod­
wyts7..enia prętności, sieć parowa otrzymać 
mo:te znacznie mniejsze średnice, a oszczę­
dności tern wywołane będą tak znaczne, 
zwłaszcza w urządzeniach rozleglejszych, te 
koszt zbiornika centralnego, wraz z przyna­
letnościami, w stosunku do tych oszczędności 

będzie względnie bardzo niewielki i ':te po­
zostanie zawsze jeszcze znaczna oszczędność 
na czyste. W urządzeniach bardw małych . 
rzecz jasna, że oszczędność ta nie może być 
znaczna, albowiem w takich urządzeniach 
cały koszt przewodów parowych wogóle nie 
jest wielki, a więc . i oszczędność na takiej 
niewielkiej sumie nie mote być znacznil. 
Zawsze będzie ona dostateczna, aby pokryć 
nieznaczne też naówczas koszta ·małego zbior­
nika centralnego z przynależnościami. 

II. ·Miarkowanie wydajnogci przez pogrednie 
przeciwstawienie cignienia powietrza ci­

gnieniu pary. 
I w tym przypadku ustawiamy centralny 

zbiornik powietrza z przynależnościami, j e- · 
dnakże o wymiarach wiele razy mniejszych, 
i znów od tego zbiornika rozprowadzamy 
ciśnienie powietrza at do wszystkich grzej­
ników, jednakte powietrza tego nie wpro-

1 - ' . •• - L -- ..l - ! - -- · --.".".,.:_: 1 ... : 1 .,.. _ _ 
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działa ono przy każdym poszczególnym 
grzejniku (względnie przy stosownej gru­
pie ~rzejników) na przepony, które dopiero 
rozrządzają dopływem pary do grz~jników. 
Dlatego tet do rozprowadzania ciśnienia po­
wietrza nie motemy tu stosować sieci prze­
wodów powrotnych samego ogrzewania, lecz 
musimy (jak to zaznaczono liniami przery­
waneroi w rys. 5.) załotyć oddzielną sieć, 

rozprowadzającą owo ciśnienie powietrza. 
Sieć ta jednakże, jako służąca nie do 
przeprowadzania znaczniejszych ilości po­
.wietrza, lecz li tylko do zrównania ciśnienia 
nad poszczególnymi przeponami (przy grzej­
nikach) z ciśnieniem w zbiorniku centralnym, 
mote być stosunkowo bardzo cienka, a więc 

Rys: 5. 

złotona n. p. z cynowanych rurek ołowia­
nych, o średnicy -l na 6 llliii lub· jeszcze 
mme.1szej , stosowanych ongi szeróko do 
dzwonk<?w pneumatycznych. 

Pozornie najpr.ostszy układ takiego urzą­
dzenia otrzymalibyśmy, gdybyśmy, wzorując 
si~ na znanem miarkowaniu samoczynnem 
:systemu Johnson'a, ciśnieniem powietrza po­
ruszali owe przepony, a przeponami; za po­
średnictwem wrzecion, przesuwali grzybki 
zaworów grzejnikowych, przyczem ruch prze­
pony lnusiałby przezwyciężać pewien opór 
(n. p. sprętyny) j ednakowy dla wszystkich 
grzejników. Otrzymane w ten sposób miar­
kowanie zespolone nie byłoby wszak~e je­
szcze dokładnem, albowiem prętność pary 
____ .] - - - --- - _,_ , __ ____ ! - -- -!-! . ____ • 
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.iednakowa, jako zal~na od oporów ruchu 
w przewodach parowych, a nadto musieli­
byśmy stosować znów względnie niewielkie 
prętności pary w ·kotle, aby i przed grzej­
nikami prętność nie była za wielka, t. j . aby 
nie uniemożliwiała należytego miarkowania. 

Dlatego też właściwszem będzie, szukać 
innego, doskonalszego rozwiązania. Pozosta­
wiając kurki, względnie zawory grzejnikowe, 
znów wyłącznie do nastawiania miejscowego, 
ustawiamy przed katdym z nich (albo przed 
stosowną grupą g17.ejników) oddzieLny miar­
kownik prętności, poprzednio opisanego 
ustroju (p. rys. 4 na str. 7), przyłączony 
jednakże za pośrednictwem rurki powie­
trznej l do sieci, rozprowadzającej ciśnienie 
od zbiornika centralnego. W opisanem po­
przednio działaniu miarkownika zaszłaby 1 
obecnie tylko ta zmiana, te z wierzchu dzia­
łałoby na przeponę nie stałe ciśnienie atmo­
sferyczne, lecz dowoli nastawiane ciśnienie 
powietr1..a ze zbiornika. J~eli miarkowniki 
te będą tak zbudowane, względnie wyregu­
lowane, aby przy atmosferycznem ciśnieniu 

w zbiorniku, prętność pary przed wszystkimi 
grzejnikami była jednakowa, to kaMa na­
stępna zmiana ciśnienia w zbiorniku spo­
woduje jerlnakowe zmiany prętności pary 
przed wszystkimi grzejnikami, a im większem 
będzie ciśnienie w zbiorniku, tern tet wię­
kszą będzie owa prętność pary. Kurki grzej­
nikowe nal~y zatem nastawić przy najwyt­
szej prętności pary, l j . przy najwytszem 
ciśnieniu w zbiorniku, a mianowicie tak, aby 
natenczas przy zupełnie odemkniętym kurku 
przechodziło do grzejnika tyle pary, ile on 
tylko skroplić zdoła, aby jednakże para mimo 
to nie ulatywała do przewodów powrotnych, 
które w tym przypadku nąjdogodniej pozo­
stawić. w otwarłem połączeniu z atmosferą. 
Ponieważ i w tern urządzeniu różnice ci­
śnień pary przed kurkiem grzejnikowym 
i powietrza w grzejniku są dla wszystkich 
grzejników jednakowe, więc dla dowolnego 
ciśnienia w zbiorniku, o ile kurków grzej­
nikowych nie przymkniemy, ilości pary, 
wpływające do poszczególnych grzejników, 
będą dla nich wszystkich jednakowym ułam­
kiem ilości największej, na jaką nastawiono 
raz na zawsze ów kurek. 

Koszt takiego urządzenia nie różni się 
znacznie od kosztu urządzenia poprzednio 

omówionego. Wprawdzie dochodzi tu od­
dzielna sieć powietrzna, lecz sieć ta, jak jut 
zaznaczyłem, składa się z rur lak cieńkich, 
iż koszt jej nie będzie znaczny, a w zamian 
centralny zbiornik powietrza z przynal~no­
ściami będzie tu o wiele mniejszy, a więc 
i znacznie tańszy, albowiem pojemność jego 
nie potrzebuje być większa od sumy obję­
tości przestrzeni między przeponami i ich 
pokrywami, a więc może być stosunkowo 
bardzo mała. Obydwa urządzenia dają jedna­
kową motuość podwyższenia prężności pary 
w kotle, a więc i osiągnięcia wynikających 

z tego oszczędności na przewodach paro­
wych. 

III. Miarkowanie zdała temperatury 
w ogrzewaniach parowo- wodnych. 

Zwykły, parowy grzejnik pokojowy od­
daje swe ciepło powietrzu pokojowemu, 
.a więc powietrzu o temperaturze w przy­
hliżenip stałej . Wętownica natomiast w pod­
grzewaczu ogrzewania parowo-wodnego od­
daje swe ciepło wodzie podgrzewacza, której 
temperatura zmienia się w bardzo szerokich 
granicach. Dlatego tet grzejnik pokojowy, 
wypełniony parą danej prętności, posiada 
przybliżenie stałą wydajność ciepła, podczas 
gdy wętownica w podgrzewaczu, również 
wypełniona parą jednakowej prę.tności, po­
siadać będzie wydajność bardzo zmienną, 
gdyż n. p. para stustopniowa do wody 4()0 C 
oddawać będzie około trzy razy więcej cie­
pła, an~eli gdy woda ta zagrzeje się jut do 
8()0 C. Ta zmienność wydajności podczas 
działania wężownicy parowej w podgrze­
waczu wymaga też zastosowania odmiennych 
środków dla miarkowania zespolonego tem­
peratury w takich podgrzewaczach. 

Gdybyśmy do wężownic podgrzewaczo­
wych zastosowali bezpośrednie przeciwsta­
wienie ciśnienia powietrza ciśnieniu pary 
we wnętrzu wężownicy w sposób pokrewny, 
jaki zastosowaliśmy do grzejników zwykłych, 
to moglibyśmy wprawdzie przez stosowne 
nastawienia ciśnienia powietrza w zbiorniku 
osiągnąć ustalenie się pewnej, pożądanej wy­
dajności z owej wętownicy, lecz przez to 
nie rozwiązalibyśmy bynajmniej zadania 
właściwego, które polega na osiągnięciu i na­
stępnem utrzymywaniu potądanej lempera­
tury wody w podgrzewaczu, a do tego celu 



posłuty nam lepiej sposób pośredniego prze­
ciwstawienia ciśnienia powietrza ciśnieniu 
pary. 

Rys. 6. przedstawia takie urządzenie : 
Jeteli z niego opuścimy części oznaczone li­
terami R, P i X, to po1ostanie tylko pod­
grzewacz parowo-wodny ze znanym miar­
kownikiem temperatury (termostatem) po­
mysłu amerykańskiego. Wętownica T, T ­
zasilana parą z rury dopływowej S przez 
zawór Z, którym rozr~:ądza miarkownik sa­
moczynny - ogrzewa wodę w podgrzewa­
czu A, przyczem woda skraplająca się z pary 
spływa przez rurę U do sieci powrotnej. 
Woda, ochłodzona w ogrzewaniu, powraca 
do podgrzewacza rurą W, zagrzewa się o wę-

s z 

Rys. 6. 

!ownice T, T i wznosi się rurą B z powro­
tem do ogrzewania. W rozszerzenie D wspo­
mnianej rury B wstawiono naczynie zam­
knięte E, które, wraz z rurą F i skrzynką G 
nad przeponą l, napełnione jest wodą (lub 
inną cieczą). W oda ta ciśnie na wierzchnią 
powierzchnię przepony l w dół, podczas gdy 
na dolną powierzchnię ciśnie w górę ciśnie­
nie atmosfery. Do tej przepony I, za pośre­
dnictwem wrzeciona N, przyczepionym jest 
grzybek podwójny zawora Z, a na wspo­
mniane wrzeciono N ciśnie nadto dźwignia M, 
obciątona naciqtkiem K, a spoczywająca 

w przegubie L. Dopóki nie dodamy części 

P, R i X, dopóty na pr.leponę I działać tylko 
będą : w górę ciśnienie atmosfery, w dół zaś 
ciśnienie słupa wody o wysokości h, wagi 
własne przepony, wrzeciona i grzybka, wre­
szcie nacisk dźwigni M na wrzeciono N, od­
powiadający nastawionemu poło!eniu na­
cią!ka K na dźwigni. 

W naczyniu E panować zatem musi 
pewna próżnia, którą możemy w danych 
granicach zmieniać dowoli przez stosowne 
przesunięcie naciążka K na dźwigni M. Im 
większą będzie próżnia w naczyniu E, tern 
wcześniej, l j. przy tern ni!szej temperaturze, 
wrzeć będzie woda w naczyniu E. Tempe­
ratum ta jest zarazem temperaturą krańcową 
zagrzewania się wody w rozszerzeniu D, al­
bowiem, gdy tylko woda w naczyniu E za­
czyna wrzeć, tej chwili wytwarzajqca się 
z niej para ciśnie na powierzchnię wody 
w }3, a ciśnienie to przenosi się na przeponę l, 
która opada, a wraz z nią opada tet i grzy­
bek zaworowy i zamyka dalszy dopływ pary 
do wężownicy. Gdy natomiast, skutkiem zam­
knięcia dopływu pary, temperatura w pod­
grzewaczu, a więc i w rozszerzeniu D, znów 
opadnie poni!ej punktu wrzenia wody w na­
czyniu E, para w niem skrapla się powrotnie, 
iej ciśnienie ustaje, a przepona podnosi się po­
nownie, wraz z nią zaś i grzybek zaworowy, 
ótwierając znów dopływ pary do wętownicy. 

Temperatur~ graniczną wrzenia wody 
w E, a więc i temperaturę krańcową za­
grzewania wody w podgrzewaczu, nasta­
wiamy w pewnych granicach dowoli przez 
stosowne przesunięcie nacią!ka K na dźwi­
gni M, poniewat przez takie przesunięcie 
zmieniamy siłę, z jakq dźwignia odciąga 
przeponę w dół. Aby osiągnąć miarkowanie 
temperatury zdała, zamiast zdala przesuwać 
ów naciątek K, dogodni~j będzie dźwignię M 
naciątać dodatkowo, względnie odci~ać za 
pośrednictwem oddzielnej przepony P, umie­
szczonej na skrzynce X, którą w tym celu 
nale!y złączyć rurką R ze zbiornikiem po­
wietrznym w miejscu centralnem. Przy ta­
kim układzie należy naciątek K nastawić 
raz na zawsze na dźwigni M, najlepiej tak, 
aby przy atmosferycznem ciśnieniu w zbior­
niku dopływ pary si~ zamykał, gdy tempe­
ratura wody w podgrzewaczu dosięgnie naj­
wy!szej temperatury krańcowej, z jaką ogrze­
wanie wogóle ma działać. 



Dopóki w zbiorniku . powieti·za panuje 
ciśnienie atmosferyczne, przy którem nastą­
piło wspomniane nastawienie naciążka, urzą-. 
dzenie to (termostat) utrzymywać będzie tem­
peraturę kr.ańcową w granicy nastawionej. Gdy, 
jednak powiększymy ciśnienie w zbiorniku, na­
tenczas przepona P będzie dodatkowo unosiła 
w górę lewe ramię dźwigni M, która odpowie­
dnią siłą dodatkową ściągać będzie swem pra­
wem r amieniem przeponę I w dół, skutkiem 
czego obniży się punkt wrzenia w naczyniu E, 
a więc i tempemtura krańcowa w podgrzewa­
czu. Rzecz prosta, ~e, im wy~sze będzie ciśnie­
nie w zbiorniku, tern nuszą być musi owa tem­
peratum krańcowa, i naodwrót. Gdybyśmy 
w zbiorniku wywołali pewną prMnię, to tem­
peratura krańcowa stałaby się nawet wy~szą, 
an~eli nasta wiona pierwotnie przez ustawie­
nie naciątka na dżwigni przy ciśnieniu atmo­
sferycznem w zbiorniku. 

Sposobem opisanym mofna zatem z je­
dnego centralnego zbiornika nastawiać zdała 
temperatury krańcowe w dowolnej liczbie 
podgrzewaczy, rozmieszczonych n. p. po 
oddzielnych pawilonach rozległego zakładu 
szpitalnego lub t. p., a nastawianie to dostoso­
wywać do zmian pogody. Mo~na jednak na­
odwrót katdy poszczególny taki podgrzewacz 
zaopatrzeć w miejscu centralnem w oddzielny, 
mały zbiorniczek powietrza, połączony od­
dzielnym przewodem powietrznym z przyna­
le~nym podgrzewaczem, i w ten sposób miar­
kować jego temperaturę niezale~nie od pod­
grzewaczy pozostałych, a to stosownie n. p. do 
utrzymywanych sygnałów termometrów sy­
gnalizujących, lub vv dal wskazujących. 

W rys. 6 podałem tylko jeden z wielu 
sposobów mo~liwych takiego miarkowania. 
W rys. 7 podaję sposób pokrewny, aczkol­
wiek w ustroju nieco prostszy. W rysunku 
tym poszczególne części oznaczono literami 
odmienn('mi, nie będę j ednak szczegółowo 
powtarzał opisu samego przyrządu i j ego 
działania, zwrócę tylko uwagę na zasadnicze 
ró~nice : Na wrzeciono s działa tu nie dźwi­
gnia, lecz wprost druga przepona u, o śre­
dnicy większej (wzgl~nie mniejszej) od śre­
dnicy p.rzepony zasadniczej m. Jeżeli ze 
zbiornika centralnego rurką l doprowadzimy 
do wnęlr7-a skrzynki o pewne nadciśnienie, 

to działać ono będzie na obydwie przepony. 
Poniewa~ jednak obszar powierzchni prze- , 

pony u jest większy niż przepony m, więc 
:rzecz prosta, i~ siła wynikowa nacisków na 
ohydwie przepony będzie skierowana w dół, 
a więc będzie. ona dodatkowo ściągała prze­
ponę m ku dołowi, czyli obniży temperaturę 
krańcową w naczyniu o, a więc i w pod­
grzewaczu i , powodując wcześni~jsze przym­
knięcie grzybka zaworowego l . 

l 
l 
l 
l 

- '==l=-==- · r.·~1::"s:.: 

-

Rys. 7. 

IV. Równomierny rozdział ciepła, dostar­
czanego z parą, na cały obszar powierzchni 

grzejnika. 
Niedość jest zmiarkować zespolenie wy­

dajność grzejników parowych, dalszem za­
daniem - będzie jeszcze, ciepło dostarczone 
w ten sposób grzejnikowi rozło~yć motliwie 
równomiernie na cały obszar powierzchni 
grzejnikowej, aby osiągnąć możliwie łagodną 
temperaturę tych powierzchni. 

Do tego celu służyć mogą znane ju~ spo­
soby mieszania pary z powietrzem, znajdują­
cero się w grzejniku, a polegające na wstrzy­
kiwaniu pary z wielką prędkością, a · więc 
przez stosunkowo ciasne otwory lub przez 
dyszę smoczka. Wielka prędkość wlotu jest 
potrzebna dlu należytego _zmies,zania się pary 



z powietrzem; za wielka prędkość wlotujednak nowić miały część zewnętrznej powierzchni 
spowodowałaby pewien szum, bądź co bądż grzejnika, będącej w zetknięciu z powietrzem 
nieprLyjemny i mogący nawet denerwować. pokoju ogrzewanego. Ta wysoka tempemtura 
Aby uniknąć wszelakiego szumu, należy wpu- naczynia j est jednakże nie tylko nieszko­
szczać parę z względnie małą prędkością, a więc dliwa, ponieważ powierzchnie naczynia nie 
n. p. w sposób, który objaśnię na przykładzie : stykają się z powielnem pokojowem, ale nawet 

Grzejnik niechaj będzie kształtu walca bardzo pożyteczna. Ciepło z powien chni na­
pionowego, skł-adającego się zatem tylko czynia pnechodzi i promieniuje na całą we­
z płaszcza, dna i wieka. .Jeżeli do takiego wnętrzną powierzchnię grzejnika, przyczem 
grzejnika wpuszczać będziemy ilości pary, znów bliższe, a więc dolne części grzejnika, 
mniejsze aniżeli te, któreby grzejnik mógł które zazwyczaj bywają za chłodne, zyskują 
skroplić, to, chociaż pozostanie w nim pe- najwięcej. Reszta ciepła z tego naczynia prze­
wna ilość powietrza, powietrze to nie będzie chodzi na otaczające je powietrze, które, za­
się mieszało należycie z parą, która (jako grzawszy się o ścianki tego naczynia, unosi się 
H:ejsza) od wlotu podąży wprost pod' wieko . w górę, a skutkiem tego · ruchu miesza się 
grzejnika i zagrzewać je b~dzie. silnie, jak ~ par~. ~trzym~,jemy zatem dodatkow? ~awet 
również i przyległe, górne części płaszcza, 1 krązeme powietrza po wnętrzu grzeJmka. 
podczas gdy dolne jego części wraz z dnem \Vynikiem ostatecznym wszystkich, opi-
pozostaną względnie chłod.nymi. : sanych co dopiero przejawów, będzie wzglę-

.Jeżeli jednak w gr~ejńik ten, a mi.ano- dnit: bardzo równomierny rozdział ciepła na 
wicie w dolną jego część, wstawimy naczy- całą powierzchnię grzejnikową. 

nie bębnm.vate, hez dna, lecz z wie~iem, Zasada ta, tak prosta dla grzejnika 
o średnicy nieco mniejszej od średnicy wn'ę~ o postaci słupa walcowego, da się z pewnerui 
trza grzejnikowego i wstawimy je tak, aby modyfikacyami przystosować i do wielu in­
spodnia jego kra~vędż nyła niezbyt odległa nych grzejników , n. p. do radiatorów. Na­
od dna grzejnika, to wpuszczają<: parę nie czynie bębnowate należałoby tu j ednak za­
bezpośrednio w przestrzeń właściwego grzej- stąpić odwróconem korytem, wsuni~tem 
nika, lecz w o.wo naczynie, otrzymamy po- w dolny kanał podłużny, przechodzący po­
zadany rozdział ciepła na cały obszar po- przez wszystkie działki radiatora. Zamiast 
wierzchni grzejnikowej .· 1 takiego wsuwania owego koryta odwróco-

Para, wstępując w owo naczynie, wy- · · nego w radiator ,już gotowy, możnaby je do­
pycha z niego powietrze, które z pod dolnej godniej może wytworzyć przez stosowne do­
krawędzi przelewa się niejako w przestrzeń datki (dolewki) w odlewie każdej działki, 
właściwego grzejnika, a nadmiar powietrza w ten sposób, aby po złożeniu działek w ca­
łego uchodzi przez przewody powrotne. Gdy łość radiatora wytworzyło się w nim z owych 
się już całe naczynie wypełni parą, naten- dolewk6w pożądane koryto odwrócone, po­
czas zaczyna i ona przelewać się niejako po zostawiające wązkie ty lko szczeliny między 
przez spodnią krawędź naczynia w przestrzeń s wemi kmwędziami spodniemi a dnem ra­
grzejnikową, a jako lżejs~a od powietrza, diatora. Jednakże działki końcowe radiatora 
wypełniającego grzejnik, unosi się w górę musiałyby otrzymać dolewki nieco odmiennie 
pod wieko grzejnika, przyczem jednak musi ukształtowane, a mianowicie takie, aby końce 
ona opłókiwać wnętrze płaszcza grzejniko- koryta z obydwóch stron były zamknięte 
wego i zagrz~wa je, zwłaszcza te~ jego części ściankami pipnowemi, klóreby nie pozwoliły 
niżej położone, a więc właśnie te, które za- parze; wlatującej do tego koryta, ulatywać 
zwyczaj pozostają chłodnemi. Część pary, wprost do prz~wodów powrotnych, lecz 
która nie skropli się na tych niższych czę- zmuszały ją do tego, iżby się zbierała w ko­
ściach powierzchni pł-aszcza, podąża dalej r ycie i z niego dopiero przelewała się po­
w górę i zagrzewa wyższe jego części i wieko. przez jego krawędzie spodnie do kanałów 
Najsilniej zagrżeje się~ rzecz prosta, samo pionowych w poszczególnych działkach i aby 
naczynie; temperatura jego byłaby na wet · mimo to prawidłowy odpływ wody, skra­
zbyt wysoka, gdyby powierzchnie jego sta- plającej się w grzejniku, był zapewniony. 



JAN PROCNER 

Krótki opis czterech turbin parowych systemu \vłasnego *) 
(opatentowanych we wszystkich państwach przemysłowych). 

l. Turbina parowa nawrotna z dyszami wi­
rującemi (przedstawiona z pewnemi zmia­

nami na dołączonej tablicy lit. A do D). 

Zadaniem tej turbiny jest wykonywanie 
w obydwu kierunkach obrotu pracy z jed­
nakową siłą, jednym wirnikiem, przy takim 
rozchodzie pary, jaki ma równie silna na­
wrotna maszyna parowa tłokowa. 

'Virnik składa się~ stosownie do ozna­
czonej z góry normalnej liczby obrotów, 
z kilku do kilkunastu (na Tab. z trzech) 
krątków turbinowych, przyczem liczba krąż­
ków, wraz z przynaJdną do katdego z nich 
oddzielną komorą turbinową, stanowi liczbę 
stopniowań ciśnienia pary ; prócz tego, w kat­
dym stopniu ciśnienia jest jeszcze jedno do 
trzech stopniowań chy?.ości pary (na Tab. 
dwa). Ka~dy krążek składa się z piasty wy­
drążonej (Fig. B III.) i stosownie do mocy 
turbiny, z dwu do ośmiu szprych, czyli ra­
mion wydrążonych (Fig. A 8, 14, 20) -
i dysz, osadzonych na końcach tychże (9, 15, 
21), odwracanych wraz z ramionami odpo­
wiednim mechanizmem (IX., VIII.) o pół 
obrotu w obsadzie piasty, podczas zmienia­
nia kierunku obrotu turbiny. Ponitej dyszy 

są do ka'-dego ramienia współśrodkowo 
przytwierdzone wycinki kół łopatkowych 
wirujących (11, 17, 23), stanowiące wzmian­
kowane wyżej stopniowania chyżości pary. 
Przynałetne do nich pełne koła łopatkowe 
kierujące (10, 16, 22), przytwierdzone są nie­
ruchomo do płaskich ścian wewnątrz komó1 
turbinowych, po jednej stronie dla jednegc 
kierunku obrotu, po drugiej dla drugiego 
Gdy przy zmianie kierunku obrotu wirnik~ 
odwracają się dysze, to wraz z niemi prze­
stawiają się wycinki kół łopatkowych n2 
jedną lub drugą stronę między koła łopat­
kowe kierujące. 

Parę doprowadza się do dysz pierwsze­
go krątka (Xll., 4, 5) przez wydrążony wał 6. 
piastę 7 i ramiona (szprychy) 8. Wychodząa 
z dysz pierwszego krążka para, zbiera si~ 
w pierwszej komorze l i dostaje się do dys~ 
następnego krątka tak samo przez wał 12 
drugą piastę 13 i szprychy tejte 14, - zbiera si~ 
w drugiej komorze 2 i t. d. at dojdzie cło kon­
densatora. Pracujące strumienie pary prze­
latują po promieniu koła w kierunku do­
środkowym i działają na obrót wirnika od­
porem pary wylatującej z dysz i naporerr 
jej na wycinki kół łopatkowych wirujących 

*) Na V. Zjeździe Techników Polskich we Lwowie miał być wygłoszony referat o tych turbinach 
nie doszedł j ednak do skutku z przyczy ny od Komitetu Zjazdu nieuletnej. Wynalazca, obecny na Zjeździe 
mając inny referat do wygłoszenia, nie mógł z powodu braku c.zasu pFzychyłić się do tyczenia wyrażoneg( 
na posiedzeniu llf'kcyi mechanicznej, by chociat pobietnie zaznajomił Zjazd ze swoimi, nader watnym. 
dla przemysłu i marynarki wynalazkami. Komitet redakcyjny Pamiętnika uprosił jednak wynalaz~ 

(wychowanka lwowskiej Politechniki) - by dostarczył przynajmniej krótkiego opisu swych turbin paro 
wych do Pamiętnika Zjazdu. 



Nastawianie kierunku obrotu turbiny 
odbywa się za pomocą kółka ręcznego 25, 
suwaka IX., Uoka parowego 28 i trzonu 
jego 29, przeprowadzonego współśrodkowo 
przez wał wydrą:tony do wszystkich kr~­
ków turbinowych i działającego na odpo­
wiedni mechanizm, umieszczony w piaście 
wydrą~onej - tak, ~e przesunięcie owego 
Uoka parowego nastawia wyloty wszystkich 
jednocześnie dysz na prawo lub na lewo 
przez obrot ramion z dyszami o 180°. 

Można więc zarówno w biegn - jali 
w spoczynku turbiny, przestawiać momen· 
talnie jej kierunek obrotu i przepuszcza( 
przez dysze większe lub mniejsze ilości pary 
stosownie do obciążenia turbiny i do po· 
trzebnej liczby obrotów. Raz nastawiony sto­
sunek ciśnienia pary między wszystkiem: 
stopniowaniami ciśnienia pozostaje przJ 
wszystkich zmiennych obcią~eniach turbin) 
bez zmiany, jak równiei bez zmiany chyżoś• 
pary przy wylocie z dysz; rozchód paf) 

Rysunek L 

Regulacya pary jest ściśle ilościowa 
i odbywa się przez zwiększanie lub zmniej­
szanie wylotów jednocześnie u wszystkich 
dysz, mający przekrój prostokątny. Zapomocą 
kółka ręcznego 40 i śruby, przesuwa się trzpień 
współśrodkowy 41 po osi wiernika, przepro­
wadzony przez wszystkie krą:tki turbinowe 
i działa na umieszczony w piastach i ramio· 
nach wydrążonych mechanizm ( 49 do 57), prz~ 
suwający jeden bok w kaidej dyszy (58, 59, 60). 

na jednostkę siły i czasu jest zatem prz: 
tej regulacyi prawie jednostajny przy wszel 
kich obciążeniach, oraz przy danej normai 
n ej liczbie obrotów, - i znacznie mniejsz: 
ni:t przy zwykłej, jakościowej regulacy 
zdławiającej główny strumień pary prze· 
turbiną. Przy zmniejszonej liczbie obrotó" 
zwiększa się w tej turbinie, jak w maszyni 
parowej rozchód pary na jednostkę si~ 
i czasu. 



Tmbina ta mote być stosowana z ko­
rzyścią do siły 4000 koni - dla statków pa­
rowych, ewentualnie w miejsce maszyn do­
bywczych (wyciągarek) i do pędzenia wal­
cowni nawrotnych - zajmuje bowiem znacz­
nie mniej miejsca nii maszyna parowa. 

Z turbiną nawrotną tego typu, lecz bez 
stopniowania ciśnienia chyżości pary, o j ed­
nym krążku, ze zwyczajną jakościową regu­
lacyą pary i ręcznem przestawianiem kie­
runku obrotu, o sile 100 koni przy 1100 obro­
tach na min. wykonaną w ' Varsz::1.wic, ro­
biono w Pabjanicach różne próby .i pędzono· 
ją z początkowem ciśnieniem pary = 15 a tm. 
vrzy tern perat. = 32()0 c. z opornikiem po­
wietrznym H)()-konnym w obie strony obrotu, 
oraz z hamulcem w jedną stronę, z kon­
densacyą, z wydmuchem pary w powietrze 
i z przeciwciśnieniem = 2 atm. w rurze wy­
lotowej. 

Turbina ta j est przedstawiona na ry­
sunku l , str. 129. 

11. Turbina parowa okrętowa z włączanemi 
między komórkami. 

Zadaniem tej turbiny jest wykonywanie 
pracy zawsze z jednakowym najmniejszym 
rozchodem parj, względnie paliwa, na j ed­
nostkę siły i czasu, mimo zmiennych wa­
runków zarówno pod względem obciążenia 

jak i liczby obrotów. 
Znany jest w marynarce fakt, że na 

okrętach turbinowych jest najmniejszy roz­
chód paliwa na koniogodzinę przy najszyb­
szej jeździe, a największy przy najpowolniej­
szej jeździe, i to nawet znacznie większy, niż 
na okrętach tej samej wielkości, opatrzonych 
w maszyny parowe tłokowe dla tejże samej, 
różnej szybkości jazdy. Jeżeli okręt zaopa­
trzony j est w kilka śrub okrętowych, to przy 
najszybszej jeździe muszą wszystkie śruby 
pracować, przy najpowolniej szej - tylko 
jedna śruba. Każdą śrubę pędzi inna turbi­
na parowa. Turbiny te są tak z sohą po­
kombinowane, że można przepuszczać parę 
przez nie równoległe łub częściowo równo­
legle i także z jednej do drugiej dla wywo­
łania różnej szybkości jazdy, przy użyciu 
regulacyi jakościowej, zmieniając zarówno 
ciśnien ie początkowe, jak ko1'lcowe. Tylko 

w jednym wypadku, t. j . przy najszybszej 
jeździe, pracują te turbiny ekonomicznie, po­
nieważ zachodzi w nich prawidłowy stosu­
nek chyżości pary pracującej dla chyżości 
obwodowej łopatek wirujących, oraz wła­
ściwy stosunek szybkości obwodowej śruby 
okrętowej do szybkości jazdy. Im zaś po­
wołni~jsza ma być jazda, przez tem większą 
liczbę zeskładów turbinowych powinna para 
przechodzić, by mogła ekonomicznie praco­
wać i tem powolniej powinny się śruby 
okrętowe obracać. Dzieje się jednak w rze­
czywistości przeciwnie;. przy najpowolniej­
sz~j jeździe, gdy tylko jedna śruba okrętowa 
i jedna turbina pracuje, ma para najmniejszą 
liczbę zeskładów turbinowych do przebie­
żenia ; jedna zaś kompletna turbina, z całą 
ekspansyą pary, wypada dla tej jednej śruby 
zwykle stosunkowo za mała - dlatego, że 
część turbiny dla nizkiego ciśnienia pary 
musiałaby mieć - z powodu małej liczby 
obrotów za duże koła łopatkowe, nie możli­
we do pomieszczenia. Wytwarza się więc 
kompromis między stosunkami prędkości : 
pary i łopatek wirujących oraz śruby okrę­
towej i jazdy samej - tak, że ostatecznie 
wirnik obraca się stosunkowo za prędko, 
przepuszczając przytern parę niezupełnie wy­
ekspandowaną do kondensatora - spra­
wiaj ąc stratę na parze, czyli na paliwie -
a niekorzystny stosunek szybkości obwodo­
wej śruby okr~towej do szybkości jazdy, sta­
nowi stratę na pracy, czyli także na paliwie. 
Na okrętach turbinowych składają się zatem 
przy powoln~j jeździe i dotychczasowych 
turhinach, wszystkie warunki na j ak najnie­
korzystniejszy rozchód paliwa. 

W marynarce wojennej n. p. pracują 
zarówno maszyny - j ak i turbiny parowe 
najcz~ściej i stosunkowo najdłuzej z małą 

liczbą obrotów; jest więc pożądana taka 
turbina okrętowa - jak niżeJ opisana 
która przy najniższ<'j liczbie obrotów zu~y­
wa jej tvle na koniogodzinę przy najpowol­
niejszej jeździe, co inne turbiny przy naj­
szybsz~j jeździe. 

Turbina la (jeden z j ej typów przedsta­
"via rysunck2, naslr. '')może byćośna, jednego 
ze znanych typów, podzielona na kilkanaście 
stopniowań ciśnienia pary - lub promieniowa, 
swoistego typu, ze stopniowaniami ciśnienia 

1 1 chyżości pary (podobnie jak Fig. 1 i 2). 



\V e wszystkich razach jest zastosowana I'ęcz­
na ilościowa 1·egulacya pro·y (fig. 6 i fig. 3) 
i parę dop1·owadza się z zewnątrz każdej 
komory pojedynczerni 1·urami do dysz lub 
wycinków kół łopatkowych kierujących, uję­
tych w oddzielne przygródki. Każde koło 
łopatkowe (5 fig. l ) wirnika obraca się 
w oddzielnej komorze turbinowej (1. do VIII.), 
z której odprowadza się pro·ę I'UI-ami na 
zewnątrz. Zapomocą swoistego mechanizmu 
ręcznego (fig. 6 do 9) można kierować parę 
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wszelkie liczby obrotów między ustanowioną 
z góry najwyższą i najniższą Komory tur­
binowe, pierwsza i ostatnia, należą do tych, 
które zawsze są czynne, gdy turbina pracu­
je; pierwsza jest stale połączona z dopły­
wem pary (7), ostatnia stale z kondensato­
rem (62). Omawiana turbina okrętowa może 
być budowana podług zwykłego typu turbin 
okrętowych - jako turbina podwójna na 
wspólnym wale, jedna do jazdy napl'Zód -­
druga do jazdy wstecz, dla równej lub mniej-

Rysunek 2. 

na koła łopatkowe wirnika tak, żeby pra­
cowało n. p. tylko co drugie koło łopatko­
we, co odpowiada wówczas najwyuzej licz­
bie obrotów turbiny; gdy zaś wszystkie koła 
łopatkowe pracują jedno za drugiem, odpo­
wiada to najniższej liczbie obrotów. Można 
więc zapomocą tego stawidła wyłączać 
z pod działania pary lub włączać pojedyn­
czo co drugą komorę turbinową między 
pracujące komory i osiągać tym sposobem 

szej siły, ze wspólnym wyłotern pary i wspól-
nym kondensatorem. . 

Turbina główna, do jazdy napl'Zód, ma 
w każdej komorze obszar wlotu pary po­
dzielony na kilka części n. p. na sześć. Tur­
bina do jazdy wstecz może być o jednym, 
całkowitym obszarze wlotu pary wykonana, 
gdy siła jej jest mniejsza od siły turbiny 
głównej. Komory turbiny głównej są na 
zewnątrz opatrzone pierścienioweroi rurami 

* 



parowemi, połączonemi z wnętrzem komory 
w jednem miejscu u góry a z boku są te 
rury pierścieniowe opatrzone w dwa razy 
tyle wylotów, na ile j est obszar wlotu pary 
podzielony. Wyloty w rurach pierścienio­
wych łączą się zapomocą odładowanych 
wentyli wpustowych (fig. 3) z obszarami 
wlotu komory następnej i komory pozana­
stępne:j - tak, te n. p. z pierwszej komory 
turbinowej mo~na przepuszczać parę do ko­
mory drugiej łub trzeciej, z trzeciej zaś ko­
mory motna przepuszczać parę do czwartej 
albo do piątej, z piątej do szóstej albo do 
siódmej i t. d. stosownie do tego, z jaką 
prędkością ma się jazda odbywać. Połącze­
nie między komorą turbinową i zewnętrzną 
rurą pierścieniową jest zawsze otwarte dla 
wylotu pary z komory turbinowej . Wentyle 
wpustowe, łączące parową rurę pierścienio­
wą jednej komory z obszarami wlotu pary 
u komory następnej lub pozanastępnej, za­
opatrzone są w górnej swojej części w tłoczki 
i spr~yny naciskające na tłoczki dla przymy­
kania wentyli. Wentyle wpustowe otwierają 
się pod wpływem działania prótni na tłoczek. 
Foniewat kondensatory turbin okrętowych 
mają własne silniki a prótnię wytwarza się 
pr.ted puszczeniem w ruch turbiny okrę­
towej - więc prótnia jest zawsze do dy­
spozycyi. Do przepuszczania próżni na tłoczki 
wentyli wpustowych, służą ręczne suwaki 
tłoczkowe zrównoważone (fig. 6 do 9), po­
ruszane zapomocą dźwigni sławidłowej, 
zahaczanej klamką na kabłąku grzebienio­
wym w punkcie martwym i po otworze­
niu się każdego rzędu wentyli wpusto­
wych wzdłut turbiny. Takich stawideł jest 
kilka, ustawionych przed turbiną w jednym 
szeregu pod ręką maszynisty. Pierwszem 
stawidłem, głównem, otwiera się part; do 
każdego obszaru w lotu komory pierwszej 
i ostatniej oraz wszystkich tych pośrednich, 
które mają pracować przy najszybszej jeź­

dzie naprzód ; to samo stawidło służy też 
do puszczania w ruch turbiny do jazdy 
wstecz. Liczba następnych stawideł dodat­
kowych odpowiada liczbie komór turbino­
wych, mających się włączać i wyłączać mię­
dzy komorami pracującemi turbiny głównej. 
Gdy się włącza którą komorę turbinową 
między dwie pracujące, to nasławia się od­
nośną dźwignię stawidła dodatkowego na 

ten sam numer karbu w kabłąku, na jakirr 
stoi dźwignia stawidła głównego ; przez te 
otwiera się w danej komorze ta sama liczb~ 
wentyli wpustowych. Gdy po włączenit 
wszystkich wszystkich komór turbinowyci 
trzeba jeszcze więcej zmniejszyć szybkoś( 
jazdy, to zmniejsza się zapomocą dźwigni 
stawidłowych liczbę pracujących wentyli 
wpustowych w każdej komorze, poczynają( 
zawsze od głównego stawidła. Suwaki sta· 
wideł dodatkowych mają z próżnią takie po­
łączenia, że st~jąc na martwym punkcie 
łączą odnośną komorę turbinową, która m 
razie nie pracuje, z próżnią, by wirująCE 
bez pary koło łopatkowe miało jak najmniej­
szy opór. 

Dla uniknięcia wytwarzania pró~n: 
w komorach turbinowych, chwilowo ni( 
pracujących, można pomieścić w nich kołl 
turbinowe luźne na wale wirnika, lecz zaha· 
czające się z wałem w chwili puszczenia n: 
nie pary. 

Zamiast rury pierścieniowej na zewnątr: 
każdej komory turbinowej, mogą być p~ 
komorach przymocowane skrzynki wentylo­
we dla pewnej grupy wentyli wpustowych 

'V turbinie omawianej - mogą hyc 
wszystkie koła łopatkowe wirnika jednako­
wej średnicy, tylko pr.tekroje łopatek od· 
mi en n e, przystosowane do gęstości par: 
w danej komorze. Wynika to z zastosowa­
nia regulacyi ilościowej i utrzymania jedna 
kowej we wszystkich stopniowaniach chy· 
żości pary. 

Sprawność turbiny zaleina jest w pew· 
nych granicach od stosunku chyżości p~ 

do chyżości obwodowej wirnika ( ~ ). Prz~ 
stałej chyżości pary (c} a zmniejszonej chy 
żości obwodowej wirnika (u), zwiększy sit 
ro~hód pary ; chcąc więc temu zapobiedz 
należy przy zmniejszeniu liczby obrotóv 
zmniejszyć w odpowiednim stosunku chy· 
żość pary pracującej , co osiąga się właśnit 
przez powiększenie liczby pracujących kó 
turbinowych, włączając koło chwilowo ni• 
pracujące między koła pracujące od początku 
Wynika z tego następujący korzystny skutek 
Zmniejszając liczbę obrotów turbiny okręto 
wej, zmniejsza się zarazem obciążenie tejże 
przy tern zmniejszonem obciąteniu, zwiększl 
się stosunek chyżości obwodowej wirni.k: 



do chyt.ości pary, przez co zwiększa się 
równiE2 stopień sprawności turbiny, czyli 
zmniejsza rozchód pary na koniogodzinę. 

Oprócz tego, przy najmniejszej liczbie obro-

Opisana powy~ej turbina okrętowa, 
pracuje więc pod każdym względem ko­
rzystniej od dotychczasowych turbin okręto­
wych. Uwidocznia to najlepiej następujący 

Rysunek S. 

łów turbiny, pozostaje najkorzystniejszy sto­
sunek szybkości obwodowej śruby okręto­
wej do szybkości jazdy bez zmiany, tak ~e 
stąd nie wynika ~dna strata. 

przykład z dwoma wykresami porównaw­
czerni (rys. 3). 

Wykres A. odnosi się do turbiny okrę­
towej z włączaneroi międzykomórkami -



czyli do kompletu turbinowego A. wytej 
opisanego ; wykres B. do turbiny okrętowej 
z przyłączoną na początku dwustopniową 

turbiną wysokiego ciśnienia, czyli do kom­
pletu turbinowego B. typu dotychczasowego. 

Obydwa wykresy wzięte są z projektu 
turbiny okrętowej, obliczonej dla projekto­
wanego parowca nadbrzeżnego o dwu śru­
bach, każda po 2000 koni siły, mającego 
kursować między wyspami morza Północne­
go, więc często śród mgły i z małą szybko­
ścią jazdy. Wykt-esy te przedstawiają chy­
żość pary pracując~j w C<'lłym jej przebiegu 
przez wszystkie stopniowania (komórki) 
w turbinie i obliczony z średniej wypadko-

wej tej chyżości stosunek ~, t. j . średniej 
chyżości obwodowe,j wirnika do średniej 
chytości pary dla trzech różnych liczb obro­
tów i odnośnych sił, przyjmując na razie 
dla obydwu turbin jednakową przeciętną 
średnicę wirnika D = 2 m i j ednakowy 
r ozchód pary na jednostkę czasu, pomimo 
że w rzeczywistości wyniknie rozchód pary 

nie,jednakowy, ponieważ stosunek ~ , od któ­

rego zaletna jest sprawność turbiny a zatem 
i rozchód pary, wypadnie u turbiny A ko­
rzystniejszy niż u turbiny B. 

Przy 600 obrotach na min. ma wywią­
zywać każda z turbin = 2000 koni siły, przy 
535 obrotach 1420 koni siły, przy 512 obro­
tach 1230 koni. 

Przy największej sile = 2000 koni i naj­
większej prędkości = 600 obrotów na min. 
pracuje turbina A dziesięcioma, a turbina B 
dziewięcioma głównymi zeskładami, - czyli 
stopniowaniami ciśnienia z chyżością pary 
c = 410 mtsek. przy zużyciu pary = 3,42 kg/sek. 
\V obu turbinach j est c w każdym zeskła­
dzie j ednakowe, w szystkie jego punkty leżą 
na linii prostej, którą przedstawia linia I 

w katdym z wykresów i stosunek _E_ = 0,15, 
c 

jednakowy dla obydwu turbin, daje więc 
jednakowe zużycie pary na koniogodzinę 
w ohyd w u turbinach. 

Linia ll. w obu wykre86Cn przedsta­
wia chytość pary przy zmniejszonej liczbie 
obrotów turbin do u = 535 na min., przy 
której katda z turbin wywiązuje 1420 koni 
siły, przy równem - jak przy,jęto z góry -

zużyciu pary po 2,-13 kg/sek. Podług wykresu A 
pracuje turbina A wszystkimi dwudziesto­
ma zeskładami ; turbina B z przyłączon~ 

turbiną wysokiego ciśnienia . \V turbinie A 
Idą wszystkie punkty chyżości c znowu n~ 

linii prostej i stosunek _E_ = 0,188. Na wy-c 
kresie B leżą punkty chyżości c turbin) 
głównej na linii krzywej i średni stosunel; 

_E_ = 0,133, - jest więc niższy od danegc 
c 

stosunku w turbinie A; zatem turbina B zu­
żywać będzie przy danej sile i danej pręd­
kości jazdy więcej pary niż turbina A. 

Linia m. przedstawia w obu wykre 
sach chyżość pary c przy z góry pr.tyjętyrr 
j ednakowym rozchodzie pary po 2,11 kgjsel 
i j ednakowej prędkości obu tUJ·bin pc 
512 obrotów na min. Turbina .4. pracujf 
przytern - jak przyjęto w wykresie A -
pełnym obszarem wlotu pary w głównycł 
zeskładach b i cząstkowym obszarem wJoh 
pary w międzykomórkach a. Obraz chyżośc 
pary c daje w tym wypadku linię łamaną 

przyczem stosunek _E_ = 0,188 bez zmiany 
c 

a turbina wywiązuje = 1230 koni siły . Tur· 
bina B ptacuje w tym samym wypadkt 
z przyłączoną turbiną wysokiego ciśnieni: 
i zdławianą w niej parą. Obraz chyżości pa· 
ry w turbinie główne,j daje tu linię krzywą 

przyczcm średni stosunek .E... = 0,127,- t. j c 
mniejszy ni.ż w danym razie w turbinie A 
więc i w tym razie będzie turbina B więc~ 
pary zużywała niż turbina A, przedewszyst· 
kiem zaś więcej, niż w wypadku II. tejż• 

turbiny B, przyczem w wypadku III. moż• 
turbina B wywiązać tylko 1200 koni siły . 

Z wykresu A pokazuje się dalej, ~e p< 
włączeniu wszystkich komórek dla osiągnię· 
cia najniższej liczby obrotów turbiny, motn: 
zmieniać obszar wlotu we wszystkich ko· 
mórkach lub tylko w pewnej części komó· 
rek pracujących - i że manipulacya ta, nit 

. ś d . k u wpływa na zrruanę re mego stosun u c 
jak równiet, te ten stosunek jest wytsz~ 

przy najniższej liczbie obrotów niż przy nąj· 
wy'-szej - - zatem i zutycie pary na konio­
godzinę będzie turbina A miała mniejsze 
przy na,jniższej liczbie obrotów ni~ przy naJ 



wyższej . Zamierzony wynik jest więc szczę­
śliwie osiągnięty i jest wprost odwrotny 
w stosunku do tego wyniku, jaki dają do­
tychczasowe turbiny okrętowe typu B. 

Turbina okrętowa z włączaneroi między­
komórkami jest więc obecnie jedyną, która 
ma zużycie pary na koniogodzinę przy naj­
ni~szej liczbie obrotów mniejsze niż przy 
najwyższej . 

III. Turbina parowa przeciwpręina ze zmien­
ną ,.liczbą pracujących kół łopatkowych. 

Ze zwykłej turbiny przeciwprężnej , słu-
7.ącej n. p. głównie do wytwarzania siły 

i dodatkowego wyzyskiwania z niej pary 
wylotowej do celów fabrykacyjnych, zbudo­
wanej dla pewnego spadku ciśnienia pary, 
odchodzi para wylotowa w pewnej stał~j 
ilości do komunikacyi parowej nizkiego ci­
śnienia, z której czerpie się parę na potrze­
by fabrykacyi. Ze zwiększeniem się zapo­
trzebowania tej pary, maleje ciśnienie pary 
w komunikacyi nizkicgo ciśnienia ; wówczas 
otwiera si~ automatyc1.ny wentyl i prze­
puszcza parę wysokiego ciśnienia z przed 
turbiny wprost do komunikacyi nizkiego 
ciśnienia za turbiną, oczywiście bez wyzy­
skania danego spadku ciśnienia na wytwo­
rzenie siły; traci się więc tę siłę. Gdy zapo­
trlebowanie pary w fabrykacyi mal~je, wzra­
sta ciśnienie pary w komunikacyi nizkiego 
ciśnienia ; wówczas otwiera się wentyl bez­
pieczeństwa i wypuszcza parę w powietrze. 
Stąd wynika oczywiście strata ciepła i mały 
slopień spmwności całego urządzenia. 

Jeżeli wytwarzanie siły i rozchód pary 
na fabrykacyę ma ją być od siebie niczależne 

i w szerokich granicach zmienne, to insta­
luje się w takich razach zwykle t. z. turbi­
nę paroupustną, pracującą z kondensacyą. 

Z takiej lurhiny może wychodzić prawie 
cała para na fabrykacyę, lub tylko mała jej 
część, reszta pary skrapla się w kondensa­
torLc. Sprawność cieplna tej turbiny jest 
stosunkowo nizka ze względu na istnienie 
kondcnsacyi. 

Opisana zaś poniżej turbina przeciw­
prężna (podobna do podstawionej na rys. 4, 
str. 9) może, w tych granicach, dla których jest 
zbudowana, wyłwarLać dowolne ilości siły 

napędnej i oddawać dowolne ilości pacy 
wylotowej o nizkiem ciśnieniu w zupełnej 
niezależności wzajemnej - bez tych strat, 
jakie zachodzą w przytoczonych powyżej 
dwu turbinach. przeciwprężnej zwykłej i pa­
roupustnej . 

Zadaniem turbiny niżej opisanej jest -
dodatkowe wyzyskiwanie energii z pary, 
przeznaczon~j do zużycia w fabrykacyi (n. p. 
w farbierniach, blicharniach, papierniach: 
cukrowniach, fabrykach farb i l p., miano­
wicie do suszenia, gotowania, naparzania: 
ogrzewania i t. d.), t. j . w takich urządze­

niach fabrycznych, w których zarówno siła 

napędna jak i zużycie pary są w szerokich 
granicach zmienne i od siebie niezaletne. 
Turbina ta składa się z kilku stopniowań 
ciśnienia pary pracującej, n. p. z trzech (na 
rys. 4 z czterech) odpowiednio do danego 
spadku ciśnienia. Wirnik ma więc trzy kołE 
łopatkowe, z których każde obraca się w od­
dzielnej komorze. Średnice tych kół są ró~n~j 
wielkości ; od strony wlotu pary jest koło 
najmniejsze, od strony wylotu największe 

(na rys. 4 są równe). Przekroje łopatek kie­
rujących i wirujących są równie~ conł2 
większe w kierunku przelotu pary. Turbina 
ta może być rozmaitej konstrukcyi ; w da­
nym przykładzie jest ośną o pełnym obsza­
rze wlotu (na rys. 4 cząstkowym) pary i rm: 
jakościową regulacyę (na rysunku ilościową). 
Regulator obrotów zwęża lub rozszerza stru­
mień pary przy wlocie do turbiny i zmieniE 
ciśnienie początkowe pary pracującej. Dalsz) 
mechanizm stawidło\\ry jest tego rodzaju, ~< 
może: l ) przepuszczać parę świetą na pierw­
sze koło łopatkowe, najmniejsze i wóWCU:l!: 
para pracuje kol~jno na wszystkich kołach 
albo 2) z ominięciem pierwszego koła prze­
puszcza świdą parę wprost na drugie koł< 
i wówczas para pracuje tylko na dwócł 
osta tnich kołach ; 3) w trzecim w ypadkt 
przepuszcza świeżą parę wprost na trzeci< 
koło łopatkowe z ominięciem pierwszyd 
dwóch kół. W c wszystkich razach pozostaj( 
początkowe ciśnienie pary wchodzącej d< 
turbiny pod wpływem regulatora obrotów 
Nastawianie przepuszczania świeżej pary m 
pierwsze koło łopatkowe, drugie lub wpros 
na trzecie, uskutecznia automatyczny rcgu· 
lator przeciwciśnienia, czyli końcowego ci· 
śnienia w turbinie (fig. 3). Gdy ciśnienic 
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pary w rurze wylotowej maleje, to regula­
tor przeciwciśnienia wyłącza pierwszą ko­
morę turbinową i ewentualnie drugą z pod 
działania pary ; para wchodzi wówczas więk­
szym obszarem wlotu do turbiny i turbina 

Fi' r.g.1. 

rnórek turbinowych, wskutek czego zmnieJ 
sza się zmycie pary na koniogodzinę, a de 
komunikacyi nizkiego ciśnienia wchodz 
mniejsza ilość pary. Podczas włączania i wy 
łączania komórek usiłuje turbina zmniejsza~ 

Fig. 6. 

Fig. 5. 

R ysu nek 4. 

zu~ywa większą ilość pary na jednostkę siły 
i czasu ; wypuszcza więc na zu~ycie w fabry­
kacyi większą ilość pary. Gdy ciśnienie pary 
w rul7..e wylotowej rośnie, wówczas auto­
rnat przepuszcza parę na większą liczbe. ko-

lub zwiększać liczbę obrotów, zapobiega te 
mu jednak regulator obrotów, nastawiają 
większe lub mniejsze początkowe ciśnieni• 
pary pracującej. Autornatyczny regulato 
przeciwciśnienia stanowi w dan kła 



dzie dwa cylindry z tłokami na WSl)ólnym 
trzonie. '\V jednym z cylindrów (parowym 
Fig. 3 e), chiała ciśnienie pary wychodzącej 
z turbiny na jedną stronę tłoka a na drugą 
jego stronę działa powietrze i sprężyna. 
W drugim cylindrze, (olejnym l) znajduje 
się zrównowa~ony suwak tłokowy o nie­
wielkim skoku. Cylinder ten wypełniony jest 
olejem pod ciśnieniem kilku atmosfer, wy­
tworzonem specyalną pompką poruszaną od 
wału turbinowego. Suwak rozdziela olej 
w jednym kierunku do jednego wylotu r, 
w drugim zaś kierunku do trzech wylotów 
A, B, C kolejno, przymykając je lub otwiera­
jąc. Przy komorach turbinowych znajdują 
się na zewnątrz zrównoważone wentyle pa­
rowe, stawidłowe fig. 5, mające na końcu 
trzonu tłoczki 19 do automatycznego ich 
otwierania i zamykania. Z jednej strony tych 
tłoczków działa powietrze i sprężyna, z dru­
giej ciśnienie oleju. Przy pierwszej komorze 
turbinowej jest jeden wentyl stawidłowy do 
wpuszczania świeżej pary na pierwsze koło 
i jeden do wy1mszczania pary wylotow~j na 
drugie koło łopatkowe. Przy drugiej komorze 
jest jeden wentyl stawidłowy do w1mszczania 
świeżej pary wprost na drugie koło i jeden 
do wypuszczania pary na trzecie koło łopat­
kowe. Na trzeciej komorze jest tylko jeden 
wentyl stawidłowy do wpuszczania świeżej 

pary wprost na trzecie koło łopatkowe. '\Vy­
lot pary jest otwarty. 

Połączenia rurowe olejne między regu­
latorem przeciwciśnienia i automatycznymi 
wentylami stawidłowyroi są tak wykonane, 
że w chwili zmniejszania się ciśnienia w ru­
rze wylotowej turbiny, przesuwa się tłok 
parowy pod ciśnieniem sprężyny, wskutek 
czego odkrywa się w cylindrze ol~jnyrn 

pierwszy wylot, z którego wypływa olej 
i przymyka w pierwszej komorze turbino­
wej wlot i wylot pary, otwierając jednocze·· 
śnie wlot świeżej pary do drugiej komory. 
Przy dalszem p17..esuni~ciu się tłoczka paro­
wego w tym samym kierunku w regulatorze 
przeciwciśnienia (fig. 3) odsłoni się następny 
wylot oleju i przez to zamkną si~ wentyle 
stawidłowe dla wlotu i wylotu pary przy 
drugiej komorze, a jednocześnie otworzy się 
wentyl przepuszczający ś·wieżą ,parę wprost 
na trzecie koło łopatkowe. W ehwiU zwięk­
szenia się ciśnienia pary w rurze wylotowej 

tm·biny, przesuwa się tłoczek parowy regu­
latora pr.t.cdwciśnienia w przeciwną stronę 
i wywołuje odwrotne działanie wentyli sta­
widłowych. Drugą swoją krawędzią przy­
myka lub odsłania suwak olejny jeden wy­
lot, przepuszczający olej pod ciśnieniem na 
tłoczek automatycznego wentyla, umieszczo­
nego na rurze wylotowej turbiny .... służącego 
do przepuszczania świeżej pary o wysoldem 
ciśnieniu wprost do rury o nizkiem ciśnie­
niu. Wentyl ten otwarty jest przed 1mszcze­
niem w ruch turbiny, dla napełnienia rury 
wylotowej do ciśnienia z góry oznaczonego ; 
otwiera się również w wyjątkowym razie, 
gdy turbina pracuje z największą siłą i naj­
większym rozchodem pary na koniogodzinę 
i gdy mimo tego nie starczy pary wyloto­
wej na potrzeby fabrykacyi. 

Ta turbina przeciwprężna może jako 
turbodynamomaszyna pracować sama na 
własną sieć przewodników, ponieważ we 
wszystkich kombinacyach rozchodu siły i pa­
ry wylotowej może się sama regulować. 

Mianowicie: 1) Jeżeli obciążenie wzrasta 
a rozchód pary maleje, to przeciw ci śnienie 
rośnie a liczba obrotów maleje. W ówczas 
regulator obrotów zwiększy ciśnienie po­
czątkowe a regulator przeciwciśnienia zwięk­

szy liczbę pracujących komórek turbinowych ; 
wskutek tego wyrówna się liczba obrotów 
na normalną i zmniejszy się rozchód pary 
na koniogodzinę. 

2) Jeżeli obciążenie maleje a rozchód 
pary wzrastu, to liczba obrotów wzrasta 
a przeciwciśnienie maleje. Wówczas regula­
tor ohrotów zmniejszy ciśnienie początko­
we n re~ulator pt-.wciwciśnienia zmniejszy 
liczbę pracujących komórek turbinowych ; 
wskutek tego wyrówna się liczba obrotów 
na normulną i zwiększy się rozchód pary na 
koniogodzinę. . 

:-l) Jeżeli obciążenie wzrasta i rozchód 
pary wzrasta, to maleją i liczba obrotów 
i przeciwciśnienie. Wówczas regulator ol)ro­
tów zwięl{szy ciśnienie początkowe a regula­
tor przeciwciśnienia zmniejszy liczbę pracu­
jących komórek turbinowych ; wskutek tego 
wyrówna się liczba obrotów i zwiększy się 
rozchód pary na koniogodzinę. 

4) Jeżeli obciążenie maleje i rozchód 
pary maleje, to wzrasta zarówno liczha obro­
tów jak i przeciwciśnien ie. Wówczas regu-
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lator obrotów zmniejszy początkowe ciśnie­
nie a regulator przeciwciśnienia zwiększy 
liczbę pracujących komórek turbinowych ; 
wskutek tego wyrówna się liczba obrotów 
i zmniejszy się rozchód pary na koniogo­
dzinę. 

z powy~szych przykładów widoczne 
jest, ~e taka turbina przeciwprężna pracuje 
zawsze z jednostajną liczbą obrotów i jed­
nostajnem przeciwciśnieniem - a może 
zmieniać w jak najszerszych granicach za­
równo wytwarzanie siły - jak i oddawanie 
pary wylotowej na zużycie jej w fabrykacyi, 
w ilościach od siebie zupełnie niezależnych 
i tylko tak wielkich, jak wielkiero jest za­
potrzebowanie tychże w kaMej chwili. Z te­
go więc względu pracuje ona zupełnie bez 
strat zarówno na sile jak na parze -
a sprawność zarówno turbiny samej, jak ca­
łego urządzenia jest wysoka, przewyższa bo­
wiem kilkakrotnie sprawność wzmiankowa­
nych na początku : zwykłej turbiny przt:­
ciwprężnej i turbiny paroupustnej . 

Jak wielka jest korzyść z zastosowa­
nia takiej turbiny przeciwprężnej do pę­
dzenia fabryki, niechaj wyjaśnią następujące 
cyfry z praktyki wzięte: Jeżeli fabryka zu­
żywała przed zainstalowaniem turbiny prze­
ciwprężnej przeciętnie 20.000 kg. pary na­
syconej na godzinę - o ciśnieniu 5 atm. 
w kotle - to w komunikacyi parowej, rozpro­
wadzającej parę do poszczególnych maszyn 
roboczych, miała ta para temperaturę niższą 
od temperatury nasycenia (157° C. przy 5 atm. 
nadm. ciśn.). Po zainstalowaniu turbiny prze­
ciwprężnej wchodzi do tejże komunikacyi 
para również o ciśnieniu 5 atm. - lecz z tem­
peraturą okoła 240° C - ponieważ do pę­
dzenia turbiny używa się pary przegrzanej 
o wysokiero ciśnieniu , wychodząca więc 
z turbiny para jest jeszcze przegrzana. W sku­
tek stosunkowo wysokiej temperatury pary 
wylotowej zmniejsza się rozchód pary w fa­
brykacyi o 28 do 33%. Fabrykacya zużywa 
więc po zainstalowaniu turbiny przeciw­
prężnej przeciętnie tylko 14.000 kg. pary na 
godzinę przy tejże wielkości produkcyi co 
dawniej. Z tej ilości pary można wytworzyć 
za pomocą turbiny przeciwprężnej - jak 
wyżej opisana - około 600 koniogodzin. 
Siła ta, jt~st uzyskana prawie darmo. Ażeby 
módz pędzić z taką korzyścią turbinę prze-

ciwprężną, trzeba wytworzyć parę, przezna­
czoną na zużycie w fabrykacyi, umyślnie 
o wysokiero ciśnieniu i wysokiero przegrza­
niu, aby z danego spadku ciśnienia i tempe­
ratury wytwarzać siłę. Dla wytworzenia pary 
o ciśnieniu 15 atm. w kotle i temperaturze 
350° C, trzeba spalić pod kotłem tylko około 
10% więcej węgla ponad to, co się spaliło 
do wytworzenia pary nasyconej o 5 atm. 
ciśnienia w kotle. Na wytworzenie 100 kg. 
pary nasyconej o ciśnieniu 5 atm. trzeba 
spalić węgla przeciętnie za Rb. 1,60 - w fa­
brycznym okręgu łódzkim. Przy pędzeniu 
fabryki bez turbiny przeciwprężnej wycho­
dziło węgla na godzinę za 1.60 X 20 = Rb. 
32.00 na samą fabrykacyę. Rozchód pary na 
500 konną maszynę parową z kondensacyą 
wynosił 500X9= 4500 kg; koszt tej pary= 
4.5 Xl.60= Rb. 7.20 na godzinę ; razem więc 
z poprzednim= 32,00t 7,20=Hb. 39,20 na godz. 
Przy użyciu turbiny przeciwprężnej wycho­
dzi pary na godzinę za 1.60X14= Rb. 22,40. 
Zysk z tej pozycyi wynosi Rb. 16,80 na godz. 
Dla pędzeniu turbiny przeciwprężnej trzeba 
z tego jednak wydać na podwyższenie z 5 
na 15 atm. i na przegrzanie pary dla 14000kg.= 
Rb. 2.30 na godzinę; pozostanie więc zysk= 
Rb. 14,50 na godz. - Za owe Rb. 2,30 osią­
gnie się jednak 600 koni siły na godzinę. 
Koszt własny wytworzenia siły jednej konio­
godziny w elektrowni fabrycznej zapomocą 
turbiny lub maszyny parowej , pracującej 

parą przegrzaną i z kondensacyą, wynosi 2 
do 2.5 kop. - Licząc tylko po 2 kop. konio­
godzinę, przedstawia siła 600 koniogodzin -
wartość Rb. 12,00 na godzinę. Łącznie z po­
przednim zyskiem, wynikającym pośrednio 
z instalacyi turbiny, zyskuje się na zastoso­
waniu turbiny przeciwprężnej w fabryce, 
zużywającej do swej fabrykacyi na godzinę 
przeciętnie 14000 kg. pary o ciśnieniu 5 atm, 
i temper. 240° C. - przeciętnie Rb. 26.50 na 
godzinę. Zysk ten, pokrywa w ciągu niespeł­
na jednego roku koszty przeróbki całego na­
pędu fabrycznego ze zwykłego mechaniczne­
go na elektryczny - oraz instalacyę takiej 
turbiny przeciwprężnej, która niezależnie i bez 
strat pracuje. 

Oprócz tego, w fabrykach takich, jRk 
farbiarnie, błichamie , fabryki barwników, 
cukrownie, papiernie i t. p. potrzeba wiel­
kich ilości wody do fabrykacyi; zapasu tej 



wody nie uszczupla więc pędzenie turbiny 
parowej przeciwprężnej, poniewat pracuje 
ona bez kondesacyi ; stąd wynika również 
znaczna korzyść dla danej fabryki. 

IV. Turbina parowa przeciwprężna o stałej 
liczbie pracujących kół łopatkowych. 

Konstrukcya turbiny samej może być 
każdego ze znanych ustrojów. W danym 
przykładzie j est to turbina ośna o trzech sto­
pniowaniach ciśnienia pary, z cząstkowym -
względnie pełnym obszarem wlotu ; każde 
z trzech kół łopatkowych wiruje w oddziel­
nej komorze i strumienie pary pracującej 
przelatują zawsze przez wszystkie trzy koła. 
Koła łopatkowe są różnej średnicy. Od stro-

Zadaniem tej turbiny jest jak największe ny wlotu pary jest koło mające najmniejszą 
wyzyskanie energii z pary przeznaczonej do średnicę, od strony zaś wylotu największą ; 
zużycia w takich fabrykach, w których po- załączony rys. 5 przedstawia schematycznie 
t.rzebna jest napędna siła elektryczna i jedno- cały mechanizm stawidłowy. Wszystka para 
cześnie para o nizkiem ciśnieniu do susze- wchodząca do turbiny, podlega wpływowi 
nia, gotowania, naparzania i t. p. w wielkich regulatora obrotów przez przydławianie, które 
ilościach zmicnnyc.h. Turbina ta buduje się dopiero wówczas następuje, gdy turbina prze­
jako turhodynamomaszyna, odpowiadająca kraczanormalną liczbę obrotów o 5%. Obszar 
wielkością swoją naj- wlotu pary na pierw-
większej ilości pary, ~..&..~o... sze kołołopatkowe po-
mającej zużywać się dzielony jest na kilka 
na godzinę w fa bry- części n. p. na siedm (a 
kacyi , pr.ly danym rys. 5. na sześć) . .Jedna, 
spadku ciśnienia i tern- największa część, od-
peratury pary. Przez powiadającanajmniej-
turbinę tę, przechodzi szej ilości pary zuży-
zawsze tylko tyle pa- wanej zawsze w fabry-
ry, ile jej się zużywa 1-- ,_ kacyi,jest stale olwar-
w fabrykacyi - więc ta dla przelotu pary. 
ilość zmienna. Ponie- { , -· Reszta obszaru wlotu, 
waż ta turbina pracuje -[ 

1 
~ zamknięta, podzielo-

zawsze z jak najwięk- na w danym razie na 
szym rozchodem pary l sześć r ównych części 
na koniogodzinę, więc (na rys. 5. na pięć), 
i wytworzona siła podlega regulatorowi 
jest proporcyonałnie ilościowemu, działa-
zmienna. Z tegowzglę- jącemu pod wpły-
du nic może ta turbo- Rysunek s. wern przeciwciśnie-

dynamo pracować samodzielnie na własną sieć nia. Gdy zapotrzebowanie pary w fabrykacyi 
przewodników elektrycznych, tylko równo- wzrasta, to maleje przeciwciśnienie w rurze 
legle z inną maszyną, która wytwar?.a prąd wylotowej za turbiną. Wó\\:'czas regulator 
niezaletnie, pracując z kondensacyą i która ilościowy otwier a autornatycznie jedną lub 
może w danych momentach wytwarzać więcej przegródekzamkniętego obszaru wlotu, 
mniej siły, w których ta turbodynamo prze- dopóki ciśnienie końcowe nie dosięgnie nor­
ciwprężna wytwarza jej więcej - i od- maJnej wysokości - i naodwrót, gdy prze­
\vrotnie. ciwciśnienie rośnie, wskutek małego zużycia 

Regulacja tej turbiny przeciwprężnej jest pary w fabrykacyi, to zamyka się dopływ 
kombinacyą regulacyi ilościowej i jakościowej pary do tych przegr ódek po kolei. Gdy po 
dla podtrzymywania stałej liczby obrotów zamknięciu tych sześciu przegródek nie 
i stałego przeciwciśnienia przy zmiennej zmniejszałoby się ciśnienie końcowe, t. j. 
ilości pary, przechodzącej przez turbinę gdyby w fabrykacyi zużywano mni~j pary 
i wytworzonej proporcyonalnie zmiennej ilo- niż przewidziane minimum, dla którego tur­
ści siły . bina zbudowana, wtedy turbina usiłowałaby 

* 
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prędzej si~ obracać - wskutek czego regu­
lator obrotów zmniejszyłby początkowe 

ciśnienie w turbinie i przez to zmniejszałaby 

się chyżość pary przechodzącej przez turhinę, 
względnie - wychodziłoby z niej mniej pary. 

Regulator ilościowy składa się z dwu 
mechanizmów, wzajemnie na siehie działa­
jących. Pierwszy znich, lo cylinder parowy 
z tłoczkiem, o małym skoku, na który to 
tłoczek działa z jednej strony ciśnienie pary 
z komory wylotowej na turbiną - a z dr u­
giej strony równoważy je spn;żynu i ciśni e-

wlotu - tak, ~e obszar wlotu pary powięk­
sza się o jedną, dwie, trzy i t. d. przegródki 
aż do pełnego obszaru wlotu - lub zmniej­
sza s ię stopniowo. Pod wpływem regulatora 
ilościowego znajduje się także wentyl auto­
matyczny, przepuszczający parę świeżą o wy­
sokiem ciśnieniu z przed turbiny do rury 
w ylotowej w turhiną, jedynie w dwóch na­
stępujących wypadkach : l ) Dla napełnienia 
komunikacyi pary nizkiego ciśnienia przed 
puszczeniem w r uch turbiny - i 2) gdy nic 
wystar cza dla potrzeb fabrykacyi ta ilość 
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nie powietrta. Trzonem tego tłoczka i dźwi­
gnią, łączącą obydwa mechanizmy regulatora 
ilościowego, por usza się zrównoważony su­
wak do przepuszczania oleju pod ciśnieniem 
kilku atmosfer nad tłoczek łub pod tłoczek 
drugiego mechanizmu, składającego się z cy­
lindra olejowego z tłoczkiem o większym 
skoku, i suwaka parowego tłoczkowego 
zrównoważonego, poruszanego trzonem tłocz­
ka olejowego. Suwak parowy przepuszcza 
wieloma krawędziami swojemi pnn~ kolejno 
do każdej przegródki zamkniętego ohszuru 

pary, która przechodzi przez turbinę przy 
zupełnie otwartych wszystkich częściach ob­
szaru wlotu. lapomocą więc opisanych 
mechanizmów regulujących i wspólnego ich 
oddziaływania na początkowe i końcowe 
ciśnienienie pary, utrzymuje się w danej 
stałej mierze zarówno liczba obrotów turbi­
ny - jak i przeciwciśnienia. 

Sprawność cieplna tej turbiny prze­
ciwprężnej dochodzi do najwyższego sto­
pnia sWOJeJ wartości - sięgając 80%. 
Turbiny parowe przeciwprężne są zatem 



najlepszymi sinikarni cieplnymi, dotychczas 
znanymi. 

Sprawność cieplna turbiny przeciw­
prężnej tego typu, ze stawidłem wytej opisu­
nem, pracującej w Pahjanicach od połowy 
1910 r., mającej 000 koni siły przy 3000 ob­
rotach na min. o ustroju kół łopatkowych 
syst. Zoelly, zbudowanej w Zgorzelicy (Gór­
Jitz) przedstawia się w rzeczywistości jak 
następuje : Początkowe ciśnienie pary= 15 atm. 
absol. ciśn.; początkowa temperatura pary = 
;-ł-!()0 C, końcowe ciśnienie pary = 6 atm. abs.; 
końcowa temperatura pary = 250° C. Po­
dług powyższych danych i tabeli Molliera, 
wynosi ilość ciepła wchodzącego do turbiny 
w l kg. pary = 748 ka loryi, ilość ciepła wy­
chodzącego z tnrhiny w 1 kg. pary = 708 ka­
Joryi ; na pracę zamienia się więc teoretycz­
nie (748 - 708) = 40 ka loryi z l kg. pary. 
Zważywszy, że knlorya = 427 mkg. - siła 

l konia zaś = 75 mkg. na sek. - to l koniogo-

dzina = 75 X 3600 = 270000 mkg. Ilość ta, prze-

l . ' nł d • 270000 632 ka lCZOna na Cie1no, aJe - 427- = -
loryi ; czyli 632 kaloryc odpowiadają sile 
l koniogodziny. Z l kg. pary powinno więc 

wytworzyć się teoretycznie .. 6~ = 0,063 ko­

nia rzecz w warunkach powytej przytoczo­
nych, - albo dla wytworzenia l koniogo-

dziny powinno się zutyć teoretycznie : o,~-
15,8 kg. pary. W rzeczywistości wytwarza ta 
turbina z 16000 kg. pary na godzinę 800 ko­
niogodzin, - czyli na l koniogodzinę prze­
chodzi przez nią 20 kg. pary; w stosunku 

d t t . ' l ś . . 15·8 o 79 o eore yczneJ 1 o CI Jest to -
20

- = , , 

czyli turbina ta zamienia, przydanem obcią­
żeniu, 79"/0 ciepła na pracę. 

Turbina ta przedstawiona jest na ry­
sunku 6, strona 13. 



W A CŁA W LEŚNIAŃSKI. 

Zastosowanie indyga i barwników indygoidowych \V farbowaniu 
i drukov.raniu tl{anin. 

"V ostatnich dziesięciu latach powstnł:1 
i rozw i nęła się odrębna gałęź przemysłu 
farbiarskiego, chemia barwników kąpielo­
wych . Prototypem tego działu barwników 
jest od dawna zna ny błękit indygowy. Cha­
rakterystyczną cechą barwników kąpielowych 
jest, obok ich nierozpuszczalności w wodzie, 
zdolność tworzenia przy r edukcyi w roztwo­
rach a lkalicznych rozpuszcza lnych hydro­
związków, posiadających powinowactwo do 
włókien przędzalnych. Owe produkty re­
dnkcyi, zabsorbowa ne pl'Zez włókno, prze­
chodzą pod wpływem tlenu powietrza na 
pierwotne nicrozpuszczalne barwniki. W ten 
sposób otrzyma ne wyfarbowania są bardzo 
trwałe nn wpływy zewnętrzne. 

Zna ne doląll barwniki kąpielowe dadzą 
się podzielić na dwie grupy; na bar wniki 
o budowie analogicznej do indyga, czyli 
barwniki i ndy g oidowe i na pochodne 
antracenu, barwniki i n d a n tr e n o w e. 

Wspólną cechą barwników indygoido­
wych 1) j est grupa chromogenowa : 

gdzie X i Y oznaczają grupy NH, S, C i t. p. 
Naldące tu barwniki można podzielić na 
dwa działy : pierwszy o budowie symetry­
cznej , któr ego przedstawicielem j est indygo : 

' ) P. F ri e d Hi n d e r, Ber. 41. 773. 

i drugi z hudową nicsymelryczn ą, jak u indi­
r uhinu: 

Następująca tahlica 1) nu stronic 2-giej 
uzmysławia podział barwników indygoido­
w vch . 

Obok wymienionych przedstawicieli 
każdego działu zna ne są liczne ich pochodne, 
ja k n. p. chlorowane i bromowane indyga 
(od jedno- do czterochlorowcopochodnych) 
przewyższaj~tce znacznie błękit indygowy 
czystości~! i ~ywością barwy. [I n d y g a MLR 
z markami ; I n d yg a BASF z markami etc. J. 

Drugą klasę stanowią pochodne, otrzy­
manego przez P . Fri e d l a n d e r a, tioin­
dyga . 

Obok chlorowco-pochodnych znajdują 
się w handlu tcl pochodne z grupami alko­
ksylowemi, alkyltioksylowemi i aminoweroi 
[barwniki H e l i n d o n o w e fabryki MLB 
w Hćchst nad Menem]. 

Do tr-Leciej klasy naletą chloro- i bromo­
pochodne Fi o l e tu Ciba A. (Fabr. Tow. 
dla przemysłu chem. w Bazylei). 

') R. B o h n. Ber . 43. 987. 



Budowa symetryczna: 

l. 11 . III . 
Typ mięszany 

-co, ,.co- -co co- - co co-
'c=c" ' / C=C c: c 

-łłH"' '-riH- -s/ 's- -NH' 's-
Indygo Ti oindygo B. fioleł-Ciba A. 

. Jedynym przedstawicielem czwartej 
klasy są H e I i o t r o p y C i b a B, bromopo­
chodne indirubinu. 

Takle piątą klasę reprezentuje jeden 
tylko barwnik, pochodny acenaftenu , S z kar­
ł a t Ciba G: 

co, ,.c(\ 
c=c'r--f'> 
s"~ 

Przedstawicielem szóstej klasy jest 
Szka r ł n t tioi n d y g o w y R (fabr. Kalle 
& Co. w Biebrich nad Benem) i jego bro­
mopochodne etc. 

Indygo i analogiczne mu barwniki służą 
zarówno do jednostajnego farbowania włó­
kien, jak również i do topicznego farbowa­
nia, czyli do drukowania. 

Dla wprowadzenia barwnika na włókno 
przeprowadza się go, zapomocą redukcyi 
alkalicznej, w formę rozpuszczaln ą, w lenko­
związek. Lenkozwiązki barwników indygo­
idowych, w przeciwieństwie do indantreno­
wych, rozpuszczają się już w słabo-alkalicz­
nych płynach, co umo~liwia stosowanie ich 
również do nieznoszących silnie zasadowych 
cieczy, włókich zwierzęcych. Proces farbo­
wania przebiega w dwóch stadyach ; w pierw­
szem napaja się włókno roztworem soli 
leukozwiązku, w drugiem wystawia się go 
na działanie powietrza, przyczem przechodzi 
lenkozwiązek w nierozpuszczalny barwnik, 
który osadza s ię wewnątrz i na powierzchni 
włókna. 

.Tako czynników redukcyjnych dla spo­
rządzenia kąpieli (Kiipe) uzywano głównie 

Budowa ni e symetryczna: 

-co, ..,co, 
Cs::C Y 

- x/ ' ,. 

IV 

,.co, ,co, 
c=c ntc 

'rcH' ' ' 

Ind• rubin 

V 

-co, ,.co, 
c.oc c 

's"' ' "~ 
Szkarfał· C•ba 6 . 

VI. 
Typ mieszan~ 

,.co /co, 
'c=c Nlł 

.... s... ' ... 
Szkarłat t ioin· 

dygowy R . 

Jak widać z tego przeglądu, istnieje 
w handlu obok indyga, bardzo wiele analo­
gicznych barwników, które tworzą szeroką 
skalę barw. Wyróżniają się one z pośród 
innych barwników organicznych prostym 
sposobem użycia i bardzo wielką trwałością 
na działanie światła, wody, chloru i t. p. 
czynników. 

\Vobec wzmolonych dążeń do wytwa­
r zania możliwie trwale ubarwionych włó­

kien, wróżą te cenne własności wielką przy­
szłość barwnikom indygoidowyru (obok 
imlantrenowych). 

1 siarczanu żelazawego lub pyłu cynkowego 
1 w obecności wodnika wapniowego. Pienvot­
niejszą jeszcze jest kąpiel fermentacyjna, 
gdzie proces redukcyi odbywa się pod wpły­
wem mikroor ganizmów. W nowszych cza­
sach wprowadzono prostszy i ekonomiczniej­
szy środek redukcyjny, mianowicie hydro­
siarczyn sodowy Na2 S2 0 4• 

Dzięki j ednak szybkiemu rozkładowi 
tej soli, mo~e mieć zastosowanie tylko w tych 
farbiarniach, gdzie farbowanie indygiem 
prowadzi się bez przerwy, przez co straty 
czynnika redukcyjnego są niewielkie. Dla 
nowych barwników indygoidowych opraco­
wano przeważnie tylko metodę hydrosiar­
czynową. 

Oprócz tkanin jednostajnie indygiem 
ubarwionych sporządza się leż tkaniny wzo­
rzyste, w pewnych tylko miejscach przy­
kryte farbą. Metody do wytwarzania takich 
wzorów służące moma podzielić na nastę­
pujące typy: 



1. metody utrwalania indyga "" pewnych 
miejscach tkaniny, 

2. metody rezerwowania pewnych miejsc 
tkaniny przed wyfarbowaniem jej błę­
kitem indygowym, 

3. metody wywabiania barwnika z tkaniny 
jednostajnie ufarbowanej. 
U t r w a l a n i e barwników indygoido­

wych da się uskutecznić rozmaitymi sposo­
bami. Najprostszą jest m e t o d a d r u ku 
b e z p o ś r e d n i e g o. W metodzie tej wpro­
wadza się na pewne miejsca tkaniny odpo­
wiednio zagęszczony barwnik, przemienia 
go w formę rozpuszczalną celem napojenia 
tych miejsc Jeukozwiązkiem i ponownie 
utlenia na nierozpuszczalny barwnik. 

Do niedawna istniał tylko sposób 
S c h l i e per a i B a u m a 1) , dość ucią~liwy 
i długi. Jako czynnik redukcyjny słu~y tu 
glukoza. Materyał napojony jej roztworem 
zadrukowuje się za~ęszczoną mieszaniną in­
dyga i silnego ługu sodowego, poczem pod­
daje krótkiemu działaniu pary wodnej dla 
całkowitego przeprowadzenia redukcyi ; wy­
tworzona leukoindygotyna wnika w pory włó­
kien i po utlenieniu w powietrzu utrwala się 
w zadrukowanych miejscach. Niedawno dzięki 
odkryciu 2) stałych suifoksytatów formalde­
hydu, jak rongalitu (Na HS02 + CH, O + H2 OJ 
i t. p. udało się uprościć druk bezpośredni. 
Rongalit nie reaguje z indygiem poniżej 
6()0 C, dopiero w wyższej temperaturze roz­
kłada się redukując indygo. Dlatego farba 
drukarska może obok indyga wzgl. analo­
gicznego barwnika i ługu zawierać równo­
cześnie środek redukcyjny t. zn. rongalit. 
Odpada tu więc kosztowne preparowanie 
materyału glukozą ; zresztą postępowanie 
jest analogiczne, jak w sposobie poprzednim. 

Z innych metod utrwalania przytoczę 
s p o s ó b s y n t e ty c z n y firmy Kalle. Mate­
ry al zadrukowuje się solą indygową T t. j . 
związkiem kwaśnego siarczynu sodowego 
z ketonem kwasu ortonitro·fenylo·mlekowego, 
a następnie przeciąga przez gorący, stę~ony 
ług sodowy. Na włóknie zachodzi konden­
zacya z wytworzeniem indyga. Metoda ta jest 
jednak zbyt kosztowna, by mogła znateść 

1) Bull. de la soc. ind. de Mulhouse 1883. 53. 585. 
•) B a u m a n n, T h e s hl a r, F r o s s a r d, Ibid. 

74. 348. - R e i n k i n g, D e h n e l, L a h h a r d t. .Ber-
38. 1069. 

szersze zastosowanie. Takie dla niektórych 
barwników indygoidowych opatentowano 
analogiczne sposoby n. p dla wytwarzania 
na włóknie Szkarłat u Ci ba G z miesza­
niny karbonowego kwasu ortofenylotiogly­
kolu ze dwusiarczynowym związkiem ace­
naftenchinon u. 

Odrębną metodę utrwalania indyga po­
dał D r. E l b er s ; sposób ten polega prawdo­
podobnie na sublimowaniu barwnika do 
wnętrza włókna pod wpływem przegr.lanej 
pary wodnej. Tworzą się j ednak przytern 
nie błękitne lecz popielate wzory (Indigo­
grau). 

Metody r e z e r w o w a n i a pewnych 
miejsc tkaniny przed jej wyfarbowaniem na­
l~ą do najdawniej znanych sposobów wy­
twarzania barwnych wzorów. Metody te 
uległy nieznacznym tylko zmianom w ciągu 
lat ostatnich ; mo~na je stosować zarówno 
do indyga jak i j ego analogów. 

Natomiast najwięcej zdobyczy przynio­
sły ostatnie lata w dziale metod w y w a­
b i a n i a indyga, gdzie chodzi o usunięcie 
barwnika z pewnych miejsc tkaniny jedno­
stajnie nim ufarbowanej . W tym celu trzeba 
w pewnych miejscach tkaniny zniszczyć 
utrwalony tam barwnik , przeprowadzić 

w związek rozpuszczalny i odmyć. Prakty­
cznie możliwe są tu dwa sposoby, utlenia­
jący lub redukcyjny. W pierwszym prze­
prowadza się indygo głównie w izatynę, 
w drugim w leukoindygotynę. - Metody 
utleni aj ą c e są już od dawna znane; nąj­
starszą z nich jest c h r o m i a n o w a. Przez 
zadrukowanie tkaniny dwuchromianem i prze­
ciągnięcie przez rozcieńczony kwas siarkowy 
wytwarza się wolny kwas chromowy i utle­
nia indygo na bezbarwną i rozpuszczalną 

izatynę. Cokolwiek późniejszą jest metoda 
c h l orano w a, gdzie czynnikiem utleniają­
cym są tlenki chloru. Złą stroną metody 
chromianowej jest niekor.tystne działanie 
kwasów na tkaninę bawełnianą. 

Metoda chloranowa jest lepszą pod tym 
względem, nie pozwala jednak na łatwe 
wytwarzanie barwnych wzorów, zwłaszc1.a 
zapomocą nierozpuszczalnych barwników 
azowych. Ostatnie lata przyniosły w dziale 
m etod utleniających bardzo ważne ulepsze­
nie. Dyrektorowi M. F r e i b e r g er o w i (Bu­
dapeszt) udało się rozwiązać praktycznie 



problem wywabiania indyga 7..apomoeą tak 
silnego środka utleniającego, jakim j est kwas 
azotowy. Przy metodzie a zotanow ej 1) 

składa się farba drukarska z odpowiednio 
zagęszczonych azotauów wzgl. azotynów. Za­
drukowan)• nią materyał przeciąga się szybko 
przez gorący i dość stężony (40° Be) kwas 
siarkowy. Co jest tu czynnikiem utleniają­
cym, czy wolny kwas azotowy, czy azotawy, 
czy nitrozylosiarkowy, niepodobna z całą 
pewnością rozstrzygnąć. Prawdopodobnie od· 
grywają tu wielką rolę niższe tlenki azotu 
i działają do pewnego stopnia jako katali­
zatory. Przypuszczenie to stwierdzają ponie­
kąd doświadczenia M. W o r o ż c o w a 2) 
(Tomsk). Wykazał on bowiem, że dodatek 
pewnych redukcyjnych środków do farby 
drukarskiej powoduje lepsze W)•wabianie 
indyga ; najkorzystniej działają niewielkie 
ilości siarczanu żelazawego i olejku terpen­
tynowego. - Jakkolwiek w sposobie azota­
nowym poddaje się bawełnę działaniu sil­
nych kwasów, nie tworzy się tu szkodliwa 
oksycelłuloza osłabiaj ąca wytrzymałość ma­
teryału. Pozatem sposób ten pozwala na 
kombinacye wywahów z równoczcsuem 
utrwalaniem innych barwników, zwłaszcza 
azowych, co przedstawia wyższość nad me­
todą chloranową. Sposób azotanowy pozwala 
wreszcie na kombinacyę wywabóv.- utlenia­
jących z równoczesnem utrwalaniem wzgt 
wywabianiem niektórych barwników zapo­
mocą czynników redukcyjnych, jak ronga­
litu etc. Zapomocą j ednej więc farby dru­
karskiej można wywabiać równocześnie 
indygo i n. p. nierozpuszczalne barwniki 
azowe. Te cenne własności metody azota­
nowej obok nizkich kosztów jej stosowania 
zapowiadają sposobowi M. F re i b e r g e r a 
wielką przyszłość. 

Praktyczne ?..as losowanie metod r e­
d ukcyj ny c h należy do najnowszych pra­
wie zdobyczy techniki farbiarskiej. Polegają 
one przeważnie na przeprowadzeniu indyga 
w lenkozwiązek i odmyciu go na gorąco 
z włókna, w podwyższonej bowiem tempe­
raturze ma biel indygowa mniejsze powino­
wactwo do bawełny. Jako środek redukcyjny 

1) Zgłoszenie patentu niem. F. 25674 Kl. 8 n z 20 
czerwca 1908. - D r. F r . E r b a n, Oesterreich's 
Wollen u. Leinen-Industrie (Reichenberg) 1910. Nr. 13. 

1) Doniesienie prywatne. 

służy rongalit. Ten sam więc związek, któ­
r ego używa się do utnvalania indyga, nadaje 
się w sposobie ron galitowym do usu­
wania utrwa lonego barwnika, przy innym 
oczywiście toku postępowania i warunkach, 
jak koncentracyi etc. 

Sam ron~alit nie dawał jednak zado­
walających wyników ; dopiero w obecności 
pewnych przenośników, jak antrachinonu, 
szkarłatu indulinowego i t. p. daje dobre 
r ezultaty. 

Sposób rongalitowy przedsta wia,. jednak 
znaczne trudności techniczne, g~yż wywa­
bianie musi pnebiegać w atmosferze ·bez­
tlenow~j, aby utworzona leukoindygotyna 
nie utleniała się pono·wnie na włóknie z wy­
tworzeniem nierozpuszczalnego barwnika. 

Przeszkody te udało się usunąć w bie­
żącym roku badeńskiej fabryce aniliny i sody 
(B. A. S. F.) przez użycie soli wywabowych 
t. zw. lenkotropów O (orange) i Vl (weiss). 
Nowy sposób l e u kotro p ow y 1) powstał 
dzięki studyom nad wywabianiem pewnych 
nierozpuszczalnych barwnilióW azowych, 
które (n. p. bordeaux a - naftylaminowy) 
opien~ją się działaniu rongalitu. Okazało się, 
że barwniki te wywiabiają si~ znacznie ła· 
twiej w obecności małych ilości antrachi­
nonu a zwłaszcza pewnych czwartorzędnych 
zasad amonowych, jak n. p. chlorku dwu­
m etylofenylobenzyloamonowego. Przy stu­
dyach nad działaniem tych zasad na prze­
bieg wy,vabu rongalitowego na indygiem 
wyfarbowanych tkaninach, zauważono two" 
rzenie się żółtych wzorów w miejscach za­
drukowanych. Wytworzony tak żółty bar­
wnik odmywa się bardzo trudno i co naj­
ważniejsze nie zmienia się na powietrzu. 
Jeżeli jednak rcakcyę tę prowadzi się w obec­
ności tlenku cynkowego, tworzy się piękny 

pomarańczowy barwnik, zupełnie w wodzie 
i ługach nierozpuszczalny. 

Z prób tych okazało się, że tworząca 

się przy redukcyi leukoindygotyna r eaguje 
z zasadami amonowemi, dając w obecności 
tlenków metalicznych nierozpuszczalne po­
marańczowe laki. Dalsze badania wykazały, 
ie własność tworzenia takich nierozpuszczal­
nych połączeń mają tylko te zasady amo-

1) D r. R e i n ki n g. Refl·rat na II. Zjeździe 
cbem.-kolorystów w Frankfurcie n. M. Maj 1910 
Farber-Ztg. 1910. 243. 
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nowe, które zawierają grupę alkaryłową 
- C~ - R, gdzie R oznacza resztę aroma­
tyczną. Stwierdzono wreszcie, że rzeczywiście 
tylko ta grupa wchodzi w reakcyę z lcuko­
indygotyną ; otrzymano bowiem ów poma­
rańczowy związek zRpomocą samego tylko 
chlorku benzylowego. 

Budowa pomarańczowego laku da się 
zatem przedstawić. prawdopodobnie wzorem : 

0-Zn Y'2 O- CHz-C6 H& 

' l 

O .... c,c -c.ę-c-...0 
'NH/ 'NH...,..... 

Dalsze prace doprowadziły do odkry­
cia metody białych wywabów. Do tego celu 
służy leukotrop W, zasada następu jl"}cej hu­
dowy : 

Uprzejmości zarządów wielu fabryk za­
wdzięczam liczne bezinteresownie nadesłane 
wzory barwników, przepisy i próby wyfar­
bowań, które posłużyły do ilłuslracyi refe­
r-atu. Szczególniej zobowiązany jestem p. R. 
Bohnowi, dyrektorowi badeńskiej tabryki 
aniliny i sody w J..udwigshafen nad Renem, 

Przy użyciu lenkotropu \V ohok tlenku 
cynkowego i rongalitu, tworzy się również 
barwnik pomarańczowy, który jednak dzięki 
obecności grupy sulfonowej rozpuszcza się 

w płynach ługowych pozostawiając na tka­
ninie wzór biały . Dodać wreszcie należy, że 
metoda lenkotropowa nadaje się też do wy­
wabiania innych barwników indygoidowych, 
a nawet indantrenowych, co wobec faktu, 
że wyw aby utleniające nie działają na ana­
logi indyga, każe spodziewać się szerokiego 
zastosowania nowego sposobu. 

Obecnie prowadzą się wciąż prace 
w dziale indyga ; usiłowania te dążą z j ednej 
strony do otrzymania nowych odcieni, tak 
trwałych i cenneroi własnościami wyposa­
żonych barwników kąpielowych, a z drugiej 
do uproszczenia i wydoskonaleniA metod ich 
farbowania i drukowania. Barwniki indygoi­
dowe obok indantrenowych przewyższają 
pod w ielu względami barwniki innych klas, 
otwiera się więc przed nimi szerokie pole za­
stosowania w technologii faroo·wania włókna. 

oraz dy rckcyom fabryk barwników : Meister 
Lucius & Brfming w Hochst nad Menem, 
Fr. Bayer w Ell>erfeldzie, Kalle & Co. 
w Biehrich nad Henem, fabryki dla prze­
mysłu chemicznego w Bazylei (Chem. Indu­
strie, Basel), oraz dyrektorowi M. Freiberge­
rowi z Budapesztu. 
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